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P rzy  obecnym ruchu literackim, miłą usługę, czy­
tającej Publiczności i samej literaturze zrobimy, wy­
dając znakomitych dawnych pisarzy dzieła, które przez 
swoje rzadkość, trudność do nabycia i zbyt wysokie 
ceny, jako do osobliwości przywiązane, przestały być 
dostepnemi ogółowi, będąc jedynie ozdobą Księgozbio­
rów prywatnych.

W  zbiorze, który ogłaszamy, zrobiony jest wybóri: 
odrzuciliśmy wszystkie broszury i dzieła, które nie ma­
ją za sobą nic wiecej oprócz rzadkości: ale każde dzie­
ło, czy to znakomitszego autora, czy anonyma, ważne 
treścią swoją, jeżykiem; czy pod względem obrazów 
domowego żywota, lub jako materyał historyczny znaj­
dzie tu miejsce.

O ważności tego wydania, w którem poeci, pisarze 
powieści, i historycy znąjdą pomoc, zamilczamy; bo każdy 
już to pojmuje i przekonać sie może.
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Ażeby urozmaicić, i rozszerzyć zakres Biblioteki 
Starożytnej, każdy tom dzielić się będzie na cztery od­
działy.

1. Literatury: mieścić będzie przedruki dzieł i 
broszur dawnych poetów naszych.

2. Historyi: zawsze powiększej części pomniki 
z rękopismów dotąd zupełnie nieznane, lub przedruki 
broszur rzadkich.

3. Pomników języka. Tu miejsce dla pieśni naj­
dawniejszych polskich — zabytków języka : dyplomatów
‘ l- P-

4. Bibliografia: obejmować będzie dokładną wia­
domość o dziełach, broszurach i rękopismach polskich, 
które nie znajdą miejsca w samej Bibliotece.

Być może, iż niekiedy z powodu obszerności dzieła, 
opuszczonym który oddział zostanie; staraniem wszakże 
usiltiem wydawcy będzie, ażeby ten podział utrzymać 
ciągle.

Drzeworyty i facsimila dawnych tytułów ozdobią 
każdy poczet, złożony z sześciu tomów. Materyały po­
trzebne, są zapewnione na 24 tomy, czyli cztery od­
działy po sobie idące.

W  układzie pojedynczych tomów nie będziem się 
trzymali porządku lat; spis w końcu oddziału dołączony, 
pomieści każdy pomnik w właściwym mu czasie.

Któryby z ziomków moich , chciał przyjść w pomoc 
Bibliotece naszćj, nadesłaniem czy rękopismów, lub rzad­
kiego dzieła, zapewnia się zwrot przysłanego pomnika 
vy oznaczonym czasie.

Adres: do Księgarni wydawcy 
przy ulicy Miodowej N. 49(5.
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MERKURIUSZ NOWY 1662. R.

M a ł y  co do obszernosci, ale ważny co do treści, jest 

niniejszy poemat. — Czystością języka , dosadnością wy­

rażeń , polo czystością wiersza, należy do osobliwości 
swego czasu. — Niewiadomy jest Autor — ale ktokol­
wiek nim jest, do najznakomitszych bezsprzecznie na­

leży poetów, co w krótkiej dobie panowania Michała 
Korybuta dali się poznać. Zwycięztwa bohalyra Jana, 

Sobieskiego, icówczas Marszałka i Hetmana Wielkiego 

a zwycięztwa prawie cudowne, natchnęły naszego po­

etę. Mowy umieszczone Sobieskiego pięknie malują cha-
Tom I. 1



1 8 MERKURIUSZ NOWY

rakter wojownika, a drobne szczegóły należą do obja­

śnień historycznych. Wiadomo bowiem, że u nas po- 

ezya że tak powiem c z y n u ,  była zawsze wiernym 

podawcą zdarzeń historycznych, a zasadą jtj szczera 

prawda. Dla lego poemala które opiewają zwycięztwa, 
boje, czy klęski, wprost muszą i mogą służyć jako ma- 
teryał historyczny. — Poemat ten tu zamieszczony wier­

nie, wedle rękopisom współczesnego jaki posiadam.
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W ygraney Sobieskiego—podtenczas 
Hetmana.

Rok Pański Sześćdziesiąty kończył się i wtóry,
Po Tysiącznym sześćsetnym — kiedy szaropióry 

Zmordowany tak długiem Merkuryusz biegiem , 
Trzeciem stanął przedemuą z Kamieńca noclegiem. 

Słucham co powie — toż przestawszy dyszeć 
Czoło przetrze spocone i ztem się da słyszeć. 

„Kto pokój na poganskićy gruntuje przysiędze 
Jakoby kotów wiązał u pajęczey przędze.*

Zrzucił Turczyn przymierze dla Chłopskióy siermięgi 
Złamał pacta—pogwałcił Chocimskie przysięgi 

W  siły swoje dufając, a wPolskie niezgody, 
Przysiodłal mostem Dniestru skalistego wody.
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Wziął Kamieniec i wszystek kray Podolski żyzny, 
Wziął całą Ukrainę, a co sercu blizny 

Niezgojone zadaje — niedobywszy broni
Powiem rzecz okrutniejszą:— dając haracz oni 

Oni prawie Polacy co złotą swobodą 
Wszystkie świata Narody dotąd woczy bodą:

Już krzyże wyrzuciwszy z Zbawienney swiątnice 
Błędnego Machometa wprowadził Xiężyce.

Już bierze wdziesięcinę Chrzesciańskie dusze,
Ach kędyż Staropolskie wszlachcie animusze/ 

Dopiero widzisz smutne wolności frymarki
Imzwyższńy góry spadłszy cięzey strąci karki 

Gdy im ku wieczney hańbie a swojćy pociesze 
Lada żyd, lada Cygan, kijem grzbiety czesze/

Już się o Liców potężnie kusi Kapłan Basza ,
Kędy mężnie Łąckiego serce Eliasza 

Szyptą ludzi zatrzyma, i Turki i Ordy:
Aż znieznośnym okupem stanęły akkordy. (*).

Jest między fiiozofy niemała dysputa
Dla czego się znatury Lew boi Koguta,

Kurczy ogon i skromnie zwinąwszy się leży,
Gdy ten wesoło pieje i grzebienie jeży.

Dziwniejsza to, i niema nic do przyrodzenia,
Że Kapłon, co mu zmłodu przyrżnięto grzebienia, 

Nie piejąc, tylko gdacząc, jak ptak mdły i krewki 
Strwożył Lwa ogromnego, i pobrał mu Lewki.

(,*) Obszernie to oblężenie Lwowa opisali Zimorowicz i Cho- 
dynicki w Historii tegoż miasta.
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Ale niedługo, da Bóg, w Lwiey zostanie chlubie,
Bo go orzeł pospołu, z kurczęty oskubie: 

Zwłaszcza gdy się w Jesieni na gołębiu wprawi, 
Przysięgnę że na wiosnę kapłona zadławi/

Tylko go bardzo pilnie trzeba nosić w zimie
Niech zna rękę a co rzecz naypierwsza , nie drzemie. 

Nie stóy Michale nie stóy / — Mars pole otworzćł, (*) 
Długoż będzie skubł pierze pod Lublinem orzeł ? 

Pierwsze pole twey sławy, puść oko po ścianach , 
Przeyrzćy się w Bolesławach, Zygmuntach, Stefanach/ 

Jako pięknie koronie na krolewskiey głowie ,
Kiedy się przy niey zbroyna prawica opowie.

Patrz w Zwierciadła Xiążęce—Przodków swoich gniazda, 
Zkąd im wyżóy nad inne Twoja weszła gwiazda, 

Tym też jasniey ma świecić nad obliczem ziemie,
A choć tak jako Jonasz, Dymitry, Jeremie,

Poyzrzy w drugą linią gdzie złożone groty,
Wzbudzą Cię do Marsowey o Królu roboty / 

Pamiątka niegdy szarych, dziś wszystkie purpury 
Zrównała tak w osobie Twey poszła do góry!

Niech Turczyn nieurąga językiem zuchwałem ,
Wziął Stambuł—i Kamieniec weźmie pod Michałem! 

Owszem niechay się mu dziś Jego wróżba szpoci,
Co Paleologowi wziął niech Tobie wróci!

Przerwiy wszystkie zabawy, wsiaday na koń ztronu, 
Nieday darmo próżnować tak pięknemu gronu

(*) Michał Korybut W iiniowiecki.
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Krwi szlacheckiey: — niech tryumf odniesieni od świata, 
Ze nam nieżal, gdy mamy królem swego Brata. 

Niech nieurąga Węgrzyn, Francuzi, i Szwedzi, *
Że tylko koła robieni, gdy Piast w Tronie siedzi. 

Nie stóy dzielne Rycerstwo nieczas Trybunału,
Porzuć Lublin — a rzuć się do woyny zapału :

Złącz świętą rozróżnione animusze zgodą,
Iiiń (*) koła, a chwalebnych przódkow swoich modą, 

W  otwartym się z Pogaństwem polu szykiem zetrzyj,
Dla prywat kołodzieje. — Ten tego nie zwietrzy, 

Zrobili który dalóy niewidzi od nosa,
Z szyku koło—zbitwy Sąd— i zmarsa Minosa.

Nie stóy, i porzuć pióro cny Polny Pisarzu ,
Bo nie w Czarnym Czarneccy sławy kałamarzu 

Szukali, lecz czerwoną krwią pogańskie grzbiety, 
Farbując wielkim Wodzom dali wdziełach mety: 

Próżno wzdychasz Hetmanie z garścią twoich ludzi,
Bo skoro cne rycerstwo zimny wiatr ostudzi :

Rozwiną się jako Dym, dość dość na tę furę,
Że wywrócą Lubelski kray nogami w górę: 

Broniewskiego przy głosie rozsiekają wolnym 
Kilkaset ludzi w szturmie utracą stodolnym,

Zamruż oczy na żądła invidii wsciekłey,
Więcćyś winien Oyczyznie; o to znowu te kły 

Ktoremi krew dostoyną Brata twego toczył
Pod Batowem Nuradin wpolskiey krwi omoczył:

(*) K iń, porzuć.
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Więc mu uiść w Słowie danym pod Podhaycy,
Że niedpaszesz broni, póki winowaycy,

Nie zdeymiesz z bezecuego ścierwu jego karku ,
I przypłaci pogański pies z więźniów jarmarku! 

Niechay pyszny Carogrod dowie się i z Krymem,
Że to Oyciec twóy pacta pisał pod Chocimem/ (*) 

Pokaż Wielki Sobieski Ottomańskićy Bramie,
Że cię boli gdy Ojcu twemu wiarę łamie: 

Zażywszy Amurata wielkiego modlitwy,
Nim przyszedł z Władysławem pod Warną do bitwy; 

Boże który swe imię w każdćy kochasz wierze,
I kto go niecnotliwie na świadectwo bierze,

Żeby stracił człowieka ubespieczonego,
Aże do pokolenia każesz dziesiątego;

Niechay chociaż ztąd pozna dziś poganin gruby 
Że trzeba Bogu trzymać obiecane śluby :

I dał dekret po Tobie, gdy w takim odmęcie 
Utrapioney korony, niemyśląc o wstręcie,

Wywarł do niey jak głodne ogary do knieje 
Selim Gierey Plan Ordy, pełen tćy nadzieje,

Że. naymnieyszy krwi swojey niestraciwszy krople,
Z niezmiernym się obaczy plonem w Perokopie/

Aleć nią Niemirowskie zafarbował brody,
Gdzie Hetman zagniewany popadłszy pogody,

W  ciasnym kącie pogańskie osiodławszy tyły,
Jako lew przemorzony, bił się z całćy siły,

(*) Ojciec Jana III. Marek Sobieski zawarł pokój pod Cboci- 
mem w roku 1621.
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Póki tylko był jaki nieprzyjaciół szczątek ;
Krzyczą ubogich więźniów, krzyczą niewiniątek 

Miliony do Boga, żeby garść tak m ała,
Nie zliczonćy potędze pogańskiey zdołała!

1 zdarzył Bog, że mając swego Wodza wczele,
Znieśli Ordę, i plonu odbili tak wiele:

Bedzie świadkiem na wieki złamanego m iru,
Nie mir ów póki stanie, Ludzi i papieru.

Kąsayże teraz jeżyk psi jaszczurczy płodzie,
Podków zbierać niegodzien za Cnotą w zawodzie: 

Coś wodza z woyskiem macał zazdrości śćiekliną, 
Zarażonym ozorem, zasłoń ślepie śliną.

Lecz jeszcze Yiklorii nie koniec szczęśliwy,
Usławszy Niemirowskie gęstym trupem niwy 

Jak siewca uśćieła sprawny zagon ziarnem,
Dowie się Wodzi o drugim koszu pod Komarnem. 

Wiec krotkiemi żołnierzów posiliwszy słowy,
Żeby z Nieba czekając zapłaty gotowey,

Nie szanując i zdrowia, i /.bieganych koni,
Darli łyka gdy sie drą poostrzywszy broni ;

Tyle dusz Chrześcijańskich jednym mając względem, 
Na pogaństwo pospieszy zawziętym zapędem:

I trafi kiedy z plonem wróciwszy od Biecza 
Jak pod Baleczysaraj tak sie ubespiecza,

Woysko mając Tureckie i wtyle i wprzedzie,
Toż im niespodziewany Hetman na grzbiet wsiędzie.— 

Tym więcey doda strachu, gdy wrycerskiey dłoni 
Zajuszona wTatarskiey krwi szabla zadzwoni / —
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Lecą łby jak kapusta, szyje jako głąbie,
Gołe jako purpura; ten kole, ten rąbie.—

W  Koszu łez, i modlitw gorących, tak wiele 
Jako w żadnym na świecie niebyło kościele:

Bo więźniów Chrzesciańskich niezliczone gminy, 
Proszą Boga o słodkie wolności nowiny!

Te skoro doydą koła Lubelskiego słuchy 
Kędy się przeumiera wolność pod obuchy,

Kilka głów wichrowatych bez sądu, bez skargi, 
Więc ludzi osadzonych prowadzi na targi 

Puka się zazdrość z jadu, i na Cnotę noże 
Ostrzy, żuje zwycięzca, kiedy przeć nie może !

Już tam miał koniom wytchnąć i trud otrzeć z czoła, 
Hetman z Wojskiem; ale go nowa rozpacz woła 

Nowe tryumfy serce Bohaterskie kuszą
Gdy słyszy że Nuradyn Sułtan pod Katuszą 

Randewu woyskom swoim, Murzom znaczy plony, 
Tam ich mieyscem i wojskiem czeka opatrzony. 

Nie Sobieś cny Sobiewski rodził się, nie sobie,
Część Oj czyzna, część Bracia, część Swą mają w tobie! 

Odłoź wczas na czas inszy, zimna, deszcze, głody, 
Zwycięż zle zmarzłe Dniestru skalistego brody:

Idź na krew, krwieSzlacheckićy jedyny mścicielu, 
Cobyś mógł się mścić braci na nieprzyjacielu! 

Pokaż bowiem, niż Turczyn gorszy kto zaoczy, 
Szczypie, kąsa, i jawney cnocie twey uwłoczy! 

Siedm dni całe o rzepie, i o marchwie swieżey,
Ani się rozbierając siedm nocy z odzierzy,

Tom I. 2
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Szedł gdzie za Bednarowskie zakradłszy się lasy,
Po przeszłym swe Nuradyn Czambule miał wczasy/ 

Dniało kiedy całą noc zwyciężywszy chodem,
Zbierał woysko tak długim znużone zawodem:

I stanąwszy nad głową już pełen nadziei 
„Mamy rzecze o bracia po licu złodziei,

„Patrzy Pan Bóg na serca i nasze fatygi 
„Że bieżąc zwiatronogą wieścią na wyścigi 

„Doszliśmy nieprzyjaciół, których już raz trzeci 
„Odbiwszy tyle więźniów, tyle małych dzieci, 

„Szabla nasza wojuje, więc wprzód kto ochoczy 
„Niech się harcem pokaże i ku koszu skoczy." 

Rzekł Hetman, a Żołnierze świętym piersi krzyżem 
Stwierdziwszy wysuną się do nich krokiem hyżem: 

Sam wódz schyliwszy znaku pod górą się tai 
Aże z Hordą harcownik potrzebę zagai.—

Bo tu mała garść naszych widząc nie mieszkanie 
Wysunie się z Taboru i pod lasem stanie:

Jeśli się nasi zbliżą i dostaną kroku
Jeśli niemyślą tył wziąść okrążywszy z boku 

Ale skoro Marszałek i Hetman Koronny,
Podniesie wgórę orły i wszystek szyk konny 

Rozwinie: — zagrzmią kotły, i trąby krzykliwe!
Zaraz się poczną mięszać hufce bojazliwe.

Tyły obracać, w które gdy się nasi wrepią,
Do końca ich szablami i strzelbą zaślepią:

Toż ostradawszy Kosza z Żywotem do boru,
Zpadłszy z koni piechotą; ale ich ze toru
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Dzierżąc sig idzie woysko, kładąc stopy wstopy,
W  naycieśnieysze gęstwiny, w naj głębsze przekopy. 

Lecz wpadła mysz do paśći, wpadł do sieci zając: 
Albowiem czuły Hetman wczas to przeczuwając, 

Chłopstwa kilka tysięcy jeszcze przed wieczorem, 
Wegnawszy poposieczył przeyścia całym borem.

I kiedy przed Żołnierzem Tatarzyn umyka, 
Niedyskretnemu Chłopstwu każdy wpada włyka. 

Widziałbyś tam był razy więcćy niż do śmierci 
Potrzeba widziałbyś był w Ćwierci 

Ręce poobcinane, a potem za skurę
Na plecach lub na piersiach powlykane wzgórę.-— 

Trzy dni rzecz owa trwała, że nakoniec wręce 
Żołnierskie, iść woleli niż w tak wiełkiey męce, 

Ginąć: już więcey, więźniów niż trupów na szlaku 
Już ich niema kto troczyć więc przyszło do braku: 

A tu tysiąc czerwonych rzuci Hetman ztrzosem:
„lito mi da Nuradina" wielkim rzekłszy głosem 

„Dam i drugi niechay się napatrzy niecnota
„Że woddaniu Batowskiey mam otwarte wrota: (*) 

„Mógłbym się bratniey śmierci choć żadnym okupem 
„Nienadgrodzona, zemścić nad psim jego trupem 

„Mógłbym i nad więźniami rzężąc jak barany 
„Wetować krwie szlacheckiey nieoszacowaney 

„Lecz w piersiach nie tygrysie serce noszę człecze 
„Doczeka pieska gałąź choć mu się odwlecze.“

( * )  VV krwawej rzezi bezbronnego rycerstwa w  niewolę w zię­
tego pod Batowem, zginą! i Brat Jana 111.
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Ale ten w lasy, w błota, gdzieś po same uszy 
Przez cały tydzień ani drgnie, ani się ruszy:

W  krótkim czasie do Hana większey godzien kazni 
O jednych szarawarach ztakiey wyszedł łaźni,— 

Która wieść po Tureckich gdy obozach gruchnie, 
Ze im tak rześko zayrzy Sobiewski do kuchnie, 

Acz nie zaraz uwieży — ale ztey przegraney 
Samemu Cesarzowi zadrzy pod kolany.— 

Trzydziestu kilku Murzów i Sułtanów kilka,
(Nosi wilk nosi, ale poniosą i wilka)

Dostało się w więzienia coś prostego człeka, 
Chorągwi kilkadziesiąt, a ztrupów paśieka: — 

Kosz zgoła nie tykany naszych doszedł ręku,
Gdzie Matki przytroczone Synowi do Ł ęku, 

Bracia, Siostry znalazłszy, nie bez łez stron obu 
Rozwięzują jakoby witając się zgrobu /

Krewni krewne poznają ci ręce do góry 
Ci dźwigają ramiona skrępowane sznury, 

Wszystkim jakoby nowe zaświeciło słońce,
Wszyscy krzyczą do-Boga, żeby swe obrońcę 

Chciał posilać: a Ciebie pod ktorego sprawą 
Dostali się wolności nieśmiertelną sławą ,

Ktorey tu wiek naydłuższy nigdy nieuszczerbi,
Nie wyjmie zazdrość ani twey Matki pasierby. 

Wielkim obdarzył Wodzu, i na którym żywym 
Robisz sercem, darował niebem nieskwapliwym! 

Kędy chociaż już będziesz (bo nas śmierć nie syta 
Zbierze) nikt się dzieł twoich końca niedo pyta!
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I król Pan prawym okiem weyrzawszy wte czyny,
Acz pod ten czas tak szkarady w oyczyznie ruiny, 

Mała się zda pociecha wtak smętney żałobie,
Będzie je chciał zawdzięczać Cny Hetmanie tobie! 

Przerwałeś cug Yictorii Poganom zuchwałym,
Bi wszy woyskiem zastępy niezliczone, małem.

Bo ledwie trzy tysiące i nie wiem spełniali
Żołnierzów, dla złych przepraw z Tobą dojechali 

Pokazałeś co mogą gdy Polacy wzgodzie
A niech to wie Poganin że mędrszy po szkodzie, 

W  ostatku hoyne Niebo tuć będzie nagrodą 
Do którego kiedyby mógł bydź przystęp wodą 

Łzy niewolników morzem, a Modlitwy wiosły, 
Ktorycheś oswobodził w Niebo by Cię wniosły! 

Przebacz Wielmożny Panie że ktoś takim śmiałkiem 
Ważąc się grubym pędzlem i dowcipem miałkim 

Twoje rysować dzieła godno tego z onym 
Samego Apellesa wielkim Macedonem 

Będą pewnie którzy je na późne prawnuki 
Żywą farbą podadzą w nieśmiertelne druki!

A jeśli słaby papier na twych czynów wzory 
Będą ci co je werzną w Miedzi i Marmury:

Lecz wpiersiach ludzkich ryta i marmur i miedzi, 
Cnota dopieroż w Niebie i ludzi przesiedzi."

Tym tonem ukwapliwy Merkuryusz prawi 
Że go mało co w Rzymie Thalia poprawi 

I zaraz z Szczebrzeszyna porwawszy się lotem
Ku Warszawie gdzie niewiem obróci się potem.—

oto-





O R MI A N  L W O W S K I C H
a & a a & a a a a a o  (D & a s a s i& a ^

J m e noc poUhi/Piku r i<tzX  P uin occzoue

r o k u  1601.

PRZEPISANE PRZES

ZACZNIE SŁAWETNE-

S T A R S Z E :  P R A W

ORMN LWOWSKICH
Roku Pańskiej 1658 Die 20 Mai:

A. M D  O





Taki ma napis rękopisu z biblioteki s. p. Jozefa 
Dzieczkowsldego we Lwowie zachowany, a udzielony 
mi przez Wgo Tadeusza Wasilewskiego do przepisania.

Oprawa w pergamin żółty in folio: kart pisanych 
109 białego papieru w dwóch miejscach, w pierwszem 
trzy w drugiem pięć: nicwszyslkie karty liczbowane bo 
tylko do 129. Litery większe złocone : atramentów uży­
wano różnych do większych liter, i napisów głównych, 
jak: mocno czerwono-niebieski, amarant ciemny, zielony, 
i mocno czarny.—

Na pierwszej stronnicy Herb Koronny Polski: Orzeł 
Jagielloński w czerwonym polu, złocony, ale przez czas 
zczerniał: pod nim trzy wieże na żółtym polu, a Lew 
w otwartej bramie. Obok na drugiej stronie Herb Lwow­
ski Ormiański: Baranek boży snąć złocony, teraz zczer- 
niały z chorągwią i kielichem, pod nim także na czer- 
wonem polu tarcza taka:

Na osobnej stronie następnej:
„Regestr Praw y Artykułów Ormian Lwowskich.“ 

Tom I. 3



Pod czem przypis Kanonika Katedralnego Lwow­
skiego Obrządku Ormiańskiego Samuela Stefanowicza, 
ofiarującego ten rękopism Jozefowi Dzieczkowskiemu 
1815 Roku.'—

Licząc i tę stronnicę jest dziesięć samego spisu. 
Poczem oddzielny taki tytuł:



T akow ijch  p r a w  C o n firm a tia  K ró la  Jego  

M c ii  z P a n ij  R a d n ijm i C oron n cm i na Seirnie 

w alnijrn  w P io trk o w ie  de  D a t .  w  S obo tę  bliską  

p r z e d  N iedzie lą
quinquagesima 

rzeczon ą  

1. 3. 1. 9.

A  P a n o w a n ia  S w ię tij  P am ięc& i K ró la  P o lsk ie 0 
Z ygmunta P ierw szeg o . R o k u 1 3 t'~



P r z e s tr o g a , Wierną pisownię rękopismu zachowaliśmy do Capi- 
tulum 12: — reszty porównać z oryginałem przewa­
żne okolicznos'ci nic dozwoliły.—Rzecz wszakże sama 
nie traci, a wzór pisowni w 12 Rozdziałach jest 
dostateczny.
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WYŁOŻONE’

Naprzód Pan Woith ma spytacz P. Starszego imie­
niem iesli iest czasz zagaicz sąd ormiensky wyłożony 
a on ma odpowiedziecz lsz gdy przyszedł czasz i dzień 
wyłożone sądu Ormienskie0 według Prawa pisane0 
masz Wmc gaicz sąd ormiensky wyłożony

Potym Pan Woith ma zagaicz sąd wyłożony the* 
mi słowy:

Ja gaie sąd Ormiensky wyłożony Naprzód mocą 
Pana Boga Wszechmogące0 y mocą K Je0 M. Pana 
nasze0 Miłościwe0 moią Woitowską Panów Starszych 
i Wszystkiego Pospolitego Ormienskie0 Przy którym 
sądzie przykazuie zęby żaden nie przestempował, ani 
obchodził tylko z przy zwoleniem Naszym sądowym i na­
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kazuje i zakładam -Pokoi Pospolity i rzeczy wszystkie 
które sprawa maią bydz przykazane A ktoby then po­
koi i rzeczy przerzeczonych nie zdzierzał i złamał lub 
słowem lub uczynkiem tedy ma bydz karany co Pra­
wo naidzie i nakaże.

Po zagaieniu ma pytacz Pan Woith drugiego Pana 
Starszego imieniem jeślim dobrze sąd wyłożony zagaił 
a on ma odpowiedziecz dobrzesz Wmc zagaił według 
Prawa Ormienskie" Potym ma zasz pytacz trzecie” 
Pana Starsze0 imieniem iesliże then pokoi który zało­
żony iest na tliym Miescu ma bydz trzymam a on od­
powie ma bydz trzyman, a on odpowie ma bydz trzy­
mali i zachowań według prawa pisane0 Po odprawie­
niu spraw sądu wyłożone0 ma Pan Woith Starszego 
pytacz. Iż sąd wyłożony według Prawa Ormienskie” 
iest odprawiony pytam jesliże czi którzy stanęli nie- 
maią bydz wolni a czi którzy nie stanęli maią bydz za 
winą. A Pan Woith rzecze i ia sprawa dzienkuie.



PRZEMOWA
KRÓLA J E  °  MŚCI Z Ł A S K I  BOŹEY ZIGMUNTA PIERWSZE ° 

NA PRAWA I  ARTIKUŁY ORMIAN LWOWSKICH. 

f f  im ię  P a ń s k ie  A m e n .

o m s *

Gdysz prawa i ustawy Książąth y Królów tak iako 
y inne rzeczy Śmiertelne i odmienne nigdy tak porządnie i 
sztucznie bydz stanowione wyrzeczone i dzierzane zwykły 
izby na potym gdy te° czasy i zwyczaie potrzebuią 
i to pokazują zawsze cokolwiek takowe0 było ze sie 
albo odmienić albo poprawić albo wigcz znieść musiało 
y nicz thesz od początku tak wyrobioue0 a doskona­
łego widziecz sie może czego potym doświadczywszy 
W  iakie kolwiek cząsczi w prawie by nie była potrzeba.

Przeto My Zygmunt z łaski Bezei; Kroi Polski 
Wielkie Książe Litewskie tesz ziemi Krakowskiey Sen-
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domirskiey Sieradzkiey, Kujawskiej, Lanczyckiej Ru­
skiej, Pruskiej, Chełmińskiej Elbinskiei, Pomorskiei 
etc Pan y Dziedzycz Oznaimuiemy ninieyszym listem 
naszym wszystkim w obecz teraz y i na potym będą- 
czym do których wiadomości przydzie Isz aczkolwiek 
do tego czasu Ormiany Lwowskie Poddane nasze pod 
tbemi Przywilieiami y Prawy ich Ormiańskim które 
przodkowie naszi onym przyjęli i potwierdzili trzymaliś­
my i zachowali lecz że niedawnego czasu wszezęła 
się rozność między nimy a Burmistrzem raiczy i wszyt- 
kim Pospólstwem Miasta Nasze0 Lwowa O tych to 
ich prawach zdało się nam za rzecz potrzebną gdysz 
ich takowe prawa pisane były językiem Ormiańskim a 
zatem tylko onym Samym wiadome a Sądzeni przez 
Woita Mieszczkie0 Lwowskie0 z Szesczią’Meżow Star­
szych Natiey Swoi mieli bydz wedle nich wyiąwszy 
Cztery Artykuły w' inszym lisczie Naszym opisane, w któ­
rych prawem Niemieckim Magdeburskim maią bydz są­
dzeni aby tesz y samemu Woitowi Miesczkiemu i in­
nym ludziom ktorzyby z niemi sprawę mieli były wia­
dome y znaczne aby iakim wątpliwoscziom y przewro- 
tnosczioin droga nie była roskazalismy byli thym to 
Ormianom takowe swe prawa na Laczenski język 
przelozycz y the nam podacz które z dobrym uwaze- 
niem z radami Naszymi uwazywszy i w niektórych Ar- 
tikułach mało odmieniwszy i poprawiwszy do niniej­
sze" listu nasze" wpisać i znowu potwierdzicz umy­
śliliśmy, które prawa tak się poczynaią
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Jan z Laski Bezei Kroi Armeniei za czasu Sczę- 
sliwego Panowania swego Postanowił że dzień nie­
dzielny jesth dzień zmartwychwstania Pana Naszego 
Jesu Christa i dla te0 roskazaniem Swym królewskim 
przykazał aby iego żaden Urzendnik albo na iego mic- 
scu urząd noszączy dnia niedzielne» żadnych Poborow 
Królewskich niebrał albo wyciągał, y to thesz ustawił 
aby żaden z sędziów dnia S. Niedzielne0 żadnych są­
dowych nie uznawał ani rozsądzał Nad tho tho thesz 
postanowił ze wdzien Niedzielny żaden nie miał bydz 
o którą kolwiek rzecz poimany i osądzony y tho thesz 
ze żaden creditor albo wierzyciel na dłużniku swym 
długów y rzeczy powierzonych niemiał wycziągać aby 
wszyscy Chrzesczianie w dzień Święty Niedzielny byli 
wolni y bespieczni zbieracz się i schodzicz do kościoła 
nie udaiącz sie w iakie inne sprawy i splaczem Pana 
Boga Wszechmogącego Błagać i prosić aby żaden 
z krzesczian w dzień Niedzielny ieden drugiemu nie- 
sprzecziwiał sie albo thesz pomsthy żądał, aby każdy 
bespiecznie trwał na Modlitwach Panu Bogu Wszech­
mogącemu dzięki czyniącz aby osobliwie w dzień nie­
dzielny Swiętei a nierozdzielny troiczy Chwałę wyda­
wał i czynił.

A tho co sie thu mowiło zęby żaden w dzień nie­
dzielny nie był poimany i osadzany $c Rozumiecz się 
ma okrom spraw Królewskich o popełnienie uczynku 
świeże0 y Poimauia Dłużnika nie osiadłego.

Tom 1. 4
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Item Theota Króla Armeńskiego Pamiątka godna 
i chwalebna i innych Królów i Książąth Catholiczkich 
Ormiańskich.

Gdysz the Króle przependzila do the° Sprawie­
dliwość Boża prawa i ustawy przydawaiącz każdemu 
co czyie0 iesth ludowi swemu z Prorokow y Świętych 
Apostolow Nauk y z innych doctorow kościoła Święte0 
ustawił ludowi sobie poddanemu to iest miastom mia­
steczkom, Wsiąm i innym Mieszczom Swemu Pano­
waniu poddanym i mocą podbitym w pospolitosczi i 
osobności wszystkim w ohecz y każdemu rozkazu- 
iącz aby takowe ustawy moczne a nie naruszone za­
chowali.

Królowie Armensczy Sposob Prawa Sendziom ska­
zują tak:

In initio. Wszytkim Sędziom y Sprawczom Po- 
spolitei Sprawiedliwosczi rozkazuiemy aby czynili spra- 
wiedliwoscz y Sąd Sprawiedliwey każdemu Bogatemu 
i ubogiemu, Wdowom, i Sierothom, Mieszczaninowi 
Samsiadowi, Goscziowi, albo Przychodniowi darów i 
ptfdarkow żadnych aby nie brali I te0 tesz sędziowie 
przestrzygacz maią i strzcdz aby człowieka nie spra­
wiedliwe0 Sądem swym nie usprawiedliwiali i zas 
przecziwnym sposobem. A iesliby który sędzia nie spra­
wiedliwie sądził, a w takowym uczynku byłby prze­
świadczony bezecznym ma bydz nakazany.
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P r z i d a t e k  K. J. M.■ i *
Bezeczność Sędzię" znosi appellatia która przes 

Sędzię" ma bydz dopuszczona i dla tego Sędzia zle 
skazuiącz albo sądzącz bezecznym nie iesth abowiem 
sędzia appellatiey ie° Wyrok jeśliby uznał bydz nie 
sprawiedliwy może poprawić.

Na Sędzię należy strony prawującze się do zgody 
przywodzić? iesli mogą, a przysięgi niełaczwo stronąm 
zkazowacz, a iesli Sędzia niebędzie mógł stron onych 
prawujączych się pogodzicz tedy sędzia niech tho nakaże 
co iest wedle prawa.

Gdy dwai przychodzą do sądu skarzącz na sie o dług 
albo o iakąkolwiek inną sprawę albo o rzecz sporną 
iesliby z ubudwu stron świadectw słusznych y wedle 
Prawa dopuszczonych nie mieli tedy w takowym przy­
padku obwinione" a przączemu się nie powodowi ma 
bydz nakazany dowod i tak obwiniony przez przysięgę 
czielesną odbycz ie przeciwko powodowi otrzyma we­
dle prawa.

Gdy dwai przychodzą do Woita Ormiańskiego w któ­
rych kolwiek sprawach i przypadkach ze świadectwem 
te który kolwiek z nich będzie miał świadectwo słu­
szne to jest swiadecztw'0 dwu albo trzech męzow czno- 
tliwych i wiary godnych taki sprawę wygra i sędzia 
po jego stronie nakazać wyrok będzie winien. A je­
śliby strona przeciwna chcąc uść przeciwko swiadecz- 
twu słusznemu i dostatecznemu chciała by ganić swia-
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decztwa takowe, aby strona upadła w swej sprawie tedy 
w przypadku takowym sąd ma zostawić przy dowodach 
świadecznych skutecznych i dostatecznych nie ogląda- 
jącz się nicz na przecziwną mowę strony przeciwnej swia- 
decztwu.

a a a a a ,

Gdy który Ormienin będzie złożony chorobą ma do 
siebie przyzwać duchownych i do tego dwu albo trzech 
mężów niwczem nienaganionych wiech stanie z urzędu 
starzszych albo swiadecztwa i innych bliskich potom­
ków swych, naprzód ma odkażać, albo legowne co­
kolwiek do kościoła swego Biskupowi i Xięży, grób 
tesz swój ma mianowacz a potym ostatek majętności 
bliskim i przyjaciołom wedle swoi woli naznaczy a po- 
mienione rzeczy mają bydz ostateczną wolą schodzą­
cego z tego światu a świadkowie takowi będą powinni 
upomniecz i obwieszczicz bliskie'1 onego Testament- 
nika aby za jego żywota mówili przecziwko takowemu 
Testamentowi, bo inaczej gdy on umrze testament ta­
kowy pod jakim kolwiek sposobem uczyniony skutek 
swoi wziącz ma niedbaiącz nicz na iakie sprzecziwianie 
sie bliskich i potomkow dla tego isz wczas sprzecziwicz 
sie omieszkali wolei takowe0 Teslamentnika, A je-
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sliby ten kthory Testamcnth uczyni umarł tedy takowy 
thestament ma otrzymacz mocz wedle nauki S. Pawła 
Apostoła mówiące0 Ze Testamenta śmiercią potwier­
dzone mają bydz ważne. A jeśliby on testamentnik 
został żyw tedy takowy testament zostanie na woli 
rosszerzeniu i na uważeniu te0 testamentnika jako się 
mu będzie podobać.

Przyjaciół używanie przy poślubieniu takim spo­
sobem ma bydz prowadzone :

Isz naprzód oblubieniec ma uczynić zmowę z ojcem 
oblubienice to jest aby jemu naznaczona była pewna 
wiclkoszcz i jakość posagu, który by potym miał wziąć 
a Posag onemu ma bydz naznaczony i dany dla ten isz 
posagi białecbgłow są i bywają dawane za ich części 
ojczystą i macierzystą z dóbr A jeśli by ociecz przy­
szedł do choroby, i chciałby corcze swoi odkażać tes­
tamentem to coby się onemu podobało tedy to może 
uczynicz według woli swrni, a themu sprzeciwianie się 
synów i potomkow ktorychkolwiek nie ma szkodzić, 
A jeśliby która córka Panna z bracią swą po śmierci 
ojca swe0 zvw'ą została tedy one bracia wyposażą a po­
tym w dobrach po ojcu pozostałych będą dziedziczyć, 
a gdzieby braci niedostawało tedy córki dziedziczyć będą.
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Dobra każde® Umarłe0 potomstwo mającego spa­
dają na żonę, syny i na córki, a kiedy niema wła­
sne“ Potomstwa dobra jego na bliski ie° przychodzą 
a wszakosz żony one0 umarłe0 niemają oddalacz po­
tomkowie tym co wniosła do męża swego, ale przed 
wszedkimi wniesione rzeczy mają jej bydz dane i wy­
dane, a cokolwiek jej mąż poprawieł na złocie, srebrze, 
i innych rzeczach tedy przy tym wszytkim zupełnie 
ma bydz zachowaną a potomkowie zmarłe0 będą winni 
i na to mają bydz obowiązani succcdowacz we trzy 
części dóbr częsc czwartą dóbr wdowie albo żenie 
owe0 zmarłe0 naznaczywszy y wydzieliwszy z dóbr wszy- 
tkich ruchomych i nieruchomych. A jeśliby kto tak 
po Ojcu jako i Matce w czwartym stopniu succesyey 
potomkow niemiał, tedy takow'0 dobra zupełna przy­
chodzą i nalezecz mają do Skarbu Króla JE” Mści wszakże 
Kroi JE“ Msc za dusze onego zmarłego co kolwiek prze 
miły Bog udzielicz ma Kroi JE0 Mści z dóbr ie° i do 
Skarbu iego przypadających dacz nic prze miły Bog 
niewinien, abo wiem do tych praw 'Ormiańskich przy­
wiązany nie jest lecz Ii J M szafowacz temi dobry bę­
dzie podług woli których dóbr Ormianie żadnym spo­
sobem taicz nie będą pod srogim karaniem. Gdy każda 
córka za mąż dawana bywa z iei częścią Ojczystą i Ma- 
cierżystą a Mąż niemiałby potomstwa z nią tedy będzie 
mógł postawić opiekuny w' takowym przypadku niepło­
dności to jest nie insze tylko bracia a bliższe a które 
kolwiek dobra żona do męża wniosła mają jej one bydz
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wydane i tesz z polepszeniem albo z jej wianem. A je­
śliby tesz on umiejący chciał żonę wespół z bracią 
swą opiekonem uczynic lho mu z prawa wolno jest aby 
społecznie zbawienia duszy jego nie zapominali, a ta­
kowy wyrok ma bydz zachowany, gdy żona wprzód umrze 
a niżeli mąz.

C a p i t u 1 u m : N 1.

Jeśliby kto prawa królewskie0 albo Pana swego był 
wystempny przeciwko Królewskiemu Maiestatowi albo 
Panu swemu takowy przewini gardło a Synowie iego 
y Bracia Miesca Ojcowskiego nieotrzymają dla szka­
radne0 występku ojca ich , ale dzieci dóbr ojczystych 
nietracą jezli żywcem w takowej złej radzie niebyli 
tymże sposobem bracia thego to przestępcę a jeśli by 
byli w takow radzie tedy każdy z nich wedle uczynku 
cierpieć ma. Dzieci albo synowie tych którży wystem- 
pują przeciwko Majestatowi Króla JE0 Mci i przeciw 
rzeczy pospolitej tesz doba ojczyste traczą abowiem w ta­
kowym przypadku wszystkie dobra spadają do Skarbcu 
Króla JE0 Mci.

C a p i t u 1 u m N. 2.

Naród ludzki Pan Bog wolny stworzył i uczynił 
wszak-że isz potrzebni są Panom słudzy dla słuszenia, 
dla ziemie i wody. Podobne jest to prawo kiedy który
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kmieć Panu swemu nicz nic ruszywszy od Pana Swe0 
może odyść gdzie chcą, a jeśliby który Pan czierpiec 
te0 niechciał, to jest wolno pusczic takowe0 Poddanego 
swego chcząc one0 zatrzymać w swy Jurisditieij tedy 
Dzieczi po śmierci ojca Swe0 iesli the dzieci w Państ­
wie te” to Pana nie były spłodzone tedy ma wolność 
iść y przenieszcz się pod insze Pany gdzie zechcą.

P r z i d a t e k  K. J. M.

I tho prawo rozumieć się ma o kmiecziach Ro- 
dzaiem Ormianach nie o inszych. A wsi y dzierżawy 
ORmian podległy prawu pospolitemu Coronuemu.

Ca pi tu l  um: N. 3.

Gdyby dzieczi między sobą uczyniły zwadę, a jedno 
drugie zabiło gdyby dzieczie ono zabite miało lath 
dwanasczie tedy głowę ma zapłaczic iako za męską y 
człowieka zupełnego głowę a jeśliby on zabity miał mniej 
lath niżeli dwanaście to jest dziesięć albo jedenaszczie 
tedy za jego głowę połowica głowy ma bydz zapła- 
czona. A jeśliby ono dzieczie zabite miało mniej niz- 
li dziesięcz tath tedy trzecia część głowy ma bydz za­
płacona. A jeśliby dzieczie majacz lath piętnaście bvło 
by mężobojczą i wystompiłoby przeciwko temu statu­
towi tedy za zupełną głowę zapłatę uczyni Przyjacie- 
lom one0 zabite0 iako niżey opisano.
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P rzydatek K. J .  M.

Rozumiecz sie ma tho prawo o dzieciach Ormiań­
skich ale gdyby dziecie zabieło dzieczie Catholickie 
zasłuży karanie wedle rodzaiu y Conditiey dzieczięczia 
zabite0 y wedle prawa w którym siedziecz będzie ona 
osoba zabita.

Ca pi t u l u  m N: 4.

O dzieciach gdy jedno drugie obrazi.

Gdyby dzieci jedno drugie igrającz obraziło bądź 
chcącz bądź z gniewu tedy o takowe rzeczy dobrze i 
pilno wywiadywacz się winno takim sposobem jaki jest 
wywiadować się o zabitym tedy onego obrażonego lata 
mają bydz uważane i w który człowiek był by obra­
żony czyli w oko, czyli w rękę, albo w nogę aby we­
dle takowe0 obradzenia i w jaki członek była uczyniona 
nagroda obrażonemu: z uczynioną nagrodą i conten- 
tacyją za lekarstwa i na nakłady przez tego który obra­
zie! które prawo w uczynkach dziecinnych sprawiedli­
wie najdujemy.

P rzibatek. I\. J. M.

O dzieciach rodzaiu Ormiańskie0 thosz prawo y inne 
4 nizey będące Artikuły rozumiecz się ma.

Tom I. 5
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C a p i t u 1 u m N. 5.

O Dzieciach gdyby iedno drugie w Wodzie utopiło.

Dzieczi kąpiąc się w wodzie gdy by iednodrugie 
utopiło tedy sędziowie powinni takowy przypadek uto­
pienia dobrze a dowodnie uważać, jeśliby ono uto­
pienie stało się z żartu albo z gniewu albo ze złe0 
serca umyślnie na tbo pochodzącego albo jeżeliby on 
utopiony sam siebie z przypadku utopie! na głęmbo- 
kosczi wody a oni współ znimi się kąpiący onemu 
tonączemu niemogli dopomocz tedy sendziowie the 
wszytkie przypadki dobrze obaczywszy jeżeliby się on 
sam z przypadku utopieł, a oni z nim się kąpiaczy 
one0 w' tym ratowacz nie mogli tedy za takowego za­
płaty czynie nie winno Ale jeśliby z jakikolwiek po- 
mieniony przyczyny utonął, tedy zapłata głowy jego 
ma bydz czyniona wedle porachowania lat one0 uto- 
nione0 iako za głowę zabitego.

C a p i t u l u m  N: 6.

O Dzieciach gdy które z dzieci z  wysokie0 miesca o iaki 
zakład skoczyłoby y takowe0 Skakania obraziło by się

Gdyby takowy przypadek między dzieczmi przytra­
fię! się żeby które dziecie o zakład z wysokie0 Miesca 
skoczyło a stakowego skakania albo by się obraziło 
albo umarło, tedy ten któryby dał przyczynę takowej
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rzeczy puł głowy zapłaci jeśliby ten co skoczył albo 
ku obrażeniu albo ku śmierci tedy policzywszy tatha 
one0 obrażone" albo z one0 skoku zmarłe0 tak niechai ska­
czą iako pierwy opisano iest o przypadkach między dzie- 
czmi.

C a p i t u l u m  N. 7.

O Młodzieńcach klorżyby sie zalozyli o podnoszenie 

cze° Czięszkie0

Zwykli młodzięcy zakład miendzy sobą postanowi­
wszy i uchwaliwszy rzecz jaką czięszką od ziemie do 
góry podnosić a stakowe0 podniesienia rzeczy cięszkiei 
gdyby się który z nich urazieł, tedy takowy któryby 
pieniądze na taki zakład położył, jako ten który daie 
przyczynę do obrażenia albo urazu połowice winy ma 
zapłaczic iako za rzecz krwawą a przytym y onemu obra­
żonemu szkodę y nakład na lekarstwa zapłacić będzie 
winien a tho dla tego tak opatrzono aby ieden drugie" 
nie przywodził do szkód y do obrazy zdrowia.

Capi t ul um N: 8.

O Pianych ludziach.

Jeśliby w piaristwie przytrafiło się isz by ieden dru­
gie0 obraziel prawo przykazuie isz taki uczynek obra­
żenia popełniony w piaństwie nie ma bydz przepusz­
czony aui znoszony poniewasz pianstwo jest pierwszy
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początek wsze0 złego iesliby tedy ieden drugiego pod 
piany wieczór obrazi, o takowy uczynek ma bydz roz­
sądek sprawiedliwy to iest aby winny szkodę i nakład 
na lekarstwa obrażonemu zapłacił. A jeśliby przez 
Pianego był zabity tedy o takowym zamordowaniu przez 
sąd ma bydz pilne badanie to jest jeśliby takowe za­
mordowanie ze złego a umyślnego przedsię wzięcia albo 
z jaki kolwiek inny przyczyny stało się to jest, jeśli je ­
den na drugiego w poswarkach porwał się albo czym 
thym był początek tedy wedle okoliczności i przyczyn 
w tej sprawie ma bydz uczyniony rozsądek y potym 
wedle uczynku on przestempca ma bydz karany. Po­
mocnicy tesz takowe0 uczynku z piaństwa popełnionego 
pilnie upatrz*eni mają bydz tak karani jako prawo 
nakaże.

Ca pi tu l u m N. 9.

O znalezieniu skarbu podziemnego.

Gdyby kto na swym dziedzicznym gruncie Skarb 
naluzł podziemią to jest złoto albo srebro o takowym 
znalezieniu skarbu byłaby pewna wiadomość: Ze tako­
wy skarb był pierwszych Królów, do Skarku Królew­
skie0 takowy skarb tym sposobem nalezecz będzie, a 
znalesczy takowe0 skarbu dziesięcina z onegoż skarbu 
ma bydz dana tymże tesz sposobem dziesięczina z one- 
gosz skarbu będzie dana themu na które0 grunczie dzie­
dzicznym byłby znaleziony A jeśliby się o tym dowie­
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dziano żeby takowy skarb był które* Pana Wielmożne0 
albo męża z tamtąd rodaka a takowych dóbr dziedzi­
cznych w których by się znalazł takowy skarb pozostałby 
dziedzic albo potomek własny. Thedy takowy skarb 
ma się dostacz Pana Onego Gruntu dziedziczne0 na któ­
rego on skarb znaleziony byłby a wszakże stakowego 
skarbu dziesiąta częsc należeć będzie do skarbu Xiąże- 
ce° albo Królewskie0

P r z i d a t e k  K. J. M.

O znalezionym skarbie ma bydz inquisitia y badanie 
za Comissią Króla JE Mczi

C a p i t u l u m  N. 10

O onym któryby drugiego ciągnął za brodę.

Gdyby się w zwadzie przytrafieło isz by ieden dru­
gie” za brodę cziagnoł a zwłaszcza gdyby Młokos star­
sze0 tedy tho z prawa uchwalono isz takowy któryby się 
ważył starszego w lecziech rwać albo cziągnąc brodę 
w takowym przypadku rozumiano bydz ma jako by 
kogo obrazieł.

C a p i t u l u m  N. 11

O grubach podziemnych zboza rozmaite zwykli zacho- 
wacz iako sie zachowuie w ziemie Ormiański.

Gdyby ktho otworzył grubę albo doł podziemny w któ­
rym by swe albo cudze zboża były zachowane i do tej
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gruby wpuszcziełby człowieka dla wybierania onego 
zboża a on człowiek do ony gruby wpuszczony dla 
one° wiatru tam zawartego bardzo ścisłego umarłby, 
ma bydz on który drugiego wpuszczał tak sądzony, 
jakoby sam onego człowieka ręką swą zabił. A jeśliby 
takowy Człowiek tam wpuszczony był obrażony tedy 
on kto rygo wpuszcził do one° dołu onemu obrażone­
mu szkody i nakłady za lekarstwa zapłaczi dla te0 isz 
ten który człowieka wpuszczał do uny gruby miał nie 
co czasu zwlecz y poczekacz aszby on wiatr w ony gru- 
bie scisły zawarty, za otworżeniem onej gruby stam­
tąd wyszedł a gdyby jusz z onej gruby wiatr on wy­
szedł a człowiek tam wpuszczony obraziełby się, tedy 
takowy przypadek urząd powinie podług jego własno- 
sczi uczynku y sprawiedliwości opatrzyć

P r z i d a t e k  K. J. M.

O Ormianach y ich naiemnych sługach to prawo 
ma się rozumieć.

Ca pi tu l  u m N : 12.

O Prawie Kmieć zim.

Gdyby który Ormienin rozkazał robotnikom albo 
kmiecziom robicz nad starodawny zwyczai to iest oracz 
siacz i insze jakiekolwiek roboty, a on by kmieć z ta­
kowy niezwyczajny roboty obraziełby się, albo tesz



ORMIAN. 55

umarł taki Pan niezwyczajnemi robotami Poddanie 
ciemiezac zgrzeszył przeciwko Starszemu Panu to iest 
Panu Bogu. A iesliby ten kmieć takową niezwyczajną 
robotą urażony za lekarstwy z urazu ozdrowiał tedy 
Pan jego onemu będąc przyczyną jego urazu szkody i 
nakłady na lekarstwa zapłaczi. A jeśliby więcz takowa 
obraza zdrowia tego to kmiecia przynosieła wieczną 
chromotę albo nie zdrowie thedy zwierzchność urzen- 
dowa w takowym przypadku tho nakaże co wedle święty 
sprawiedliwości przychodzi

C a p i t u l u m  N. 13.

O takim któryby nie uczciel Swe0 Duchownego.
ł

Yest Świętych Apostołow przykazanie, y rozkazanie, 
iż żaden swego duchownego kapłana, słowy nie uczci­
wymi y sromotnemi szkalować niema. Abowiem taki 
człowiek szkaluyący swego duchownego, nie inaczey 
przestępuye, yakoby samego Pana Boga skalował, gdyż 
duchowne osoby są Bogomodlczy do Boga, y w sądzie 
pańskim są pośrednicy, y odpowiadacze za człowieka, 
na to iest pismo S.—  Yż żaden duchownego swego 
niema obmawiać gdyż święci Apostołowie na takich 
wielkie karanie skazali wswych ustawach, iż kto du- 
chownemn złorzeczy, yakoby samemu Panu Bogu zło­
rzeczył tak się ma rozumieć. Święta abowiem Ewan­
gelia mówi: kto nam będzie złorzeczył, mnie będzie 
złorzeczył.
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C a p i t u l u m  N. 14.

O zle mówiącym — w tył Krolowi Je0 Mczi, albo któremu 

z rady Koronnej. —

Gdyby kto wszetecznym ięzykiem śmiał mówić 
wtył jakie złe mowy przeciwko Królewski Mcżi, albo 
Radom Koronnym a dowiedżianoby się o takim wsze­
teczniku, gdyby takowa osoba była duchowną, ma 
bydź złożona z duchowieństwa a yesliby był świecki, 
tedy za takowy uczynek, ma być wyklęty, a oto sąd 
ma bydz należący Biskupowi, albo wielkim prałatom 
y doktorom. Abowiem Król Je0 Mcz podług swego 
stanu królewskiego też nieco pokazuye po sobie Bo­
skiej władzy, y dla tego prawo ustawieł, aby każdy 
samego siebie y twą Wolą pochamował, y na ba­
czeniu miał zwierzchność królewskiej godności.

C a p i t u l u m  N 15

O niewolniku albo słudze w naukach biegłym, który bez 
pozwolenia pana swego, niemogl by się na kapłaństwo 

święcić.

Gdyby się u kogo znalazł sługa, albo wedle prawa 
albo za prawem kupna taki niewolnik, wnaukach 
wyzwolonych biegły, y zonej nauki godnym na ka­
płaństwo, tedy takowy sługa niewolny, niemoże do­
stąpić stanu duchownego, bez osobliwego pozwolenia
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y wolnego puszczeni3 od pana swego. Prawo abowiem 
przykazuye, że się przez to niegodzi żalu y boleści 
panu przynosić, abowiem takowa rzecz zlewa się na 
zepsowanie domu. Gdyby abowiem pewną rzecz wie­
dziano, zęby takowy sługa był godnym na kapłaństwo; 
Sko'ro) był godnym kapłaństwa sługa Świętego Pawła 
na i mie Onissimus , tedy takowy sługa zpozwolenia 
Pana swego będzie mógł bydź przyięty na stan ka­
płański y do służby bożej. —

C a pi tu  1 um N. 16.

O sługach Chrześcijańskich.

Gdyby Chrześcijanin kupił niewolnika, albo sługę 
Chrześcijanina, tedy podług starego zakonu, y nowego 
testamentu prawa, takowy sługa sześć lat zupełnych 
panu swemu służyć powinien, a siódmego Roku tako­
wy niewolnik natenczas wolnym ma bydz z takowej 
od Pana swego puszczony. Ale nowe prawo Chrze­
ścijańskie tak postanowiło: że takowy niewolnik, na 
ten czas wolnym ma bydź z takowej niewoli jako ry­
chło pieniądze zań dane wysłuży. Jeśli tylko sam Nie­
wolnikiem kupiony jest, sam też tylko wolnym będzie. 
A yesliby z żoną poymany był y kupiony, tedy też 
z żoną y zdziecmi wolnym ma bydz y wykupiwszy się 
yako wyzey jest pieniądzmi za niego, A gdyby temu

Tom /. ‘ 6
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słudze albo niewolnikowi Pan żonę dał, y potomstwo 
by z sobą mieli, tedy w takowym przypadku żona tego 
niewolnika wespół y zdziećmi ma zostawać w dzie­
dzictwie y wwiecznym państwie Pana swego gdyby 
tylko on niewolnik wolność y wolne puszczenie od 
Pana swego miał. A yesliby takowy Pan chciał wziąć 
pieniądze za takową białogłowę, tedy ta to białogłowa 
społecznie zdziatkami swemi oboiej płci ma bydź wolno 
puszczona. — A yesliby takowy niewolnik albo sługa, 
miał dobrą wolę, nic się nieoglądając na wyższe con- 
ditie, przy Panu swem pozostać tedy Pan będzie po­
winien , onego z żoną y zdziećmi przyyąc y do kościoła 
stym to niewolnikiem prziyść, y to dobremi ludźmi 
także wkościele będącymi oświadczyć, y takowego oświad­
czenia list swiadeczny otrzymać, y mieć w taki sposób. 
Ze takowy sługa niewolnik, odemnie do swey śmierci 
niema odchodzić, a gdyby potym takowy sługa roz­
myślił się y chciałby ztakowey niewoli wolnym bydź, 
a Pan yego otakowym rozmyśleniu yego dowiedziałby 
się-tedy niema stan onego zniewalać nad yego wolą 
rozmyślną, aby mu miał służyć, gdyż Paweł Święty 
tak mówi. Ze wszyscy słudzy niewolnicy u Pana Boga 
wolnymi.

P r z y d a t e k  K. J. M.

Do tego czasu ani by ł, ani yest takowy zwyczay 
w królestwie niewolnych sług wniewoli Chowania.
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Ca p i t u l u m N. 17.

O kupnych niewiastach Chrześcijańskich.

Gdyby kto za gwałtowną potrzebą córę swą prze- 
dał Chrześcijaninowi, niema córy swey przedawać wnie- 
wolą wieczną, a yesliby takowey dziewki niewolnice 
służba Panu iey niepodobała się, tedy wtakowym przy­
padku ociec onę będzie mógł zoney niewoli wykupić, 
y Pan on niema mocy, onę swą niewolnice przedać 
komu innemu zwaśni. A yesliby Pan takową swą nie­
wolnicę chciał dać za żonę synowi swemu , tedy ma 
do tego przystąpić przyzwolenie tey niewolnice oyca. 
A yesliby takowa niewolnica samemu Panu, albo yego 
synowi za żonę niepodobała się, tedy ta niewolnica 
wysłużywszy lata za pieniądze za nie dane, wolna yuż 
będzie od onej niewoli bez pieniędzy. A gdyby Ociec 
tey niewolnice przed laty wysłużenia się zniewoli chciał­
by yą od Pana ióy wykupić, powinien one będzie Pan 
iey dać na okup nic tym nie szkodząc żeby yeszcze 
lata oney niewoli niewyszły.

C a p i t u l u m  N” 18.

O kupnych sługach Pogańskich.

Gdyby który Ormienin, kupił niewolnika albo nie­
wolnice służebne pogańskie, a ciby niewolnicy pod
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czas takowej ich służby, ich krztu S. Sakramentu przy- 
yeliby, tedy tym sposobem, słudzy oni niewolili mayą 
bydż wolnymi od swey niewoli, yakoby się za pienią­
dze za nie dane wysłużyli. A yesliby takowi słudzy nie 
wolni Poganie, oboiej płci, niechcieliby się pokrzcić, 
tedy wtakowym przypadku , pan ich będzie miał tę 
moc, podług swey woli zaprzedać komu zechce.

C a p i t u l u m  N” 19.

O takim któryby bił Oyca albo Matkę.

Ktobykolwiek Rodzice swe, bił takowy dla tako­
wego swego niegodnego a złego uczynku yest umar­
łym u Pana Boga a to podług nauki starego zakonu 
a nowego zas Zakonu testament tym podobieństwem 
pokazuje: iż ten który by swe rodzice bieł do śmierci 
swei ma pokutować. A jeśliby w dzieczinstwie pod­
niósł rękę albo bieł rodzice tedy w takowym przypadku 
mają tho rodzice ugarnąć. A gdyby ten biączy ro­
dzice mieli by to sobie za nicz tedy rodziczy takowe” 
syna z jego częste” uczynku maią często a gęsto ka­
rać przed duchownemi i przed starszemi a gdyby się 
z takowych uczynków chamować niechciał tedy tako­
wy Ocziec syna takie” krnąbrne” a upornego przena- 
sladowczę rodziców swych będzie mógł i od siebie i 
od wszystkich dóbr swych wydziedziczyć. A gdyby po-
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tym takowy syn tak wydziedziczony do siebie i do serca 
swe0 zwrócił się w pokorzyłby się jako się godzi ro­
dzicom chczącz pokutować, tedyw takowym przypadku 
Ociecz y Matka, mają takie0 Syna do Łaski Ojcowski 
i Macierzyński przyjąć.

Capi  tul  urn N: 20

Ze każdy ma nosicz zly uczynek swoi y zan karanie.

Gdyby ocziecz albo syn w iakich występkach śmier­
telnych albo pokarnych występni znalezlibysiętedy Ocziecz 
za występek syna swego cierpieć niema tymże sposo­
bem syn za ojca żadną winą karany bydz niemoze, 
ale każdy wedle uczynków występków swych cierpieć 
ma y thym samym prawo się wypełni ilie do doskonałości 
sprawiedliwosczi każdy osohie oddaiącz tho czo czy- 
iego iesth.

P rzidatek K. J. M.

Z takowego prawa wyjmuje się występek obrazy 
Magestatu K. JE0 Mczi.

Ca pi tu l um N: 21.

O tym któryby ukradł człwka.

Wstarym Thestamenczie było takie prawo isz ktoby 
kolwiek ukradszy Człowieka one" przedał, a o takowy
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przedaży byłoby wiadomo, takowy człowiek iesth śmier­
telny, Wszakże w nowym zakonie Krzesczianskim takie 
prawo ustawione iest: isz gdyby Chrześcijanin Krzesci- 
janina ukradszy zaprzedał onego do inszej krainy, a ta­
kowy złey uczynek po nim pokazałby się na czynienie 
zato pokuty Nowy zakon nie zkazuje takie'1 nakaranie 
na gardle ale takowy ma bydż zatrzymany i wwięzieniu 
zachowany pod warunkiem poręki, iż ten zaprzedawca 
Chrześcijanina będzie winien pieniądze za takowego za­
przedanego wrócić, y takowego człowieka zaprzedanego 
powinien przywieść do gospodarza tego uktorego onego 
był ukradł, y będzie winien onego przywrócić. A gdyby 
on człowiek zaprzedany yakokolwiek zswiata zszedł, tedy 
ow przedawca będzie winien one pieniądze za tego czło­
wieka od kupca powzięte onemu gospodarzowi ukto­
rego onego człowieka był ukradł istotnie rzeczą samą 
oddać y zapłacić, a do tego temu złodziejowi ręce yego 
mają mu bydź ucięte, albo onemu na yego czele roz­
palona cechą znak wieczny niesławy albo bezecnosci 
wyciśniony y tak ma bydź pieczętowany, aby drudzy 
za yego takim karaniem od takowych uczynków cha- 
mowali się.

P r z y d a t e k  K. J. M.

To prawo dopuszczone gdy Ormienin drugiego Or- 
mienina zaprzeda, ale gdyby Ormienin Chrzescyanina 
zaprzedał, o tym rozsądek uczyni król JE°Mcz y takiego 
karać będzie, yako się mu będzie zdało.
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C a p i t u l u m N° 22.

O takim któryby obmawial swe rodzice.

Ktoby kolwiek Rodzice swe nie uczciwymi słowy 
sromocić śmiał, takowy iest umarły. A gdyby yakie 
rzeczy przeszłe Rodziców swych wyyawił, tym samym 
grzeszy śmiertelnie wedle starego Zakonu. A nowy 
Zakon tego uczy że takowe obmawianie Rodziców, ró­
wne yest temu jakoby kto podnosił rękę na Rodzice, 
a iżby takowre rzeczy uieuczciwe przeciwko Rodzicom 
w dzieciach były uśmierzone y pochamowane, tak prawo 
nakazało,, iż takowe dzieci mogą bydz przez Rodzice, 
ze wszelakich dóbr ruchomych i nieruchomych wydzie­
dziczeni.

P r z y d a t e k  K. J. M.

Synowie wyyawić mayą y wedle prawa y samej słu­
szności przestępstwa y występki rodziców swych, kto- 
reby popełnili przeciwko majestatowi Króla JE Mc i 
Rzptej, a w takowym przypadku synowie Ormienscy 
karania takiego prawa nie są podlegli.

C a p i t u l u m  23.

O dwu gdy się icadzą a jeden drugiego znich obrazi.

Gdy się dway wadzą bronią, a yeden drugiego 
obrazi a obrażony w takowych ranach nie umarłby, 
ale w oney chorobie ran leżąc, a potym wstawszy zcho-
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roby chodziłby o lasce: tak prawo skazało, iż ten który 
obraził, będzie winien obrażonemu szkody, lekarstwa, 
y nakłady zapłacić z tak wielą win pieniężnych prawu.

C a p i t u l u m Nu 24.

O takim któryby sługę albo służebnice zamordował.

Jeśliby kto sługę swego, albo służebnice zamor­
dował, jakimkolwiek naczyniem do zamordowania mia- 
nym, tedy sąd karania za wylanie krwie onego za­
mordowanego powinien od gospodarza wywiadować 
się, jeśliby takowy sługa był Chrześcijanin, albo ja­
kiejkolwiek inszej sekty alias od szczepieństwa, tedy on 
mężobójca winien będzie jednako zapłacić głowę za­
mordowanego sługi albo służebnice, tak Chrześcijanina 
jako y inszej sekty. A jeśliby sługa lub służebnica 
ubici od pana, a od takowego ubicia nie zaraz by umarli, 
ale dzień y więcej dni leżeli by, a potymby pomarli, 
niema bydź w takowym przypadku za głowę zapłata, 
a to dla tego iż onego za swe pieniądze był kupił, 
i zatym sobie szkodę uczynił, wszakże za to ma po­
kutę czynić.

C a p i t u l u m 25.

O takim któryby uczyniwszy zwadę uderzyłby 
Białogłowe brzemienną.

Gdyby się dway powadzili, a między sobą ude­
rzyliby białogłowy brzemienną, a przez ono uderzenie
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białogłowy on płód bez czasu wypełnionego odszedłby> 
tedy połowicę głowy zapłacić ma mężowi tey biało­
głowy, albo yako się będzie mógł zmężem tey bia­
łogłowy (biały głowy) zgodzić. A yesliby dziecie ono 
w żywocie było w zupełności czasu z personą człowie­
czą, a za takowym uderzeniem odeszłoby, tedy zapłata 
ma bydź uczyniona jako za całą głowę. Wiadomo to 
abowiem iest wprawie Bożym, iż choć doskonały albo 
niedoskonały płód by w żywocie był, tedy skazało pra­
wo stare, iż głowa za głowę ma bydź dana. Ale 
prawo nowe pokazuje, że takowy przypadek winą pie­
niężną a pokutą ma bydź nagradzany i płacony.

P r z y d a t e k  R J M .

O człowieku Ormienskim któryby brzemienną bia­
łogłowę uderzył to prawo rozumieć się ma, winszych 
miesca niema.

Capitulum No 26.

O cudzym wole któryby kogo uderzył.

Gdyby czyykolwiek wół kogo uderzył, a z tako­
wego uderzenia człowiek umarłby, dawne y stare prawo 
tak skazow alo: iż ten wół miał bvdź zabity, a vego 
mięso miało bydź przedane, i one pieniądze za mięso 
onego wołu utargow'ane miały bydź ubogim rozdane, 
a do tego yeszcze Pan owego wołu głowę zamordo- 
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waną przez woła płacić musiał, a yesli on woł był tak 
zawsze nieugłaskar.y y srogi, a gospodarz yego przez 
sąsiady był napominany aby takowego wołu nieuskro- 
mionego albo nieugłaskanego od siebie odbył, a go­
spodarz by na takowe upominania Sąsiad nic niedbał, 
a pod ten czas by on wół nieuskromiony człowieka 
yakiego do śmierci zamordował; tedy on gospodarz czyy 
woł był śmiertelny yest, y za głowę winę zapłacić bę­
dzie winien yako prawo nakaże, a wszakże ten gospo­
darz od śmierci wolnym ma bydź. A gdyby też takowy 
wół sługę czyyego albo służebnicę obraził, a gospodarz 
o nałogu srogim wołu onego nie wiedziałby, wolnym 
bydź ma, ale yesliby ten gospodarz wiedział o takim na­
łogu wołu szkodzącego, a on wół obraził by kogo, tedy 
gospodarz winien będzie onemu obrażonemu na zapłatę 
srkody y lekarstwa.

C a pi tu  1 u m N° 27 

O Panu gdy obrazi sługę niewolnika.

Gdyby Pan słudze swemu niewolnikowi oko wy­
bił, wedle prawa takowy sługa wolnym ma bydź od 
niewoli kupny gdyby był Chrześcijanin (Krzesczianin.) 
A gdyby był sługa on Poganin tedy prawo nakazuye, 
że takowego sługę niewolnika ma przedać za połowice 
ceny kupna.
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Capi  t ul  u m N° 28.

O tym gdyby cielec, cielca zabił, albo Wól woła.

Yesliby wół woła, albo cielec cielca zabił czyjego, 
on woł albo cielec który żyw zostanie ma bydź prze- 
dany, a pieniądze za przedażą onego wołu, albo cielca 
powzięto mayą między się na poły rozdzielić, oni czyie 
bydła były one, y także zabite bydle na poły ma bydź 
rozdzielone. A iesliby ten którego był woł nieuskro- 
miony, wiedział o takowym złym a srogim zwyczaju 
swego woła, y przez sąsiady był upominany aby nie- 
chował takowego bydlęcia, to yest wołu szkodzącego, 
a on nic niedbał na one upominania, tedy za onego 
zabitego wołu da żywego onemu komu iest zabity, a 
sam sobie wołu zabitego weźmie

C a p i tu 1 um N° 29.

O Dołach i Studniach.

Ktoby kolwiek otworzył dół, albo by kopał stu­
dnią a niepokryłby onego dołu albo studnie, a tam by 
wpadło czyie tedy gospodarz onego dołu albo studnie, 
zapłacić ma ono bydle, skórę tylko zonego bydlęcia 
sobie wzyąwszy, a to podług prawa.

C a p i t u 1 u m N° 30.

O człowieku któryby wpadł w doł. —

Męszczyzna, albo Białogłowa gdjby wpadła wdół 
albo w studnią, y tam by umarła, jeśliby wdzień wpa-
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dla, tedy Połowice winy krwawćy za głowę ten czyi 
iest dół albo studnia zapłaci, a yeśliby wnocy wpadło 
w ten Dół albo w Studnią tedy yako za całą głowę 
winę ten zapłaci czyi dół y studnia yest które prawo 
ma się ściągać na ludzie oboiey Płci którzyby tam wpa­
dli w takowy dół, albo studnię też y o sługach y o 
Służebnicach rozumieć się ma.—

C a p i t u l u m  N° 31.

O Bydle.

Gdyby Wół zabił Krowę, albo yakie insze bydle 
rogate, albo baraua, a gospodarz niewiedział obyczayu 
Onego W ołu, tedy Połowice zapłaty za one zabite 
Bydle zapłacić ma, a yeśliby one bydle małe było, te­
dy za nie nic dać winien, a yeśliby wielkie bydle za­
bite było przez Woła tedy takowe bydle zabite ma 
bydź przedane y pieniędzmy Ci czyye bydle było na 
poły zarówno podzielą się.— Ayeśliby gospodarz wie­
dział onego Wołu nie uskromionego obyczay szkodli­
wy, y takowego Wołu od siebie nie odprawił, tedy 
zupełną zapłatę zą Bydle zabite zapłaci tak prawo 
uczy.-------

C a p i t u l u m  32.

O Koniach:

Yeśliby Gospodarz miał konia nie ugłaskane, któ- 
reby nogami y Zębami kąsać y ludzie obrażać miał,
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ten obyczay, Gospodarz Onego Konia Człowiekowi 
obrażonemu przez konia szkodę nagrodzi y nakład na 
Lekarstwa zapłaci, a jeśliby opowiedział y przestrzegł 
takowego konia obyczay obrażenia, tedy połowicę szkody 
zapłaci tak prawo uczy—

P r z y d a t e k  K. J. M.

To co się ku końcowi tego statutu mówi rozu­
mieć się ma yeślibyten Człowiek Ormieninem przy­
czyny do obrażenia koniowi swemu niedał. —

Capi  t u l u m 33.

O Koniu któryby miał obyczaj obrażać.—

Yeśliby kto miał konia któryby zwyczaił się szko­
dzić a wdomu swym tak czeladzi yako y inszym opo­
wiedziałby aby się takowego konia strzegli, a potym, 
by on koń kogo obraził albo y zabił wdomu , tedy 
w takowym przypadku gospodarz zostanie niewinnym. 
A yeśliby Ludzie tak domownicy, yako y Sąsiedzi upo­
minaliby onego któryby takowego konia nieodbył, a 
on koń zaś obraził by kogo szkaradnie albo y zabił 
tedy Prawo Duchowne ma W'to weyrzyć iakoby za to 
był powinien odnieść Pokutę y Nagrodę —

Lepieć się podoba y dopuszczają aby ten któryby 
konia takiego srogiego a szkodzącego będąc od Sąsiad
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upomniony nieodbył był karany takim karaniem yakie 
yest w Rozdziale dwudziestym szóstym o Wołu srogim 
wyrażone.—

C a p i t u I u m 34.

O Zlodzieyu pod czas nocy wdomu znalezion.—

Gdyby kto Złodzieja wnocy wdomu swym znalazł, 
yeśliby takowego złodzieja nocnego zamordował wdo­
mu, zostaye bez karania. Agdyby kto wednie wdomu 
swym złodzieya znalazł y onego by zamordował, On 
Menżoboyca będzie śmiertelny, Ato podług nowego 
prawa, że Menżobóyce złodzieya nocnego nie karzą, 
ale Mężoboyca dziennego złodzieya, abowiem się stąd 
znaczy Mężoboystwo wiadomo y dobrowolnie popełnio­
ne, sam ma bydź śmiertelnym y takie prawo jest sta­
nowione o Złodzieyach nocnych i dziennych. Agdyby 
kto wdomu bądź wnocy bądź we dnie złodzieya zyasną 
rzeczą skradzioną ułapił tedy ma takowego złodzieya y 
z licem do Sądu przywieść a yaka skarga na takiego 
złodzieya będzie przed sądem uczyniona, takim kara­
niem on złodziey przez Dekret y wynalazek sądu ka­
rany będzie.—

Ca p i t u l u m 35.

O Prawie Ogrodów Roi...

Gdyby kto swawolą Bydło w ogród czyi puścił al­
bo na Osiane Pola y ono Bydło uczyniłoby szkodę,
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tedy Prawo takie yest iż iakąby szkoda One bydło wo- 
grodzie albo wczyim Polnym rozmaitego Rodzaiu po­
czyniło, tedy On czyieby Bydło takową szkodę wogro- 
dzie albo w zbożu będące szkodę onemu zapłaci yako 
dobrzy ludzie takową szkodę uznayą y oszacuyą.—

C a pi tu  1 urn 36.

O Pożogach y Pożarach.

Yeśliby zktórego kolwiek mieysca Ogień albo po­
żary wyszły y stodoły by popaliły, albo zboża na Po­
lach jeszcze będące tedy takowy od któregoby takowy 
ogień wyszedł ma bydź karany słusznym karaniem. 
Wszakże sąd ma się pilno wywiadować od kogoby on 
ogień wyszedł, yesli zbliska albo zdaleka, yesli od 
przyjaciela, albo nieprzyyaciela, iesli zprzypadku albo 
zdobry woli, yesli od starego albo od dziecięcia. Gdyby 
kto takowe rzeczy zdobrey woli swey poczynił we 
dwoi nasób onemu uszkodzonemu szkodę takową na­
grodzi. Yesliby kto blizko gumna ogień położył, i nie- 
opatrzyłby dobrze onego ognia, aby zniego szkoda nie­
była , a przez on niedozór ognia szkodę by uczynił, 
tedy on niedozorca onemu, coby szkodę stakowego 
ognia miał, wedwoi nasob zapłaci za każdą z osobna 
szkodę. A yesliby zdaleka ogień przyszedł, tedy poło­
wice takowej szkody któryby dał przyczynę przez ogień, 
onemu któryby podyął szkodę zapłaci, a yesli by tako­
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wy ogień wpopiół obrócił bydło albo szaty, tedy na 
takowego szkodce prawo takie ma bydź, i takie kara­
nie yako ten rozdział uczy—

C a p i t u l u m  NJ 37.

O wiernym schowaniu i o wierny rzeczy.

Gdyby kto komu kolwiek dał do wierney ręki, złoto, 
srebro, y insze yakiekolwiek rzeczy, y sprzęt domowy 
yakikolwiek, a takowe rzeczy u onego wiernego po- 
kładnika zdomu yego byłyby pokradzione, gdyby ta­
kowych rzeczy złodzieja on gospodarz zpewnym licem 
poymał, takowy złodziey szubienicą ma bydź karany. 
A gdyby takowy złodziey nie był pojmany, tedy on 
rzeczy swoich yemu do wiernych rąk danych, utego 
szukać będzie, komu ich dał do schowania zdowodem 
yasnym. A yesliby jasnego dowodu powód niemiał 
przeciwko onemu swemu Pokładnikowi, tedy on pokła- 
dnik przez przysięgę cielesną sam odprzysięże, że do 
takowy szkody rzeczy usiebie położonych ani wiado- 
mie, ani niedbale przyczyny nie dał, a po uczynieniu 
takowey przysięgi wiecznie wolnym od onego nasię 
skarżące będzie.—A jeśliby ten któryby tak yako się 
powiedziało przysięgł, a potym znalazłby się krzywoprzy- 
sięzco, tedy zakażdą szkodę z osobna rzeczy onych poło­
żonych we dwoinasób zapłaci, y on sam jako krzywo- 
przysięzca bezecnym będzie.—Agdyby też kto niedaw-
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szy nic schować do wiernego schowania a potwarzalby 
kogo jakoby mu dał co do schowania, tedy takowy Po- 
twarca wiecznie ma bydź miany za bezecnego, yako 
jaki potwarca który o fałszywe rzeczy drugiemu wia­
domo trudność zadaye.—

P r z y d a t e k  K. J. M.

O Ormianach to Prawo yako y insze ma bydź rozu­
miano to yest gdyby Ormienin był Pokładnikiem tedy 
wiego Prawie przez Chrześcijanina ma bydź oto pa- 
trzony, Zaś także przeciwnym obyczajem Chrześcijanin 
pokładnik przez Ormianina któryby swego depozytu 
dochodził wswym także prawie będzie dochodził, Qu i a  
Ac t o r  s e q u i t u r  f o r um rei .  Bo powodowa 
strona ma iść za prawem iego winnego.

C a p i t u l u m  38:

O Bydle do chowania danym.

Yeśli by kto dał komu kolwiek do chowania ko­
nie, Woły Owce, y insze rozmaite Bydło a gdyby ta­
kowe bydło, było albo obrażone, albo gdyby pozdychało, 
albo przez kogo Możnego wzięte było, a żadenby nie 
wiedział skądby takowy przypadek przypadł, tedy on 
który chow’ał ono bydło odeidzie Przysięgą cieleśną 
ieśli niedał przyczyny do obraży, albo do śmierci one- 
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mu bydłu. Agdyby zaś uniego i a k i e bydle było ukra­
dzione, zapłacić ma onemu czyie bydle było. Aye- 
śliby Niedźwiedź, Wilk albo yakie okrutne Zwierze 
bydłoby albo poobrażał albo poyadł, tedy on stróż 
onemu czyie bydło było ma pokazać mieysce, a po­
kazawszy y dowiódłszy ono mieysce będzie bez wsze­
laki szkody y z Rozsądku Prawa które chcesz też za 
Wielką Sprawiedliwość przyimuie.—

P r z y d a t e k  K. J. M.

Ite na Ormiany to Prawo ma mieysce, którzy chrze- 
ściyany oskarżywszy tym Prawem odejdą. — Także też 
Chrześcijanin oskarżony swym też Prawem przeciwko 
Ormieninowi odeidzie.

Ca p i t u l u m 39.—

O Tym który by komu Oręża 'pożyczył.—

Gdyby kto u przyiaciela pożyczył rozmaitego orę­
ża któreby potym albo złamał albo stracił, gdyby ten 
który pożyczył niebyt przy takowym złamaniu, albo 
przy zgubie takowego Oręża tedy ten który pożyczył 
Oręża ma szkodę nagrodzić albo złamania, albo stra­
cenia takowego Oręża, wolnym On będzie który po­
życzył w takowym przypadku. Agdyby kto Koni, By­
dła, i innych rzeczy od Używania za pewną nagrodą 
u kogo najął, a takowa rzecz byłaby obrażona, al­
bo by zdechła, i gospodarz onych rzeczy iako Wła­
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sny Pan byłby przytytn obecznie tedy takowy Pan dła 
ty swćy obecności w tym szkodować ma, a nie ten któ­
ry arendował albo najął.— Ayeśliby Pan własny tako­
wych rzeczy przy obrażeniu albo zgubieniu takowych 
rzeczy obecnym niebył, tedy On który takowe rzeczy 
nayął, albo Arendował powinien zapłacić szkodę onych 
rzeczy i takowe przypadki wninieyszym Rozdziale opi­
sane Urząd Ormieński pilno wybaczy wać, uważać, y 
rozbierać będzie.

P r z y d a t e k  K. J. M.

Między Ormiany to Prawo, jako insze rozumianie 
y zachowane bydź ma.—Lecz Chrześcijanie przez Or­
miany pozwani swym prawem sądzić nie będą.—

Ca p i tu l  u m 40.
%

O Takowych który by cokolwiek u drugiego na borg 
wziął.—

Yeśłiby kto u drugiego iakich kolwiek rzeczy na 
borg wziął albo onych do pewnego czasu pożyczył, a 
ten by który czego na borg wziął, albo pożyczył z ubo­
żał, y dla onego Ubustwa na czas zamierzony niemógł- 
by zapłacić, tedy za ratunkiem Prawa starego y no­
wego onemu zubożałemu takowa Wolność pozwolona 
yest.— Ze od Wierzyciela zadny Cielesności mieć nie
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może, y Lichwy iaki od onego zubożałego brać nie 
ma, ale ma one mu czas naznaczyć y przewlec, aby 
tylko istotną summę powierzoną zapłacił. Ayeśliby taki 
z ubożały onemu swemu Creditorowi przed tym co­
kolwiek lichwy dał, a cokolwiekby od niego lichwy 
wziął, to się ma do Części istotny summy rachować, 
abowiem Boże przykazanie zakazuyące yest, Ze ten któ­
ry yest wiary Chrześciyańskiey Lichwy brać nie ma.— 
A yesliby ten z ubożały Dłużnik nie zapłaciwszy długu 
umarł tedy potomkowie tego zmarłego Dłużnika żadnóy 
Lichwy płacić nie mają Wierzycielowi oprócz istotney 
summy która przez Potomki ma bydź zapłacona Wie­
rzycielowi—

P r z y d a t e k  K. J. 31.

To Prawo między Ormiany zachowane bydź ma, a 
rozumiane tym sposobem, gdy dłużnik z przypadku nie­
szczęsnego a nie swóy przyczyny♦ albo z iakiey złości 
wpadnie w ubustwo, aby Credytorom swym nie mógł 
się iścić.—

C a p i t u l u m  41 —

O Rzeczach Zastawnych.

Gdyby kto u drugiego wzyął w zastawie dom albo 
ogrod, albo winnicę, albo rolę, albo cokolwiek tym po-, 
dobne: a yesliby ten który zastawił cokolwiek ztych 
rzeczy mianowanych omieszkałby zapłaty uczynić temu
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komu obligował, tedy ten który ma obligatią na któ­
rą kolwiek rzecz od tego ktorymu obligował tylko 
istotną summę bez lichwy podnieść będzie winien, i 
takowy Zastaw onemu wzyąwszy summę istotną przy­
wróci. A yesliby on dzierżawca zastawnik, więcej po­
żytku wzyął z onych dóbr zastawnych nizli summa isto­
tna, tedy to wszystko, coby istotną summę przechodziło 
wsposób pożytku yakiego wrócic i do summy istotnej 
przyłączyć, i potym strącić będzie winien. A yesliby 
ten który się obligował, niemiałby takiego dostatku 
aby mógł takowe dobra zastawne wedle potrzeby 
tych dóbr naprawić, a on któryby wdzierzawie obli- 
gatlej one dobra trzymał, naprawił swym nakładem, 
tedy takowy nakład wyłożony na poprawę dóbr , ten 
który ie trzyma w zastawie, do istotney summy przy­
łączyć ma, i tak one nakłady będą yemu do głów- 
ney summy przyłączone, i przypisane na zapłatę. A ma­
jąc wzastawie szaty i bydło, a takowe szaty albo by­
dło , wtakowej zastawie zepsowaliby się, albo ode­
szły, tedy takową szkodę on dzierżawca zastawnik do 
części summy głownćy ma strącić. A yesliby wtako- 
wey zastawie było złoto, srebro, albo co innego tym 
podobne, yesliby przez kradzież albo przez jakikol­
wiek przypadek zguby u tego któryby takowe rzeczy 
miał w zastawie zginęłoby, gdyby którakolwiek rzecz 
z tych, sposobem mianowanym zginęła by, tedy ten, 
któryby takowe rzeczy miał w zastawie przysięgą swą 
cielesną oczyści się yako za yego przyczyną takowa
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zguba nie stała się. A yesliby takowe rzeczy za yego 
przyczyną zginęły, albo by one sam potaił, powiada- 
yąc że mu poginęły, a toby się inaczey pokazało, że­
by takowe rzeczy miał, tedy we dwoi nasób zapłaci, 
a gdyby mu kto możny takie rzeczy wrziął, tedy tego 
szkoda ma bydź kto ich zastawił. A gdyby rodzące 
drzewo wprawie zastawnym trzymając wyciął, albo 
płoty popalił, gdyby się to przydało zwiadomości al­
bo za wolą tego który trzyma wzastawie tedy szkoda 
tego ma bydź, takież podobne prawo jest o zastaw­
nym bydle. A yesliby bydło będąc wzastawie byłoby 
obrażone, albo żeby odeszło, tedy tego szkoda który 
ye trzymać dał wzastawę. Abowiem to prawem upa­
trzono, że każdy ma pilno strzedż rzeczy sobie zasta- 
wioney aby nie zginęła, adaleko więcey prawo zaka- 
zuye aby żaden nie lichw ił.

P r z y d a t e k  K. J. M.

Między Ormiany to prawo ma bydż zachowane.

Ca p i t u 1 u m N° 42.

O Takim który drugie spalił.

Gdyby yeden drugiego podpalił znieprzyiaźni, a 
zarazem na świeżym uczynku pożogi onej byłby poy- 
many, tedy takowy człowiek yako przez ogień zgrze­
szył, tak też przez ogień zginąć ma. A yesliby zarazem
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teyże godziny niebył poymany, takowy ma bydź ka­
rany więzieniem i pieniężną winą, i do tego zapłaci 
wszystkie szkody, któreby przez takowy ogień przy­
paść mogty: a yesliby takowy zdrayca, ze zły woli to 
uczynił, szyia mu ma bydź ucięta.

P r z y d a t e k  K. J. M.

Takowi którzy ogniem palą prawem pospolitym 
koronnym mayą bydź sądzeni i karani.

C a p i t u 1 u m N° 43.

O lakim któryby komu wogrodzie rodzaine drzewo 
zepsował.

Wszedłszy kto wogrod cudzy, atamby zepsował 
drzewo rodzayne jakiegokolwiek rodzaju, a dowiódł­
by tego Nań Prawo mówi. Yż taki szkodca drzewa 
takiego rodzaynego, takoweż drzewo insze wonym 0 -  
grodzie ma szczepić, a yako takowe drzewo wszcze­
pione owocu albo pożytku nieda, tedy ten który wszcze­
pił wszystkie szkody owocu drzewra. onego wycięte- 
tego zapłaci tak długo ażby Ono drzewo now o wszcze­
pione rodzić poczęło.—

C a p i t u 1 u m 44.

O Koniach y o Bydle.

Gdyby kto komu zabił bydlęta, albo konie tedy 
Jasne Prawo iest iż ten któryby zabił ma zapłacić
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cene onego zabitego konia albo bydlęcia onemu ko­
mu przes to szkodę uczynił.— Agdyby zabił z iakiey 
nieprzyjaźni należy to Urzędowi otym się pilno wy- 
wiadywać y Potym yako prawo uczy wedle skargi y 
odpowiedzi stron dekret uczynić.

C a pi tu  1 u m 45.—

O Takim, który dla ubóstwa pożytek Holi swey przedał.

Yeśliby kto dla ubóstwa zaprzedał komu pożytek 
albo użytek z Roli swey Polny tedy krewny onego 
Przedawce będzie mógł bliskością brata swego kupno 
użytku onćy Roli od onego cudzego odbić y odkupić 
a sam bydź onego użytku Panem, a gdyby onego 
przedawce nie stało, a sam przedawca mógłby mieć 
pieniądze na wykupno onego pożytku, co też y przed 
czasem uczynić może, a gdyby niemógł wykupić te­
dy on który zakupił takowey pożytek Roli będzie W i­
nien za onym Prawem swym zakupnym do swego 
Czasu dotrzymać, a gdy po tym czas wykupna przyj­
dzie on Dziedzic zaś będzie mógł swe odkupić y o- 
trzymać, a czas takowy zaprzedaży jest zprawa Siedm 
lat. A yeśliby nad siedm lat dzierżawca takowego 
użytku chciał puścić dalszy czas Prawdziwemu Dzie­
dzicowi albo Panu oney Roli do Wykupna to ma zo­
stawać na dobry Woli tego possesora. Agdyby na 
Czas siedm lat takowych on który zaprzedał takowy
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użytek albo iego którykolwiek bliski nie wykupił. —  
Tedy po wyiściu lat siedm zupełnych yuż takowy zas­
tawnik albo dzierżawca staye się Prawdziwym Dziedzi­
cem oney Rzeczy zakupnóy, y takowy czas siedm lat 
wtaki sprawie ma bydź miany y zachowany za zupeł­
ną a nie odwoływaną dawność.— Ayeśliby on Dziedzic 
inszym sposobem kontraktu przedał Rolę swą tedy we­
dle sprawy y wedle stron skargi y żałoby Prawo na­
kazane.

P r z y d a t e k  K. J. M.

I to prawo dopuszcza się w Dziedzictwach pod pra­
wem Ormieńskim będących, lecz gdy któremu Ormie- 
ninowi w Prawie Mieyskim albo Ziemskim Koronnym 
leżące Dziedzictwo bywa zastawione albo yego użytek 
bywa zaprzedany tedy Wedle opisania Prawa Onego 
pod którym by było ono Dziedzictwo takowa zastawa 
albo zaprzedanie użytków ma bydź sądzoną. Toż się 
ma rozumieć o dawności o który także ma bydź Roz­
sądek czyniony wedle onych Praw pod którym tako­
we zaprzedanie podlega. —

C a p i t u 1 u m 46.

O Kupnie Domu W  Mieście, i o Prawie Onego Miasta.

Gdyby ieden drugiemu przedał dom w mieście y 
prawem Mieyskim mógłby bliży do wyścia iednego Ro­

lom /. 9
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ku bliskością odbić Onego Cudzego kupca odliczywszy 
one pieniądze za które byl kupił takowy dom. Agdyby 
bliskiego nie było, a on kupiec trzymałby y Używał 
onych dóbr spokojnie rok cały, y więcey po wyściu 
onego Roku ten który kupił onego domu staie się 
prawdziwym Dziedzicem, i iuż on trzymać będzie pra­
wem Dziedzicznym bez wszelakiego sprzeciwienia się 
wszystkich y każdego zosobna bliskich. Agdjby czło­
wiek maiętny Ubogiemu dom przedał, y rozłożyłby mu 
czasy do wypłacenia, y gdy on człowiek ubogi nie 
mógłby zapłaty za on dom uczynić albo przemoc te­
dy zaś może on dom na zad przedawcy przywrócić, a 
on takowy dom od niego przyąć będzie winien bez 
wszelakiego się wzbraniania. A domów zaś Ról y ogro­
dów które na przedmieściu miasta leżą prawo wyku- 
pna iest przez bliskie maią mieć dawności przez siedm 
lat.—

P r z y d a t e k  K. J. M.

Ormianie kupcy i przedawcy domostw albo dzie­
dzictwa Naturę y zwyczaie Prawa Onego pod którym- 
by domy albo dziedzictwa podlegały zachować maią— —

Ca p i t u l u m 47.
O Wodnym Młynie.—

Yeśłiby kto dla ubóstwa wodny Młyn zaprzedał 
do Roku zupełnego, będzie mógł bliski takowy Młyn
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prawem bliskości albo wykupić albo odbić, ate gdy 
cały rok wyidzie, a ten który trzyma niebyłby od bli­
skich przenagabany, yuż więcey żadney wolności albo 
prawa wykupna nie będzie mógł mieć, a ten który 
wykupił takowy Młyn za mocą dawności takowego 
Młyna wiecznym y prawdziwym dziedzicem staie się, 
a to wedle Prawa.—

C a p i t u 1 u m 48.

O Kupnie Konia.—

Przedayąc konia ieden drugiemu kupno ono ta­
kiego konia ma się dziać przy bytności dwóch albo 
trzech świadków, dla tego aby on koń niebył kradzio­
ny, y aby niemiał stary chromoty, y aby niebył dy- 
chawiczny albo Nosaty, a gdy by się co stych na ta­
kim koniu pokazało do Siodnego dnia tedy kupiec 
takowego konia podeyrzanego przedawcy przywrócić 
będzie mógł, a jeśliby on koń nic takiego po sobie 
do siódmego dnia nie pokazał tedy on targ onego ko­
nia targiem ma zostać a gdyby on koń był kradziony 
tedy Za-Woycza kupca onego konia swym groszem y 
nakładem zastąpić Oswobodzić y bez szkody iest W i­
nien uczynić.

C a p i t u 1 u m 49.—

O Pr ze danym Wole.—

Gdyby yeden drugiemu Wołu przedał takowego 
targu ma skończyć przed trzema świadki, a ten który
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przedał Wolu takowego wedle Prawa powinien będzie 
oddać onego Wołu onemu kupcowi do pługa albo do 
Woza, ku doświadczeniu yako takowy Wół niema jaki 
stary wady do siebie a nie kradziony a yeśliby takowy 
Wół miał yaką do siebie szkodliwą wadę do siódme­
go dnia może być onemu przedawcy przywrócony a 
gdybybył kradziony, y mówiłby kto o niego tedy ku­
piec ma się ciągnąć y brać do swego pryncypała Za- 
woiczą który zawoyca winię Onego swym groszem na 
każdym mieyscu zastąpić y wolnym uczynić wedle Prawa.

C a p i t u 1 u m 50.

O Przedany Krowie.

Przedayąc yeden drugiemu krowę powinien kupco­
wi to przyrzec że takowa krowa zwykła na każdy rok 
Cielną bywać, agdyby się inaczćy na tey krowie po­
kazało niżli on przedawca ślubował, tedy takową kro­
wę wrok ieden zupełny, kupiec Przedawcy przywró­
cić może, a yeśliby takowa krowa była dobrze płodna, 
tedy targ ma mieć swóy skutek.—

C a p i t u l u m  51.

O Pszczołach.

Przedayąc komu pszczoły w Jesieni w Ulu zmiodem, y 
on przedawca slubiłby kupcowi że w takowym ulu tak
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wiele iest miodu, y mianował by pewną miarę y wy­
rażoną wielkość, gdyby On kupiec niecliciał w tym dać 
wiary przedawcy, tedy hędzie mógł un otworzyć, y miód 
pomierzyć. — czegoby miodu do onćy miary niedosta- 
walo, tedy tego przedawca albo miodem dołoży, albo 
pieniędzmy dopłaci, a gdyby niedostatku miodu niechciał 
dopłacić, tedy zowego targu nic niema bydź. A yeśli- 
by On miód w ulu miarę one przechodził tedy Kupiec 
przedawcy tego miodu coby zbywało wracać nie winien 
iż w nadzieie Zysku a nie szkody kupił. — Gdyby kto 
przedał Czasu Wiosny dla Roiu pszczół, tedy ten który 
odbierze takowe pszczoły będzie ie Winien postawić 
w swym pszczelniku chowając one do dziesiątego albo 
dwudziestego dnia. — dla lepszey wiadomości ieżeli one 
pszczoły wypuszczą Roi albo nie, a targ tych pszczół 
ma się dziać przed dwiema albo trzema Świadkami 
a wejście i wyiście Pszczół tak się niechay dzieie, yako 
się przy targu wymówiło. — Yeśli że weyście i wyiście 
pszczół tak się znaydzie yako się targ y umowa stała 
między przedawcą y kupcem, tedy takowy targ ma mieć 
swoy skutek, a yeśliby między temi Pszczołami co szko­
dliwego pokazało się albo żeby Matka ich zdechła mię­
dzy czasem dziesięci albo dwudziestu dni tedy będzie 
mógł kupiec przedawcy takowe pszczoły nazad przy­
wrócić a po wyiściu dwudziestu dni gdyby się co szko­
dliwego przytrafiło tym pszczołom tedy takowa szkoda 
na kupca a nie na przedawce ma się ściągać.
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C a p i t u I u m 52.

O Naczyniu z gliny uczynionym dla nalewania Wina 
— które zowią Banie winne.

Gdyby ieden u drugiego kupił naczynie gliniane 
dla nalewania wina, a gdyby takowe naczynie do zu­
pełnego roku nie ciekło, tedy targ o takowe naczynie 
zawarty, trzymany bydz ma, a iesliby wtakowym na­
czyniu była yaka skaza, a przez kupca takowego na­
czynia, poznała by się, tedy takowe naczynie zaś nazad 
przyjąć będzie winien od kupca. A yesliby ztakowego 
naczynia niewarownego wino wyciekło, tedy takowa 
szkoda ma bydź na poły, a yesli takowe naczynie przy 
pierwszym targu było całe, ale gdy ono wkopowano 
wziemię obrażone było, tedy przedawca wtym nie wi­
nien, bo też prawa które otym są pisane to rozumieć 
o naczyniu wielkim y małym.

Ca p i t u l  u m N" 53.

O przedartym owocu drzewa rodzącego.

Przytrafia się częstokroć niemało ludziom zaprze- 
dawać owoce drzew rodzących wogrodziech dla za­
robku : yesli zyska to szczęśliwy yesli szkodować będzie 
to yego nieszczęście, a takowy targ przy bytności trzech 
świadków ma bydz, y czas takowego targu trwa do 
dziesiąci dni, pod któremi kupiec może on targ zrzu­



ORMIAN. 8 7

cić; ale gdy one 10 dni miną, yuż on larg targiem 
mocnym zostaye: także yuż po wyjściu ónych 10 dni 
umówioną zapłatę, powinien zapłacić.

C a p i t u ł u m N" 54.

O naytnie młyna.

Gdyby kto za arendował młyn przed świadkami, 
powinien ten który arendował onemu, ustawić, y wy­
mówić miarę, yako wielką miarę miałby dawać ten który 
arendował. A yesliby Arendarz zyskał co na arędzie — 
to yego zysk będzie, y ten który arendował ma do­
trzymać arędy temu, który u niego nayął nieoglądayąc 
się na zysk, ani takowego arendarza dla yego zysku 
niema przywodzić do yakiej utraty. Wszystkie też po­
trzeby do młyna, ten który arendował dać i napra­
wiać ma: także też y zepsowanie rzeczy wedle zwyczaju 
młynarskiego naprawi. A yesliby zaś zniedbałości tego 
który nayął młyn, yaka szkoda wmłynie stała się, 
yako wkamieniu, kole, albo w żłobie młyńskim, albo 
wyakichkolwiek przyprawach młyńskich, albo żeby co 
ukradziono ze młyna, takową wszystką szkodę aren­
darz ma zapłacić. A yesliby takowy młyn zgorzał zprzy- 
czyny tego cziy był dziedziczny, yego szkoda będzie, 
yesli więc zprzyczyny arendarzowey ten młyn zgorzałby, 
tedy szkoda będzie arendarzowa , tak wedle prawa ska- 
zować będzie.
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C a p i t u l u m  No 55.

O Sędzim y o Duchownej osobie nieuczczonych.

Yesliby ktorzykolwiek w mieście, y w jurisditiei wła- 
sney wyciągnęli się do sądu, a sprawa byłaby krwawa, 
albo o poswarki żeby yeden drugiemu sprzeciwiał się, 
tedy ma iść tam gdzie yest miesce Sądowe, a takowy 
sąd iest postanowiony od Pana Boga y od ludzi, na 
którym sądzie zwykli siadać duchowni y świeccy, któ­
rzy by natenczas byli y przed niemi skargę Powod albo 
Actor uczynić ma przeciwko stronie duchowny, y tam 
on sąd wysłuchawszy stron skargi, i odpowiedzi mię­
dzy niemi rozsądzą to co s prawa przydzie, y obiedwie 
stronie takowy dekret przyiąc maią, y przeciwko niemu 
nic nieczynić, y o takowym dekrecie sądowym oboia 
strona niema ani na prawą, ani na lewą stronę skła­
niać się, a ktoby zaś dekretowi, upornie y pyszno sprze­
ciwiać się miał, takowy człowiek umarły yest. Abo- 
wiem w nowym prawie, tak się pokazowało: iż ktoby 
się yedno sprzeciwiał prawa, y za nic miałby sobie 
sędziego, takowy umarły yest, abowiem nieposłuszeń­
stwo uczynione przeciwko władzy sądowey, takowey 
mocy iest yakoby Panu Bogu nieposłuszeństwo wyrzą­
dził, a to wedle prawa które tak skazuye.

P r z y d a t e k  K. J. M.

Co się tu mówi yakoby dekretowi prawa Ormien- 
skiego ani na prawo, ani na lewo skłaniać się niemoże
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tak się ma rozumieć, ile do osób ormięskich którzy 
yesli zechcą mogą nie appelować od dekretu prawa 
swego Ormienskiego, ale człowiekowi katolikowi ob­
ciążonemu wprawie Ormienskim zachowana jest zdrowa 
apelatia.

C a p i t u l u m  N° 56.

O miedzach albo granicach rui.

Za skazaniem prawa, żaden niema odmieniać mie­
dzy albo prawic wrolach sąsiadowi swemu, które miedze 
potwierdzili przodkowie , a potomkom to yest synom 
zostawili po sobie dobra, aby też Pan Bog dać raczył 
wam potomkom role y innych dóbr zweselem bez krzy­
wdy bliźniego używać, tak bracia yako y cudzy wspra- 
wiedliwości mieszkać, y wspólnie się weselić: yako 
abowiem, tobie od ojca twego zostawiono, takim pra­
wem masz trzymać, y cudzego dziedzictwa sobie nie 
przywłaszczać, ayesliby kto przed tobą co niespra­
wiedliwie wziął, w takowym przypadku ucięć się masz 
do sądu.

C a p i t u l u m 57.

O Świadectwie.

Y tern wedle prawa Wam przykazuyemy iż ye- 
dnego człowieka świadectwo w prawie naszym ormien- 
skim nic nie ważne, ani yaki mocy ma. — ale tylko 
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dwu albo trzech dobrych mężów świadectwo ważne 
iest. — A gdyby kto chciał przed sądem nie sprawie­
dliwie znienawiści świadczyć, a Sędzia albo Prawo uzna­
łoby że on niesprawiedliwie świadczył ma bydź osą­
dzony iako każdy zły człowiek tak prawo uczy.

Prawo pokazuje. Iż świadectwo tym sposobem ma 
bydż przed sądem Ormieńskim, a ma dowodzić na Or- 
mienina dwiema Ormiany, albo trzema dobrymi lu­
dźmi, którymby się godziło wierzyć nie może inszych 
świadków w wodzić, tylko z Rodzaju Ormieńskiego tak 
prawo uczy. —  Gdy przystąpią dway doPrawa Ormień­
skiego, niech każdy z nich sum przez się przełoży rzecz 
swoię nie może Prokuratora sobie za pieniądze iednać 
aby niesprawiedliwością sprawiedliwość przezwyciężyć 
mógł. Abówiem takowa Rzecz przeciwko Bogu y Spra­
wiedliwości Święty yest.

Capi  t u l u m 58.

O Zabitym Człowieku a znalezionym na czyiey granicy.

Gdyby na czyióy granicy albo na Polu byłby zna­
leziony czlowńek zamordowany, a niewiedzianoby oMen- 
zobójcy, tedy Sędzia z Starszemi miasta któremu by ono 
mićysce najbliżćy przylegało, mają pilno opatrzyć do 
czyi Granicy byłoby najbliżej ono miejsce y w którego 
Miasta Powiecie byłoby było. — A yeżliby Menżoboyce 
nie znaleźli który zamordował tego człowieka, tedy za 
głowę onego Zabitego człowieka żaden nic cierpieć
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nie ma, ale onego zabitego bliższy y krewni będą Winni 
wywiadywać się o Winnym Mężoboycy, którego gdy 
znajdą, tedy takowy człowiek który zamordował gardła 
godzien.

Capi t u  1 um 59.

O Nieposłusznijch Dzieciach Bodzicom.

Yeśliby u kogo był syn nieposłuszny y chciałby bydź 
posłusznym Rodzicom onego Karzącym, tedy mayą ta­
kowego Syna nieposłusznego przywieźć do Starszych 
y oskarżyć tegoż Syna przed Starszemi iż yest zły i 
nieposłuszny, to yest y że był niegodziwym piyanicą, 
takowego stary Zakon kazało ukamienować. A Prawo 
nowe takowy przypadek nieposłuszeństwa dziecinnego 
yakoby rodzice swe kto bił y dla takowego uczynku 
nieposłuszeństwa będą mogli Rodzice onego od wsze­
lakiego spadku dziedzicznego po Rodzicach oddalić. —

P r z y d a t e k  K. J. M.

Y to prawo Między Samemi Ormiany tylko, y ich 
Narodem ma mieysce.

Ca p i tu  I u m 60.

O Złych ludziach Pokarne uczynki czyniących.

Ktoby kol wiek uczynił yaki uczynek Śmiertelny albo 
Pokarny Sam za to ma bydż karany to yest iż yeśliby
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co takiego ukradł ma Szubienicą Karany, y on trup 
zawieszony do nocy na szubienicy nie ma by dź zosta­
wiony ale ma bydź takowe ciało zdięte y pochowane 
tak Stare Prawo Uczy. A wedle naszego nowego Prawa 
postanowiono. Yż gdyby kto co złego uczynił, a w tym 
by był pokonany Świadectwem trzech dobrych Ludzi 
osiadłych, taki to co zasłużył ma cierpieć to yest je ­
śliby był złodzieyem ma bydź obwieszony, a jeśliby 
był rozboynik y gwałtownik pokoju, y bezbieczeństwa 
Pospolitego ma bydź ścięty, tak prawo uczy karać ta­
kowe złe uczynki. Sprawy Kryminalne ais Pokarne nie 
należą do Sędziów Ormieńskich gdyż takowi Ormianie 
Lwowscy są podłego Prawu Mieyskie Magdeburskiemu.

C a p i t u l u m  61.

O Karaniu Złodzieyów.

Prawo nasze niedopuszcza zabić złodzieya, albo Men- 
żoboyce okrutnika ani nikogo innego godnego śmierci, 
ażby pierwey był prawem y dowodnemi dowodami po­
konany. A yeśliby yeden drugiemu zadał to jakoby on 
mialbydź okrutny zabić ludzi, a tego by nie dowiodł, 
tedy takowy winnający niedowidząc sam w tym zostanie 
y Wielkiem karaniem takowego Człowieka niedowi­
dząc tego coby Komu zadawał Prawi karać ma.—Aye- 
śhby Ormianin Ormianina osławił, jakoby był Poga­
nin y niewderny a niedowiódłszy tego przeciw ko niemu^ 
tedy przez Sędzię ma bydz karany iako zły obmowca,
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W ięzieniem i Winą. — Ayeśliby się kto w nocy gwał­
townie włamał do domu czyiego y gospodarzowi Domu 
szkoda przez Złodziejstwo albo przez stałaby się tedy 
zgoła taki śmiercią karany bydź ma. —

C a p i t u l u m  62.

O Gwałtowniku Bialygłowy Zony albo Dzieweczki.

Gdyby kto na drodze pochwycił czyią Zonę , albo 
Córę, a takowa córa byłaby Panną albo Dziewicą y oneby 
zgwałcił tedy takowy Gwałtownik gardło zasłużył. Aye­
śliby znią uczynku niepopełnil tedy przecie Winnym 
będzie y ma bydź przez Sędzię Karany Więzieniem y 
Winą dla nieuczciwości. —

Ca p i t u l u m 63.

O Takim Któryby Yaką rzecz znalazł.

Yeśliby kto idąc drogą obaczył Bydle, albo yakie 
Zwierze błądzące czyieby kolwiek było, yeśliby Sąm- 
siadowe było godzi się aby mu ie przywrócił bez wsze­
lakiego datku. A ieśliby takowe bydle było zdaleka 
człowieka nieznaiomego tedy ono Bydle przez tego który 
ie albo widział albo znalazł błądzące ma bydź wzięte 
wdom Onego który ie znalazł, y ma to opowiedzieć 
Sąsiadom że bydle znalazł błądzące Człowieka niezna­
iomego y ma ono Bydle chować tak długo póki się 
Gospodarz albo Pan onego Bydlęcia nie ziawi , a gdy
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ten Gospodarz dowiedzie własności swoiey onego by­
dlęcia yako iego Własne yest, tedy ma mu ie przywró­
cić z własnością nakładów, y tak w każdey rzeczy zna­
leziony zachować się y czynić tak Prawo uczy. to yest 
w Pieniądzach Szaciech, y innych wszelakich rzeczach. 
Albowiem Prawo nasze Ormienskie ukazuje że każda 
rzecz znaleziona ma bydź przywrócona temu czyia yest 
bez trudności. —

P r z y d a t e k  K. J. M.

Dobre to prawo tego dołożywszy że ma oświad­
czyć Sąsiady y Urzędowi Zamkowemu , albo Miejskiemu 
że Bydle Cudze albo Zwierze yakie ma usiebie zna­
lezione. —

C a p i t u l u m 64.

O Tym który z drugim wdrogę jedzie.

Gdy kto zkim wdrogę wyjedzie, a iednemu z nich 
yakikolwiek przypadek przydałby się to yest albo Wszwan- 
kowaniu konia, albo przez Uwięznienie konia w moście, 
albo gdyby wóz ciężki w błocie zawiązł, y tak wywró­
cony z trudnością by zbłota mógł bydź wyciągniony yż 
taki Woz albo się przewróci albo złamie, tedy Towa­
rzysz On podróży nie ma od swego towarzysza któ­
remu by się yaki Przypadek stał odieżdzać, a gdy by 
odiechał możego oto doPrawa pociągać którego Prawo 
Ma karać Wedle prawa y S. sprawiedliwości.
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Ca pi t u 1 u m 65. —

O Sposobie noszenia Szat.

Prawo uczy iż Meszczyznie niegodzi się chodzić 
w szacie Białogłowskiey tymże sposobem Białogłowie 
w ubiorze Męskim chodzić się nie godzi. Takowa abo- 
wiem rzecz przeciwna iest Panu Bogu dla tego iż ta­
kowego Sposobu chodzenia wiele złego powstać może 
takowi przestępcy gdyby znalezieni byli przez Kazno- 
dzieie y Sędziego mayą bydż karani.-------

Ca p i tu  1 u m 66.

O Budującym Domie nowym.

Ktoby budował Dom nowy y chciałby około domu 
swego na górze ganek zbułować tedy tak ma bydź ten 
Ganek zbudowany aby żaden z takowego ganku nie- 
spadł, potrzeba abowiem aby się to tak trzymało aby 
się to w czymkolwiek domu nieprzytrafiło. A yeśliby 
kto stokowego Ganku spadł z przyczyny Diabelski, Go­
spodarz onego mieysca to cierpieć niema ale ducho­
wną pokutę ma za to przyiąć. —

C a p i t u 1 u m 67.

O Takowym któryby na cudze zboża wszedł z sierpem.—

Gdyby kto wszedł na Zboża Polne cudze tedy nie­
ma takiego zboża sierpem żąć sobie na swoy pożytek.
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Wszakże jeśliby co Ręką wyrwał to może uczynić, ale 
yesliby co szkodliwie Sierpem Użął a Gospodarz zna­
lazłby, onego albo zastał na swym zbożu tedy szkodę 
one gospodarzowi ma zapłacić.—

Cap i t u I um 68.

O Takim któryby do cudzey winnycy wszedł.—

Gdyby kto do cudzey winnicy wszedł bez woli Pana 
onćy Winnicy może Jagód winnych tak wiele urwać 
ile mu się podoba ale nic z oney Winnice wynieść nie 
ma abowiem sprawiedliwym Prawem zakazano, iż Win­
nice bez pozwolenia ich Panów własnych nie maią bydź 
przez nikogo psowane, z ktoiey winnice, żaden bądź 
to w worach bądź wyakimkolwick inszym chowaniu 
nic wynieść niema, ayesliby kto z winnice cokolwiek 
wzyął, a przez gospodarza winnice, na takowym uczyn­
ku byłby znaleziony wczymby kolwiek uszkodził Pana 
oney winnice, to mu ma zapłacić.

C a p i t u l u m  N° 69.

O Nowożeniu

Yesliby kto nowo żonę pojął, takowemu niebędzie 
się godziło yechać na woynę, dla tego aby mu się tam 
co przeciwnego y szkodliwego nie przydało, y dla te­
go takowego nowożenia prawo od woyny wolnym czy­
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ni, aby zswą nową żoną swą oblubienicą weselił się 
wdomu swym, ubogie abowiem Pan Bóg miłuye, i 
niedopuszcza Pan Bog aby wich domu tak rychło po 
weselu, cokolwiek przykrości albo smętku nie trafiło się, 
dla tego takowemu nowożeniowi żaden za złe mieć 
niema.

P r z y d a t e k  K J M.

Ormienin mayąc ziemstwo, dla których na wyprawę 
woyenną yest obowiązany, niemoże się weselić takową 
wolnością. —

C a p i tu l  u m N° 70.

O Żarnowym młynie

Prawem zakazano, że młyn Żarnowy niemoże bydź 
zastawiony, tak zwierzchniego yako y spodniego albo 
niższego kamieni, abowiem się tym ubodzy żywią, a 
przestępca tego prawa ma bydź przez prawo karany, y 
powściągany aby takowego młyna nie zastawiał.

Ca ci t u l u m N* 71.

O długu prostym bez zastawy.

Będąc kto komu dłużnikiem bez fantu, a na czas 
powierzonego długu niemógłby zapłacić, tedy prawo 
zakazuye, że się niegodzi wierzycielowi dzieczkoioac dłu­
żnika wdomu yego dla zapłaty nieuczyniony, ale yesli- 
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by dłużnik zdobrey swey woli fant albo zastaw yaki 
chciał dać wierzycielowi, tym sposobem wierzyciel bę­
dzie mógł wzyąść. Gdyby człowiek ubogi przyciśniony 
potrzebą nagłą, a dałby wierzycielowi yaki zastaw, te­
dy takowa zastawa niema zostawać na noc u kredy tor a 
albo wierzyciela, ale wierzyciel takową zastaw ma przy­
wrócić, nazad temu kto mu yą dał, y czas mu słuszny 
naznaczyć, aby według swego stanu ubogiego mógł to 
wypłacić.

C a p i t u 1 u m N“ 72.
O prawie służebnej czeladzi.

Prawem to postanowiono że się niegodzi służebni­
kowi y służebnicy myta służby ich odeymować albo 
zamieszkiwać abowiem naiętemu słudze albo służebnicy, 
gdy czas iego służby wynijdzie myto yego zasłużone do 
Zachodu Słońca ma bydź zapłacone przez Gospodarza, 
dla tego iż Ubogi yest y w tym iego nadzieya zawisła 
wychowania samego siebie aby wzdychania o to do Pa­
na Boga niewypuszczał skądbybył grzech aby za swym 
ubóstwem niepodał się w iaką niewolę, dla tego rzecz 
yest niegodna aby iego zasłużone myto ku zapłacie nie 
było mu omieszkane. —

C a p i tu  I um 73.

Od Wdów Zastawy nie mayą bydi brane.

Prawem to opatrzono że od wdów ani szat, ani in­
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nych rzeczy ruchomych w zastawę brać się niegodzi choć 
by się winszym prawie fanty od wdów brać w zastawę 
godziło.—tedy w naszym Prawie Ormieńskim to yest 
zakazano iż odzież Wdowom yest potrzebna a też z Bo­
żego przykazania miłosierdzie ma bydź miane przeciwko 
wdowom, yako też Pan Bóg Żydom W Alkairze albo 
w Egipcie pokazał. —

C a p i t u l u l  74.

O Biały-głowie któraby rozwadzała dwu Mężów 
zwadliwycti—

Gdyby się dway między sobą swarzyli i powadzili, a Bia­
łogłowa między nie w biegłaby dla rozwadzenia chcąc 
onemu pomuc którego przemagano albo któryby upadał, 
a nie mogąc ynaczy onych zwadliwych od siebie odciąc, 
a tegoby przemagającego za członek wstydliwy uchwy­
ciła tedy Prawo nakazuje iż takowey białogłowie ta 
ręka ma bydź ucięta którą się dotknęła takowego 
członka, a yeśliby się Prawo łaskawie nakłoniło do 
tego tedy takowa białogłowa może rękę swą odkupić.—

C a p i t u l u m  75.

O Takim któryby umarłego wykopał y takowego 
obłupił.—

Ktoby kolwiek umarłego zgrobu wykopał, y one- 
go by złupił, gdyby na świeżym uczynku był poyma-
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ny, takowy łupieżca na gardle ma bydź karany za ta­
kowy uczynek, a jeśliby nie był pojmany na takowym 
świeżym uczynku, a potem zwróciwszy się ku sobie, 
przed księdzem spowiadałby się tego, tedy spowiednik 
yego ma yemu pokutę naznaczyć, wedle występku ye- 
go, dla którego grzechu do yego śmierci ma bydź od­
dzielony od spólnictwa Chrześcijańskiego, y takowego 
grzesznika prawo rozumie, tak jako jednego mężoboy- 
ce, o takowych przypadkach takowe prawo jest.

C a p i t u 1 u m N° 76.
O takim któryby kogo zprzygody a nie umyślnie zabił.

Ydąc kto drogą niebędąc nikomu nic winien, tak 
żeby też żadnego nieprzyjaciela na się niemiał, a wtym 
na niegoby zboycy niespodziewano wyskoczyli, y yes- 
liby którego zonych rozbójników bronyąc zdrowia swe­
go zabił. Wedle prawa takowy uczynek mężoboy- 
stwa kościół święty nie poczyta za yaki uczynek mę- 
żobojstwa, ktoreby się stać miało chcąc y umyślnie. 
A yesliby się też takowy przypadek przytrafił się na 
księdza tedy kościół święty zarówno takowy przypa­
dek rozsądza. Wszakże ten któryby popełnił takowy 
przygodny grzech, ma się spowiadać, y pokutę na się 
przyjąć. Gdyby wtakowym przypadku była duchowna 
osoba, tedy to yego kapłaństwa niema nic szkodzić, a 
yesliby był wtakowym przypadku mężoboystwa świec­
kim, tedy może kościelne sakramenta prziymować.
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Ca p i t u lu  m N° 77.

O Takim, któryby dzieci niekarał, y one swawolnie chował.

Ktoby dzieciom swym dopuszcza! rość swawolnie, 
albo rozpustnie y niedalby ich do nauki albo do ćwi­
czenia rzemiosła będąc ubogim, prawo przykazuye, aby 
potym gdy dorosną mogli bydź godni albo kapłaństwa 
albo dobrego y uczciwego Rzemiosła.— Ayeśliby tako­
wy Ociec dla tego Dzieci swych na ćwiczenie nie dał 
ii Żywot Mniszy albo Zakonny iest Ostry y wedle Zako­
nu ma bydź zachowany takowy Ociec iest Przeklęty.— 
Abowiem y wedle prawa y wedle Bożego przykazania 
przykazano aby Ociec dzieci swe w powinny karności 
y Boiaźni Przykazania Bożego chował, y tak aby od Pra­
wa Bożego nie wychodzili.

C a p i t u 1 u m 78 .—

O Dzieciach odchodzących od Rodziców y od nich sit 
oddalających—

Które kolwiek Dzieci miałyby Rodzice Chrześcijań­
skie y takowi Rodzice Boże przykazania zupełna by za­
chowali także ciż Rodzice Dziadki swe podług swego 
obyczayu przy sobie mayą Ćwiczyć tymże sposobem y 
rozkazywać, a takowe dzieci gdyby Rodziców swych 
niechciały bydź posłuszne y Ich dobry a zdrowy Rady 
lekce sobie poważayąc takowe Dzieci są przeklęte. —
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Pan Bóg też przykazuje gdyby którzy rodzice Dzieci swe 
nie nauczyli Uczciwie zyć Bożego przykazania nauczyć 
się tedy takowe Rodzice niedbałe, Dzieci mogą opu­
ścić ale się y to tych Czasów często przytrafia krać że 
od dobrych a Uczciwych Rodziców złe a nieposłuszne 
Dzieci oddalają się dla tego też takowe Dzieci są Prze­
klęte. —

C a p i t u 1 u m 79

O Takim który Yedzie na Wojnę. —

Ten któryby Yechał na Wojnę y tamby Człowieka 
Zabił takowe mężobóistwo z Ustaw y Nauki Święty 
Ojców niebyło za grzech, co y my tak Zachować się 
nakazuyemy wszakże takowy Mężoboyca powinien się 
będzie spowiadać y sobię godną pokutę naznaczoną wy­
pełnić tak Prawo uczy.—

C a p i t u 1 u m 80.—

O Prawie Rzemieślników.—

Gdyby Rzemieślnik co kolwiek ukradł ukogowrze- 
mieśle swym gdy co do zrobienia dayą, y byłby w tym 
doświadczony tedy ze sromotą y zniesławą one rzecz 
we dwoy nasób zapłacić ma. A yeśliby się nań tego 
niedowiedziono tedy takowy ma bydź winny takowego 
uczynku y swego sumienia.
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P r z y d a t e k  K J. M.

ORmienie to Prawo , między sobą zachowuyą a 
yeśliby Ormienin rzemieśnik któremu Chrześciyaninowi 
dał co zrobić y tobymu ukradł tedy wedle Prawa 
w którym siedzi on Chrześcijanin będzie karany.

C a p i t u 1 u m 81.

O Dziecięciu zepsotcanym w nalurze.—

Yeśliby się ukogo Dziecię urodziło głuche albo ya- 
ki inszy niedostatek mające znatury tedy lakowe dzie­
cię ułomne z natury nie wstempuye do spadku wdo- 
bra Rodziców swych yako ułomny w naturze: A ye­
śliby po narodzeniu Onemu Dziecięciu yaka obraza 
przytrafiła się to yest Chromota, Ślepota, albo Tręd 
albo Szaleństwo albo yaki przypadek iż mayąc rozum 
niedołężnym byłby na ustawanie y do spraw owania 
sprach swoich, a Bracia iego byliby ty nadzieyi iż mu 
Pan Bóg da zdrowiu Jego y niedostatkach ratunek, tedy 
iego Cząstkę oyczystą, y Macierzystą Bracia Jego zacho­
wać mają tak długo ażby mu Pan Bóg dał lepsze zdro­
wie, yeśli ozdrowieye, yego Część Oyczystą onemu ma 
bydź dana y naznaczona. — Ayeśliby nie wzmógł tedy 
stakowey Jego części Bracia yego onego żywić y wszyst- 
kiemi potrzebami do iego ostatniego Żywota opatry­
wać będą Winni —
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C a p i t u 1 u m 82.

O Prawie Kupieckiem.—

Kupiec yeden drugiemu kupcowi yakie kolwiek 
Towary przedayąc, a ten kupiec przedawca Widziałby 
że iego towar yest fałszywy y zgniły a przecie wiedząc 
o takowym zepsowaniu towaru swego ten towar chwa­
liłby y chwaląc dobroć takowego towaru nieprawdzi­
wie by przysięgał, to iest żeby tak miał mówić, Moy 
towar dobry iest y zalymby przez to kupca oszukał* 
a potymby ten kupuyący ufając iego Zalecaniu w ta­
kowym towarze fałsz albo zgniłość znalazłby y toby 
oświadczył ludźmi Wiary godnemi o znalezionym tako­
wym fałszu, y zgniłości wonym towarze. Prawo naka­
zuje iż takowe towary fałszywe y zgniłe temu który ich 
przedał maią bydź nazad przywrócone. Takież prawo 
ma bydź zachowane. Gdyby kto komu Bydło konie y 
insze Bydlenta przedał, i Slubił by mu obowiązkiem 
prawdy że takowe Bydło y insze rzeczy nie mayą do 
siebie Wady a potymby kupiec inaczy znalazł, tedy 
yako się wyży powiedziało o towarze tymże prawem 
takowy przypadek rossądzony bydź ma —

I

A nie tylko przedawcy takowe rzeczy zgniłe y złe 
mają bydź przywrócone ale też y ten z Dekretu Są­
dowego ma bydź oto karauy.—
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C a p i t u l u m 83.

O Granicach Dziedzictwa.

Gdyby którzy sąsiedzi mieli między sobą granicę, 
między domy, a Rolą Polną y sprzeczali by się o Zie­
mie to yest temi dwiema słowy. Mole. Twoje Prawo 
tego nie pokazuye aby o takową rzecz miała przysię­
ga przychodzić, ale oboya strona z swey strony bę­
dzie winna postawić swiadki Wiary godne a która kolwiek 
strona będzie miała więcey Świadków Sprawiedliwie 
świadczących Prawo tey Stronie która będzie miała lepsze 
świadectwa y dowody takowe Granice przysądzić ma.

C a p i t u l u m  84.

O Szpitalach.

Yeśliby kogo urząd postanowił starszym w'spitalu 
aby opatrywał Ubogie wszpitalu leżące obmyślayąc im 
potrzeby do Żywności y do Odzieży. Ayeśliby tako- 
w'y szpitalny uwiedziony Łakomstwem przywłaszczałby 
sobie cokolwiek Ubogie głodnie chowayąc a miałby 
mieć na Ubogie litość aby głodu nie cierpieli y nie­
dostatku takowego Urząd bez Miłosierdzia ma karać.

C a p i t u l u m 85.

O Prawie Klasztorów. —

Gdyby kto z wysokiego Narodu albo z dwmru Kró­
la JE&° Mci żołnierz syn koronny, Szlachcie, albo yacy

Tom I. 12
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służący żołnierze naiechali do Wsi klasztorny y tamby 
chcieli mieć leżą rozumiejąc to ze w klasztorze lepsze 
mieysce do leży mogliby mieć y potymby weszli do 
klasztoru chcąc tam mieć leżą z Bębny Piszczałkami, 
y Białemigłowami: tedy Przeor onego klasztoru Ma tego 
bronić, y z niemi układnie y uczciwie ma mówić, na­
pominając ich y prosząc aby sig od Onego swego 
przedsięwzięcia zatrzymali, a gdyby nic niedbali na 
one napomnienia Prosb y żądania Przeorowe y w tym 
klasztorze uczynili sobie leżą takowi są od Boga y 
od Świętych, Oyców Przeklętemi czego słuchać strach 
yest, albowiem klasztor jest mieysce postanowione dla 
życia Świętych Oyców bo też powinni Pana Boga 
Wszechmogącego prosić za szczęśliwe zdrowie i Po­
wodzenie Króla JE Mci y za wszystkie Chrześciyany 
bo też tym Osobom dla klasztoru w chodzić Wolno, 
wszakże nie tym sposobem jako się wyżey przepowie­
działo, ale z Bojażnią Bożą na Modlitwie się Panu 
Bogu z offiarą y dla otrzymania odpustów.—

C a p i t u l u m 86.

O Zepsowaniu Okrętu albo Łodzi na Morzu.—

Gdyby Okręt blisko Miasta robił się godzi się mia­
sta onego ludziom ratować y wydzwignąć dobra one 
zginienia Morskiego a yeśliby oni Mieszczanie przygo­
towali się do takowych dóbr przes rozbicie Okrętu, nie
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mayą tego czynić abowiem takowego Okrętu Rozbicie 
yest wielce szkodliwe Panu onych dóbr Rozbicia okrę­
tu tonących, a yeśliby niecbcieli zdobry woli ratować ta­
kowych rzeczy tedy Dziesiąta Część onych Dóbr Ci Po- 
magacze mayą wziąść za nagrodę swego ratunku. A 
yeśliby ta dziesiąta część niewidziala bydż się im za 
nagrodę tedy Piąta Część dóbr tych za nagrodę wez­
mą a ostatek onemu wrócą który iest własnym Pa­
nem onych dóbr abowiem się to na morzu częstokroć 
przytrafia. Ale wedle Prawa Ormienskiego to się za­
chowuje iż za takowy ratunek niegodzi się nic brać.-------

• *

Ca p i t u  Ju m 87.

O Posadzeniu Wsi na surowym Korzeniu.—

Jeśliby kto Wieś nową na surowym Korzeniu po­
sadził tego niemoże uczynić bez konsensu Króla JE 
Mci, y gdy takowa wieś nowa osadzona będzie oby- 
watelmi tedy Naprzód maią pokazać Miesce y grunt 
na budowanie kościoła i Dom każdemu na mieszkanie 
y Plac mają potym wydzielić rolę, Łąki i insze Potrze­
by domowe, aby każdy wiedział na czym siedzi; Agdyby 
kto chciał osadzić Pustą Wieś ma tam na Pierwey 
posadzić Obywatele albo kmiecie tym Prawem y zwy­
czajem na którym takowa Wieś sprzodku była osa­
dzona. —
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Ca pi tu l u m 88.

O Rozdawaniu Dóbr nie Ruchomych. —

Każdy targ ma bydź w swćy mocy zachowany 
gdyby kto przedał albo kupił Dobra nie ruchome dzie­
dziczne, gdyby Oyciec y Matka chcieli komu lakowe 
dobra nieruchome Dziedziczne przędąc tedy takowa 
Przedaża niemoże bydź wiadomości y bytności Dzieci 
Braci i innych bliskich którzyby po nich spadek brać 
mieli w takowych dobrach y takowa przedarz niech 
się dzieye ze wszelakim pozwoleniem y świadectwem. 
Ayesliby Syn którego Oyca własnego chciałby dobra swe 
nicruchaiące przedać, tedy onych przedać nie może bez po­
zwolenia y wiadomości Oyca y Stryiów y innych bliskich. 
Ayeśliby bez pozwoleniay Wiadomości także y Świade­
ctwa takowe dobra przes osoby wzwyz zmianowane były 
przedane tedy właśni Potomkowie y bliśsi będą mogli 
onego kupca prawem bliskości od tych dóbr odstry- 
chnąć.—A jeśliby takowe dobra były zapisane z po­
zwoleniem, Radą, y Świadectwem pomienionych osób 
y takowa przedaża stałaby się z jakiego ubóstwa tedy 
do Wyścia iednego Roku własnego bliscy będą mogli 
onego kupca od takowych dóbr za prawem bliskości 
odbić.— Agdyby więc nie była żadna gwałtowna po­
trzeba tego dla któreyby przedarz takowych dóbr stała 
się, tedy kontrakt takowego kupna ma wswey mocy 
zostać który przedaży zeznanie ma się dziać przed są­
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dem Ormieńskim y pod pieczęcią tego Sędziego zapis 
Resignatiey y kupna dóbr takowych ma bydź otrzy­
many y jako Listy y Munimenta pod Pieczęcią Króla 
JEMci pozwolone y dane każdy kontrakt doskonały 
czynią także też takowe zapisy pod Pieczęcią Sędziego 
Ormieńskiego na to dane także mają mieć Wszelaką 
moc dla tego iż też takowy Urząd pochodzi z władzy 
K. JEMci—

P r z y d a t e k  K J. M.

To Prawo ma mieysce ile do Narodu Ormieńskiego 
należy osobliwie gdyż ich Sędziayest Wójt Miejski pra­
wa Magdeburskiego-----------

C a p i t u 1 u m 89.

O Rozdziale między Bracią —

Gdy Bracia między się po śmierci Oyca swego do­
bra Ojczyste Ruchome y nieruchome zarówno rozdzie­
lić by chcieli. Naprzód przed tym nizli by takowy Dział 
tvm sposobem Między niemi miał bydź maią naprzód 
Ci to Bracia po śmierci oyca swego odłożyć Posag i  
cząstki Zonom Ich takowy Posag we wszystkich rze­
czach iakie y yak wielkie ich Zony od oyców swych 
przyniosły do domu ich Braci y tak potym takowe Po­
sagi ich Zonom odłożywszy tak yako się przypomniało 
pomienieni Bracia wszystkich dóbr Ojczystych dziedzi­
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cznych między sobą słuszny równy rozdział Uczynią. — 
A jeśliby który Brat przed działem cokolwiek od Oyca 
wziął to wszystko do działu równego położyć ma y 
każdy z Braci podziale będzie cząstki swey Pan i Dzie­
dzic.— Tak abowiem sprawiedliwość Prawa pokazuye.

C a p i tu  1 um. 90.

O Karaniu Złodzieya.

Prawo nakazuye każdego Złodzieya z rzeczą skra­
dzioną iawną do Sądu przywiedzionego szubienicą ka­
rać.—

C a p i t u l u m 91.

O Prawie Złodzieyów y Rozboyników. —

Złodzieya y Bozbojnika z ich pomocniki kościół o- 
nych nie broni, ate prawo one każe śmiercią. Abo­
wiem Złodzieje y Rozboynicy z swemi pomocniki za­
wsze śmiercią karane bywayą—Tymże sposobem gdyby 
kto człowieka ukradł, albo rozbił sposobem Rozboyu 
tedy wedle starego y nowego Prawa takowi na gardle 
śmiercią mayą bydź karani —

Ca p i t u l u m 92.

O Słudze posłanym od Pana w potrzebie Pańskim.—

Gdyby Pan sługę swego posłał po potrzebach spraw 
swych wdroge, gdzie się rozmaite przypadki y przygody
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przytrafiaj gdyby się onemu słudze na oney drodze 
co przeciwnego przytrafiło a sługa on wymawiał się 
z takowey yazdy, a Pan iego do tego onego yako sługę 
swego zmusił, a gdyby mu się na taki drodze co one­
mu słudze przydało. Pan iego który Onego na takową 
drogę przymusił dędzie winnym, aieśliby sługa bez wia­
domości Pańskiey na takową drogę iechał y tamby 
się znalazł w iaki przygodzie Pan iego będzie bez 
szkody y niewinny.—

G a p i t u i u m 93.

O Tym któryby cudzego sługę posiał na swą potrzebę.—

Jeśliby kto Sługę Cudzego posłał w potrzebie swćy 
własny a takowemu słudze w oney drodze przytrafi­
łoby się co iżby zginął Tedy ten który posłał wone 
drogę bez woli pana iego, winien iest iego krwią, pra­
wo albowiem tak nakazuie. Ze żaden niemoze rozka­
zu Słudze cudzemu albo drugiego który swego wła­
snego ma. Sędziemu tedy to należyć będzie o ta­
kowym przypadku pilno się wywiadywać, iakim spo­
sobem sługę onego na taką drogę nie bezpieczną posłał 
był, albo z iakiey przyczyny takowa śmierć mu przyszła. —

Ca pi t ul u m N: 94.

O prawie sług nayemnycli.

Gdyby kto miał sługę naiemnego, a ten sługa rzekł 
by Panu aby go posłał na yego własną potrzebę, a pan 
by mu lego uiedopuscił, a on sługa nic niedbaiąc na
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zakazanie pana swego szedł by po swey potrzebię, a na 
tey drodze umarł by, tedy w takowym przypadku 
Pan nie winny będzie. A iesliby Pan tego sługę posłał 
w drogę swą wolą, co inszey ludzie nieradzili mu aby 
go nieposyłał a temu słudzę w takowym posyłaniu co­
kolwiek przeciwnego na drodzę przytrafiło by się tedy 
Pan tym sposobem winien będzie złey przygodzie onego 
sługi.

C a p i tu  1 u m N" 95.

O bydle znięlym na osianym polu na szkodzie 
do obory zagnać.—

Gdyby czyie bydło na zboza ozime albo na letnie 
weszło, ten czyie są zboza na które bydło weszło, niema 
takie bydła jakokolwiek bić, albo onego obrazić, ale 
takie bydło do swey obory zagnać. A gdyby ten ta­
kowe bydle na czyię zboza weszło, zabił, ma takowe 
bydle zabite zapłacie, a gdyby oślepił takowe bydlę 
elbo by mu rug zbił gwałtownie albo ogon urżnął, 
albo by ono w nogę uebromił, urząd on Sądowy pilno 
o takowym przypadku ma się wywiadywać y oszaco­
wawszy którykolwiek z tych przypadek , ten któryby 
przystompił prawo ninieysze, tedy czwartą częsc onego 
bydlencia zapłacić będzie winien. A gdyby gospoda­
rzowi one bydła przed tym w sposob upomnienia upo- 
wiedziano było, aby pod dobrą strażą bydło swe cho­
w ał, aby szkodę zbozu nie czyniło, a on by bydła
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swego nie wsciągał, sędziowie opatrzyć maią takowy 
przypadek wedle świadectwa sąsiedzkiego y wedle ich 
świadectwa takowy przypadek osądzić.—

C a p i t u l u m  N° 96.

O tym któryby czyiego konia postraszył.

Gdyby kto pod kim konia chcąc postraszył, tak 
zęby onego człowieka na koniu siedzącego od onego 
postrachu z siebie zrucił, a on człowiek zrucony umarł 
by, tedy takowy przypadek nie inaczej ma bydz są­
dzony, iedno iako o zabitą głowę i iako prawo pisane 
nakaże zagłowę, tedy on który postraszył będąc przy­
czyną takowego przypadku , zapłaci głowę powinnym 
y bliskim , a gdy ten spadniony z konia zostałby zyw, 
ale by się obraził wktorykolwiek członek ciała, on 
który przestraszył szkodę y lekarstwa zapłaci, chocby 
tez to zartuiąc uczynił tedy takowy rozsądek ma się 
dziać. — A iesliby san kóń bez postrachu ludzkiego 
przestraszył się y człowieka z siebie zrucieł by a potym 
on zrucony albo by umarł, albo by się obraził, oto 
żaden ani szkody ani trudności mieć nie będzie, abo- 
wiem konie nie mało maią srogich zwyczaiow y ia- 
koby kolwiek co się z tych przydało, prawo według 
potrzeby sprawy, to co w'edle prawa y święty spra­
wiedliwości przyjdzie hakaze. —

Tom 1. 13
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Ca pi tu 1 u m N0 97.

O umyślnym albo przypadkowym zabiciu człowieka.

Męzobóystwo nie umyślnie takim sposobem bywa, 
gdyby kto drwa rąbiąc siekirą, a siekira z razu onego 
spadłaby y człowieka któregokolwiek zabielby. Także 
gdyby kamień albo drzewo ktokolwiek z góry niechcący 
zrucił, y tym by tez człowieka zabił, albo mistrz swego 
towarzysza zniebaczenia uderzył, albo oyciec Syna, albo 
pan sługę, albo pani służebnicę, albo brat brata, albo 
ktokolwiek kogo uiechcąc zabić, zabiłby którym kol- 
wiek sposobem z tych mianowanych, albo gdyby konie 
z wozem rozbiegły się y człowieka zabili, albo gdy my­
śliwcy na postrzelenie zwierza leśnego albo polnego 
strzelaiąc tym sposobem aby strzałą zwieza zabił, y ona 
strzała wypuszczona do zwieza, człowieka by zabiła, 
takowe zabicie człowieka ma się rozumieć za nieumyślne. 
A umyślne zaś zabicie takowe bywa , gdy ieden dru­
giego goni umyślnie aby go zabił, a ten ktorego by 
tak gonił, obróciwszy się onego który go gonił zabiłby, 
albo gdyby rozboinicy albo lupiesczy po drogach z swych 
mieysc zdradliwych wyskoczyliby, chcąc kogo iadącego 
zamordować, y ci iehaliby sobie bezpiecznie, a ci zaś 
broniąc zdrowia swego one by rozboiniki pozabiiali, 
albo gdyby kto będąc na wyprawie wojenney nieprzy­
jaciela swego domowego tam znalezionego chcąc by 
zabił, albo gdyby kto w nocy zastompił komu na dro­
dze umysłem onego zabić , albo gdyby kto z niena-
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wieści kogo otruł albo zabił, albo gdyby zła zona męża 
swego wiedząc otruła, tedy tymi sposoby wyzey mia- 
nowanemi bywa popełnione męzoboystwo dobrowolne, 
tak iakoby mieczem było uczynione. A iesliby kto bądź 
męszczyzna lub białogłowa tym sposobem kogokolwiek 
zabił, równe iest ich prawo o zapłatę głowy wedle 
prawa pisane.

C a p i t u l u m  N 98.

O rzekach bieżących po wsiach.

Gdyby kto z rzeki pospolitei bicżącey przez wieś 
przywiódłby wodę do swego ogroda , y odprawiwszy 
swą potrzebę oney wody tak przywiedzioney, nie opa­
trzyłby, y tak potem ona woda nieopatrzona szkodę 
by uczyniła sąsiadowi, a o takowym prowadzeniu wody 
sąsiadom swym nieopowiedziałby, takową szkodę przez 
takową szkodę wywiedzioną on który ią wywiódł za­
płacie ma, a ci ktozyby mieli takową szkodę maią 
one ludźmi obwieść y oświadczyć, y zatym wedle ta­
kowego postempku prawo nakaże one szkodę uczy­
nioną zapłacić.

C a p i t u l u m N° 99.

O niedoskonałych lekarzach.

Częstokroć to się przytrafia iż fizycy alias ci którzy 
się przyrodzonemi rzeczami bawią zwykli dawać lu­
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dziom lekarstwa, y zatym idzie iz albo nie z umie­
jętności nauki albo z nie opatrznego złego rozsądku 
przez danie lekarstwa zabiyaią ludzie, albo z nienawi­
ści albo z nieumiejętności złe daią lekarstwa człowie­
kowi, albo gdy tez Doktor posyła nieumiejętnego to­
warzysza do swego pacienta chorego, albo tez yakiego 
nieuka, a z tych wyzey mianowanych sposobow czło­
wiek by umarł, tedy głowa ma być zapłacona wedle 
prawa pisanego, y takowy Medyk y iego dyscypuł albo 
towarzysz winien iest karania zapłacenia głowy. A gdy­
by chory pacient niechcialby słuchać rady y rządu 
swego lekarza y umatłby, tedy lekarz w takowym przy­
padku będzie niewinnym.

C a p i t u l u m N" 100.

O takim klorego by bez iego woli po niewoli gdzie­
kolwiek posłano.

Gdyby kto kogo przymusił bez jego woli aby wlazł 
na drzewo rodzące, aby z tamtąd miotał owoc, albo 
gdy przez rzekę wezbraną rozkazałby nie chcącemu 
iść, alboby tez rozkazał na konia nie osiodłanego y nie- 
ogłaskanego wsieść, albo w iakich inszych przypadkach 
podobnych, gdyby się co takowego przydało, izby ten 
ktorego przymuszono umarł, tedy takowy przymuszacz 
winien iest głowy onego które na czynienie rzeczy 
niepodobnych zbraniaiącego się przymusił.
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Ca p i t u l i n n  N° 101.

O naiemniku naiemnym do robienia iaki kolwiek roboty.

Gdy kto iakiey iedney roboty uiednaią wespół na- 
iemnikow, a między takiemi naiemnikami iedcn z nich 
niniey by robił nizli drugi, tedy tak wedle prawa ma 
byc, iz gdy kto więcey robi z nich, tedy temu wię­
kszą zapłatę dać słuszna rzecz, a to wedle iego ro­
boty, a on który mniey robił mnieyszą tez nagrodę 
weźmie. —

C a p i t u l u m N 102.

O prawie Pastuchów.

Gdy się pastuchowie uiednaią paść iakiekolwiek 
bydło albo trzodę, tedy maią pilno paść y wiernie 
strzedz, aby iaka szkoda od zwierzów srogich albo dra­
piących w trzodzie niebyła, a gdyby za złym strzeże­
niem pastuchów szkoda iaka w bydle oney trzody, albo 
za niebytnoscią pastucha byłaby, tedy on pastuch ta­
kową szkodę ma zapłacie. A gdyby się co takowego 
przy pastuchu stało, czego by obronie niemogł, tedy 
powinien przywieść gospodarza komu by była albo 
się iusz stała szkoda na miejsce oney szkody, a gdyby 
z trzody iakie bydło zginęło, tedy pastuch ono zapłaci, 
a gdyby się iaka szkoda od samego pastucha stała, to 
iest albo przez uderzenie kijem albo kamićuiem albo
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przez iakiekolwiek ciśnienie drewna byłoby bydle obra­
żone albo zabite, zapłaci sam szkodę, a iesli by się 
same bydlenta pozabiiały, tedy takowy przypadek prawo 
wedle sprawiedliwości rozezna. —

Ca pi tu l urn N 103.

O dobrach kościołowi odkażanych.

Jeśliby kto odkażał napobozne uczynki to iest win­
nicę, dom, młyn, rolą, i inne tym podobne któremu 
kolwiek kościołowi, a takowy koscioł z przypadku nie­
szczęsnego zgorzałby, bądź w mieście bądź we wsi był 
by takowy koscioł, tedy z takowych odkazow kościel­
nych z wiadomością biskupa dochody muią bydz zbie­
rane , a z takowych zebranych dochodow zas znowu 
koscioł ma bydz zbudowany, i iesliby takowy koscioł 
ma bydz zbudowany y iesliby takowy koscioł na pier­
wszym miejscu nie mógł bydz zbudowany y naprawiony, 
dla tego isz tego kościoła ludzie parochiani na insze 
mieysce przenieśli swe mieszkania, i na onym inszym 
mieyscu ma bydz koscioł zbudowany z takowych do­
chodow one odkażanych , wszakże się to ma zawsze 
dziać za wiadomością i pozwoleniem Biskupa. —

C a p i tu  1 u ni Nr0 104.

O prawic kupców i kramarzow

Kupcy y kramarze z strony kupi swych tak się 
zachowrac mają i będą powinni iako im Kroi Jego Mość



ORMIAN. 1 1 9

z radą swą ustawi, tak w miastach, miasteczkach we 
wsiach y na każdy drodze, naprzód sie to ma doglą­
dać, aby wagi, funty, miary i libry rozmaite iako tez 
i łokcie byłe sprawiedliwe y prawdziwe, a rzeczy zaś 
one do sprzedarzy tak maią bydz ustawione iako zas 
tego potrzebować będzie postawiwszy y przełożywszy 
tesz do tego straż aby tego pilno doglądali y przestrze­
gali aby w tym nikomu niebyła krzywda. A iesliby 
się kto znalazł któryby w takowey mierze, wadzę, fun­
tach i librach komukolwiek krzywdę albo złodzieystwo 
uczynił, o iedne rzecz z tech mianowanych ukrzyw­
dzoną , albo przez złodzieystwo sobie przywłaszczoną, 
tedy ten który krzywdę uczynił we czwór na sob ma 
zapłacie, a przecie bezecnym zostanie, aby z niego był 
inszym przykład , aby takowych rzeczy nieczynili, ale 
się ich wystrzegali Także tesz gdyby kto potaiemnie 
monete pieniężną kowal albo złotą, a dowiedziano by 
się o takowym moneciarzu tedy mu te rzecz ktoremi 
grzeszył maią bydz ucięte. Celnikom tesz prawo prze- 
kazuie aby od kupców cła łaskawie wybierali i onych 
aby nie ciemiężyli, a do ktorego miasta kupiec przy- 
iedzie y w onym mieście kupiectwo towarow swych 
sprawowałby, tamże cło zapłaci a w’ drodzę wyciągać 
cła od towarow prawo broni. — A wybieranie tez albo 
wyciąganie cła żaden ustawie nie może, iedno przez 
króla y iego radne, a iesliby którykolwiek z panów cła 
trzymali, tedy innym sposobem cła w’yciągac niemaią, 
iedno iako od króla ustawa onego cła iest wyrzeczona.
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Prawo tesz ustawiło iz cena w rzeczach do żywności 
ludzki na każdy dzień potrzebny do iedzenia i picia 
tak maią byc ustanowione jako on rok rodzainy był, i 
zatem insze wszystkie rzeczy a to pochodzie ma z wła- 
dzey y ustawy krolewskiey, a takowe ustawy każdy ma 
w cale nienaruszenie zachować tak bogaty iako ubogi, 
y żaden kupiec przeciwko tym nic swą wolą ani czy­
nie anie stanowić niema , iedno iako raz ta ustawa po- 
stanowieła.

P r z y d a t e k  K. J. M.

To prawo rozumieć się ma y zachować zostawi­
wszy w calie urząd Wojewod , którzy upatruią aby 
sprawiedliwe były wagi, funty, libry, miary i oni to 
ustawiaią. A iesliby się który Ormienin w rzeczy kra- 
dzioney albo w kowaniu pieniędzy znalazł prawem miej­
skim Maideburskim któremu prawu ormienie w poka­
źnych sprawach y w takowych sprawach podlegli będąc 
karany. A co się o cła niewybieraniu w drodze mówi 
to prawo rozumieć się ma. Komory na to ustawione 
wyiąwszy, a przyjechania cła.

Ca pi tu l urn N 105.

O prawie wszystkich rzemieślników.

Wszyscy rzemieślnicy przyimuią roboty albo w ku­
pię albo każdy z osobna uczyniwszy umowy od roboty
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swey. A iesliby rzemieślnik nie wedle woli onego komu 
robił, rzecz one zrobiłby, albo by one rzecz sobie 
daną zepsował. Prawo nakazuie iz on rzemieślnik dru­
gi raz one rzecz iako ten czyia iest rozkaze ma na­
prawić za iedną nadgrodą. A gdyby drugi raz niecbciał 
naprawie, należy prawo to opatrzyć, aby szkodę one 
rzeczy zle zrobione strącił do oney nagrody pierwey 
umówiony, a gdyby rzemiesnik rzeczy sobie do zro­
bienia dany cokolwiek by sobie potaiemnie przywła­
szczył , czworako to ma zapłacie. A gdyby zas rzecz 
sobie daną do roboty iakokolwiek stracił, tedy one rzecz 
zgubioną zapłaci. A gdyby tesz rzemiesnik sukna y tym 
podobne rzeczy do roboty sobie dane długo u siebie 
chował, y takowe rzeczy do roboty sobie dane przez 
mole albo myszy byłyby popsuwane albo postrzyzone 
tedy w takowym przypadku rzemieślnik zapłaci wszy­
stkie szkody, a gdy by rzemieślnik rzecz one zastawił 
mają zarazem wykupie. — A iesliby takowa rzecz u rze­
mieślników zczyikolwiek nieprzyiazni przez ogień zgo­
rzała, tedy rzemiesnik zostaie przez szkodę.— A iesliby 
z okazji samego rzemieślnika takowe rzeczy w popioł 
się obróciły tedy rzemiesnik takowe szkodę zapłaci.

P r z y d a t e k  K. J. M.

Jeśliby Ormienin rzemieślnik rzeczy sobie do zro­
bienia dany cokolwiek potaiemnie przywłaszczył prawem 
mieyskim Magdeburskim będzie o to sądzony, abowiem 

Tom I. 14
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w sprawie o złodziejstwo sami Ormienie takowemu 
prawu miejskiemu Magdeburskiemu są podlegli.

C a p i t u l u m N 106.

O tych rzemieślnikach którzy robią naczyniem panów 
swych a nie swym.

Rzemieslnicj robiąc naczjniem panów swjch, a 
gdj się iakie naczjnie w robocie pańskiej zepsuwalo, 
szkoda pańska będzie. A ieslibj onjm naczjniem 
rzemiesnik swą rzecz a nie Pana onego naczjnia ro­
bił a takowe naczjnie zepsuwało b j się, tedj szkodę 
panu onego naczjnia zepsowanego na i ego własnej 
robocie a nie na Pański uczjnioną zapłaci, a ieslibj 
robotnik naczjnie iakie do robotj u pana zaarendo- 
wał do robienia sej własnej robotj a ono naczjnie 
w robocie zepsuwało b j się, tedj szkoda pana onego 
będzie dla tego isz zapłatę uczjnił Panu za rzeczj na- 
ięte. —

C a p i t u l u m  N 107

O nabywaiących iakich dóbr na woinie.

Będąc kto na wojnie a zdobjłbj się na iakie do­
bra, takowe dobra, ten ktorj ich zdobjł będzie mógł 
szafować podług woli swej nikomu onjch dóbr nie- 
wracaiąc, prawo abowiem woienne od królów i książąt 
osobliwemi wolnościami iest oszlachecone, gdjsz tesz
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i prawo duchowne uczy ze się godzi z takowych dóbr 
iałmuzny czynić, abowiem takie dobra tyra sposobem 
nabyte nierownaią się rzeczom y dobrom kradzionym 
albo wyłupionym.

C a pi tu  1 u m N 108.

O dawności długu.

Dług trzydzieści lat milcząc, y onego prawem nie- 
dochodząc, iusz wiecznemi milczec ma. A iesliby po 
ten czas o takowy dług kto swego dłużnika upominał, 
y na to by miał dowodne świadectwo, tedy ten kre- 
dytor albo iego potomkowie onego dłużnika albo iego 
potomki będą mogli do prawa pociągać y molestować, 
nic nieszkodząc sobie dawnoscią. A iesliby w takowym 
długu zastawa jaka dana była wierzycielowi, y one by 
wziął, a przez trzydzieści lat zupełne takowa zastawa 
nie byłaby wykupioną , tedy takowa zastawa tak zasta­
wiona drugiemu obraca się w rzecz dziedziczną y na 
własność trzymaiącego one. —

Ca pi tu 1 um N° 109.

O takim Ictory by kupił iaką rzecz y udałby iaką część 
Summy przedany.

Gdyby kto kupił dobra iakiekolwiek y uczyniłby targ 
o nie, y dałby iakąkolwiek ćzęsc zapłaty onemu prze-
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dawcy, a przedawca kupcowi wierzyłby zapłaty, prawo 
tak uczy iz takowe dobra przez sprzedanie niemogą 
bydz nikomu innemu przedane, tylko ich ten dzierżawcą 
będzie kto iey pierwy kupił, a iesliby kupiec z swey 
dobry woli odstąpił targu onych dóbr, tedy w takowym 
przypadku będzie mógł komu innemu takowe dobra 
przedać, wszakze pod świadectwem, iz on pierwszy ku­
piec na to pozwolił. —

C a p i t u l u m  NI  10.

O Kupcu iakich dóbr do których przedawca prawo 
zwrócenia si§ do nich mieć chcę. —

Gdyby kto kupuiąc iakie dobra y dawszy część pienię­
dzy potym by się rozmyślił, ze targu trzymać niechcę, 
tedy ten inaczy targu zepsować niemoze azby dwoiakie 
pieniędzy wedle targu zapłacił, a ten który kupił do­
bra a chciałby zas odstąpić targu kupionych dóbr ten 
one część pieniędzy którą dał traci. —

C a p i t u l u m N 111

O pieniądzach na zastaw danych.

Jeśliby kto u drugiego na zastaw pieniędzy wziol, 
naznaczywszy czas pewny y dzień zastawy oney wyku- 
pna, a gdyby on czas naznaczony przyszedł, a on za­
stawnik fantu albo zastawy w pieniądzach położony
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niewjkupił-by prawo uczy ze takowy zastawnik ma 
bydz upomniony raz drugi i trzeci aby swoie zastawy 
wykupił i pieniądze zapłacił. A gdyby niechciał wyku­
pie tedy ten który zastawy trzyma przyzwawszy do siebie 
dwóch świadków ma takową zastawę przedać,—A je­
śliby takową zastawę za większą Summę przedał nizli 
on miał, i to by się temi świadkami wywiod to tedy 
takowy przedawca zastawy będzie winien temu który 
dał fant w zastawę wynoszącą Summę one którą wziął 
nad swą istotną Summę na zastaw daną wrócić.

C a p i t u l u m  N 112.

O takim który obiecuię co komukolwiek.

Gdyby kto rzecz iaką ormieńską w którykolwiek 
sprawie przyiął ku sądzeniu y odprawieniu iey, a on 
który go zmówił na one posługę rozrządzenia takowey 
sprawv obiecał iemu za to dosyć uczynić, a ten roz­
rządzicie! takowey sprawy, gdyby one sprawy przywiódł 
do tego wedle woli tego który mu lą zlecił, za na­
grodę za iego pracę, on który go zmówił, to co mu 
obiecał zapłacie będzie winien. A gdyby oney sprawy 
do tego nie przywiódł, tedy przecie ten który onego 
zmówił za prace y staranie on w tym miał, ma się znim 
zgodzie, tak iako iego pracę y starania potrzebować 
będą.
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Capi  t ul  u m N. 113.

O Synu któryby dług uczynił bez woli oycowskiey.

Gdyby oyciec miał syny albo córki, a którekolwiek 
z nich bez wiadomości oycowski uczynił by iaki dług, 
a w tym by albo umarł, albo uciekł do inszey ziemi 
długu onego niezapłaciwszy prawo tak znalazło. Iz 
do zapłaty takowego długu ani oyciec ani bracia nie 
sa winni, ale on który iest własny dłużnik,, y nie kto 
inszy będzie winięn do zapłaty, także y szkoda tego 
niezapłaconego długu onego ma bydz który dług uczy­
nił , kto iednak tak rozdzieliwszy, iz iesliby za żywota 
oycowskiego takowy dłużnik zmarł, a oyciec za iego 
żywota nic by mu niezapisał, tedy ani oyciec ani bracia 
na zapłatę onego długu nie są winni. A iesliby po 
śmierci oycowski on dłużnik wziął cząstkę dziedziczną 
oyczystą albo macierzystą a nie zapłaciwszy onego długu 
umarłby, tedy takowego długu creditor dochodzie może 
y owszem ma z cząstki na niego należący, a ni z czę­
ści braci albo sióstr. —

Capi  tu l um N. 114.

O gościach ktorzyby towary swe złozyli w gospodach.

Jako rychło gość który przyiedzie z towarami do 
gospody y stroze sobie zmówi dla strzeżenia takowych 
towarow swych, y on stroz przyiąłby na się wszelką
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pilność strzeżenia onych towarow, y pod iego strażą 
szkoda w onym towarze iakiemkolwiek sposobem sta­
łaby się, tedy takową szkodę on stroz zapłacić ma. 
A iesliby gość bez straży onych towarow y rzeczy swoich, 
ani gospodarzowi nie zlecił, ani ich komu niedał do 
strzeżenia, sam siebie niech winuię, y onego samego 
szkoda bydz m a, wyiąwszy przypadki przygodne któ­
rzy by nie pochodzili z dania przyczyny gośćcia albo 
stróża. —

C a p i t u 1 u m N 115.

O sierotach.

Gdyby po śmierci czyiego kolwiek oyca dziatki nie- 
dorosły zostałyby, a został by dług ojczysty albo ma­
cierzysty niezapłacony tedy w takowym przypadku 
przeciwko niedorosłym czynie nie mogą, az by one 
dzieci małe lat zupełnego rozumu doszły. Wszakze 
wszystkie dobra takowych niedorosłych sierot, lubo by 
był dom albo rola, albo tym co podobnego sami starsze 
maią naimować y one czynsze najemne z onych dóbr 
zbierać do tąd az takowe dzieci przyidą do lat zupełnego 
rozumu, to iest męszczyzna każda ma bydz w opiece 
do lat dwudziestu, a białogłowska płeć tak długo 
w opiece ma bydz az własnego męża nabędzie, który 
mąz bedzie iey opiekonem, y gdy ona męża za opiekona 
nabędzie dobrami swemi podług woli szafować będzie, 
wszakze z pozwoleniem y wiadomością męża swego iako 
opiekona.



128 PRAWA

C a p i t u l u m N° 116.
O Dziedzictwie y o spadku po rodzicach w dobrach.

Gdyby kto umarł bez testamentu y zostawiłby po 
sobie syny y dziewki własne, tedy równy dział wszyst­
kich dóbr oyczystych y macierzystych dostać y przyiśc 
ma tak na syny iako y na dziwki równym działem y 
spadkiem. A iesliby testament uczynił y dobra dziedzi­
czne synom odkażał by, a ieszcze za żywa swego dziewki 
w dobrach swoich oddzieliłby y synom więcey nazna­
czyłby nizli dziwkom to na iego woli ma zostawać. 
A gdyby synów niemiał tylko dziwki tedy dziwki we 
wszystkie dobra oyczyste y macierzyste wstompuią y 
wstempywać maią zupełne piawo. A gdyby kto umarł 
który by niemiał synów albo dziwek a miałby brata, 
albo brata wnęki, tedy ci w takowym przypadku iego 
potomkami będą. A iesliby brata albo bratowych sy­
nów nie miał, tedy siostra albo płód siostrzyn nastąpi.— 
A iesliby kto niepłodnym był y miałby w czwartym 
stopniu bliskie, a dowiedliby ze są właśni iego bliscy 
do spadku tak iakoby prawo nakazało, tedy w takowym 
stopniu bliskości sukcedować będą w dobra onego zmar­
łego bez potomstwa.

C a p i t u l u m  N 117.
O krwi ludzki będącey nie oszacowany.

Jeśliby kto krew ludzką gwałtownie y swawolnie 
przelał niemasz oszacowany ceny krwi ludzkiej dla tego,



ORMIAN. 129

iz Pan Bóg raczył stworzyć człowieka na wyobrażenie 
swe y nicht niemoze wskrzesić człowieka zabitego, ie- 
duo sam Pan Bog, y pieniądze wzięte, naprzód za S. 
Józefa y potem za Pana Jezusa Boga y Stworzyciela 
świata, niech żaden nie rozumi za rzecz godną y słu­
szną, abowiem bracia S. Józefa przedali za 20 sre­
brnych groszy, a Pana Jezusa Judasz przedał Żydom 
za 30 groszy srebrnych, były abowiem takowe zapłatę 
niesłuszne, złośliwe y złe, wszakze się to do prawa i 
sprawiedliwości ściągać może. Gdyby kto Grmienina 
zabił za głowę iego ma zapłacie trzysta sześćdziesiąt 
y pięć złotych, a to z tey przyczyny podobieństwa ro­
zumnego, iz w każdym człowiecze iest członków 365 
y także w każdym roku iest dni 365 y dla tego takowa 
srogość w prawie iest postanowiona , aby męzoboistwa 
ludzi iakiego kołwiek stanu y kondycji niedziały się  ̂
y aby w tym była srogość y pochamowanie w tym, y aby 
każdy w pokoju y bezpieczeństwie zył. —

P r z y d a t e k  K. J. M.

To prawo miejsce ma gdjby Ormienin Ormienina 
zabił, a gdyby zaś Chrzescianin zabił Ormienina pra­
wem pospolitym mieyskim w którym siedzi, albo ko­
ronnym maią bydz karani. —

Tum 1. 15
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Cap i t u l u m NJ 118.

O Zakładaniu Appellacyi od Sądu do króla Jego Mści.

Prawem słusznym y własnym nakazano iz gdyby 
się komu w Sądzie i w jakiey kontrowersji sprawy to 
przytrafiło , zęby rozumiał iz przez Dekret Sędziego 
albo woyta y starszych Ormieńskich w Sądzie Ich Or- 
mienskim wedle takowych artykułów i iakicli przygo- 
godnych spraw, byłby ukrzywdzony y obciąząny, on 
ukrzywdzony ma y może w takowym przypadku rozu­
mianego swego ukrzywdzenia appellowac nigdzie in­
dzie iedno ku króla Jego Mości, a Kroi Jego Mość 
według tych praw pisanych ormieńskich ten przypa­
dek appellacyi będzie raczył osądzić, y każdemu z Or­
mian będzie wolno appellowac do Króla Jego Mości, 
tak bogatemu iako ubogiemu, y gdysz Ormienie przez 
Książęta y Króle a nie przez iakie miasta są uprzywi­
lejowane, y wyięcie przez przywilegie Królów Ich Mości 
y przedniey Jurysdykcji Króla Jego Mości wedle Ich 
Przywilejów są podani y iey przylegli o zadney inszey, 
y tak zatym ten który im prawa nadał ma one a nie 
kto inszy sądzie wedle samey sprawiedliwości.

C a p i t u 1 u m N° 119.

O Sędzim klory niema sądzie iedney strony bez drugiey.

Każdy Sędzia ormienski wysłuchawszy skargi ie­
dney strony niema oney sprawy sądzie, iedno przy
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obecności oboiey strony, a która strona będzie miała 
większe dowody świadków, Sędzia wysłuchawszy stron 
skargi y odpowiedzi y dowody Świadków, dekret mię­
dzy stronami uczyni y on im powi y to co z prawa 
będzie, nakaże między stronami swarząccmi się, któ­
re świadczenie w sprawach ma bydz przez trzech 
świadków.—

Ca p i tu I um N° 120.

O formie y porządku od prawowania Sądu ormienskiego.

Sprawiedliwość uczy y dowodnie każdy w'edle 
prawa ma umieć iz sam Sędzia zadney sprawy 
będąc prywatną osobą sądzie niema, ale w swym pra­
wie Ormienskim ma mieć 12 mężów ormieuskich do­
brych y prawa ormienskiego umiętne, iesliby 12 ta­
kowych męzow mieć nie mógł, tedy niech ma czte- 
rych, y tym opisanym sposobem ma odprawowac Sąd, 
a nie inaczy y żaden Sędzia niema w tey sprawie ra­
dzie którą sam ma sądzie, abowiem by na sie zna­
czne podeyrzenie zaciągał.—

C a p i t u l u m N 121.

O takim któryby nie czcił Sądu.

Gdyby kto nie czcił Sądu ormienskiego albo o- 
ręzem albo słowy tedy takowy ma bydz karany przez
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Sąd wedle wystempku, maią abowiem strony wiedzieć 
iz do Sądu nieprzychodzą aby rozuicy iakie czyniły, 
ale aby każdy spokoinie y pokornie szukał swey spra­
wiedliwości, i gdy iedna strona skarży a drugą ra­
żą replikuię, druga strona niech słucha nieprzyrywa- 
iących ani psuiąc sprawy mówiącego y skarżącego, a 
wedle skargi y odpowiedzi stron Sędzia dekret albo 
przemowny albo skuteczny wyrzeczy, tak iako przed 
nim przez strony będzie wywiedziono, a każdy Sędzia 
ma władzą karać y naprawiać wszystkie występne 
w Sądzie wedle ich wystempkow, to iest więzieniem y 
winami.—

Ca pi tu  I u m N °122.

O takim któryby porządnie przyzwany będąc przed 

woytem niestanołby.

Ktokolwiek przez jakikolwiek znak woyta Ormien- 
skiego trzykroć byłby wezwany a niedbale nie stanol- 
by, za pierwszy raz trzy grosze przypadnie Woytowi, 
a drugim razem nie stanąwszy sześć groszy przypadnie 
wuytowi, a gdyby za trzecim razem niestanął, tedy y 
sześć groszy winne woytowi przypadnie y więzienie 
podej mie y tak długo w więzieniu ma bydz trzymany, 
az będzie wyręczony przez osiadłe poręczniki iz na po- 
tym stanie do prawa y rzeczy osądzone dosyć u- 
czyni, y tamże onym poręcznikom wespolek stym kto-



ORMIAN. 133

rego wyręczyli ma bydz naznaczony termin we trzy nie­
dziele do postanowienia onego przed prawo ormieńskie y 
do odpowiedzi y do usprawiedliwienia się o co mu wi­
nę daią. A iesliby kto do sądu będąc pozwany trzy­
kroć upornie niestanąlby, odłożywszy za każdy raz winę 
woytowi y starszym Ormieńskim po sześć groszy, upa­
da w swey sprawie, y tak przekonany albo dobra albo 
pieniędze przymuszony przez prawo dac będzie winien 
temu który przeciwko niemu takie prawo przewiódł, 
wszakze y fanty może zapłacie swe zwycięzcy.—A ie­
sliby dóbr albo pieniędzy albo towarow niemiał tedy 
ma mu bydz czas naznaczony do zapłaty wedle arty­
kułów wyzey opisanych.

P r z y d a t e k  K. J. M.

Item każdemu gościowi czwarte dnia z Jego ukrzyw- 
dzielnikiem albo dłużnikiem wszelaka sprawiedliwość 
prawem przez woyta y starsze Ormieńskie na bydz 
czyniona w kazdey krzywdzie a wykonanie albo exe- 
kucyia rzeczy osądzoney tak się ma dziać iako się wy­
zey opisało. A takowa exekucvia ma się dokończyć y 
wykonać przez urząd y Jurysdykcyią któremu takowy 
zwyciężony podlega. —

C a p i t u l u m  NJ 123.
O Białogłowie wszelakiego stanu pozwaney do prawa.

Gdyby iaka białogłowa albo białey płci osoba do
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ktorego kolwiek sądu była pozwaną, tedy małżonek icy 
albo przyjaciele y krewni mogą za nią w prawie zastą­
pić y czynie bądź do wygrania bądź do stracenia spra­
wy, maiąc do tego porządną y dostateczną plenipoten- 
cyią, który plenipotencyi wiara w Sądzie ma bydz da­
na, a iszby w tym oszukania y zdrady nie było, Sędzio­
wie maią tego przestrzygać, to iest który by się nay- 
bliszym powiedał bydz, y chciałby się wdać w spraw'ę 
oney białogłowę chcąc iey sprawę do wygrania albo 
do stracenia przywieść, takowy przy bytności iey ma 
nayprzod dowieść Plenipotencyi krewmośći swey o któ­
ry by wątpić nie trzeba w sądzie, y gdyby się to nie- 
dowiodło, a iakim kolwdek sposobem zdrady którakol­
wiek białogłowa y niewiasta w swey sprawie upadła­
by, tedy takowe oszukanie w takowym przypadku a 
nie w inszym iey szkodzie nie będzie mogło —

C a p i t u 1 u m N° 124.

O Sposobie czynienia przysięgi.

Prawo pisane Ormieńskie tak uczy: Gdyby ktory~ 
kolwiek człowiek ormienina prawem ormieńskim przy­
wiódł do czynienia przysięgi cielesny, tedy on Ormie- 
nin żadnym Świadkiem nie podparty będąc iaką kol­
wiek rzecz bądź wielką bądź małą sam przysięze. A 
takowa przysięga odprawiać się ma w kościele na S- 
Krzyzu a nie gdzie indzie przy obecności woyta Or-
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mieńskiego z onymi mężami którzy z nim zwykli w Są­
dzie zasiadać. A gdy czas przyidzie na krzyz Święty 
palce położyć, tedy aktor albo powod przysięgę czy­
niącemu ma tzykroć na ręce wody nalać, potym ten 
który miał przysięgę czynić, wykona przysięgę wedle 
skargi y kontrowersyiey. Tymże sposobem po zmar- 
łęy.... gdyby ieden drugiego o iaką rzecz obwinił, tedy 
obwiniony sposobem iako wyzey uczyniwszy sam tyl­
ko przysięgę bez wszelakiego Świadka sam siebie oczy­
ści.— Które wszystkie y każde z osobna rzeczy tak ia­
ko się opisały ograniczone y poprawione chcąc mieć 
zawdzięczne y mocne z pewney wiadomości naszey y 
deliberacyiey iako y z pozwolenia rad naszych stanu 
oboyga tak potwierdzić y pochwaliliśmy umyśliliśmy 
iakosz aprobuiemy y potwierdzamy tak iako onych do 
tego czasu używali y one trzymali tym sposobem. Iz 
gdzie Ormienin będzie actorem albo powodem prawa 
pozwanego ma naśladować.— Agdzieby zaś Ormienin 
był pozwany i oskarżony wedle Praw pomienionych 
Ormieńskich przez Wójta mieskicgo Lwowskiego z Star­
szymi Ormieńskiemy będzie sądzony wyjąwszy cztery 
artykuły winszym liście naszym opisanemi w których 
Ormieni same Lwowskie tak pozwane jako oskarżone 
Prawu miejskiemu Majdeburskiemu poddaliśmy y po­
dległe chcemy mieć.— A nadte cztery Artykuły Pra­
wem swym Ormięskim będą sądzeni w którym one 
tak zostawuyemy y zachowuyemy, jako one do tego 
czasu w używaniu y w Possesyi byli—Na co wszystko
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dla lepszego Świadectwa y Wiary tego wszystkiego 
Pieczęć nasza do tego yest zawieszona — Działo się to 
y dan w Piotrkowie na Seymie Walnym w Sobotę bli­
ską przed niedzielą, rzeczoną Quinquagesima. — Roku 
Pańskiego 1512. a królowania naszego Roku 13— 
Przy bytności tamże Nayw ielebnych i wielebnych oy- 
ców w Panie Chrystusie Panów Jana Gnieznińskiego 
Kościoła Sc° Metropoliskiego Arcybiskupa i Prymasa, 
także stolicy Apostolskiey uczynionego Legata. Maczia 
Kujawskiego Jana Poznańskiego Fabiana Warmeńskie- 
go Piotra Przemyskiego i Królestwa naszego podkan­
clerzego biskupów, i też wielmożnych czci godnych 
y urodzonych Krystofa Szydłowca woyewody i Sta­
rosty krakowskiego i królestwa naszego kanclerza Jana 
z Lubrańca Poznańskiego Mikołaya z Dąmbrowiee 
Sandomirskiego, Jarosława z Laska Sieradzkiego, Jana 
Jaranda zBrudzowa, Łęnczyckiego, Ohty z Chadza Ru­
skiego Generała, Mikołaja z Niszczyć Płockiego, i An­
drzeja z tenczyna Lubelskiego Wojewodów; i też Łu­
kasza z Górki Poznańskiego y Starosty wielkiey Pol- 
skiey Generała, Mikołaya z Szydłowca Sandomirskiego 
y koronnego Poskarbiego, Mikołaya Jordana z Akłyczy- 
na Woynickiego y Wielkiego rządcę zamku krakow­
skiego Zartoskiego i Oświęcimskiego starosty, Jana 
Przyrębskiego, Sieradzkiego Adama z Drzenice Radom­
skiego kasztelanów, Jana Latalskiego Gnieźnieńskiego, 
Krakowskiego i Łanczyckiego , Jana Czarnkow'skiego 
Skarsmirskiego, Andrzeja Crzyczkiego Świętego Michała
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Płockiego y Srzedzkiego kościołów Proboszczów. — 
Sekretarzów naszych y Kanoników Stanisława Chro- 
berskiego Chnrą/.ego Krajczego y Podczaszego Dworu 
naszego, Sylwestra Ożarowskiego Podkomorzego na­
szego y Zawichostkiego, Mikolaya Thomiczkiego Ko­
niuszego naszego y Iiosczienskiego Starostów, Y przy 
bytności innych nie mało Dignitarzach Urzędnikach y 
Dworzanach naszych przywszystkiemi będgcemi Świad­
kami wiary godnemi nam wiernie miłymi.— Dan przez 
Ręce przerzeczonego Wielebnego w Panie Chrystusie 
Ojca Pana Piotra Biskupa Przemyskiego y Królestwa 
Naszego Podkanclerzego Wiernie nam miłego.—

PODKANCLERZY.—

Tom 1. 10
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iroć wspominaią ä co większa, niewypowie­
dzianie chwalą Autorowie zacni. Katona one'1 Senatora 
Rzymskie" przednie', dosyć poważno y prawdziwo Sen- 
tencyą Miłościwi P. Bracia.

Praestanlium Virorum, non minus olii, quam ne­
gotii, radonem extare oporlere; To iest: Potrzeba aby 
ludzi wielkich, równie uczciwego próżnowania, iako 
y inszych zabaw y postępków słusznosć, a przyczyna
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drugim wiádoma była. Y zaprawdę bárzo to do rze­
czy powiedział. Abowiem iż każdy człowiek, albo 
proźnuie, albo co czyni, á woboigu tym, człekiem ro­
zumnym bydź nieprzestawa, tedy słuszna, áby niczego 
niedźiałał, coby go bestyią pokazác mogło, słuszna áby 
oboygá Regestry prawdziwe miał, których iż sam na- 
lepiey swiádom, przystoyna, zátym y żeby y sąśiedzi o 
nich wiedzieli. Alee tey ták cudney, y poważney Sen- 
tenciey nie iest Autorem Kato. Który to słowy uka­
zał, co u ludzi iáko sie rządzili, widz'iab Y przed nim, 
y po iego śmierci, rozmaici, tak Senatorowie, iako y 
Cesarze Rzymscy Ephemerides swoie po sobie zostáwo- 
wáli, w których szczęścia, y nieszczęścia, postępki, przy­
gody, dźieie swoie dniá każdego, czasom potomnym 
oznaezáli. Kto niewie iáko srogi y strászny świata bu­
rzyciel był, Gaius Juliusz Cesarz: Ten po ták wiele 
bitw wstępnym boiem wygránvch, po ták wiele 
miast przez gwałt dobytych y wziętych, po ták wiele 
y wielkich, á dziwnie ozdobnych tryumphow, w Ephe- 
merydźie swoim pisze, y między szczęśliwe tráfunki 
swe kłśdźie, że we Francyey z przegráney bitwy, ućie- 
káigc, y w tym do nieprzyjaciela poimany będąc, gdy 
go wiedziono, nápadt tám iśkoś ná Francuzá, co go 
7,nał, y dobrodźieyslwo od niego znáczne kiedyś miał, 
który go wolno puścić kazał. Ták że nie tylko go 
oswobodził, ále y do swoich rozgromionych, iuż sie 
przecie kupiących, fortunnie przyprowadził. Kończąc 
Suelonius Tranquillus żywot Cesarza Okátwiego Augu­
sta mówi.
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De tribus voluminibus, uno mandata de funere suo 
complexus est, altero indicem rerum á se geslarum, 
quem vellet incidí in aeneis tabulis, quae ante Mauso­
leum staluerentur, tertio 8fc. To iest Cesarz Oktáwi 
August zostawi! po śmierci wskárbie troie Książek 
w pierwszych, opogrzebie iaki mieć chciał, mówił, 
w Drugich, dźieie y sprawy swe opisał, które ná mo­
siądzowych tablicách wyryć, y przed grobem swym 
postawić roskazał ;ć. Náostátek y Tiberius Claudius, 
podkavvszy Brytanniká ieszcze pdcholę, oblápil go, y 
rzekł: Rość prędko, Abyś dżieiow moich y postępków 
liczbę odemnie odebrał. Toż sie zawsze y między sta­
ny niższemi Rycerskiemi záchowywáto Acz też y lustin’ 
w Prefácyey swoiey do Anloniná Cesarza ták mówi 
Co sie tknie ciebie Antoninie Cesárzu, posłałemći tę 
Historyią, nie dla tego, Abyś sie iey uczył, ále żebyś ią 
popráwit, y pospołu, ábymci záraz moiego próżnowa­
nia bo y tego Kato rachunek potrzebny wspominał 
sprawę dał.

Co ia wszytko uważdiąc, nie insząm też wziął przed 
sie, częśćiąm ábym sam sobie przypomindiąc swoie 
postępki, ták zdrowia nie sposobnego przykrość, iáko 
ine frásunki sobie ulży wał, ponieważ: Jucundi acti la­
bores, częścią, áby ieszcze zá żywotd mego czytane te 
rzeczy były, w czym rozróżniłem sie w prawdzie od 
onych wieku dawnieyszego ludzi, ále niebez słuszney 
przyczyny. Gdy lozephus zburzonego Jeruzalem y spu­
stoszonego Żydowskiego Państwa Historyią napisał,
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zgdnił mu to nie iaki Appion powiadając, ześ tego za 
żywota Cesarzow, Wespezyana y Tita iego synd, któ­
rzy to wszystko sprawowali pisać niemial.

Ale Jozeph księgi wnetże przeciwko niemu wydał, 
postępku swego broniąc, y ukazując. Zem to dla tego 
udźiałał, dby sie pokazdlo, iakom ia prawdę pisał, d 
chwały żadney nieszukal, gdy ieszcze y Rycerstwo y 
Hetmdni żywi, którzy przy tym wszytkim byli. Toż 
¿i mnie przedsięwzięcie Miłościwi Panowie Bracia by­
ło, Zyią ieszcze ći, którzy zemną Krolom Panom na­
szym, bello, Sf pace służyli, wiedzą iakom Oyczyźnie 
dni mdiętnośći śni zdrowia żdłuiąc. Sztukę wieku me­
go co lepszego tid iey posługdch strawił, pomnią żem 
rdczy pracą y trudności d nie fortunę znał, co na- 
większa od Inwidiey, która mi szczęścia większą poło­
wicę (d niesłusznie) odcięła • wolen (idko zda mi sie 
każdy ud śwuećie) niebyt. W czym ia przećię, dcz mam 
nieleda żal, tulę sie iednak rozumem, tak sobie obie- 
cuiąc, że nań iako na kompas, iaki pewny patrząc, nie 
zbłądzę. Yirtulis praemium, do tego in Virlule pokła- 
daiąc. Więc też z tego mego skryptu, y ten pożytek 
urośćie, że młódź do usługowdnia Oyezyznie, tym 
lepiey może sie obostrzyć. Którzy zaś w iakich nie- 
szczęśćidch kiedy byli. Socios malorum widząc, to lżey 
znieść inuictum animi robur, sobie ustdwicznie przed 
oczy kładąc, Ndostdtek com miał z wtasney Experien- 
ciei o Koniach, tom też y tu położył tdk rozumieiąc, 
że człeku Rycerskiemu. Który stawy nieśmiertelney
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szuka, broń a Koń, drogę utorowaną y gościniec wiel­
ki do niey ukazują.

llaczćiesz tedy Moi Miłościwi Panowie y bracia, 
wdzięcznie to odemnie przyiąć. Którym ia uprzejmie 
y całym sercem życzę abyście tropy onymi godnych y 
przesławnych Przodków Rycerstwa Państwa te0. Jako 
Cni synowie Koronni pięknemi postępkami, w każdym 
powołaniu życia swego, według czasu y placu idąc, 
przy szczęśliwym a długowiecznym życiu, sławy domu 
swego ustawicznie przyczyniając, w niey sami nie­
śmiertelnie kwitnęli. Dan z Lóssochowa wdżień S. Lu- 
cyiey Roku Pińskiego. 1008.

Tom I. 17
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1. Za przykłdddmi życie pewne.
2. Effekt porywczych spraw.
3. Gościńca sie dzierżąc nie zbłądzi.
4. Każde proznawania niepłodne.
5. Staro polskich przykładów wizerunk.
6. Jako masz czego przysporzyć.

^  7. Wieków Cztery, Pierwszy MLODOSC.
8. Fundamentem dobrym wszystko stoi.
9. Porządek Szkół Jezuickich.

10. Rozum ćwiczeniem sie obostrza.
11. Ludzie zacni zś naukdmi
12. Młodemu kdżdemu oderwdnie szkodliwe.
13. Nauki czym wszelkiey doydźie.
14. Bdkdłarz iak Kdwalkator młodemu.
15. Młodemu burk naszkodliwszy.
16. Burkowne zabdwy na co wychodzą.
17. Latwiey o Szdfarza niż o Podskarbiego.
18. Gry, Fortyle nieprzystoyne.
19. Burk y nabogatszemu nie ndsycony.
20. Niewszystko złoto co sie świeci.
21. Pychy nie dobry koniec bywa.
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22. Głodnych muchd zwddźi.
23. Zycie rospustne zd dobrym wychowaniem tdie.
24. Przystanie do Krold Stephand.

Powinność kdżdego sługi.
3 Wiek Wtóry MLODZIENSTWO.
25. Stateczność ma zachować.
20. Trzeźwość ma zacho wdć.
27. Pilnością zdwsze sie ma popisowdć.

28. Sforność czyni iedndki podział, pokoy, y mi­
łość.

29. A nie równy podział, Nienawiść, rozruchy,
niepokoie.

30. Baczenie w służbie upddłego.
31. Datek Pana kdżdego, czyni sługę pilnego.
32. Starostwo Sądowe na ośm podzielone.
33. Wroćie przypowiedźioney iako sie sprawować.
34. Nd towdrzystwie powolnym wiele należy.
35. Z Więźniów pomoc wielka.
36. Z Tatary potrzeby.

Śmierć wszystko odmienia.
37. Odmidna kdżda zła.

Affektom nie trzeba sie dawać uwodzić.
38. Do sposobu insze0 służbamim był przywie-

dźion
Przystanie do Króla Zygmunta Trzeciego.

39. Na dobrey sprawie w ciągnieniu należy.
40. Bogu służ, Świętych nie gnieway.
41. Zapodziałem wzaiem wszystko dobre płynie.
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42. Dla nierównego podziału turbátig rosłą.
43. Co zwykła przynosić inęqualis diuisio.
44. Rokosz czym sie niedopiął.
45. Nieporządne dislributię dóbr więcey Pieczę-

tarzmi niżłi Panem.
Panów ubogacenie Korony zguba, A z ubo­

żenie poddanych niepokoie robi.
46. Obyczaie Pańskie.
47. Dobry z dobrego sie rodzi.
48. Zbytnia Pręsumptia ná nic dobre0 niewy-

chodźi.
49. Jaka Pańska chęć do narodu Polskiego.
50. Przewagá Pańska.
51. Wykrocenia nie z Krolá ále z Panów.
52. Dla Panów Pieczetarzow zginęła chuć do

służb.
53. Skąd roście chęć w łudźiech do służb.
54. Starostwo dwádzieséiá tysięcy czyni iedne-

mu imo zasłużeuszych.
55. Czym X. Pstrokonski K. J. M. skupił ludzi.
56. Pieczętarzem wiele sie nápráwic może.
57. Jako osadzić y ubcgácic Koronę.
58. Czy pokoy y roższerzenie Państwa stać sie

może.
59. Zasłużeuszy bliżey misy siedzieć ma.
60. Z do“ zasługi zá zasługami wychodzić nie-

maią.
61. Przyczyny ludzi wielkich imo uszy.



150 REGESTU ŻYWOTA Z PRZYKŁADÓW.

62. Do dobrego mienia trudno o pomocnika.
63. Opieka dana bydż nie ma imo Stryie ro­

dzone.
64. Pycha, Łakomstwo gubi wszystko.
65. Człowiek rozrządza, Bog stanowi.
66. Bogu nie masz nic trudnego.
67. Na pochyłe drzewo y Kozy łażą.

Euictio niebespieczna.
68. Bog niewinności ratunkiem.
69. Wiedzieć zkim zdśiadać.
70. Zenstwo z woley y przeźrzenia Bożego.

Wiek trzeci MAŁŻEŃSTWO,
71. Błogosławieństwo Pańskie bogatych działa.
72. Za postanowieniem dobre zamysły.
73. Dźierżeć sie modum ordinalum & pręscriptum.
74. Prawo y wolność ciągnąć iak rzemień może.
75. Cnoty zć obmyślawaniem dobrym idą.
76. Które zaś myśli nieprzystoyne tłumią.
77. Gospodarstwa mdćica.
78. Z przychówków naypożytecznieysze stada

koni.
79. W  postanowieniu praca iaka, y co przyno­

si Gospodarstwo Dworskie.
80. Żywot gospodarski, żywot utwierdza.
81. Za postanowieniem iako Prywatne tak pu­

bliczne sprawy mieć na pieczy, uwa­
żając ie z przykładów y z skutków.

KONIEC REGESTRU.



¡£3!BiE3BiBi?EI‘j[g3

Ż Y W O T
a s a s u s a ^ i p a A  s > a s $ i 2 & 2 & & 9

ROTMISTRZA Y DWORZANINA KROl.OW,

m r i l A K A ,  T  Z Y G M U A T A  T l l Z E C I E G O ,

* ‘  ‘  .
NA LASSOCHOWIE Y GDZIE INDZIEY DZIEDZICA, &C. KO

\ y
PRZYKŁADOWI BRACIEY OKAZANY. 

s tn n o  D n i ,  1607.

o -zm  c

1. JAKO to iest rzecz zpodźiwieniem u wszech, 
v prdwie z pochwałą bywa, gdy kto w każdym płyną­
cym wieku swym, tak zd dobrym porządny życiem, 
y wszemi cnotami, Pdnd Bogd wziąwszy sobie nd po­
moc, zd ustawicznym z przypadków cudzych, ochrania­
niem : wizerunk biorąc, tak sprdwy swe stosuie y 
rozrządza, że mu one prace y stardnia, ku pociesze y 
pożytkowi z onego pobożnego y umiarkowanego życia* 
przychodzą.
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2. A zńśię ći, którzy puściwszy sie z postępkami 
swemi nń szrot, rozmaicie myślami swemi, w rożne 
sprawy, onym nieustawicznym porywczym wdawaniem 
ku odprawowaniu, żadney rzeczy ku Effektowi nie przy­
wodzą, za niestatecznośćią, nie pobożnego żywota, y 
iuż takowi, ku pewnemu kresowi y ućiesznemu, przyść 
nie mogą, iedno ku zgubie, y przez wszystek bieg ży­
wota swego utrapieniu.

3. Jest tego przykładów nie mało, iako swawol­
ne życie, y takowe płoche y porywcze postępki, gdy 
iuż kto ustąpi z bitego gościńca, nie naśladując tro­
pów cnotliwych przodków swych przykłńdami świą- 
tobliwemi ich. Ze iuż do błędu, y zńwikłania nie wy- 
dźiergnionego, przyść muśi y upadku.

4. Czegom ińko doświadczył, w kńżdytn wieku 
życia swego, przed oczy kładę, czńs ten upatrzywszy 
złego zdrowia swego, uchodząc zawsze niepłodnego 
próżnowania, które zawsze naszkodliwsze każdemu 
było.

5. Lecz przywiedzionym do tey pracey, ńbym wam 
okazał żywot, ku przykładowi zwiąsku tego z przodków 
swych, y miłości, żechmy iedney matki, tey miłey Oy- 
czyżny Synowie, kości z kości, ćiśło z ćiałś. Abyście 
iako latorośle z buynego korzenia cnotliwych Oycow 
y Matki. Patryey tey pięknemi sprawami kwitnęli: 
Jeśliż w naukach, ieśliż na żołnierzkiey, iesliż na dwo­
rze Pańskim. Potym za postanowieniem pędzącego wieku, 
za dobrym y porządnym życiem, y postępkami ku sła­
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wie, y pozyskaniu łAski Bożey, z dziwnych fortun y 
przypadków wzór biorąc.

6. A nie kryjąc sie iáko bydło zwykło, po krze­
winach pástwy szukAiąc. Lecz obiaśniAiąc ná każdym 
plácu sprawy swe, iáko ná iákim Teatrze okazuiąc ie, 
w ustáwicznym przemyśIAwaniu, czego dobrego ku od- 
práwowániu, zá dobrym onym sporządzaniem, przyspa­
rzając sobie wszego dobrego, y pociesznego rozmno­
żenia. A nie tylko sobie, ále y ludziom dobrym przy- 
kládem y pomocą użytecznym.

W I U  M Ł O S o ic L

7. NAD które co może bydź potrzebnieyszego , y 
ućieśnieyszego do zabAwy. Jedno gdy kto w każdey 
sprawie opatrznie, za dobrą sprawą, w rzeczach postg- 
puie porządnie, zA Consultatiami, obmyślawania, nie wy- 
kracAiąc sposobow7 prgscriptis Sf ordinatis. Już sie tam 
kAżdy czego dobrego spodziewać może. A ten wiek 
pierwszy swoiey Młodości poczynam, który iest, za 
dobrym przodków uAszych zwyczaiem y sporządzeniem, 
naukami wyzwolonymi prowadziłem.

8. Gdyż to iest napewnieyszy Fundament wszyst­
kiego pożądanego, za nim przychodzącego. Bo iako 
zA dobrym wsianiem nadźieia dobrego urodzaiu. TAk 
za zAłożeniem tego Fundamentu z młodości pochop też

Tom I. 18
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do wszystkiego dobrego roście. Y iuż nim iako ha­
mulcem, hamuią sie wszystkie wszeteczne popędliwo- 
śći. A ku chwale Bożey przymnożeniu wszystkich cnot 
materya roście, która to za dobremi Informatory w szko- 
łdch przychodzi. Jest iuż tego tryb y gościniec pospolity.

9. Jam naypewnieyszy trafiał sposob nauki w szko­
łach Jezuitów, za porządnym wprawowduiem według 
kdżdego Condycyey, lat, dowcipu, zdrowia. A pochop 
czyniąc do nauki, idko oni zwykli, to peroratiami, di- 
sputaciami, z inszych miar w prawowaniem przywo­
dzili y do rozmowy bespieczenstwd. To przez Kome- 
dyg, w których iako we zwierćiedle żywrot ludzki wi­
dzieć, także Controwertow'dnia, zaś chęci dodaiąc po­
darkami, zaś leguiąc Kśiążkdmi, Obrazkami, to pochwałą, 
wynoszenem Viclores, d triclos, zaś urąganiem, naśmie- 
wiskdmi lurbuiąc. A tępość, gnustwo, ku wzgardzie 
przywodząc.

10. To takimi zabawami schodził czas, ieden ty­
dzień godziną sie widział. A przęćię ku poięćiu zaw­
sze co nowego poięćiem rozum obostrzyć sie muśiał. 
W Swiętd zdś ieśli sie trafiło, iedni do śpiewduia, dru­
dzy do szermowania, zaś do koni ośiddania. A dru­
dzy zdś ku chwale Bożey, to przez Bractwa, dyscypliny, 
rożnymi sposoby do nabożeństwa pobudzać zwykli.

11. Za czym ludzie przedni prawie, po wszyst­
kim Chrześćianstwie pochodzili. Abowiem nie wyszło 
onych nigdy tak wiele ludzi Rycerskich z onego Troian- 
skiego konia, iako z tych szkół ludzi osobliwych zndczney 
nauki, godności wielkiey, do spraw prawa biegłośćiy wia-
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domośći w rzeczach, tuk potocznych ióko Koronnych, któ­
rych wieleby wyliczać Biskupów, Arcybiskupów, Kardyna­
łów, Wspomnię co z mnieyszego Koronnych Synów, któ­
rych tak wiele naśiali ludzi godnych, w naukach biegłych 
iako Kreskich Herburtow, Ocieskich, Myszkowskich, 
Dębińskich, Bobolow Wielopolskich, Bużenskich, Pie­
niążków, Krńśinskich, Iłowskich, Tarnowskich, Pstro- 
konskich, Garwaskich, Chełmskich, Zborowskich, Sa- 
piechow, Kńdźiwilow, !Ć. y inszych zacnych wiele 
domow.

12. Jam iedno lat kilku, uczyć się dłużey nie 
mógł, prze oderwanie rodzicielki swey, dla ktorey ro- 
skazónia pod błogosławieństwem oderwńć musiałem 
sie, a barzo żałosny. Jednak proposiln takowe uczy­
niwszy, abym sie zaś był co naprędzey wrócił do Con- 
tynuowunia tey, przedśięwźiętey nauki. Jedno iako 
każde od nauki oderwńnie bywa niepewne, zaś do, 
niey zwrócenie.

13. Domowe bowiem zabawy rady sidła ludzi mło­
dych; zńś Bodźice, dom, służkowie, konie, myślistwo, 
Pola, *ć. przez co, a onym rostargnieniem, nie mo­
głem z drugiemi onego Koryntu dość. Gdysz dosko­
nałości żaden inacey w nauce dość nie może, iedno za 
zwyczaiem, uczeniem, ¡i pilnością. Pilnością ta wszelką 
gnuśność y tępość naprawić może.

14. Ale za inszymi wiatrami, insze także we mnie 
żądze, y insze myśli następowały, bo w Koronie po 
Henryku Inlerregnum zastałem był: W  onym fedy za­
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burzeniu, więcej szdbla niźli pioro w ręku było. Akte- 
mu Bakałarz ktorv był iako Kdwdlkator młodemu do 
w prdwowdnia dawać pobudki, wziąwszy dwie Pleba- 
nig, Skrzydlenską, y Mszdnską, wolał uśieść n4 gospo­
darstwie, aniż służbą sie bawić.

15. Na mieyscu ktorego, trdfiłem na nie pewnego 
Informatora, Mikolaid Witowskiego, Urody y wymowy 
było dosyć, iedno co najlepszego niebyło. Jedno ia­
ko pod ten czas potrzebd tego pokazowała, wyprd- 
w'uiąc sie do Boty, Brdtd Pand Podczaszego Krakow­
skiego, bo to służba moia pierwsza była, a naszkodliw- 
sza ze nd burku.

16. Za onym tedy dobrego wychowania nałogiem, 
nabożenstwd, sprawy swoie zawsze podaiąc, pod iego 
świętą opiekę gdym szedł do Kośćiołd, moy Witos 
kogo iedno zaciągnąć mógł, iako Starszym będąc, tdk 
w Kościele, iako po ulicach na dobrą myśl zapraszał. 
A mnie to udaiąc, że tobie tego potrzebd, abyś miał 
ludzką zndiomość, y zachowanie, Kuchnią też dobrze 
sporządziwszy wszystkimi dostatkdmi. Trunek także 
a ko mógł bydź najkosztowniejszy, w Krdkowie, po 
obiedźie zdś, Wąrstatow kilka Kart, Warcabów, Ko­
stek. Czasem koni drabowdnie, dż do nocy. Czdsem y 
całą noc w szury aż do dnia bywało, to y do Tessa- 
kow, aże drugi bez ucha, ręki, nogi, czasem y bez gło­
wy został. Ona dobra myśl, zaś w kłopot y zaśćia, 
z utratą nie mała przychodziła, iako to umieią nd Burku,
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zabáwy. Schodził czás prędko, ále nie z pożytkiem, y 
skąd ią iedno począł wszystko do szkody záwikláney.

17. A gdy zaś było do odbieránia dochodnych 
pieniędzy, on Pan Informator nie omieszkał okazać sie 
rządnym Száfárzem, lecz do wydawánia bezmiernym, 
gdy bow iem w skrzynce niestało, to do śreberka uká- 
zował sie sprawnym w dostaniu z Zydmi ná handle, á 
wszystko szkodzą, bo rzeczy zastawiając, abo majętność, 
ábo dług zapisny. A był w tym Zyd Symon z Będzina 
Coádiutor ná to nasławnieyszy który wnet umiał do- 
stác, ále nie z pożytkiem. Bo w kilku tyśięcy złotych, 
ledw o było gotow ych kilka set złotych, á ostatek Fan­
ty,.Sukna, Futra, Korzenia, Sol, Olow, náwet glejtą 
brálichmy, náwet y co podleyszego. A to iáko więc 
bywa, że młodemu Niebo kotłem sie widzi, także też 
rzeczy wszytkie ná on czás w lekkim uważeniu były, 
że zdało wszystko rowno. Powiedział to ieden, gdy 
iuż był zá ostatnią zapiął, żem nie ták wiele utráéil, 
iáko mi zeszło ná Hándlu, bo żaden bez Fántow, y 
Towaru iákiego pieniędzy dać niechćiał, ná których 
więtsza polowicá utrály bywálá. A iáko oni brániem, 
ták wielkiey lichwy malo wskoráli, y drudzy w záiem 
z nimi wzłą fortunę obroćili sie, ták też y oni zá onym 
márnotráctwem.

18. Jedno zá onego towárzystwá, zabawą ieden 
z drugiem, nie baczyło sie nic złego, plonnemi sie ná- 
dzieiámi ciesząc: ná myśl nie przyszedł bolesny smętek, 
ále prędzey radosne wesele z dziwną uciechą á nie pe­
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wną, obiecuiąc sobie złote góry, d ołowianych nie by­
ło, tdkże y grdniem czego nagonić, iakoż Fortylow do­
syć bywało, Karty rychtuiąc, skladaigc, zdłęmuiąc, na- 
kłddaiąc, podmykdiąc, takimi Fortylami, idko który mógł 
iść nastuczniey ieden nd drugiego tedy szedł. Jeśli zaś 
w Warcaby, abo w kostki, to Woskowaniem, żywem 
śrebrem kostki ndpuszczaiąc, to wyrównywaniem. A 
przedśie Fortyle takowe tdk spore bywały, że co do 
kilku Tyśięcy wy gra wal i , to czasem nie było co dać 
nd obiad, abo sukniey w ktorey sie do ludzi ukazać.

19. A mdiętnośći miawszy pod Sto tyśięcy, lu­
dzie osobney urody, y do trefney dworskiey rozmowy 
midnowdć wszystkich nie mogę, od których Potomstwo 
iest, lecz tych trochę przypomnię, co zeszli bez po­
tomstwa idko Wdclaw Myiomski, Piotr Pieniążek z Pru­
chnika, Jakub Secygniowski z Nieszkowd, Piotr Fry- 
kacz ze Mnikowd, lłemigian Buczyński, iuż ten nie tak 
wiele miał, iedno Olszyny samo czwarte nad Du- 
ndycem.

20. Jeden z tych gdy iuż za ostanią zdpiął, że mu 
iuż na zapis wierzyć uiechćieli użył Staszicowskiego zPo- 
łaiowic powinnego swego, aby sie zan zapisał, który 
uyźrzawszy w kupie kosztownie ubrdnych, iednych 
wTelećie, w złotogłowach, w Altembaśiech, zaś wyro­
stkowie, słudzy na przepych stroyni powiedział, ktoby 
tych ludzi nie był świddom przyśiągłby że każdy z nich 
ma w pokładzie do kilku dźieśiąt tyśięcy. A u dru- 
giegoby tu y kilku dźieśiąt złotych nie ndlazł.
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21. Tákowe Excessi niepotrzebne bywały, któ­
rych szkoda tu wspominác, bo też ci wszyscy pomarli, 
iedno to, iákie skaranie Pánskie nád nimi okazało sie, 
które ábo dlá pychy, abo márnotráctwá takiego mizer­
nego, y nie pohámowáney buty. Ono zeszćie, że ná- 
ostátek ledwo było y czym ostćtuią posługę odprawić.

22. Ja też w każdym zaciągu żywota swego mi- 
zernieyszey Condycyey nie miałem, á było tego przez 
czas nie m/iły, iákom sie dał uwodzić, onym złym zą- 
dząm, y áffektom. Aż gdy sie iuż zá kołnierz zalało, y 
Ochmistrzostwo, w posłuch nieszło, iáko to bywa, że 
głodnych mucha zwádzi, zá czym, gdy mu przyszło do 
czynienia liczby powiedział, że iá pisąc, nieumiem, ále 
tám są kryski wydatków, Atoż co kryska, to grosz, co 
krzyżyk, to dziesięć groszy, co kolko, to złoty. Atoż 
rachuyćie co pisać umiecie, ia pisać nieumiem służyć 
też młodzikom dla ráchowánia nie godzę sie, z tey miá- 
rychwa sie rostśła. A kres lat moich był ná ten czas 
dwadzieścia y cztery, który pędzącemu bez dobrego 
stróża nayniebespiecznieyszy.

23. Jednak Pan Bog którzy mu ufćią, niezwykł 
nigdy opuszczać, zá onym dobrze w klubę wprawio­
nym, dobrym wychowaniem, w czás osaczywszy sie, á 
onego niepewnego y nie zbożnego życia u siebie, sku­
tek przekládá^c ku dalszym czásom, iáko sie to ná 
drugich iaśnie było pokazáio, uwodzić frantom dáley 
niechćiałem sie dać. A sposob inszy postanowienia 
wziąłem przed sie, ná Dwór Króla Jego Mości Ste-
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phand Swiętey pamięci, przykładem cnych przodków 
swych udałem sie, który zawsze na wszystko dobre 
zwykł każdemu wychodzić. Czego są dobre znaki w do­
mu mym, wśi do kilku dźiesiąt zd znacznymi y uwa­
żnymi zasługami, które y Statutem ku wierze ledwo 
nie są obiaśnione.

W U S  WWGmW

24. PRzystałem tedy do Krold Stephana Swiętey 
pamięci, rdzem zPdnemJanem Goluchowskim z Chwa- 
łowic, y począwszy pod Gdańsk, pod wszystkie Expe- 
dicię Moskiewskie tak na dworze Pańskim, iako Roty 
wodząc, służyć nie przestawałem. Będąc nd placu ka­
żdym tego pilen czymbym sobje u Pana łaskę iedndć 
mógł, to iest, Statecznością Trzeźwością i Pilnością.

25. Statecznością na dworze Pańskim, godzi sie 
bydź nie pochybnie, żeby sie nie dać nigdy uwieść 
wiatrom, onych głów,dziwnych fumów, aby stał tak 
iako nie pocbybna skdłd, w sprawie każdey swey, któ­
rą widtr władać nie może, tak też dby od przedsię­
wzięcia swego zd ladd powieściami, zalotow nie ustę­
pował, iedno ostrożnie w rzeczdch swych przecie, sta­
tecznie postępował, nie daiąc sie uwodzić żadnym na­
mowom, y zalotom w ofiarowaniu, przeciw przystoyno- 
śći, o które u dworu nie trudno.
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26. Trzeźwości, tey też wielka potrzeba, bo u dwo­
ru rzeczy za Praktykami idą, aby za trzeźwością wszyst­
kiego mógł postrzedz, ludzie zrozumiew aiąc, podaiąc 
im insze, a swe przecie na pieczy maiąc.

27. Pilnością także, popisować sie Panu trzeba, 
dla przysługi, która sie do łaski naypr§dzey może wkraść 
iakoż u tego Pana snadnie było, bo mało nie na każdy 
dzień, okrom Niedziele na przeiazdzki przychodziło ieź- 
dźić, to ze psy, to z Sokoły, to iezda, to piechota, ła­
wą rośćiągnąwszy sie, ku wypędzeniu na plac, za- 
wszechmy co naleść muśieli. A ieśli sie też do pusz­
czy iechato, to z płachtami w budtich śicdząc, Kroi 
Jego Mość w ieduey, d my Dworzanie w Drugiey, co 
ludzi kilka set zwierz do nas na pędzali, Żubry, Lośie, 
Wilki, Niedźwiedzie, Sarny, jć. dźiwnych krotofil, y 
rozmaitych zażywalichmy, od poranku aż do wieczora.

28. Uciechy zaś ućieszne, Towarzystwa, ludźisłu- 
żałycb, Rycerskich cnotliwych przymiotów, w których 
żadna chciwość, obłudność nie pokazowała sie, zskąd 
miłość w zaiem wielka bywała, że złey woley ieden 
przeciw drugiemu nie byt. Wiec zazdrości nie było, 
bo Proporcionaliler każdemu według zasług, gradalim 
zasługi nagradzane bywały.

26. A nie służyli, na iednego wszyscy iako te­
raz, skąd też Malkontentów na mnożyło sie, Faclii 
dźiwnych w Koronie, rozruchów po Seymikach, po 
Seymach, nic dobrego niestanowiąc. A tam było że 
za oną chęcią iednostayną, Pobory, Podatki wszelakie 

Tom L 16
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bez Contradictii y z chęcią Pdnu oddawane bywały. Lecz 
dobrze też obrdcdne, ku ćwiczeniu y zasługom ludzi 
Rycerskich, y rozszerzeniu Państwa były.

30. A kdżdego tdm obaczono, ieśli ktorego, iako, 
co doległo, w poratowaniu iako Ociec Syny, ktore- 
gom y ia doznał, gdy mi sie szkoda wielka była sstała, 
iadąc przez lds, ktorego było przez kilka a dwadzie­
ścia mil, od Newld do Połocka, nd którym zostało do 
kilkA Tysięcy koni, że tdk po nich iechać było, idk 
po moście.

31. Mnie tam były zostały Skarbue Wozy, y ko­
nie, za przyczyną tedy cnotliwych Panów, zarazem kwit 
według Instancyey swey, odźierżałem w Dżiśnie Króla 
Jeg° Mości dogoniwszy, do Poborcę Krakowskiego n& 
kilka tysięcy, ktoremim sie zd one szkody Kontentował 
swe. A inszych nie wyliczam, bo kdżdy dojdzie tego, 
w Rachunkdch, iakie Conlentacię brali od tego Pand, y 
po kilkdnaśćie Tyśięcy, y więcey drudzy.

32. A do tego powiadam zaś, iakie baczne distri- 
buti§ bywały, nie iednemu wszystko, pod Lukami Wiel- 
kiemi Stężyckie Starostwo na Ośmi ich było podzie­
lono. A przećię Contentowali sie wszyscy, choc Sta­
rostwo Sadowe człowiekowi zacnemu, y dobrze zdsłu- 
żonemu, prawie od młodości. Czym stal sie poehop 
ku służbom dalszym, y zaś pobudkd drugim. A wyli­
czyłbym takich nie mało, iednoby to immenmm było, 
gdyż to rzeczy widdome, w obec wszystkim były.



KUYSZTOFHA PIENIĄŻKA. 163

33. Mnie też pod Luki Wielkie, Rota pułtora sta 
koni była przypowiedźiona, gdźiem sie był sposobił na 
sprawnego Porucznika, Jana Raieckiego, slużałego, do­
statecznego, także na towarzysze sforne, porządne, sta­
teczne, a nie buntownik!, bo Owcd iednA parszywa 
wszystkich popsuie. A na posłuszeństwie, wszystka służ­
ba Towarzystwa powolnego zawisła, bo gdzie posłu­
szeństwa nie masz, tam ani rządu, ani niczego dobre­
go sie nie spodźieway. Jeśli w ciągnieniu, iuż trzeba 
Roty spełna nie rozerwaney, aby była w swym po­
rządku, Rotmistrz w przód, dla animowania, y chęci 
drugiem dodawania. Porucznik nazad, dla sprawnego 
ciągnienia, aby żaden nie zostawał, Ani sie rozieżdzał 
z Ordinku. Jeśliż też na straż, Aby cicho, statecznie, 
trzeźwo, tego tam trzeba, iako cię zawiodą, abyś 
z tamtego mieysca sie nie ruszał. Jakoż to na opa­
trzności Strażnika bacznego należy, który na ten czas 
był, do tego osobliwy Pachołek, barzo czuły Kar­
czowski, który umiał do tego Zolnierzow sposabiać, 
dobrych wynośić, złych strofować: Czegom ia doznał, 
za powolność mą, że mię nie zaniechał promowow&ć, 
y u Krold y Hetmana.

34. Gdzie zaś przyszło w ziemi dla ięzyka w wy­
cieczkach, iako Temruk Pieczychorzec był na to obra­
ny. Nie omieszkałem z swey chęci przy nim wysyłść, 
iakom do tego miał młodych chętnych Towarzyszów 
swoich, Piotra Gruszczyńskiego, Stanisław^ Mokrzkie- 
go, Krzysztopha Wilkowskiego, Adama Kiełczowskiego,
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Stanisława Wiernka, Jand Gosławskiego , Brykcego 
Buskowskiego, Jana Olszowskiego , Symond Jodłow­
skiego, y Tatarów kilka dźieśiąt Litewskich, którzy za 
każdym zdiazdem bez ięzyka, y bez kilku nie przyje­
chali.

35. Więźniami zdś, tymi wielkam pomoc miał, 
bo zd oddawaniem przysługa rosła, y u Pana, y u He­
tmanił, y zaś pomoc była żywności w ielka, bo w De- 
rewmiach oni wszystkiego do obozu ndgotowdc mu­
sieli, młócić, chleby piec, wżarndch mleć jć. Y zóśzd 
wypuszczaniem Contentaiię nie małe zd pobożnym obe- 
śćiem, nie idko drudzy, dziwnymi mękami ich męcząc, 
aby co wytargowali. Ano lepszy zysk częsty mały, aniż 
wielkiego czekać długo. A też za tym pogromieniem 
Dymitra Synowcy moi byli wzięci do więzienia, kto rzy 
gdy sie spowdedźieli, sowicie im to oddano że ich wol­
no puszczono y udarowano na to pamiętając a inszych 
twardym więzieniem dręczono.

36. Z Rotą tą pułtorem Stern koni obroconym 
był na Podole, potym na Wołyń, w Torczynie miałem 
nadłuższą leżą pięć ćwierci lata, gdzie kilka potrzeb 
odprawiwszy z Tatary, idko pod Zesławiem zaś u Za- 
torcow, y gdzie indźiey na Wołyniu, za ktoremi przy- 
sługam będąc iuż naypewnieyszy nagrody, y za onemi 
idsnemi długiemi zasługami, Bog śmiercią prgdką kró­
lewską wszytko odmienił.

37. Za tukiemi tedy zasługami statecznymi, y 
kwawemi, po wszystkie Expedicię Króla Stephana
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Swiętey pamięci, uddłem sie nd Elekcją, y byłem za- 
ciągniony z kilku stron od obudwu Fakciy przypowie- 
dźieniem Roty z obietnicami wielkiemi, które y teraz 
do tych czasów mam nń pisme. Jedno prze gniew’ 
na towarzystwo, które iechawszy do Krakowś ku od­
bieraniu zasłużonych pieniędzy z Czopowego, od Pana 
Prokopa Oborskiego, w Paniey Powśinskiey Kamienicy, 
do kilku Tysięcy złotych mi utracili. Za takowym za­
mieszaniem, inszy sposob wziąłem był przed sie w do­
chodzeniu zasłużonego, także i nagród, który mi był 
zstąd, za złym Affektem przyszedł. Co bowiem młode­
mu iest lepszego, do roższerzenia sławy? Co pożyteczniej­
szego, do pohamowania zbytków, ;i przymnożenia do­
brego mienia, skromności, powściągliwości, nad rze- 
mięsło Rycerskie.

38. Y po Nomimitiey Króla Zygmunt^ Trzecie­
go , byłem z Koła Rycerskiege, pierwszy w oznajmie­
niu Krolowey Jey Mości, świętej pamięci, za co od­
niosłem ofiarowanie, y list z5raz zalecony do Króla Je­
go Mości- Naprzód od Jego Mości X. Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego, potym od Jego Mości PAna HEtmana 
Koronnego, z którym pisaniem udałem sie do Swecyey, 
y byłem pierwszym z tą nowiną, u Króla Jego Mości 
ktoregom zóstał w Kalmaru. Y odźierżałem był we­
dług myśli wszystko, Koniustwo, Starostwo Oycow“ 
skie, y Leżajskie, y zostałem sługą rękodaynym.

39. Prowadziłem zatym Poczet nie mały Krolowi 
Jego Mości osadziwszy aż nd szczęśliwą Koronatią, kto-
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ry mi z wielką molestyą, y zatrudnieniem wieść przy­
szło , y kosztem nie małym, żechmy sprawą nie szli, 
iedno rozerwanie, y zd czym pod Przedborzem skdrbne 
wozy, y z rzeczdmi pobrano mi było, y konie, y sług 
kilka w więzienie wzięto.

40. A zaś po Korondcyiey, kiedym sie spodzie­
wał za służby nagrody, Panowie dway zdćiągnąwszy 
sie z sobą. Lecz ku naszemu złemu, bo wszystkie one 
Yacanlig między sie rozerwdli, że z onych obietnic, y 
z onych nadźiey, żadnego z nas nic niepotkdło, dni za­
płata za służby, którym, gdym przekłddał zasługi swe, 
abym przy onych obietnicach ostać sie mógł. Powie­
dzieli mi, żechmy powinnieyszy tym co z nami gdrło- 
wdli. A tyś Pand prowadził, tam też nagrody sie 
upominay, Owo iako przypowieść, Bogu służ świętych 
nie gnieway.

41. Zaprawdę była nam bolesna, nd ten czds, 
wtsz ytkim Dworskim cochmy Króla Je° Mść: prowadzili 
ży wego, a drugim co przy zmarłym ciele byli, żechmy 
dla dwu osob , ani zapłaty za służbę, dni nagrody mieć 
nie mogli, d in rebus humanis, co może bydz' załosniey- 
szego, dway pobrali, coby sie nas było do dwu set 
podzieliło.

42. Za czym turbaciy, zamieszania rozmaitego 
namnożyło sie, iakoż to zdwsze bywa, po nierównym 
dziale dóbr y zapłaceniu służb. Bo Panowie za oną 
możnością z Pręsumptiey a chciwości wielkiey pocho- 
dzącey, która zawsze zaburzenia zwykłd za dostatkami
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onymi przymnażać: chcieli sobie naganiać, co więk­
szego onyrni turbacyami. A malkontenci zćś, których 
było coś niemiara, iako przy powodźiech, Sedycyg, 
tumulty, z rożnych miar wzbudzali.

43. A iako prńwie od samey Koronócyey, przez 
dwadźieśćió lat, to wstępnymi woynami, to wnętrzny- 
mi mieszaninami, chcąc za odmianą poprawy Fortun 
swych., iako, to było przez Nalewóykd Michała, Pogłowne, 
Seym InquisiUey, Karolusa, zaś Infiancykow podwodze- 
niem,iako im to nienowma zdradzać, a wnętrznemi niesna­
skami, Zołnierzow w Starostwa w ieżdz&niem, Seymow 
burzeniem, Prywatnymi ziazddmi, wszystkę prawie Ko­
ronę turbowaniem.

44. Potym, walnym Rokoszem na Pany pierwey, 
abo złą radę, a potym przez ilgretyki na dostoienstwo 
Pańskie, obroconym y uczynionym. W  ktorey zaś nie­
zgodzie, a w onym zamieszaniu, iak u Babilonu dla ludz­
kich rożnych Conceptow, a oney Confusiey, wniwecz 
obrocony, y z niszczem rozwiedziony z wielkim utra­
pieniem, y poszkodowaniem Korony, y Wielkiego Kśię- 
stwó Litewskiego, miast zniszczenia. Wśi spustoszenia, 
ludzi pomordowania, że żaden prawie w obec, w po- 
koiu wyśiędźieć sie nie mógł. Pan Bog bicz na nas 
grzesznych zesłać to był raczył.

45. Te tedy, a takie mieszaniny wielkie, dla te­
go Wszczęły sie, to iest, Korony poszkodowania. Nie- 
przystoynego poszanowania Pańskiego, y Przełożonych. 
Jedno dla nieporządnego rozdawania dóbr y Wakanciy,
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które sie sstało ne Panem? ále Pány. Kroi Jego Mość 
naznaczył mi był Starostwo Ojcowskie, zá przyczynami 
Krolá Jego Mości Szwedzkiego Świętej pśmięći, á dla 
Panów Pieczętarzow mię nie doszło, zaś potym Lezáy- 
skie Kroi Jego Mość mi dał, y to prawie z ręku mi 
wzięli, iáko to według Boga, widzą to. Zaś Nitawę 
w Inflanćiech dał mi był Kroi Jego Mość, zá skrom­
nością y stateczneśćią, y tegom nie mógł odżierżeć, iuż 
miawszy Przywiley, y podiąwszy szkody nie mało, ták- 
że y tá w pociechę im nie idzie iáko pierwsze. Dru­
dzy plochośćią, wszetecznośćią, Pány zostali z małą po­
ciechą, y pożytkiem, bo iedni kłopotami, y śmiercią 
zabitą postradali tego, iáko niesłusznie nabyli, á Conslcl- 
lalia Urodzenia mego przeciwieństwa Panów Ducho­
wnych, że mi miály bydż w dobrym mieniu moim cze- 
gom doznawał zá ich zemną figlowaniem y dilatiami.

46. Ci to Panowie sprawili, do takich nałogow, 
mniey ludziom przyjemnych, przeciwnościami swemi, 
że go ziątrzyli z poddanymi swemi, zá śćisłem obeśćiem; 
W  płaceniu zasług, w rozdawaniu dygnitnrstw, podług 
godności, y zasług, które to zasługi, ták maią bydż szczo­
drze płacone, iżby hojność á nagroda zá nie, rychlej 
wybiiálá z kluby, niżeliby co nie doważyćmiálá. Boto 
iest Pan bárzo osobliwy, skłonny iákom tego ná przod­
ku dobrze maiąc też wolne ucho, doznawał, k temu 
hoyuy, miłośieruy, w rozmowie z każdym rospráwny.

47. Jáko to wszystko widzimy, w Synaczku Kró­
lewien, Jego Mości, bo dobry z dobrego sie rodzi, iáka
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układnosć wielka, w rozmowie wdzięczność zmieszana, 
z wielką ludzkością, przystoyną Królewskiemu Stano­
wi : Ze każdy idko obcy, tak swoy, muśi znać łaskawą 
twarz a miłościwe oko. A to dla tego, że ieszcze 
nie przyszedł nd mistrzowanie naszych. Bo do dobre­
go gruntu, potrzeba też dobrego sprawce. Tam iuż 
niczego innego, ani złego, iedno wszystkieg0 dobre0 
spodziewać sie każdy może.

48. Jako nam Iirol Jego Mość Szwedzki, toż też 
powiadał na rozieznym z Kdlmaru o Królu Jego Mo­
ści, Synaczku swym, że zd dobremi sprdwami, przy­
miotów onych, przyrodzenia dobrego, miał nam bydź 
wszystkim według myśli y upodobania.
Tylko abychmy byli umieli mu ugadzać. Bo po wie­
dział, że naród nasz pyszny, y wyniosły, że Kroi Hen­
ryk dla niczego nie uciekł, iedno dla zbytniey Prę- 
sumpliey waszcy. Ukazuiąc go nam wyprawnego, y 
wyćwiczogo w dobrych d pobożnych obyczaiach y nau­
kach. Y pochopnego do wszystkiego dobrego, temi 
właśnie wiążąc słowy Przedmowę swoie ile pamiętam.

Habelis bonam indolem illius, &c.
Było nas do sta osob, nieboszczyk P. Podlaski, 

z Panem Boianowskim, dziękował, wiarę, stateczność, 
wszelkimi uniżonymi powolnośćiami oświadczając. Je­
dno nas iesicze z ouey gromady dżieśiątek żywych, 
opatrzonych mdło. A to dźiśieyszy Pan Starosta Md- 
łogowski, y ten za osobliwemi przymiotdmi swemi y 
zasługdmi godżieubybył czego wietszego.

Tom 1. 20
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49. A zaprawdę, żechmy wszelkiej’, powolności 
potym Pinie doznawali, y wielkiey, chęci, do narodu 
Polskiego, ia insze rzeczy opuszczam. Lecz iidączK il- 
miru do Gdańska, trifiłem sie do Okrętu Jego Kro- 
lewskiey Mości, między inszemi okazanymi chęćiimi, 
roskazał mi z pościeli ustąpić, Panu Kaszkowi, Sekre­
tarzowi y Kochankowi Królu Jego Mości Szwedzkiego, 
Pani Oyci swego, y koniecznie (bom sie z tego długo 
wymawiał) roskazał ibym w niey Ieżił, nie dileko śie- 
bie. Ziś potym z Nowego miisti do Krikowi iidąc, 
prze nie pewny przewóz, y wozow przepriwy, spić nam 
przyszło w Żelechowie u Zibni, w Pickirniey y ouemi 
potriwimi Piekirniinymi muśielichmy sie Contentowić, 
wyspiuie potym pięść pod głowę (iiko mówią) i  p i- 
sem sie odziawszy. A z Pinem, z Pinów, Królem z Kró­
lów. A tikowi powagi byłi w tym Panie, że ieduo dwor- 
stwem, i  trefnemi powieśćiimi przeiemnemi, mizeryą 
onę sobie słodkował.

50. Zi iiką poowoluość, chęci tikiey okaziney, że 
nie litował zdrowia y girdła , Królestwa Dziedzicznego, 
n i szinc stiwić, iiko z każdych miar z nimi szedł, ie- 
dnoiiko Ociec z Synimi: Impelus wszystkie obrizy zno­
sząc, i  iedno do Priw;i  odsyłiiąc, bez priwia żadne­
mu nie czyniąc.

51. Zaiste iużby czis nam inikszą wdzięczność, 
P. tikie“ cnotliwemu, bogoboinemu pokażąc, bo iest 
pinem nam i  my iego poddini, ibychmy go w lepszym 
uszinowiniu, czći y wadze mieli: Jiko ziemskiego
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Boga. Ma bowiem zdwsze P. Bog mocną rękę swą nad 
nim, że żaden nieprzyjaciel wskórać nigdy nie mogl. 
Cznięć sie ia też w tym, żem ći też malcontent, lecz 
cnotliwemi sprawami Contentuię sie, sdmd cnota wza- 
slugach (iako mówią) samą zapłatą iest. Jeśli sie też co 
wykroczyło, wszytko to z Panów czego dobrze dozna- 
wamy, iako Proporce swe rośćiągaią, że też maią Pd- 
na posobie, że nas uboższych zliekkiego poważenia y 
w sąśiedztwdch iakie łdkomstwa: biorąc, biiąc wiążąc 
dośić nad niimi dowodzą ku upodobaniu swemu ści­
skając nas, gruntów nam uymuiąc. A zaś przez Pro- 
kuratory Fortelmi dźiwnemi, spraktykowaniem sprawy, 
swemi dostatkami zaś wszytkiego uchodzą. A toż to 
wykrocenie nie z Pana, ¡ile z Panów, bo dźiałdią co chcą, 
iako y Panowie Pieczętarze przeszli.

52. Y to pewna, żeby sie była nie kołysdłd ta 
lodź, Bzeczpospolita, iako sie to iuż przez dwadźie- 
sćid lat kołysze, y ieszcze stanąć niemoże, iedno dla 
złego baczenia Panów Duchownych. Bo co żywo za 
oną złą sprawą y złego nierównego podziału dóbr y 
Wacdnciy iedni rzeczami mieszali, iuż utraciwszy, a 
drudzy na trosze śiedźiawszy odżałowali zginąć (idko y 
on) pospołu z nieprzyiaćioły swemi. Za taką sprawą 
niewywabiełby teraz do potrzeby za pieniądze, iako na 
on czas z swey chęci, do Szturmu, nć strzelbę, na 
dźiala. A Roty wielkie iezdne, gdy piechota po­
częła sie rezmyślać, oni Z śiadszy z koni im krd- 
gancowali, Stadnicki, Pieniążek, Struś, Potocki, id-
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ko on żołnierz po żołnierzkn prostcmi, ále prawdźi- 
wemi wierszykami wyrázüt był.

Pieniążek Prokop, Skoczył przez 
przykop: A Struś Za nim; tuż tuż.

MEstwo tákie y chęć do służb, znikąd ingd w lu- 
dziách nierosło, iedno że każdego hoynie zasługi były 
nágradzáne, Pan co komu náznáczyl, iuż tám Pan Pie- 
częlarz prożno odwodzić miał, albo zadźierżywać , którą 
Wacńncyią dla Consolaliei, albo Honorariei, iuż tám 
musiał bydź Respekt ná zásluzonego więcey á niżlj 
ná osoby.

54. Jáko to teraz starostwo dano, które uczyni do 
dwudziestu TysiecV, takiemu, który nigdy żołnierzem 
nie był, a oleiu też nie wiele, á onby sie był Con- 
tentował Wioską, bo iey iáko żyw nie miał, y w domu 
iego niebyła, áni dźiedźicney ani chłopa, sami sobie 
umieli dobrze orać. A wiec to baczenie. Ludzi do­
brych y zacnych, to pierwey podkác nie mogło y do­
brze zasłużonych , iáko przeczytay. , 31. numerum 
O Stężycę byłoćby tu pisać co kędy, lecz tego nie 
záspie oto mówić tylko ia to ukazuie troche spráwe 
złą iáko syu tey Korony z Życzliwości nie życząc iey 
áby miała przez te ludzie ginąć którzy są Malcontenći, 
gdyż sie ludzie o to gniewaią kiedy nie są w iedná-
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kiem uszanowaniu y poważeniu Stąd bowiem urazy 
wielkie gdyż vvzaiem iednáko dystributig dóbr maią 
bydź bez bráku zwłaszcza przysłużonym, zá którymi 
nic też dobrego nieprzyszło: Bo takie ubogacenia zby­
tnie , rospychaią człowieka y uczynią go hárdvm , y 
upornym, y lekko uważnym dobrá Oyczyzny y bráciev 
swey. A ubostwo záá, iáko on napisał, lekkim y ku 
zdrádzie skłonnym.

55. Czemu pod táki czás X. Pstrokoñski ludzi ani­
muszów rozróżnionych zwiódł do kupy Krolowi Je0 Mści 
iedno ludzkością swrą , á dobry pomiarem rozdawaniem 
słuszny, nie iednemu wszystko Stárostwo, ále y dru­
gim w nim Woytostwá, Sołtystwa, y Wiosek sie do- 
stáie, nie czeka ten nie zwłacza dla większey IIo- 
noráryey, ále áby sie każdy cieszył z zasług swych. 
Czym nie mśły pochop uczynił, że sie zás ći czego 
więtszego spodziewali , co przy boku Pańskim byli. 
My zaś cochmy nástronie byli, widząc, że zasługi płacą, 
zábiegác też dla dawnych zasług, dla nagrody nie zá- 
niechálichmv, y ták wszyscy, y Dwór, y Żołnierz, przy 
Pánu został. To iedná osoba baczeniem dobrym wiele 
zbudowała, rozumem, y układnośćią swoią.

56. Bo prawda muśi sie zeznać, choć mi też y nic 
nie ziednał, iednák dla takieychęći y ofiárowánia, gár- 
dtá y mśiętnośći, iáko dla Páná, tak y iego ważyć nie 
lutowałbym. A potym, baczyłbym do tego urzędu ta­
kiego, ktorymby sie musiała wszystka Korona conten- 
tować, dla rozrodzenia zacnego z zacności, z przednimi
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przednieg0, Sexennarium, który wiek za długiem rzeczy 
doświadczeniem, baczenie y rozsądek doskonalszy, w ka­
żdym człeku sprawuie niegłodnego, Intraty mającego, 
do dwudziestu Tysięcy, zasłużonego na dworze Panów. 
Urzędami, Legicyami do wiadomości rzeczy Koronie 
Połskiey należących’, tak gotowy, iż w tern żadnemu 
nie dałby naprzód, Inuidia bybydź (która wszystko złe 
robi) iuż nie mogła. Bo nie tylko tego, za wielkiemi 
y uważnemi zasług&mi, dawno bych był czego więt- 
szego godzien.

57. A za takim porządkiem rozdawania ludziom 
godnym, Starostw, byłoby prędkie ubogacenie Korony, 
y osadzenie. Abowiem gdy teraz Starosta , w Staro­
stwie śiedżisam ieden, & któż go zstamtąd w czym po- 
strzegszy odnieśie. Jeślisz poddani, ći mdło kiedy nie­
bożęta wyskarżą, iedno co czas strawią, a potrawią 
sie. A ieszcze im czdsem zś to dobiią, Skąd widzimy, 
że w takim Starostwie, który śiedźi absolute, pustek 
naywięcey.

58. Trzeba nam tedy, Pśnow Pieczętarzow mo­
żnych y dobrze rozrodzonych, coby sie z Wacóncyśmi 
na osoby nie ogląd/di, a braku między osobami nie- 
czyniełi , iedno gradatim, aby ludzie zasłużone po­
dzielali. Za tćkim umiarkowaniem, dopierobychmy sie 
mogli pokoiu y wszego dobra spodziewać, nie byłoby 
Aemulaciei, wzruszenia Sejmików, szkodliwych ziazdow. 
A Panu by pomagśly ku rozszerzeniu Państwa, y wszego 
dobrego rozmnożeniu, iedno dobrym tśkira porząd­



KRZYSTOPHA PIENIĄŻKA. 1 7 5

kiem, 4 sprawiedliwością. Czym każde Państwa dobrze 
stoią, y krzewią sie.

59. Bo zaprawdę, za złą spriwą Panów Pieczę- 
tarzow, żechmy byli oszukani w nagrodźiech za służby, 
miało nas co obchodzić, widząc podleyszego przed sobą 
y w zasługach mnieyszego, bliżey (iako mówią) misy 
siedzącego , barzo musiała bydź to bolesna. Co też 
z strony swey trochę powiem, nieprzystojnego zemną 
obeśćia, miiłoli mi sie to dziać? Y słuszniemli to 
zi zasługami swemi odnosić, taką niewdzięczność 
miał.

60. Z4 zacnemi zasługami przodków mych, było w do. 
mu mym czasu ninieyszego, od Sta y kilku dźieśiąt lat, 
z Przodków Świętych Panów' niszych wśi do kilku 
dźieśiąt Już Miasteczek nie wspominam, bo iuż y Dzie­
dzicznym w używaniu były. Y z4 Jnscripliami, Infor- 
maliami, iako in bonis heredilaris, y nawet dywizjami, 
zastarzałe były w domu my zasługuiąc sie ziwsze 
z Przodków swych, Panów, których zasług zacnych 
ledwie y w' Satućie nie m4sz. A przećię, y iedney 
Wioski w dożywocie dostać nie mogłem, z4 zasługami 
memi iasnemi.

61. Ludzi Wielkich za sobą przyczyny maiąc, Jego 
Mości Pana Woiewodę Kijowskiego, dźiśieyszego He­
tmani Polnego, Jego Mości Pana Łęczyckiego, Staro­
stę Sieradzkiego, zaś Jego Mości Pana Referendarza, 
Sławney pamięci, Starostę Przemyskiego, także y in­
szych n4 ziezdźiech, na Seymiech, czego mam Reco-
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gnitię dla pokazAnia wyniosłości ich, którzy chcąc sie 
popisowAć Potencyią swą, dowieść nie zaniechali, wła­
dzą swoię ukazuiąc , że wolą y roskazaniem Królew­
skim, odmienić mogli. Jakoż dowodzili co chcieli, iuż 
y nad dostoieiistwo Pańskie , więcey coś sobie usur- 
puiąc, że iuż ledwo przed sobą padać nie kazali, Bogu 
sie prawie podobnymi czyniąc.

62. Bo iuż rodzonych drugich dobrze zasłużonych 
wspominać niechcę, tylko Sławney pamięci, Brata (że 
swego chwała przyiemna nie bywa) PAna Kawalera, 
zasług y godności; który też dla lewego udawania, y 
z oney wyniosłości wielkiego dzierżenia o sobie, u a- 
zuiąc go złośliwego, buntownika, kilka dźiesiąt Tysięcy 
uronić musiał, nie doczekawszy sie nagrody. A om 
cnotliwi iAko to na nich Pan Bog pokazał, że nagle 
zeszli, a drugich pozabiano.

63. Jakoż y tego nie godzi mi sie przepomnieć , 
że po Panu Nykodymie Bracie rodzonym, przypadła nam 
opieka kilku wśi, pięć Mil od Krakowa, z Bratem Pa­
nem Piotrem dziatek. Ich Mość z łaski swey przećię 
opieki obcemu dać imo nas Rodzonych, nie zaniechali, 
Pan Piotr Brat nie spodziewając sie, Aby w tey maię- 
tnośći Dziedzicznej', z Dziadów, z Pradziadów, potkać 
go co przeciwnego mićło. Obiął majętność, y za oną 
opieką z Kancellaryey wydaną, zabit y zamordowan. 
A dla oney opieki z KancellAryey daney, uymy y ubli­
żenia tym dżiatkom niewinnym, sstało sie szkody do 
kilkunaśćie Tysięcy. Bo majętności używał, za oną
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opieką daną, z ktorey nie moglichmy go zeprzeć aż 
przez prdwo. Y ubliżenie w maiętnosći, y wychowanie 
dziatek tych. T zamordowanie krwie niewinney, cno­
tliwego człowieka, spokojnego, Brata mego miłego, 
zdtem sie sstóło.

64. Widząc tedy taką zlą sprawę, y za onemi za­
wodami , iuż żadney podpory nie maiąc, y z onego 
porządku złego, z oney Pręsumptiey y chciwości wiel- 
kiey pochodzącey, to iest. Pychy, y Łakomstwd, nie- 
spodźiewaiąc sie niczego dobrego w Ojczyźnie, bo 
idko za dobrym rządem zwierzchności, każde Panstwd 
stoią, y krzewią sie, tak też iuż za wyniosłością, y 
lekkim poważeniem ludzi Rycerskich , giną y wniwec 
obracdią sie.

65. Umyśliłem był Ojczyźnie Waledykowdć, y tam 
sic udać, kędy świeże zasługi y dźielne w dobrym po­
ważeniu były, Brdtd Pand Kawalera, do Malty. Do 
tego tedy rzeczy swe sposabiaiąc, Pan Bog przez pra­
wego przyiaeiela, rozumu wielkiego, y wsprawdch bie­
głego, sprawić to raczył, że za słusznemi przyczynami, 
byłem mocno od tego przedśięwźięćia swego odwie- 
dźion. A za słusznym podawaniem raciy y persuasiami, 
przywiedźionym do Stanu Małżeńskiego.

66. Jedno w takowym ćięszkim zawiedźieniu, rzecz 
nie podobna mi sie widziała do wskórania, że iuż nie 
było kędy konia rozsiodldć, przedałem w Krakowskiej 
ziemi, Zamoście, Rutkę, Kraśinkę, Zarabie, Lopusną, 
Irzędze, Zawadkę, W Sędomierskiey. Dąmbrowkę, Lup- 
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czą, Zarczyce, W  Sieradzkiej. Niedośpielin, Wolą Ko- 
źniowską, Odrowąż, Biestrzykow, abym za uronieniem, 
y takowym zawiedżicniem, nietylko sam sobie, lecz y 
Towarzyszowi swemu potym nie był niepraw, bo nie 
równy dostatek małżeństwo zwykł wadzić: a wzaiemny 
dostatek, czyni statek, y przystojne życie.

72. W  tym przyjaciel ieden, słodki iako chrzan, 
dowiedziawszy sic o takiey Intencyey y odiezdźie mym, 
do cudzcy ziemie, chcąc w onym wyprawowaniu moim, 
y gotowaniu czego więcey ugonić na mnie, albo do 
wyiechania prętszego pobudzić, z majętności tych ku­
pie! iednę/' za ktorąm sie pisał, przedaiąc pro Euictione, 
Y cnotliwą sztuką, pozwow nie kładąc Bannitię na mnie 
odźierżywał, y tern co mię miał zbyć, wiecey mię za- 
dźierżał, abych mu poćićchy nie dał.

73. Y tćk mi Pan Bog zś nie winnośćią moią po­
mógł, co on na mnie odźierżał był bannitię, ia zaś 
na nim infamie y Confscalioncm honoru, y zatym uspo- 
koiełacbwa sie. A toż to wielki węzeł pisać sie komu 
pro Euictione, y nie beśpieczny ieduak iako kto idzie 
na ćię, tak mu oddawaj. Stoiąc zawsze w obronie ska- 
żdym, a skoda sie dawać uwodzić złym żądzom albo 
Affektom , przeciw nieprzyjacielowi Y owszem ieśliby 
sie trafiło (iako on napisał) żeby w padł w wodę po 
pas, podai mu rękę, a wyrwi go z niebespieczenstwa. 
Lecz gdy byś go uyrzał tonącego, żeby mu sie w' uszy 
poczęło zalewać, nastąpić uałeb, y pogrąźni go. Przeto
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szkoda poczynać co tikowego z nim, póki nie ujrzysz 
pewnego sposobu, y miary kupogrążeniu go.

74. A ieszcze iako mówi;), iednà nędza nie uczyni 
nic człowiekowi. Aż sie ich kilka zejdzie, kiedym był 
nabliższy przysługi, z,i prowadzeniem Pana swego, 
Króla Jego Mości do Rewii, miiąc po sobie, onego 
Świętego Pana, Króla Jego Mości Szwedzkiego, z To­
warzystwem nie pewnym w zwidzie, tamże w Inflan- 
ćiech zabit dobry, cnotliwy człek, Pan Stanisław Kem- 
panowski, ieszcze pokrewny moy. A przećię to o głowę 
moię oprzeć sie musiało, że mię Principalem uczyniono, 
niewinnego , â onych winnych pomocnikami. Y tak 
kilka Seymow o tym odprawić muśiałem, kilka Tyśięcy 
złotych uroniwszy. Atoż miasto wskorània, do więt- 
szeiem zaś zguby przyszedł, dla tego wolałem sie iuż 
w inszą sukienkę oblec, do inszego postanowienia, 
dla pogodniejszych wiatrów przystąpić, a pługu sie uiąć 
dla błogosławieństwa Pańskiego, y uspokoienia iuż umy­
słu, za ona persuasią , iakorn wyższey powiedział.

« B I  v s i x à  M À l z ë É I t W # ,

70. ZA wolą tedy iego Świętą y przeyźrzeniem, wstą­
piłem w Stan AlałżeTIski, podaiąc sie w opiekę iego 
Świętą, żagle prawi wiatrom rospuśćiwszy inszym, iâko 
to iuż zginiony dla zapłaty złey, poiąłem Orszulę Le- 
żynską, w domu zacnym, cnotliwym, Starożytnym,
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Kásztellaná Málogoskiego , Starosty Przedborskiego, od 
Máéieiowskiey Wnuczkę. Drugą także w domu zacnym> 
cnotliwym, Starożytnym, Annę Iłowską, Woiewody 
Płockiego Wnucżkę. Trzecią potym w domu zacnym, 
cnotliwym, Starożytnym, Helżbietę Bużenską, Kásztel­
laná Krakowskiego Wnuczkę.

71. W  którym stanie, lák mi Pan Bog pobłogo­
sławił, y przysporzyć raczył, że co sie utraciło, na­
grodził sowicie, że pełno w Gumnie, pełno w Oborze» 
y miłem potomstwem obdarzyć raczył, Jako onemu 
Jopowi, nád spodziewanie wszech? bo utracić snadno, 
ále zaś wskórać lioc opus, hic labor kćżdemu.

72. Bo zátym postanowieniem Zeñstwá, Páná Boga 
wziąwszy, w każdey sprawie swey, przed oczy, zá przy­
stojnym obeśćiem, y umiarkowaniem Gospodarstwa. 
Już na iedeu cel on, w odpráwowániu każdey rzeczy 
zmierzałem. A złą chęć ku złemu porzuciwszy, zá do­
bre, pobożne sie uiąwszy, zćgaśiłem on ogień złey 
żądzey, á wolą dobrego czynienia wziąłem przed się, 
ku pomnożeniu dobrego swego. Już zá onym iedney 
żądzey umiarkowanym życiem, uspokoiłem zamyślania 
rozerwane. Tylko skłanińiąc się do obmyślawania do 
brego, y pożytecznego Pátryey, iáko Synowi Koron­
nemu przystoi.

73. Szedłem záwsze ordinato modo &. proscripto, 
porządnymi Consultácyámi StároPolskiemi, przykładem 
cnych przodków swych, według práwá y zwyczáiu, sta­
teczną chęć, y życzliwość Ojczyźnie miłey, ná każdym
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placu oddaiąc, przestrzegćiąc coby przeciwnego było, 
ku ubliżeniu, y każdemu niebespieczenstwu iey.

74. Jest to powinna rzecz każdemu , poczuwać sie 
wprawie, y wolności, ubliżenia wszelkiego Oyczyżny, 
przestrzegác. Lecz że żadney tak dobrey rzeczy nie 
mász, y wynaleść sie nie może, in rebus humanis, kto- 
rcyby y najgorszymi Intencyámi ludzie , pro ingenio 
quisque innato, náéiQgác nie mogli. Y owszem doznawa 
sie tego závvsze, że im najgorsza rzecz iest, tedy nay- 
ozdobnieyszego boni prętextum do udania potrzebuie. 
Dla tego trzebá mieć modum, y dźierżeć sie go, inko 
piińny płotu , żeby sie nie ujmował zá rzeczy szko­
dliwe, za pożyteczne zaś nie brał rzeczy niepożytecznych, 
pewnych zá niepewne. Práwá y wolności nie wycią­
gać dáley, icdno iako rzemień w sobie iest.

75. Zú taką tedy Intencyą y Gospodarstwa dozorem 
á obmyślawania dobrego Ojczyźnie, baczenie lepsze 
przystępowało, do spraw rostrzygnienia wszystkich, ku 
pociesze y pożytkowi, iedno zá drugim szło. Nuż do 
odpráwowánia potrzeb, mężność niebespieczeslw wszyst­
kich przełożywszy, y zá nic nie miawszy, w odpráwo- 
wániu śmiele sie odpráwowálo, w onym pobożnym 
życiu, y postanowionym. Potym Sprawiedliwość, przy- 
iaćiołka Skromności, y ludzkiego dobra, która nas za­
wsze czynić uczy, co przystoi. Od tego zćś odwodzi, 
co przeciwko przystoieñstwu. A przeto iest najdosko­
nalsza, że zá iey pomocą inszych cnot, skutki pełnimy» 
kto ią tedy ma w sobie, y iemu sántemu , y drugim śiła 
dobrego przynośi.
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76. A skromność, w ktorey zaburzenia żadnego nie 
mász, táka iest, iáko Hetman, który bez rozlania krwie 
wygrawa, y zostáie wszystkiego Panem. Bo iuż nie 
tylko on ogień myśli nieprzystoyne, utłumi. Jako ow 
mądry Pan który w zaburzony Państwie swym umie 
uspokaiać rzeczy, rozumowi zaś zwierzchność á władzą 
dawa. Ták tá cnotá, Skromność, nie czyniąc gwałtu 
żadnego człowieczey woley pięknym kształtem, przy­
wiedzie do práwego onego celu; który go do podcz- 
ćiwego obroći, uspokoi, y w dobrey mierze zachowa.

77. Ktoremi tedy cnotami wszystkimi, żywot swoy 
dobrze obwarowawszy, miłością ludzką, także uklá- 
dnośćią, z dobrotliwości przeciw poddanym, w przy- 
stoynym obeśćiu z nimi, zá pracami y czynieniem czego, 
iáko kopaiąc, role sprawuiąc, Stáwy buduiąe, Stádá 
chowaiąc, Bydł, Owiec co naywięcey, tym Folwarki 
stoią. Nuż Chmielniki nńprawuiąc, pszczelniki buduiąe, 
Wołow też stawianiem pożytek bywa nie mály, ále na- 
pewnieyszy rowney liczby.' Te wszystkie pożytki go- 
spodárstwá, y sposoby najpożyteczniejsze.

78. Z ktorey miáry y tymi śrzodkami, szedłem 
zawsze, y ták mi też Pan Bog przysporzył, że urodzáiu 
nie chyba, także Stad bydła przymnożenie, przez ryb 
rossádzánia, y z Tarlisk pożytki z osobliwej’ łaski Pań­
skiej'. A koni zwłaszcza nawiętszy pożytek, z przychówku 
bywał. Bo y po kilku set złotych, y lepiey wychadzał, 
których obyczay ośiadania ćwiczenia, gdyż to nászá za­
bawa , do zdrowia zadżierżenia przyrodzona, z przód-
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kow naszych napożytecznieysza, y sstąd rzeczeni Equites, 
podałem wam przytym krótkie zebranie tego.

79. O takich też tu pracach mówię, ktoreby były 
z ustawicznym przemyślawóniem czego , w onym spo- 
koynym sprawowaniu Gospodarstwa, które ćiólu, y 
Duszy iest pożyteczne, to iest, Sianie, Szczepienie, 
Kopanie, Sadzenie, y inszych pożytków przyczynienie, 
ktoremi to uczćiwemi zabawami, żywot sic trybuie, 
y dobrym zdrowiem potwierdza. Już go tam nie strapi 
wydworność Dworska, żądze, y wyniosłe przemysły 
dobrego mienia. Już go nie strapią one nowiny, za­
chodzące z rożnych Państw. Ani sen przerwań nie by­
wa, żądliwą dworzska zazdrością, ani z rżącą nienawi­
ścią. Ani bliźniego ku podeśćiu zamyślawanie. Czego 
wszystkiego Dworski żywot pełny, to iest zabaw nie­
potrzebnych.

80. A żywot Gospodarstwa te wszystkie urazy 
w człowieku uspokoia, y one troskliwe niespokojne 
zabawy, mniey potrzebne odpądza. Abowiem tak są 
z fałszowane zmysły nasze, iż też wielokroć podchodzą, 
y wywracaią rozsądek, y baczenie z wielu rzeczy, prze­
mysłów albo zabaw. A żywot sie utwierdza postępo­
waniem , według Pana Boga , w pieczołowaniu około 
Gospodiirstwa, bez obrazy ludzkiey, ućiesznymi potrze­
bami , który iest naywiętszy, y ze wszystkich nayućie- 
sznieyszy. Nieśmiertelna roskosz y nad insze naypożą- 
dliwsza.
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81. Jedno mowie z Panem Bogiem we wszytkich 
sprawach, z4 wszelakiemi przypadkami, zawsze nakła­
dać. (Bo dzieło nad ludzie, iuko Alchimie, Gusła* 
Inkluzowie, Pachołcy nie pewni. Jeno ćiśła strapienie’ 
a duszę obraża: Czego przypadki by tyło wyliczać Xięg 
by bydź tego musiały) a uważaiąc to, żaden sie na tym 
nie omyli, obrzydliwey gnuśności w ćwiczeniu, czego 
potrzebującego zawsze uchodząc żeby wszystkie sprawy 
iak publiczne tak prywatne rzetelnie odprńwował, y 
kćżdą rzecz, którą weźmie przed sieżeby za dobrym 
y długim rozmysłem rozbierał, onę ku iednemu kre­
sowi w dokonywaniu przywodząc pięknie cnych skut­
ków torem przodków swych? Bo czynieniem według 
potrzeby y czasu , wiele zbudować może. A niedbćło- 
śćią, y rzeczy gotowe wniwecz obracać musiałoby przy­
chodzić. Za czym, y takim pobożnym y porządnym 
umiarkowaniem, może bydź każdy pewien. Ze mu ta­
kowe pieczołowania, w onym odprawowóniu za du- 
żośći lat świeżych, w obfitą nagrodę, ku latom poto­
mnym poydą. A zaś w’ dokonywaniu Stśrośći, która 
bywa ućieszna, za powściągliwą młodością, po wszy­
stek czas żywota z łaską Pańską Pokoy y pociechę 
z ludzką przyiaźnią przyniosą.

KONIEC TEY KSIĄŻKI.
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Z A  Bi U  to I, A G U S T A W A .

K ray  skołatany Woynami z iedney strony od Chmiel­
nickiego z drugiey z Tatarami ieszcze znać kary za swoie 
Excessa niedosyć od sprawiedliwego Boga miał. Kiedy 
z trzeciey strony Szwed z Wojskiem zapewnie wtar­
gnąć umyślił. Ale temu Nasi Polacy niedowierzali ie- 
dnak Kroi Seym złozył na którym to stanęło ze Wiel­
ko polanie swoim pospolitym ruszeniem od Szweda 
Kray bronili, a Insze wszystkich Woiewodztw pospo­
lite Ruszenie z Woyskiem Kwareianym aby szło na 
Ukrainy, y tak Wielkopolanie sami zostawszy się na Obro­
nę od Szweda ktorego się nie spodziewali. Az tu pier­
wsza przyszła nowina zpod Szczecina ze Witemberg
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z Woyskiem wielkim Szwedzkim iuż się ruszył do Pol­
ski tuż dopiro co prędzey Wielkopolanie porozsyław- 
szy Uniwersały. Zebrali się pod Uście, gdzie w wiel­
kim nieporządku stanęli, bo każdy swego Pryncypała y 
kto gdzie chciał stawał Obozem. Stała się przecie piękna 
tego Wielkopolskiego Woyska liczba, przy łanowey 
piechocie, ale się potym znacznie umieyszyło. kiedy 
iaki taki nazad się do Domu wracać począł, powiada­
jąc ze to ktoś fałszywie o Szwedach zmyślił Gazety, az 
tez y Kledzinski z piechotą swoią przychodzi z pod Dro- 
hinia oznaymuiąc ze iuz Szwedzi w Marchey znayduią 
się przed ktoremi ledwie uszedł, ieszcze y tu Nasi nie 
doskonale wierzą ze Szwedzi idą. az tez nakoniec Trę­
bacz przybiega W  Radziejowskiego będącego natenczas 
w protekcji Szwedzki, z Listem w którym perswadował 
Naszym aby się dobrowolnie Krolowi Szwedzkiemu Polska 
poddała, a on ię wyratuie od zaburzeń y Kozakow wiarę 
zachowa y dawne prawa utrzyma ieszcze y ten List Ra­
dziejowskiego rożnie rożni tłumaczyli azna ostatek z pod­
jazdu przyprowadzono kilku rodowitych Szwedów któ­
rzy powiedzieli iako iuz Woyska Szwedzkie zapewnie 
idą. dopieroz się Nasi Wielkopolanie na troie rozer­
wani ledwie do kupy uszli Zatym tez y Witemberg 
z pierwszą strażą Szwedzką zgory się pokazał y na 
Kaliskiego Woiewodę na czole z Wojskiem stojącego 
uderzył przecież go piechota z Socharzewskich trochę 
od parła ze się umknąć musiał, nazad y nic tego
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dnia obie strony nie robili tylko z Armat ognia do sie- 
big dawali póki noc nienastąpiła. Ale nazaiutrz Szwed 
ku tey Gwardij a skoczywszy naypierwey naszym prze­
prawy ubiegła-Szańce wzięła y łanowej piechoty nie­
mało wycięła a potym tył Obozowi Naszemu dobrze 
nieopatrzouemu iuz Szwedzi zaiezdzali y iakimsi rowem 
uderzyć mieli, co widząc Wielkopolscy Wodzowie ze 
to iuz nieprzeliwki, ale kiedy z tego Woyska co żywo 
uchodziło. Nato większa ze więźniem który był do 
Armaty przykowany Prochi zapalił, iakoz do lego wszyst­
kiego y inszey ammouicyi w Alteieryi naszcy nie sta­
wało rezelwowali się odpisać na Ow List Radziejów- 
skiewu ze z Królem Szwedzkim chcą traktować, gdy 
to doszło Radziejowskiego On dwie tylko godziny po­
zwoliwszy do traktatu te Punkta podał Naszym, Wi- 
temberga Wódz Szwedzki l mu Zęby Polacy Króla Szwedz­
kiego za Swego Pana uznali y Jego słuchali 2do Zę­
by się Króla swego wyrzekli Kroi tez Szwmdzki przy­
rzeka wzaiemnie ze Polskę od wszystkich nieprzyjaciół 
a osobliwie od Kozakow zaszczyci y obroni,— oraz ią 
przy dawnych Prawach Swóich utrzyma, kontentuiąc 
się zwyczajnym Królewskim Prow entem, na co się W i- 
temberg podpisze y Kroi zaprzyiazdem swoim wszyst­
kiego dotrzyma, gdy się tedy doniosło do Obozu na­
szego strasznie na to osobliw ie drobna sarknęła Szlachta 
y żadną miarą na to pozwolić niechciała, iednak Ich 
drudzy zakrzyczeli y na Pakta one zezwolili dla któ­
rych do Tarcia Senatorowie do Witemberga poiechali
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i podpisali. Postrzegli się nasi potym y żałować poczęli 
ale poniewczasie.

Dokazawszy tego Wielkopolani Witemberga po­
szedł prosto do Poznania gdzie lubo mieszczanie goto­
wi się bronić y zwody (*) pozwodzili. iednak zważy­
wszy ze sami nieporadzą y niewytrzymaią, dla tego 
Bramy otworzyli zaczyna Witemberg dotrzymując sło­
wa pod Uściem umówionego Zołnierzow do Miasta 
nie prowadził ale Sam tylko wszedł z Starszyzną y ka­
zał się Mieszczanom okupić. Dopieroz Mieszczanie stra­
sznie zapłakali na owe traktaty Uszeckie Więc radzi 
nie radzi okup dać musieli, który wziąwszy Witimberg. 
Zostawił swego Komendanta z pięć set Ludzi w Pozna­
niu a Sam stanął w Srzodzie z Woyskiem swoim dla 
spoczynku, zaczymby Kroi Jego pociągnął z którym 
nie było więcey nad Osm tysięcy. Az tez y Kroi 
Szwedzki naciągnął z pod Szczecina ktorego Nasi Wo­
dzowie gdy w Gnieźnie dla przywitania zaiechali przy- 
iął Ich bardzo pięknie y maiąc Wina dostatek z Ka­
nonickich tam Piwnic nabranego częstował Ich Solennie, 
iednak tych utraktowanych Senatorów zaraz to stra­
sznie zabolało kiedy Kroi Szwedzki wszystkie Srebra 
Kościelne spisał y do dalszey swoiey dyspozycyi sekwe- 
strował, ale Ich iuz potym nie oglądały Oczy. z Gniezna 
Szwred poszedł do podkonin gdzie się z Wetembergiem 
złączył y owTe uszkie (**) Pakta approbował. Kroi

(*) Zwód brama, furta —
£**) Uszkie, z pod Us'ćia.— .
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Nasz Jan Kaziemierz słysząc otym wszystkim wysłał 
do Króla Szwedzkiego Przyiemskiego w Poselstwie py- 
taiąc się za coby on wtargnął do Polski y dla czego 
na niego następują nieuwazaiąc na Pakta między nim 
y Polską poczynione. Osobliwie Sztokolskie, co gdy 
nasz Poseł opowiedział Szwedowi bezpiecznie przera­
ziło go to znacznie zęby Posła uszanował y doKrola 
List napisał zaluiąc tego Królewskiego y caley Polskiey 
nieszczęścia Jednak wszystkę winę na niego składał 
w tym się zas Liście deklarował Sztokolmskich dotrzy­
mać byle tylko coprędzey mogli się ziechać z obustron 
Komisarze z czym gdy się Przymięski powrócił. Kroi 
zaraz wziąwszy z sobą co głownieyszą Armatę ruszył 
się Kommunikiem ku Nieprzyjacielowi. Szwed się tez 
ku Naszym prędzey pomykał gdzie zpodkawszy się za­
raz Szwedzi znacznie Naszych zrazili bo y Wozow siła 
nabrali pod Orłowem y Szlachty siła wybili dlaczego 
się Kroi Nasz umknął pierwey ku Wolburzu ale taz 
klęska go zpodkała y pod Wolborzem więc potym daley 
się umykać począł ale go Szwedzki Kroi wtez tropy 
ścigał, na ten czas Warszawa y Łowicz wniwec obró­
cona tak od Szwedów iako y od Naszych Dał Bóg 
przecie ze Czarnecki pod Opoczynem całą DywizyąWi- 
tembergo Szwedów zbił na Głowę tak dobrze ze Ich 
się mało tam Zostało. Czym Kroi ucieszony poszedł­
szy Kommunikiem napadł w drodze Jazdę Szwedzką 
maszerującą, które zobaczywszy trochę utrzymał, nie- 
chcąc na nią uderzyć razem ale dla wielkichsi iakich
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racyi utrzymać zamyślił, lubo wszyscy bić się zaraz 
chcieli, a tym czasem owa iazda doczekawszy się pie­
choty, tak potężnie na naszych uderzyła, ze w Lasy 
y blotnistę Iarugi uciekać musieli, y nie zaraz mógł 
się dobrać Obozu. Wodzowie nawet Sami ledwie um­
knąć mogli manowcami

Gdy się iednak zebrali y z Królem wraz stanęli 
przyszli do Nich Sendomirzanie ale nieszczęśliwe swoie 
traktowali prywaty, a tu iuz pod Woląstraszowo Szwe­
dzi pokazalisię widomie. co widząc Kroi ze w tak ma- 
łey szczupłości Woyska nic nieporadzi. sam o swoiey 
począł myslić całości, zaczym porzuciwszy Wozy wszyst­
kie sam. Kommunikiem umknął ku Krakowu, naco 
wszyscy ręce załomywaiąc lamentować poczęli y pozby­
wszy wszystkiego ztąd uciekać musieli

To gdy się w Koronie dzieie Szwedzi tez z Magu- 
szem do Infiandt przebijali się do Litwy tedy ieden 
Hetman poszedł zaraz do Szwedów w Nich szukaiąc 
Potencji, a drugi to iest Gęsiewski został się przy stro­
nie Króla Polskiego azarduiąć się bronie Wilna ale 
przy tamtym Hetmanie Niązęciu Radziwile więcey y 
lepszych było Ludzi przynim zaś sama Hołota została 
y Szlachty mało. Więc y ten musiał Wilna odstąpić. 
Potym zaś Szwedzi z infland do Litwy przyszli przy­
szli, iuź iednego do swoiey Ligi przyiąwszy Hetmana, 
który się na to odważył ze doklarował całe te Xięztwo 
oderwać od Korony y oddać w potencyą WiecznąKro- 
lowi Szwedzkiemu na co się iuz y Litewscy Insi Panowie



DO POLSKI 193

nakłaniali na to wyrzekaiąc się owey Swiątobliwey z Ko­
roną Unij, A tak gdy iuz całe Xięztwo Szwedowi w Pro- 
tekcyą oddało zdał się zniemi Nieprzyjaciel nie co 
pięknie postępować w co dufaiąc Szlachta zrazu się y 
w stroiu Szwedom Akkomodować poczęła Panięki y 
inne Damy zaraz Francuzic zaczęli bo się iuz chwycili 
Pudrów Perfumow y wymyślnych stroiow Szwedzkich. 
Y owe zaraz nastały Piersi obnażenia tak dalece ze choc 
oczywista wKark bida ćwiczyła iednak się wszyscy wy­
myślnych nigdy tam przed tym niewiadomych wszyscy 
chwycili obyczaiow y mody ze iuz Chłopiankę y Chłopa 
trudno było obaczyć w Sermiedze. Przytym ze y swa­
wola wielka nastała dyspensy nie słychane bo iuz nie 
tylko się snadno było rozwieść mężowi z Zoną bez 
przyczyny, ale iuz prawie wolno było wziąć Bratu Sio­
strę za Zonę swoiey woli dogadzaiąc y Światu

Tu zaś daley w Polszczę wszędzie iuz prawie wszyst­
kie Szwedzi opanowawszy Wwdztwa y Powiaty na 
reszte pod Kraków przyszli któremu iuz nie było komu 
bronić bo Panowie Żołnierze wszyscy niemal iuz dla 
siebie bezpiecznego szukaiąc kąta na Szląsk poucho- 
dzili tylko ze przecie Czarnecki został w Krakowie 
z przebranszemi. Ludźmi y Generał Wolff przy Zam­
ku Krakowskim. Kroi także widząc się bydz opuszczo­
nym od Wszystkich uszedł z Krolową do Niemiec, u 
Cesarza szukaiąc Protekcyi który lubo go pożałował 
ale wniczym nie poratował. Miasto iednak Krakow­
skie zamknęło się ktorego gdy Szwedzi mocnym sztur- 

Tom I. 23
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mem dobywać poczęli, a nic mu uradzić nie mogli bo 
się dobrze broniło Posłał Kroi Szwedzki Trębacza przez 
klorego perswadował aby się Mieszczanie pod Słuszne- 
mi poddali na co mu oni odpowiedzieli prosząc fryszut 
do Niedziel dwóch aby się o tym przez ten czas na 
radzić mogli na co Szwed pozwolił ale nie dotrzymał- 
bo nieczekaiąc wyscia owych dwóch Niedziel pokopa­
wszy Wały ledwie z Krakowskiemi nierównie Walami 
y Murami straszny szturm przypuszczał rozwalaiąc Ar­
matami y Granatami Kamieniczne Dachy ieszcze y na 
to mniey dbaiąc bronili się Mieszczanie y wnocy wy- 
cikaiąc z Miasta Szwedów w Ich Obozie chwytali y 
Żywności Im zabierali spodziewaiąc się iakiey koiwiek 
dla Siebie odsieczy ale ze się tey doczekać nie mo­
gli dla tego się wraz z Zamkem poddali iuz się ofia- 
ruiąc znać za Pana Swego Króla Szwedzkiego Nasi przy 
Paktach z obopolnie podpisali Woysko także Polskie 
Szwarciane Swemi Wodzami do niego się przygarnęło 
deklaruiąc mu się służyć iako iuz swemu własnemu 
Krojowi wiernie o p ^ z  ieden podsciwy Czarnecki po- 
mniątna Starożytne Polskę cnotę został się przy stronie 
Króla swego Starego choć iuz za Granicą iak nawygra- 
niu będącego Czego zas Czarnecki podtenczas dokazy­
wał y iak Szweda cwiczył doczytać się wolno nizey.

Jak gdy się Krolowi Szwedzkiemu poszczęściło y 
Nasi tez Polacy na Jego wierze ufundowalisię gorszko 
potym zapłakali bo Ich Szwedzi opanowawszy nie pa­
miętając na Pakta poczynione strasznie uciemiężać
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Podatkami j roznemi wioleucyami zaczęli Dlaczego 
Wielkopolanie po Miastach y Wioskach swoich Do­
zorców cich w nocy zabiiaiąc Sekretnie chowali tak 
dalece ze Ich znacznie ubywać poczęło a dotego tez 
nastąpiła owa Klęska na Inne znacznieysza kiedy do 
Miasta Koscinca naziezdzało się nie mało Xiąząl Nie­
mieckich Saskich Heskich Badenskich którzy się z woli 
Króla Szwedzkiego naszemi mieli dzielić Prowincyami. 
a zwłaszcza Lansgraff Króla Szwedzkiego Szwagier 1 leski 
Xiąze Miał być Gubernatorem całey Wielkiey Polski 
Prowincyi ten tedy gdy nie ostrożnie wiezdzał do Ko­
scinca napadł go Nasz Starosta Babinosicki w ciasney 
Bramie y zabił az tu wnet ow Okrzęny pokoy złamany 
y rebellią nazwany bo dowiedziawszy się o tym Wrze- 
szczowicz Generał Szwedzki skoczył coprędzey od Ota- 
nowa ktorego na ten czas dobywał do Koszcinka gdzie 
bez żadnej obrony zastawszy miasto w pień Ludzi wy­
ciął zadncy niefolguiąc Duszy. Ale przecie o Zaboycy 
owego Lansgraffa ieszcze się dowiedzieć nie mógł póki 
tey załosney trankcyi z Sendomirskiego do Króla no­
wego przyiechali Posłowie deklaruiąc mu się całym 
Wwctwem swym być wiernerai aby tylko był we­
dług zwyczaiu Polskiego obrany y Polskę przy swoich 
dawnych swobodach zachował osobliwie zęby Czarnecki 
stronę Starego Króla swego trzymaiący zadney za to 
od Króla Szwedzkiego nie miałniełaski ale y owszem 
zęby samego y dobra Jego przy osobliwey zachował 
protekcyi czego iezeli by nie miał Kroi Szwedzki uczy­
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nić tedy się azardować mieli ostatnią krwi swoiey 
wylać kroplę dla utrzymania dawney swoiey chwały. 
A lubo tego Poselstwa Kroi Łaskawie wysłuchał obie- 
cuiąc się zaraz uczynił wszystko czego Posłowie żądali 
ale potym wziąw szy się za Szpadę bardzo hardo y zuchwale 
dał Posłom rezołucyą, mówiąc a coz mi po wraszey 
Elekcyi Kiedy mnie ta szpada obrała co usłyszawszy 
Posłowie spuścili nos na Kwintę, y nazad iak oparzeni 
do Woiewodztwa swego skoczyli y tę niepocieszną 
swoim Woiewodzanom relacyą uczynili Kroi zaś tym 
czasem Wrzeszczowiczowi y Millerowi Częstochowę at- 
takować kazał, w ktorey się było Szlachty nie mało 
zamknęło y 200 dobrey piechoty, gdy tedy spomniem 
Generałowie pod tę święto podstąpili Gurę, pierwey 
perswadował Przeorowi na ten czas nieiakiemu Kor­
deckiemu y Zamoyskiemu tam Zamknionemu aby się 
to Święte mieysce poddało czego iednak tak Przeor 
maiąc na ten czas w Klastorze swoim 100 Zakonników 
iakoteż y Zamoyskie szlachtę inszą bynaymiey tego nie 
słuchali ale się przy protekcyi Cudowney Matki Bo- 
skiey bronić do ostatniego deklarowali o co rozgniewam, 
oni Generałowie Wielkiemi Szturmami tey Swiętey 
dobywali Góry ale iey nic radzić nie mogli, bo się Kule 
armat wystrzelone na zad wracali y samych Szwedów' 
ranili Zakonnicy także podtenczas iedni do Matki Bo- 
zey iako do Protektorki swoiey y w Kościele ustawi­
cznie modląc o pomoc y obronę supplikowali a drudzy 
z Piechotą y Szlachtą tam będące Armat y Strzelby po
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Wałach pilnowali od strzelając się Im wszelkiemi silami 
tak dobrze ze Szwedzi po kilkunastu Wielkich Sztur­
mach swoich darmo straconych nic wskurać nie mo­
gli, dla czego się oni Generałowie za łeb rwali y na 
Szatana składali ze się Im ieden Klasztor obronił y 
żadną miarą nawszystkie perswazye poddać się niechciał. 
Więc z Hańbą Konfuzią y stratą niemałą Ludzi swoicu 
odstąpić od Częstochowy musieli

Widząc tedy Kroi Szwedzki ze Częstochowy Lu­
dzie Jego nie dobyli, ruszył się z całym Woyskiem ki 
Prusom bo usłyszał ze Brandeburczyk rezelwował się 
z niektoremi Miastami bronić y dlatego z Woyskiem 
swym był gotowy zaczym zbliżywszy się ku Toruniowi 
wysłał wielki podiazd ku Brandeburczykowi ale mu om 
dobrze pod Nos prochem zakurzyli choć y sami nie 
mało swoich Ludzi tracili, widząc ieduak Brandebur­
czyk ze się przy starym Królu swoim Któremu wier­
nie hołdował nie utrzyma dla tego skłonił się do Tra­
ktatów do których mu Kroi Szwedzki takowe podał 
Kondycye lmo Zęby Xięztwo Brandeburskie Hołdem 
się swoim iuz nie do Polskiey ale do Szwedzkiey na­
leżało Korony zęby dani żadnych Polakom odtąd nie 
dawał ale zęby sobie był wolnym w Prusiech Xiązę- 
ciem 2do Cla wrodne aby przez połowę szli na Króla 
Szwedzkiego. 3tio Żeby Ligi z Hollendrami wyrzekł się 
na wieki 4to Zęby stawał z Woyskiem swoim Krolowi 
Szwedzkiemu na pomoc w kazdey potrzebie przeciw 
Nieprzyjacielowi Jego za co obu weźmie Biskupstwo
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Warmenskie. Takowe kondycye gdy przez trzy dni 
w Królewcu traktowano Kro! Szwedzki tym czasem do 
Gdańska Poslow wyprawił perswaduiąc zęby mu się 
poddał ale na to Gdansczanie tak odpowiedzieli ze iako- 
śmy byli zawsze Krolom. swoim wierni, tak y teraz 
samemu Staremu Krolowi Janowi Kaziemierzowi Wiary 
dotrzymuiemy które Kroi Szwedzki iezeli z Tronu z sa­
dzi a sam będzie wolnemi głosami na Publicznym Sey- 
mie obrany y według Zwryczaiu ukoronowany tedy na 
ten czas się y my poddamy. Tak ze y Malborg w tey ze 
mierze zostawał ku Krolowi Staremu, y Chociaż Szwed 
wszystkich zazywał sposobow zęby te Miasta mógł opa­
nować. Jednak im nic radzie mógł a to naybardziey

lii
z tey przyczyny ze musiał Kroi ku Ukrainie 15 Woy- 
ska wyprawiać bo go z tamtąd iakieś straszne zaszły 
nowiny Steymboka iednak pod Gnayskiem zostawał.

Takowe gdy się dzieią utrapienia az tez Senatoro­
wie y Hetmani Nasi strasznie żałować poczęli ze do 
Króla Szwedzkiego przystali a Starego opuścili y te gdy 
oczywiście widzieli ze Im Szwed za dawnych Wieków 
odebrał, swobody ze rabunki y zdzierstwa nastały bo 
nie tylko w Gnieźnie Kroi Srebra zabrawszy na Monetę 
ze pobić Kazał ale to samo y po innych Kościołach 
Szwedzi porobili. Szulragana Poznańskiego zabili. Dwory 
Szlacheckie y Komory porabowali y chociaż się kto 
o to Krolowi Swemu skarżył, iednak zaduey niedozuał 
sprawiedliwości.
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Zaczym Hetmani y inne szlachta z iechawszy do 
Tyszowicź radzili iak by zgubiony ratować Kray gdzie 
nie wiele się bawiąc Consultacyami Konfederację prze­
ciwko Szwedom zrobili y poprzysięgli sobie bronie się 
y wybawiać się z mocy Szwedzkiey do ostatniego do 
czego tez Ich y Kroi sam w Szląsku będący animował. 
Listami y Prymas Lesźczynki także często znamienit­
szych męzow odsyłał Pocztą zaklinaiąc y prosząc na Boga 
żywego aby upadłą wiarę coprędzey podzwigali a Sami 
się do Starego Króla wracali. Kroi zas na tenczas 
w Xięztwie opolskim iak na wygnaniu zostawał y na 
wszystkich tak Rzymskich (ile do Pieniędzy) iako tez 
y Cesarskich y Francuzkich zawiedziony Posiłkach, od 
Samych tylko Polakow upamiętania y ratunku pragnął, 
y gdy przecie porozumiał ze się przecie upamiętaią Za­
myślił znowu ratować Kray a tak naypierwey boiąc się 
od Ukrainy Chmielnickiego, co prędzey posłał do Hana 
aby Ordę posłał na Ukrainę, iakoz zaraz Han posłał do 
Chmielnickiego perswadując mu koniecznie aby się upa- 
miętał y Króla swego w tak wielkim poratował Nie­
szczęściu przez co by mógł sobie Jego pozyskać łaskę, 
to Han uczyniwszy zaraz stanął zewszystką swoią Ordą 
wpogotowiu aby miał na oku Chmielnickiego y Kró­
lowi dopomogł w tak nagłey potrzebie w takową tedy 
nadzieię rusza Kroi się szczęśliwie potaiemnie z Gło­
gowa w małey kwocie Ludzi y manowcami koło W ę- 
gerskiey. Granicy dobrał się Łańcuta, gdzie zastał 
Woysko Polskie zkupione lubo rozdwoione. bo Koniec-
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Polski Wiszuiowiecki y Niemierzycz byli w Prusieck 
przy Stronie Szwedzkiey, iednak iuż Iirolowi Naszemu 
zdawało sig siła Woyska gdy wnim pięknie ku sobie 
obaczył Serce ile ze y Lubomirski który był z Kró­
lewską Koroną pod tę Rewolucyą wyiechał do Węger 
wrócił się z nią szczęśliwie do Krakowa y Krolowi 
na ratunek przybył, potym tez Insi Woyskowi Ludzie 
do Króla przybywali y dobrym go Sercem choć ze 
wstydem witali załuiąc ze go byli odstąpili Zaczym 
wszyscy Ow swoy Tyszowiecki związek powagą Kró­
lewską y Senatorską reassumowali y utwierdzili lako 
iuz statecznie y wiernie przy Królu swnim y przy 
wierze zostawać będą, po takowey reassumpcyi wyszli 
wszędzie Królewskie uniwersały które Jego bytność 
w Polszczę oznaymowali y do iedności wszystkich za­
praszały Kroi zas Szwedzki pod tenczas z Kurfistrem 
w Barsztynie się na radach znajdował, z kąd iuz na 
Sej m Warszawski się gotował aby się był obrał Kró­
lem y exkoronował w Krakowie maiąc wcale Jana 
Kazimierza za zgubionego na Wieki, az gdy się do­
wiedział od Kanclerza swego o tak nagłey odmianie 
Woyska Polskiego za Wisłą y o Konfederacyi uczy- 
nioney włeb się poszkrobał y strasznie się zturbował 
y umyślił isć co prędzey na zniesienie tey Konłedera- 
cyi zaczym by się więcey do Króla Starego przywią­
zać mogło których mu zamysłów doradzał także Ko­
niecpolski przynim ieszcze na ten czas będący, a sam 
się mu wtyrn służyć deklarował, zęby mu tylko swo-
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¡ch co kolwiek przydał Regimentów Sam zaś Kroi zęby 
co prędzey z całym Woyskiem pospieszał ku W ar­
szawie zostawiwszy w Prusach swemi Ludźmi Niemie- 
rzyca tak się tedy naradziwszy Kroi Szwedzki ku War­
szawie, ale zaraz go zgoła wiadomość doszła ze Woyska 
Polskie stoią w Krasnym stawie a Czarnecki podia- 
zduie wszędzie Szwedzkie znosi załogi czym lubo się 
Szwed strwożył iednak ze nie tracąc Serca wyprawił 
znaczną przeciwko Czarneckiemu Partyę która gdy go 
pod Gołębiem napadła stanął wkroku Mąz Serdeczny 
y tak oparł u lewego Skrzydła Szwedzkiego uwarł 
znacznie y zmieszał Ich dużo iednak ze Ich pokonać 
nie zdołał bo niemiał z sobą tylko trzy tysiące Ludzi 
dlaczego zawołał wrosypkę dzieci, bo usłyszawszy tak 
się Nasi rozsypali iak by ich nie było przecież nie 
z wielką szkodą bo Ich iak wuęcey nad dwieście nie 
zginęło, ale Szwedzka Raytarya Plagę dobrą wzięła co 
większa Brat tam Króla Szwedzkiego będący szkodli­
wie postrzelony został. Z tym iednak Szwedzi tryum­
fowali ze Naszych rosploszyli przez co sobie wiele obie­
cywali y daley się pod Lublin pomknęli z tamtąd pod 
Zamoyść który Szwed wziąć usiłował, ale mu się nie 
podobał, y owszem go ogniem y armatami tak prz^3 
witał, ze musiał nos na Kwintę spuściwszy darmo pod 
Zamoysciem leżeć kiedy go iednak Czarnecki wkrotćę 
swoim po owym pod Gołębiem rospruszeniu zebrawszy 
mocno persekwitował Czatami y ustawicznemi podia- 

Tom i. 2-1
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zdami Czego Szwed nie mógł wytrzymać, y małe c© 
a prawie nic dokazawszy z Pod Zamoyścia ruszył się, 
ku Lwowu, ale ze tam o Kraiu Głodnym usłyszał więc 
nawrócił się ku Jarosławiu, gdzie iak prętko obozem 
się ustanowił zaraz wryprawił Wielki podiazd aby się 
mógł dowiedzieć o Królu naszym Polskim. Ale temu 
Podiazdowi wpodszedł Czarnecki w same oczy a po 
stronach zasadzki porobił a sam się zniemi ziezdzał nie 
pierwey skoczył az się do niego zblizył Widząc zaś 
Szwedzi ze nie zwielką stoi kwotą Czarnecki w szczv- 
rym Polu skoczyli iak ogiery na niego ale iak prętko 
strzelać się peczęli tak y oni z zasadzek przypadli bok 
y tył zaiechali y na głowę zbili y ieszcze się tym nie- 
kontentuiąc pod Sam Obóz pod Jarosławiem będący 
podpadli y Króla Szwedckiego nastraszyli Wozy iego 
z Srebrem y roznemi Jego Pokoiowemi sprzętami po­
szarpali y sami się potym na zad reyterowali. W  krotce 
potyui posłyszawszy Czarnecki o drugim Szwedzkim Pod- 
ezdzie po Przemyślan którym Duglas Kommenderował 
skoczył co prędzey y zastawszy go przeprawuiącego na 
Senie napadł wszystkiemi siłami y tam Wiele Ich tru­
pem położył y bardzo siła na Sonu potopił, y gdy 

^jfię tak szczęśliwie Czarneckiemu powodziło Koniec- 
zolski Chorąży^ Koronny w Prusach znaydowawszy się 

4% Xciem Wiszniowieckim odstąpił Partyi Szwedzkiey 
¿2^poszedł z Prus do Tykotyna do ktorego nie docho- 
( ząc gdzieś w drodze napadł Raytarią Szwedzką y w pień 
ią wyciął Oezym dowiedziawszy się Kroi Szwedzki
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ledwie się nie wściekł od żalu ze mu laką sztukę Ko­
niecpolski wyrządził

Lubomirski także Marszałek z pięciu tysięcy swo­
ich Woyska pilnował Króla Starego w Łańcucie 
gdzie co raz więcey Woyska naszego przybywało bo 
i Zbrożek z Kalińskim porzuciwszy Szwedów publi­
cznie z Obozu poszli, do Łańcuta przyszli wiedząc to 
Szwed ze się w nim nie dobrze dzieie reyterował się 
na zad ku Przeorsku porzuciwszy Armaty większe y 
inne cięzsze obozowm zawady nawet V chorych po 
drogach zostawiał, ale Czarnecki w tez tropy za nim 
następował y Podiazdami go swemi urywał pro­
wadząc do Wisły osobliwie na przeprawacli szar­
pał. Dopieroz Sapieha Chorąży Litewski zniósłszy się 
pod Węgrowem Graffa Magnusa pogromił y złączył

się z Czarneckim gdzie iuż maiąc Woyska 70 zaszli 
Szwedowi zprzodu Drogę y potężnie go zazyli tak ze się 
iuż bronić iak mogąc musiał, dla czego prowadził przed 
sobą Armaty iakoz niemi odstrzeliwaiąc się y naszych 
żywo na Siebie nacieraiących wiele raził więc z tako- 
wey racji musieli y Nasi trochę mu folgować v tylko 
tym czasem z bokow przypadali gdy iakiego Szweda 
obaczyli po żywność wybiegającego

Wiszniowiecki zaś Xiąze Dymytr niemogąc zaś wy­
cierpieć skoczył raz swoią Wołoszą y napadł Króla samego 
W Rudnsku frysztykuiącego ktorego o Włosek mało nia 
pojmał gdyby miał był iaki sukkurs bo go ledw ie Pie­
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chota od strzeliła ze inkoz umknął do Swego Obozu 
większego czym po alterowany coprędzey spieszył do 
Wisły na Most pod Sendomierzem umyślnie zbudowany 
który iuż był gotowy zewszystkim naprzyiazd Króla 
Szwedzkiego ale tam Czarneckiego prętko pobiegł Szwe­
dów w Mieście wyciął, y gdy się na Sam Zamek po­
kusił na trafił pod nim na Szwedzkie miny przeco 
trochę w Swym Woysku poniosł ruiny iednak ze Most 
zbudowany od Szwedów pod Sendomierzem rozerwał 
y rozrzucił Przychodzi tedy Szwed pod Sendomirze, 
a słysząc ze Most rozerwany y y w Sendomirzu samym 
Strzelce y Mieszczani y Chłopi barkami mu zastąpili 
odważył się z Woyskiem swoim przerżnąć y nad Wi­
słą obozem się położył gdzie widząc zastępione sobie 
Tyły dnia iednego uszykował Wojsko y chciał dać 
naszym Generalnę Batalią ale Nasi tego nie słuchali 
tylko go podiazdem Szarpali, a widząc ze mu tam zbyt 
ciasno było bo go Nasi zewsząd bardzo pilnowali po­
mknął się ku Sonowi tam gdzie się Son z Wisłą łą­
czy y w Widiach się między Rzekami okopał czekaiąc 
z Pruss na posiłki, ale go y tam Nasi zewsząd obiegli. 
Z kąd gdziekolwiek się tylko pokazał, czyli to dla Pro­
wiantu czy dla Inszej’ potrzeby, tedy Nasi ćwiczyli tak

ni
dobrze, ze Owych 15 wybornych Szwedów ledwie zo­
stała połowa, ze iednak tam ieszcze mocnemu Szwe­
dowi lubo iuz oblężonemu nasi poradzieć y znieść go 
ze wszystkim nie mogli oraz boiąc zęby drudzy Szwedzi 
z Prus na wyratowanie Króla swego prętko nie nadeszli.
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Więc Czarnecki /niemałym Wojskiem ruszył się ku 
Prusom przeciwko Szwedom na Sukkurs Krolowi swemu 
idącym

Tym czasem ze owe Wielkopolskie bunty to iest 
Konfederacja na Szwedów poczęta w Kosciencu y wszę­
dzie tam okolicznie Ich sprzętali anadewszystko Opa- 
linski Wwda Podlaski wyszedszy z Szlgska , gdzie był 
uciekł przed Szwedami skupił do siebie Szlachtę Wiel­
kopolską y z całą swoią potencją podstąpił pod Leśno 
w którym było 300 Szwedów gdzie zaraz posłał do 
Kich y do Mieszczan aby się poddali ale się oni temu 
sprzeciwili y owszem Działa przeciwko niemu wyto­
czyli. zasadzki poczynili y Sami przed Miasto wyszli na 
których gdy oni Wielkopolanie potężnie napadli nabili 
Ich nie mało y w Bramę wparowali , ale gdy lam 
z Walów ognia do naszych dano rzęsisto, poraziło to 
naszych nie pomału osobliwie tam zginęło trzech zna­
cznych Szlachty to iest Czeski Nowomieyski y Ku­
źmiński, widząc tedy to Wielkopolanie ze Leśna tego 
Szwedami dobyć nie mogą ustąpilisię tego wieczora 
na zad az tez y na owych Szwedów wielka iakas na­
padła Trwoga, bo nieczekaiąc iutra w nocy uciekli a 
Miasto bez obrony porzucili, do tego zbuntowane Chłop­
stwo z luznią Czeladzią rano wpadszy zrabowali y spa­
lili go. Ruszyła się owa skupiona Wielkopolska Szlachta 
pod Koscieu gdzie niemaiąc dobrego przystępu poło­
żyło się Obozem pod nim, ale ze tam Szwedzi przez



alkort poddać się nieehcieli, dla tego Nasi, Chłopstwo 
dwa razy do Szturmu napędzili alubo nie wskurali prze­
cież od oblężenia nie ustempowala Kawalerya Nasza 
prócz ze Chłopi do Domow się swoich rozeszli wszy­
stka iedmk się Szlachta została która pod ten czas 
dostawszy iakiegos Języka ze owym oblężonym Szwe­
dom inni na Sukkurs idą wiadomość wzięta pogoto­
wiu stanęła, apotym zwietrzywszy ze się Szwedzi przez 
Gay przeprawuią. skoczyła coprędzey tam Ich napad- 
szy wycięła tak dobrze ze się Ich zpułtora tysiąca le­
dwie 50 Ludzi uciekło.

Czarnecki tym czasem poszedszy ku Prusom nay- 
pierwey pod Iioziencami napadszy naypierwszą straż 
niespodzianie zbił na głowę ze nikt z niey nie uciekł, 
pomknąwszy się dałey napadł na Cztery Tysiące Szwe­
dów pod Warką na ratunek Krolowi swemu idących 
y tak Ich łepsko potrzepał ze Ich bardzo mało z Wo­
dzem Swoim do Czerska uszło y w Zamku się zam­
knęło, których tam Naszym nie zdało się dobywać dla 
czego Czarnecki poszedł dałey idąc wziął Biddoscz Mia­
sto załogi Szwedzkie wkoło powycinał Chlebowski tak­
że nie iaki widząc co Czarnecki robi, napadł gdzieś 
na Leybgwardę Szwedzką y wyciął ią do szczętu A tym 
tez Czasem dogonił ordynans Królewski Czarneckiego 
aby się wracał na zad. Jakoż się zaraz wrócił. Ale 
się Wielkopołszcze dał w znaki idąc, bo Ludzie Jego 
Swawolni, a osobliwie Ciurowie Dwory Szlachecki« 
naiezdzali y Depozyta naygłębiey chowane rabowali na­

206 SZWEDZI
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wet z Pań v Panienek Szlacheckich Suknie zdzierali,J < 
dla czego niebogi nie które na Szląsk uciekali y Niem-
kiniom kądziel wyprzedzali gdy się na zad powracał:
Czarnecki a Duglas Szwed o tym się dowiedział, wy­
prawił się za nim y zaszedłszy mu drogę Armatą Sra- 
szną pod Kleskiem w desperacyę go wprawił ze na 
całą noc Czarnecki uciekać musiał swoim Wojskiem. 
A widząc bardzo potrwozone Woysko Swoie posłał 
do owych Wielkopolanow pod Kosciencem na oblę­
żeniu będących zęby Oblężenie porzucili a co prędzej 
z nim się łączyli, ponieważ w tez tropy nieprzyjaciel 
za nim następuie.

Kroi zaś Szwedzki pod ten czas ze mu Posiłki 
z tąd y owąd nieprzychodziły wisłę przebył gdzie y 
Nasi za niemi idąc lubo go podiazdami rwali iednak 
na Całę Jego Wojsko nie odważyli się uderzyć. Y dla 
tego tylko go za Warszawę aż pod Toruń wyprowa­
dzili gdzie iuz mu większe Posiłki przybyli prze co 
go iuż nasi z rąk opuścili. Wziąwszy tedy relacją Wiel­
kopolanie o Czarneckim co prędzey ruszyli się ku Niemu 
oblężenie porzuciwszy, a idąc przez Łowicz tam w Zamku 
700 Szwedów zastali których mężnie attakowali ale y 
Sami ginęli, podobno by Ich iednak byli dobyli tylko 
ze List Królewski doszedł ażeby co prędzey do Niego 
pod Warszawę przychodzili, dlaczego oni porzuciwszy 
wszystko pod Warszawę przyszli i z Królem się przy­
witali załuiąc zato ze się byli do Szwedów premkneli 
których Kroi bardzo pięknie przyjął y cale im tego pa­
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miętać niechciał. a przez to na Wielki sobie zarobił 
affekt. Wiedzieć tu należy ze się tu pod Warszawę

m
zebrało iuż Woyska więcej iak 100 zkąd znowu Czar­
necki poszedł za Szwedem, ale go Duglasz dwa razy 
potrzepał. Ze zaś w Samey Warszawie ieszcze Szwedzi 
byli. dla tego Kroi Ich obiegł. A tam byli najprze­
dniejsi Generałowie Szwedzcy to iest Witemberg y 
Oxsternteyn do których Kroi posłał Trębacza aby się 
poddali ale Witemberg zwawie na to odpowiedział 
mówiąc ze Krolowi swemu w Młodszym wieku będąc 
nigdy wiary nie złamał dopieroz Jey na starość łamać 
nie może y niechce rozgniewany Kroi o to kazał szturm 
wielki przypuścić do Warszawy na który żywo nasi 
Skoczyli, ale Ich Szwedzi strzelbą zrazili, dla czego 
Kroi na odwrot otrąbić kazał, a tym czasem po Wiel­
kie Armaty y Karnaty do ruskich Okauzow posiał. To 
się gdy dzieie alić daią znać ze Dulgas za Czarneckim 
w też tropy idzie z Królewiczem Szwedzkim z Magu- 
sem y Radziejowskim Warszawie na odsiecz wczym 
dobrze informowawszy się Kroi Woysko Swoie prze­
ciw' nim wyprawił z trzema Kolumnami wielkiemi kto-

ni

rego się rachowało 60 a drugie tyle y więcej Luźny cli 
y Ciurów. Dyspozycja Woyska tego taka była Skrzy­
dło prawej Strony Wielkopolanie trzymali, lewę Skrzy­
dło sobie wzięło Woysko Litewskie z dwoma Sapie- 
cliami y Raszewskim Hetmanem, w pierwszej Straży 
Szli swemi Ludźmi Przyiemski Ossowski v Czarnków-
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ski w Corpusie rożne się Wwdztwa mieścili, Kwar- 
cianego zaś Wojska Choręgwie rożnie pomieszane byli 
częścią po bokach częścią na odwodzie z tym zaś wszy­
stkim Wojskiem rządzili y Kommenderowali Czarnecki 
z Xięciem Dmytrzem Wiszniowieckim bo się Hetmani 
w Obozie przy Królu zostali. Takim tedy porządkiem 
Nasi w szyku stoiąc dni trzy na Duglasa czekali, ale 
Duglasz widząt taką Pentęncyą Woyska Naszego oko­
pał się pod Nowodworem nad Wisłą gdzie go Nasi 
roznemi podiazdami a osobliwie trapili nie wczasem ale 
tez y Szwedzi z Okopow wypadali osobliwie zaś czasu 
iednego 50 Raytarow w Sam Nasz Obóz wpaść się 
odważyło, y kiedy iuz Języka brali wszyscy tam naPlacu 
położeni zostali, z Cnoty iednak y odwagi swoiey są 
pochwały godni, nie mogąc tedy dać Duglas posiłku 
Warszawie dla tego ze mu to Nasze Woysko zastąpiło 
bolał okrutnie, a osobliwie o Zonę która się tam z In- 
szemi Paniami Szwedzkiemi znaydowała, dla czego obli­
gował Radziejowskiego aby napisał List do Rutlera ze 
by on znowu pisał do Króla wnosząc instancyą za zo- 
staiącą w oblężeniu Zonę Jego zęby Ją kazał wypuścić 
z inszemi Damami wolną, ale Rutler Posła z tym Li­
stem do Siebię przysłanego z niczym odprawił odpo­
wiedziawszy mu ze nieczas Duklasowti y Inszym z swemi 
Zonami Amory płodzić kiedy Mars z Obu stron sro- 
zeie y tak Duklas Zony swoiey z Oblężenia niemogł 
wybawić. Kroi nasz zaś widząc ze mu się ieszcze War­
szawa nie poddała kazał na iutro Szturm Generalny 

Tom I. 25



2 1 0 SZWEDZI

otrąbić do którego gdy się wszystka Potenna ruszyła, 
a osobliwie Hołota Woyskowa z Ciurami z Luznemt 
skoczyła zaraz Szwedom dali duchu, bo Ich z ręczney 
Strzelby y z Armat tak dogrzewali ze z mieysca na 
mieyscę uciekali, bo gdy Ich z Pałacu Kozanow7skiego 
wyparowali wpadli do Bernardynów7 a ze się y tam 
utrzymać nie mogli do Bernardynek się przenieśli, co 
słysząc y widząc z Miasta drudzy zdesperowali osobli­
wie Białogłowy, lamentem Niebo napełnili y dla tego 
coprędzey z Miasta wysłali Trębacza prosząc Króla 
o Traktaty na Które Kroi pozwolić musiał załuiąe Mie­
szczan mizernych życia y ruiny do których to Trakta­
tów tylko dwie godziny frysztu pozw olił, na co był z na- 
szey Strony wysadzony Kommissarzem Trembicki Pod­
kanclerzy. ze Szwed*kiey Tergiel nie iaki. ale zaś Szwedzi 
Traktuiąc nie traktowali bo tylko odsieczy czekali, 
zaczym po wyszciu dwóch godzin Kroi rozgniewany 
znowu Szturm straszny y ostatni poprzeć kazał y nie- 
chcąc się hamować Miasta koniecznie dobywał tylko 
ze iuz na Mury nasi nie wpadali. Az Witemberg widząc 
ze to nie żarty prosi znowu Króla aby małą godzinę 
frysztu pozwolił, zezwolono y na to, ale zygarek posta­
nowiono który im pomykał albo życiu albo iuz śmierci 
godzinę iak prętko doszła godzina tak zaraz z Dział 
uderzono, toz się wnet zawinie ku Szturmowi co żywo 
y iuz nasi dwa Klasztory odebrawszy biegli co prędzey 
pod Ściany Zamkowe, ale Witemberg oknem krzyknął 
na Trębacza ze iuz wszystkie przyimuie sobie podane
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Kondycje y Sam ic podpisać gotow y oddać Krolowi, 
tym zaraz naodwrot Szturm od trąbiono, coz kiedy Na­
szych Ciurów swawolnych odwrocie nie rnozna było, 
bo się gwałtem do Miasta parli y wiele szkody poro­
bili ale Ich przecie Krolewskiemi obietnicami Hetman 
Polny uspokoił, przez te Swawolę Ciurów i Luźnych 
dotąd owe punkta zatrzymać się musiały które byli 
takie, lmo Arfert Hrabia Witemberg Wódz Szwedzki 
y Nayprzednieyszy Marszałek zOxensternem pospołu 
zamknionym z Inszemi Ofiicierami y Żołnierzem wyniydą 
wolno z miasta y poydą sobie gdzie chcą ale tylko ro­
dowici Szwedzi, ktorzykolwiek zaś są rodowici Polacy 
przynich zęby zaraz z Bronią swoią do Króla przyszli y 
Jemu się pokłonili, a on Ich do Łaski przyimie. 2do 
Wszyscy Cudzoziemscy z Pałaców których pilnowali y 
Klasztorów których się pozamykali wyniydą z Bronią 
y Znakami swemi z zapalonemi przy muszkietach lon­
tami których będą konwojować Dwie Chorągwie Pol­
skie do Torunia. 3tio Wszytkie Armaty zostawią w 
Mieście a chorych y rannych wyprawią Wisłą przed 
sobą, rzeczy swoie Wozy y Konie pobiorą z sobą ale 
co kolwiek było z Łupów nabranego iako to okupy ro­
żne y Kościelne pozabierane Srebra zostawią na co będą 
naznaczeni Kommissarze pieniędzy zas z sobą tylko 
wyniosą dobrych wiele Kroi pozwoli maiąc respekt 
na osoby Białogłowy ze wszystkiemi sprętami swemi 
wolne będą. Ale ze pod takowy Czas Woienny wiele 
się u Szwedów Naszych Polakow zabranych znayduie,
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więc Witemberg nato Assekuracyą y zastaw znaczny 
iako Ich wolno do Męzow Swoich powydawał. 4to 
Xięgi wszystkie w Zamku y w Kancellaryi nie naru­
szone zostaną. Co gdy Kończą między sobą znowu rano 
Swywolnych Ciurów Gmin nieutrzymany, przypadł na 
Pałac upominaiąc się Krolewskiey wczorayszey obie­
tnicy. ktorey ze się im nie uczczoną skoczyła hurmem 
Hałaystra do Miasta y w iedney godzinie zprzęty po 
sklepach y kramach zrabowała y wniwec obróciła także 
y pohamować tey swywoli trudno było. potym się zas 
to szmat tałaystwo obłowiwszy rossypało y Każdy co 
zdobył do swego z tym skoczył Obozu.

Takowym sposobem dobywszy Kroi Warszawy ra­
dził z Senatorami co miał czynić z temi Szwedami 
którzy się mu poddali, czy Ich zostawić przy słowie y 
puścić wolno czyteż zatrzymać do czasu pod usciwą 
strażą, ale ze Wielkopolscy podiechali Posłowie pro­
sząc Króla aby Ich z pod Warty niewypuszczał. a choć 
by Insi poszli, niechsię Witemberg w Zakładzie u Kró­
la zostanie póki z Obozu Szwedzkiego Wszystkich Wiel- 
kopolanow zabranych pod Uściem nie wydadzą a przy- 
tym Zon Ich oraz y Xiąg Grodzkich y Ziemskich, ina- 
czey iezeli Ich Kroi wolno puści z Witembergiem tedy 
Ich w drodze dogonią y haniebnie pobiią. a ze y Sam 
Witemberg z Inszemi Officierami bał się przy dwóch 
tylko Chorągwiach Konwoiu puść do swego Obozu za­
czyni rezelwował się zostać uKrola na Łasce, a drugich 
mnieyszych olfioierow ledwo Nasi odprowadzili pod



DO POLSKI. •213

Toruń. Samego Witemberga z 30 znacznemi Officie- 
rami odesłał Sam Kroi do Zamoyscia dopol i tycznego 
wygodnego węzienia Duglassowi Zonę z Konwoiem ode­
słali chcąc go przez to iakim kol wiek z obligować spo­
sobem ale on na to bynaymiey nieuwazał y owszem

in

w swoim zostawał uporze. Bo kiedy się Kroi z 4 
Woyska pod Jego Okopy podsunął dla wyrozumienia 
co by myslił. Tedy On Naszych Strasznie kulami razić 
począł ze nic niesprawiwszy na zad się wrócić musieli. 
Zaczym tez y o Tatarach pewna wieść przyszła ze iuz 
zapewnie idą z Naszym łączyć się Woyskiem iakoz y 
przyszli, co iako Duglassa przestraszyło taktez w Na­
szych zuchwałość wzbudziło wielką, ze iuz zapewną 
swoią Szwedzką Wiktoryą mieli, a dla tego nietylko 
się nie pilnowali ale się do Domow na Tatarów spu­
ściwszy roziechali Króla z iedną Piechotą wr Warsza­
wie zostawiwszy. Atym czasem Kroi Szwedzki z Xię-

m
ciem Prusskim Duglassowi na odsiecz ze 30 Tysięcy 
Woyska przyszedł dopiero Nasi błąd swoy uznali ze 
się przez roziazdy swoie y odbieganie od Obozu złączyć 
Szwedowi z Duglassem pozwolili. Postrzegszy tedy ta­
kową w Woysku Naszym nie sprawę Kroi Szwedzki 
ruszył się z pod Nowodworu y Nasze Woysko Litew­
skie które oblężenia pilnowało mocno uderzył, ze zaś 
y Litwa była gotowa dla tego się znim dobrze pod- 
kała y z Placu nieustąpiła poty póki az z obu stron 
odwrotu nieotrąmbiono dla tego Nasi y Szwedzi uci­
chli ale straszny Szwed prawie iuz mrokiem ruszył się
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niby uciekać do boru czym Nasi uwiedzeni w tyl im 
zaraz wyprawili y Piechoty po rożnych mieyscach na 
zasadzkach rosadzili wczym znacznie podrwili bo Szwed 
Knuiąc Naszym przez te zdradę przyszedszy pod Bor 
Woysko uszykował y poszedł prosto nasze znosić szań­
ce gdzie Nasi gotowi czekaiąc wielki prawda Impet 
wytrzymali, ale tam zginął Pułk ieden Wwdy San- 
domirskiego drugi Koniecpolskiego y Chorągiew Pan­
cerna Królewska Litewska dał Bog przecie ze nieiaki 
Kowalewski natarszy potężnie na Szweda Króla Sa­
mego z Konia dzielną z sadził ręką y pewnieby on 
iuz tam od koni był stratowany gdy go był Brande- 
burczyk coprędzey z ziemi nieporwał y znowu na ko­
nia niewsadził. ale ow odważny Kowalewski tam na 
Placu poległ. Ktorego zabitego Kroi wziąć kazał y za 
to mu Pogrzeb taki sprawił iakiego by najlepszemu 
Swemu nie mógł sprawić Przyjacielowi y przyznał mu 
to co wielkiemu należy Kawalerowi. Ale y Tataro- 
wie co byli z Kwarcianemi Żołnierzami tyły Szwedom 
pozaiezdzali pognani od nich w błocie topić się mu­
sieli Był iuz tam w Szańcach y Nasz Kroi z Hetma­
nem który lubo z niemi silnie pracował Jednak le­
dwo go y Piechota od strzeliła póki noc nienastąpiła 
y Póki Szwedów Owych Lasem nienakryła. Widząc 
tedy Kroi Nasz z Hetmanami w takim niebezpiecznym 
upale z Szańców swoią Piechotą ruszył się na zad 
wszystkie większe Armaty w Szańcach zostawiwszy 
przy Ludziach Butlerowych. Co postrzegszy Nasi ze
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iuz Króla nie maią co prędzey lecąc naszyję gwałtem 
się Mosiu dopinali który ze Ich znieść niemogł ro­
zerwał się i wiele Ich potopił, nawet samych Het­
manów ledwie wyratowano. Na co patrząc nieprzyia- 
ciel puścił wielką trwogę na nich a naypierwey owe 
szańce z Armatą opanował. Ludzie mu się tez Bulle_ 
rowscy zaraz poddali Woysko przecie Kwarciane ze 
w dobrey sprawie stało poszło odwodem pod Oku- 
niow a Kroi ku Warszawie po maszerował którą iuz 
zrabowaną zastał, z tego Królewskiego uchodzenia 
nastali trwogi wielkie które głosili ze Obóz Polski 
z Kretesem zniesiony y Kroi iuz sam ucieka gdy mo­
że, Szwed zas idąc za Królem naszym w tez tropy 
znowu Swemi Ludźmi osadził Warszawę a sam po­
mykał się nie tylko ku Krakowu ale y ku Lwowu, 
iakoz iuz gdy stanął pod Radomiem na ten czas zno­
wu wielkie nastali trwogi, bo Każdy Szlachcic ucie­
kał gdzie tylko mógł widzieć dla siebie bezpieczęstwo 
nawet y Sama Krolowa która była przyjechała znowu 
na Szląsk ucięć musiała.

Przecież Nasze Woysko sromotnie rozgromione do 
refflexyi przyszedłszy zebrało się do kupy y znowu 
Szwedowi rezystencyą czynić umyśliło dla czego prę- 
tko zgromadziwszysię stanęło w Oczy nieprzyjacielo­
wi uporem wielkim. Co Szwed widząc ze się Nasi 
skupili znowu y Jemu się ostro w Oczy postawili 
w Kroku się swmim zastanowił a niewiele myśląc nie 
iuz ku Krakowu ale ku Prussom drogę swoię obrocił
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postrzegł to prętko Czarnecki ze się iuz Kroi Szwedz­
ki na zad. umknął letko się zebrawszy z Wołoszą y 
Tatarami w tez tropy za nim poszedł, y dowiedziaw­
szy się o tym zesię ze wszystkich Fortec naszych za 
Królem Szwedzkim ruszyli Garnizony, napadł Ich iako 
Piorun iaki pod Strzemesnem y tak Ich dobrze po- 
pałaszował ze się Ich ze Trzech Tysięcy nad 80 nie 
zostało więcey y to samych Officierow którzy się do 
stali Tatarom w Niewolę z tym ze Czarneckim pod­
czas tey expedycyi idącym.

Co gdy Króla Szwedzkiego doszło dopieroz mu tu 
w nos poszło bardzo ze musiał co prędzey ku Prusom 
pospieszyć, a widząc iuz swoią wysiloną potęgę de­
klarował Brandeburczykowi Całą Wielką polskę aby 
tylko z nim swoiey nierozrywał Ligi, iakoz zaraz wy­
dał Uniwersały aby się wszystkie z Polski ruszały 
anato mieysce aby dla Obrony Polskiey powchodzdi 
Brandeburskie nie smaczno było Wielkopolanom ta­
kowego słuchać Pisma bo zaraz Wwda Podlaski, 
skupiwszy Szlachtę a maiąc wiadomość o Woysku 
Brandeburskim pod Poznaniem będącym ruszył się 
coprędzey, gdzie idąc napadł niespodzianie Partyą 
Szwedzką znaczną y w pień wyciął Kilku tylko sal­
wował Officierow wziąwszy Ich w niewolę żywcem. 
To zrobiwszy poszedł pod Kalisz w którym Szwedów 
obiegł ale Wrzeszczewicz Generał Szwedzki za nim 
w tez Tropy poszedłszy .zrabował Górkę Kostyn Pi- 
niec y Kobylin a osobliwie wnim Klasztor wniwec
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obrócił, w którym naywięcey było depozytów Szla­
checkich o cosię prętko uiął sam Bog bo Wwda 
Podlaski Wrzeszczowiczowi idącemu pod Kalisz na od­
siecz zaszedł mu drogę y napadszy go w Patrzu nie 
spo dzianie w nocy w 200 koni naypierwey pierwszą 
Straż ukradł przez dwóch Chlebowskich Rotmistrzów 
Braci rodzonych potym Wieś zapalił z czego gdy na 
śpiących straszna w nocy napadła trwoga wten czas 
potężnie ciął mordował, aczegonie mógł dobić zelazem 
w Warce potopił Szwedów nie mało których Chłopi 
niby ratuiąc z wody wywłoczyli zabiiali. zginęło Ich 
tam więcey iak Tysiąc, Wrzeszczowicz także między 
Trupami poznany, Ztymi zabity, Majora zas żywcem 
wzięto z Owemi Łupami w Gorce w Gestynie y Ko­
bylińskim Klasztorze zabranemi, ale podczas tego tumul­
tu Chłopstwo samych tych rzeczy wiełe na chwytało. 
*ak piękne zwycięztwo choć sztucznie, gdy Wwda 
Podlaski otrzymał iuz tez się y Nasz Kroi z Zawisły 
dobywał ale ze się w znaczney znaydował potędze a 
miarkuiąc po owey przegraney nieszczęśliwie podWar- 
.szawą Woysko rozdzielił na troie bo przy sobie ie- 
dną część znaczną z Armatą y Piechotą zostawił, dru­
gie z Szembekiem pod Kraków wyprawił Trzecią zaś 
część to iest Litewskie Woysko do Prus z Tatarami 
Ordynował, y te kiedy iuz z Litwy przyszli nowiny ze 
Moskał odebrał Inflanty y Rygę od Szweda deklarując 
się wraz z Nami iść do Szwecji a Duńczyk tez Szwe­
dom wypowiedział Woynę iuz w Ich Państwie grass-u- 

Tom 1. 26
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iąc m m  Kroi Szwedzki przerażony ze ma y Przed so­
bą y za sobą Nieprzyjaciela iuz szedł oślep gdzie go 
Chwiejąca się wiodła Fortuna. Krolowa tez Szwedzka 
z Senatorami żale mu swoie opisała, wyrazaiąc na co 
z Polakami bez przyczyny Woynę rozpoczynał, a kiedy 
zaczął czemu się prędzey nie zgodził Co wszystko go 
strasznie bolało

Nasz zas Kroi pod Łęzyce podstąpił, ale tam bili 
Szwedzi y ich Partyzanci posyłał kilka razy aby się 
poddali ale iego nieposłuchali zaczyni Kroi Szturm do 
nich przypuścić Kazał, czego nie mogąc wytrzymać 
Sami Szwedzi w Zamku się zamknęli a nasi Ciurowie 
w Miasto wpadszy wpien go wycieli nawet y Kobitom 
nie folguiąc Dzieciom, iednak y w Zamku oni Szwedzi 
wytrzymać nie mogli bo chociaż się dużo bronili, Je­
dnak gdy na nich alterya Granaty rzucała poddać się 
musieli Krolowi pod pewnemi Kondycyami których 
Kroi traktuiąc odprowadzieć kazał do Torunia, słysząc 
otey Lęczyczkiey Klęsce swoiey Szwedzi z inszych For­
tec pouciekali oprocz z Zołtowic bronić sie odważyli, 
ale y tam Ich sami nasi Ciurowie dostali y Haniebnie 
pobili dano także pod ten czas Krolowi znać ze Gą- 
siewski z Woyskiem Litewskim y Tatarami idąc za 
Królem Szwedzkim piękną otrzymał Historią pod Pra­
szkami bo gdy Szwed uchodził a niechciał mieć z tyłu 
za sobą zawady wysłał z 16 Regimentami Waldekę 
przeciwko Gęsiowskiemu. o czym dowiedziawszy się 
Czarnecki uczynił radę z Tatarami którym tyłu powie­
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rzył a sam za swemi Czoło im wziąwszy poszedł, 
w Oczy z ktoremi gdy się podkał mężnie zaraz Tata- 
rowie w pław przez Rzekę skoczyli którą przebywszy 
z boku Szwedów zaiechali y Hała Hała krzyknąwszy 
szyki im pomieszali tak dobrze ze Wałdek sam pier- 
wey uciekł, drugich zaś ze Trzy Tysiące trupem na 
Placu legło a inszych ile znacznieyszych Tatarowie 
w niewolą 500 wzięli swoim Gnałem Majorem Iler- 
nem Rurtkiem y Bramerem y Izraela Konsyliarza 
nay pierwszego Szwedzkiego trupem na Placu poło­
żyli. Taką nowiną Kroi Nasz ucieszony stoiąc pod Ka­
liszem w’ziął go przez Akkordt. a Gąsiewszki po swo- 
iey wygraney znowu pod Warmyą Derflinga zgromił 
ale iuz bez Tatarów, bo ci zaraz po owey Protkowskiey 
utarczce nazad poszli y Szlachty Podlaskiey dwa po­
wiaty względem swoiey pracy na Jazyr zagarnęli. Po- 
tym także na niespodziewanego Gęsiewskiego Sztem- 
bork napadł y rospłoszył mu Obóz ze się na zad um­
knąć musiał, ale wkrótce znowu go Gęsiewski zebrał. 
Gdy tedy tak pięknie Gęsiewskiemu fortuna posłużyła, 
natenczas tez y Kroi znacznie w Szczęściu profilował, 
bo wziąwszy Kalisz poszedł po Iłoyniec gdzie zastaw­
szy Xiąze iuz Athalskiego z Pułkiem tam zamknio- 
nego y nie wyperswadowawszy aby mu się poddał, 
kazał go attakować. ale się prętkodo Traktatów skło­
nił y konwokowauy na zad odiecbał. wziąwszy Kroi 
Hoyniec poszedł do Gdańska gdzie go wierni Gdań­
szczanie bardzo mile przyjęli y bardzo się z Jego by-
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tności cieszyli Szwed zas maiąc swoie na pieczy złą­
czywszy wszystkie Obozy swoie z Duklasem osadził 
wszystkie Fortecy Żuławskie a sam zamyślił isć konie­
cznie ku Woysku Naszemu chcąc go znieść z Krete­
sem, dlaczego Most na Wisie budował, ale mu go Kry 
rozerwali, zaczym nazad ku Malgorkowi ustąpił gdzie 
go to naybardziey poalterowało. ze Iiienskzmargk z dwo­
ma Szkockiemi Okrętami przeciwnemi Wiatrami za­
pędzony pod Owę Gdańską Latarnie z ktorey gdy go 
Armatami na Morzu tamecznym przywitano, poddać 
się musiał z Armatjami y Pieniężną summą niemałą 

Ze się zas zprzykrzyło Wielkopolanom samym w W o­
jennym siedzieć Polu tedy miasto pospolitego ruszenia 
Pachołków swoich wyprawili a sami się do Domow ro­
zeszli iakoz to się y dobrze stało, bo ztym lekkim Lu­
dem y zawsze Wodzem swoim powolniejszym Opa­
liński W wda Podlaski ruszywszy się z Osmnastą 
Chorągwi a maiąc wiadomość ze 500 Ludzi Brande- 
burskich wybranych y Raytaryi idzie z Prowiantem 
do Poznania, napadł Ich pod Wsią silną y szczęśliwie 
rozgromił gdzie uciekaiących w błota Luźna Nasza bez 
żadnego respektu cięła Hołota nieuwazaiąc. choć któ­
ry Kwater wołał, z tey Brandeburczykow Klęski wiel­
ka w Pomorzanach nastąpiła trwoga, bo wszyscy za 
Odrę Rzekę ogniem uciekali. Woiewoda iednak Po­
dlaski iako Granicę Margrabską przestąpił daley iednak 
nieposzedł. ale ustanowiwszy Obozem surowie Wszy­
stkim Zbytków Swoim zakazał a napisał List do Ma-
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tki KufTestra Xiązęcia perswadując zęby Synowi ra­
dziła aby wszystkie Garnizony swoie z Polski sprowa­
dził. czego iezeli by nie miał uczynić tedy dopiero 
w Kraiu Brandeburskim ogniem y Mieczem miałwo- 
iować. naco od Matki y Od Ministrów Kuffistrowskich 
przyszedł respons, ze lubo gruntownego bez woli Pa­
na swego nie mogą teraz robić pokoiu iednak pro­
sząc o dwa Miesiące frysztu, a tym czasem submittu- 
ią się z Poznania y Koscienca swoie sprowadzić Gar­
nizony. Także z Miedzyrzycza Boszyna y innych pomiey- 
szych Fortec ustąpić byle Ich tylko Nasi bezpiecznie 
konwoiewali do Granic swoich Takowe Matka Kuffi- 
stroszka swemi Pryncypałami uczyniwszy Traktaty po­
słała W wdzie Podlaskiemu Swemi Kommissarzami 
którzy będąc u niego assekurowali ze Traktaty Xiąze 
Ich podpisze y zgodę wieczną z Królem Polskim uczyni, 
w te tedy nadzieie Wyyda Podlaski wyszedł z Bran- 
deburskiey Ziemi, trzymaiąc ze pewna ze zadosyć temu 
uczynią Prusacy, ale temu wierzyć nie trzeba było y 
owszem Szkody swoie należało wetować w Brandc- 
burskiey Ziemi. Tymczasem Nasi z Królem w Gdańsku 
radzili, z kim by pierwyPokoy zrobić, y natym to radę 
zakończono zęby co prędzey z Moskwą Traktaty zrobić 
na tym fundamencie na którym iuz y Kroi Sam ze­
zwolić musiał. A Prusak tym czasem swoiey Ziemi 
wszystkie Fortece potężnie osadził ale by y tym Nasi 
poradzili tylko ze Woysko Kwarcianie stoiące pod 
Gdańskiem iuz przez Trzy Lata nic płatne będąc cięż­
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kim przycisnione mrozem y głodem także pobuntowało 
ze lirola w Gdańsku siedzącego porzuciwszy poszło 
iawnie z Obozu, az ku Bredzie y szołość, gdzie się dla 
wytchnienia po Kwaterach rozłożyło, co Kroi Szwedzki 
zwazywszy ze Nasze Woysko w Gansku Króla porzu­
ciło a samo się daleko odemknęło, pod Gdańsk się 
podemknął. A Stemboka pod Hoynie wyprawił który 
napadszy na Pułk Wiszniowieckiego strasznie go prze­
raził ze się rossypać musiał. Abardzo by się na ten 
czas zle było stało, gdyby był Czarnecki nienaszedt 
z Pułkiem swoim, który Krolowę do Gdańska Kowo- 
jował aby się z Królem widzieć mogła która podka- 
wszy Nasze Woysko uciekaiące zpytała. Co prze bog 
czynią za co Króla odbiegaią zostawiwszy go w Gdań­
sku. Niech przynaymiey na swe w domu siedzące 
Dziatki y Matki spomnią iako znowu w niewoli ięczyć 
będą gdy oni Króla odstąpią. Otoz iuz y Rakocy ze 
Szwedem zprzysięzony pomykasię pod Kraków, a po­
ty m Kozacy y Tatarowie do swoich się wrócą Norowow 
Taką Woysku uczyniwszy Rezolucyą Krolowa zawołała. 
Hey Ktoz z Kawalerów ochoczy niech się na zad wra­
ca do Króla y zaraz co mieć mogła Skarbu na Woy­
sko rzuciła, przez co przecie nie którzy co lepsi z Czar­
neckim zaraz zostali, a drudzy co słabsi do Króla z He­
tmanami pomaszerowali, czym się ciesząc Krolowa ze 
Woysko wstrzymała, sama się coprędzey do Króla prze­
bierała, ale ze iey drogę zastąpił Nieprzyiaciel. więc 
z Wielkim żalem swoim wrucić się musiała, z Hoynie
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na zad ku Kaliszowi, a Czarnecki widząc Part} ę Sztem- 
bekowe koło Hoynie grassuiące z tey strony podiazd 
Szwedzki w Kaszubach nagonił y pogromił go szczęśli­
wie a Samego Sztemboka wpędził do Słuchowa gdzie 
iednak Stembok nie maiąc Armaty wykradł się z Słu­
chowa y za Wisłę umknął, a Czarnecki, y sam y tam 
matalycznie igraiąc to. zprzodu to z tyłu urywał 
Szwedów, a potym zdałsię niby uchodzić za którym 
Kroi Szwedzki w tez Tropy z pod Gdańska poszedł y 
pod lloynie z Duklasem przyszedł, ze zaś iuz Czarne­
cki za Wisłą się znajdował, więc Kroi Szwedzki, aby 
darmo niepowracał Kazał Szturm Choynickiego otrą­
bić. który sam, ale się mu Miasto przez zdradę Mie­
szczan zagodzine poddało, ztamtąd iednak daley. po­
szedł za Czarneckim y Wisłą się przeprawił, ale ze 
się przeprawuiąc długo zabawił, Czarnecki tym czasem 
poddał mu drogę pod Gołąb, a sam się az w Mazowszu 
pod Rozano ustanowił, gdzie było Woysko Litewskie, 
Słysząc iednak y tam ze Szwed za nim maszeruie, rzu­
cił się w bok Czarnecki ku Głuchowi y tam niemogąc 
inaczey wpław się przez Wisłę przeprawił, a tak Szwe­
da odrwiwszy iuz mu stanął w tyle szlak tracąc po so­
bie roznemi sposobami zbiegł potym pod Gdańsk nie­
spodzianie y Króla z Gdańska wyprowadził az pod Ka­
lisz, oczym dowiedziawszysię Szwed iak głupi zwie­
dzony z biegaiąc za Czarneckim, Króla ze Gdańska wy­
puścił, żałował y samsię na zad wrócił, Wyprowadzony 
takowym sposobem Kroi ze Gdańska nasz na to się

2 2 : }
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usadził aby co prędzey pokoy z Moskwą uczynił, czego y 
dokazał pod pewnemi Kondycyami. l ,n0 Ze Cara nay 
pierwszym Seymu Elektem do Korony cała Rzeczpo­
spolita uzna, y chociaż będzie obrany iednak Korona- 
cya nastąpi az po Śmierci Naszego Króla. 2do Unia 
stanie między Greckim a Rzymskim Kościołem. 3tl0 Jak 
Królem Car zostanie, tedy sam przez siebie rządzić 
będzie Krolewstwem a nie przez kogo innego 4to Szla­
checkie swobody przy Prawach się swoich ostoią, 5t0 
z Tatarami Traktaty y pokoy ponowi. 6to Kozakow 
w dawnę Klubę weźmie. 7mo NimElekcya y Korona- 
cya nastąpi Jego ma Car dopomagać Polakom prze­
ciwko wszystkim Nieprzyiaciołom. wzaiemnie tez y Po­
lacy Ich. Gdy tedy takowe uformowane Pakta do Sey­
mu zawieszono, bardzo na to przykro Postronne Na­
rody spoyzrzali. Szwed także widząc ze się zle koło 
niego dzieie co prędzey do Krewnego swego Rakocego 
posiał zęby on biorąc miarę z tych Paktów uformo­
wanych o sobie myślał zęby dywersio Polakom uczy­
nił. przez złączenie Woysk Swoich z Szwedzkiemi, de­
klarując Mu zato Małą Polskę z Krakowem, bo iuz 
Wielko Polskę darował Brandeburczykowi. Tak Ra- 
kocy poduzczony wtargnął w Granice od Krakowa Co 
widząc Lubomirski który w ten czas był obiegł Szwe­
dów w Krakowie, co prędzey przednieyszy przeciwko 
niemu wyprawił Podiazdem pięć lekkich Choręgwi 
z Stembeckim, które poszedszy pod Krosnem Partyę 
Węgierskie pobili, samego nawet Wodza ferensa, Ki-
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mana Brata Hetmańskiego zabili, ale niemogąc iednak 
tak wielkiej wydolać sile musieli się na zad reytero- 
wać a Rakocy tym czasem idąc z Wojskiem wszędzie 
Miasta y Wioski Kolo Krakowa palii y wycinał, prócz 
ze mu się ieden okupił Pińczów, apotym pod sam Kra­
ków przyszedł, ktoregomu zaraz Kommendant Szwedzki 
ustąpił, owoz tu było zwazać nasz Stan zewsząd mier­
ny, y zgubie podlegaiący, a najbardziej, dla prywat­
nych Naszych Interessow w tey położonej dobie, pod 
ten czas nowym Hetmanem Kreowany Lubomirski, a 
Czarnecki po Lanckoronski wziął Wwdztwo. Za­
czął tedy nowy Hetman myslić, aby Rakocemu tey kon- 
junkcyi z Szwedem nie dopuścił, dla czego rozkazałaby 
się po Solec Wojsko Nasze ściągało. Ale widząc wszel­
kie Nieprzyjacielskie Siły przyszło się trochę chronić 
do czasu iakiego, a tym czasem Szwed daley idąc na 
Zakroczym y Radom nie maiąc zadney od Naszych prze­
szkody z Rakocym się w Opetawie złączył, z obopól­
nie naprzywitanie. z Dział sobie uderzywszy.

Widząc Kroi Nasz ze złe w Oyczyznie uczynił, co 
prędzej Radę z Senatorami, y Leszczyńskiego Podskar­
biego Koronę wyprawił w Poselstwie do Cesarza pro­
sząc o posiłki, który w tey funkcji poiechawszy trafił 
ze Cesarz umarł, dla czego w swoich osiekł nadzieiach, 
iednak rąk nie opuszczaiąc, prosił o to Syna, który 
będąc Królem Węgierskim był iuz pewny Cesarstwa, 
a iakoz łatwo otrzymał, bo on zaraz Kazał FeldMar-

m
szalkowi swemu, z 10 Woyska na gotować się Pola­

rom /. 27
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kom na Sukkurs Drugi także Poseł od Króla do Tur­
czyna, dla ponowienia znim przyiazni, y pylaiącsię ie- 
zeli za Cesarskim Emorem y za iego wolą Rakocy do 
Polski z węgrami wkroczył y z Szwedem się złączył. 
Ale tego Posła w Drodze w Deleermanie pogoń od 
Rakocego Matki posłana przytrzymała poty póki go 
az Basza Szlistrynski nie uwolnił. Tym czesem. Szwed 
grassował. po za Wisłę tak bez boznie ze prawie cała 
MałaPolska do Nieba zdymem poszła, apotym się ku 
Zamoysciu obrocił. Zkąd Niemierzyc List do Zamoy­
skiego napisał aby Zamoyść Krolowi Szwedzkiemu pod­
dał, ale mu Zamoyski odpisał, wyrazaiąc ze nigdy nie 
był Zdraycą Oyczyzny, tak y teraz nie będzie, chociaż 
by Wszystko z Majętności Jego przepadło. Zaczym gdy 
mu tak dużo twardy respons dano. ruszył się cały 
Obóz Szwedzki z Rakocym pod Lublin, który snadnie 
wziął y osadził, potym dowiedziawszy się ze Woysko 
Litewskie Moskiewskie za nim idzie poszedł do Brze­
szcza który wziął przez Traktaty. Ale maiąc zaś wia­
domość ze Niemcy nam na pomoc przyść maią y ze go 
Czarnecki wszędzie szlakuie, który znowu Wisłę wpław 
gdzieś tam przebywszy, koło Piotrkowa znowu za nim 
następował. Zabolał Serdecznie y w Głowę się poszkro- 
bał%a naybardziey z tey go miary bolało ze Duńczyk 
iuz się w Pomorszczyznie rozgościł, wziąwszy mu Cztery 
Okręty świeżo, dla tego z Rakocym ruszył się ku W ar­
szawie, która lubo o Szturmy wytrzymała, iednak przez 
Akkord poddać się musiała, ale Jey Rakocy Akkordu
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nie dotrzymał, y Mieszczan Xięzy z Białą płcią wyciął. 
Same tam tylko bodącą zabrał Piechotę z swemi po­
mieszał Ludźmi.

A gdy w tak wielkim Oyczyzna Nasza zostaie w obro­
cie Bog Jey sam swoie gotuie posiłki, kiedy się Szwed# •
musiał ruszyć do Ziemi swoiey w ktorey grassował 
Duńczyk, a Rakocy także widząc ze się Nasi kupią 
Wojska, y Cesarscy na posiłek idą, anadto ze wziął 
wiadomość od Swoich Węgrów, ze tam Nas Koniec­
polski z Wolniłowiczem maiąc 6000 Woyska wpadli 
w Siedmigrodzkie Ziemię którą Mieczem y ogniem 
pustoszyli ruszyć się także na zad do siebie z Polski 
musiał z ktorey gdy wychodził az SProk z Cesarskie- 
mi Ludźmi, odebrawszy wszystkie Wielko polskie Zu­
py y z tamtąd cztery Komety Szwedów wyparowawszy 
pomyka się ku Polszczę daley, o czym Rakocy nie wie­
dząc ze to są Cesarscy Ludzie, posłał do nich Trem- 
bacza pytaiąc się co by za Ludzie byli y co by tu w tych 
Kraiach robili, na co mu Krotko odpowiedziano iezli 
się chce dowiedzieć niechże wyiedzie w Połę to się 
dowie nadszedł tez potym y Sam Feldmarszałek z dru­
gą Partyą Woyska Cesarskiego, które się z naszym 
Królem pod Częstochową złączyło przy którym Sam 
tylko Czarnecki we dwa tysiące Ludzi zostawał, a Het­
mani także gdzieś się po Polszczę uganiali —

W ięc Kroi maiąc iuz Posiłki Cesarskie wychodzi 
z niemi z Daukowa a naypierwey w Częstochowie będąc 
Matce Boskiey swoie oddał Szluby y iey samey wopie-
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kę Polskę poleciwszy poszedł za grassuiącym Rokocy, 
ale go iuz nad spodziewanie z tey strony nie znalazł 
Wisły, bo nie czekając Mostu który my gotowano Obo­
zowe Zawady pod Zaichwoste zapaliwszy y Armaty po­
topiwszy wpław W isłę przebył, y umykał dałey za 
którym w tez tropy z Hohołnikiem przyszedł Czarne­
cki, Kroi zaś iuż z Cesarskiemi złączony ku Pinczowu 
się ruszył, który prętko odebrawszy, ku Krakowu spie­
szył.

Szwedzi także nasi bezbożni Opiekuni Zwiodszy 
swoie Garnizony spieszył w pomorże pilno, ale Idąc 
swoie wywierał okrucięstwa, bo Ogniem y Mieczem 
Kray Idąc pustoszył. Łowicz y Kruswice prochami 
zruynował y Złozow wycioł, choć mu się poddał, A 
gdy się swego dobrał Szciecina doszły gą nowiny że 
mu Duńczyk już do Akkordu składał, zaczym w Pru- 
siech zostawiwszy Obronę po lepszych Fortecach, obie­
cywał wrócić się na zad za miesiąc, y gdy by naten­
czas kiedy Szwed uchodził nasze z Paszów nieposcho- 
dzili Chorągwie pod Poznań, przecie by gą choć trochę 
z boków byli naderwali, a tak samego tylko gonił Ku- 
żubski, y Ploonow cokolwiek obronił, Bo Rużna Gene­
rała naszego z Złotowską piechotą, która mu fafonzo- 
wała zawrócił nazad; Dopiero się nasi trochę rekolle- 
gowali gdy Polskę czystę od Nieprzyjaciół swoich ©ba­
czyli, lubo ieszcze w Fortecach niektórych Szwed 
dyszał, ale y z tamtąd go Nasi parowali, bo Kroi 
sprowadziwszy Woyska pod Kraków swoiey dopinał
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imprezy pod Poznaniem, takie Brandeburczykow stoją­
cych Wwda Podlaski szarpał, wyciekających po 
furasz y gdy mu na posiłek Grodzinski przyszedł 
z pod Gdańska z Piechotą, tedy Brandeburscy przyci- 
snieni, o Akkord prosić poczęli, deklaruiąc się zaraz 
z Koscinca ustąpić, a zóstakiem referuiąc się do Pana 
swoiego który iuz z nami w traktaty wchodzie począł, 
więc Fortece oddawszy sami do czasu na parolu zostali 
a tu Krolowi Naszemu druga piękna przyszła nowina 
ze Carnecki goniąc za Rakocym urwał go znacznie 
z tylu raz pod Magurowem, a drugi raz pod Kuleko- 
wem bo oprocz trzech Tysięcy Węgrów których tam 
z Pałubinskim wyciął. Srebra Kościelnego y wiele sprzę­
tów Szlacheckich zabranych odebrał, nawet wiele Mło­
dzi—Panienek Szlacheckich dostatek odbił, które Ra- 
kocy chciał Turczynowi do Saraiu posłać w podarunku, 
ale Ich Bog zachował przez odwagę Czarneckiego, A 
gdy ta Korzyść Ochotnika Naszego bawi, tym czasem 
się Rakocy poprawi, ale niedopotrzeby szykuiąc swoich 
tylko zęby z niemi uchodzić, coprędzey, zwłaszcza sły­
sząc ze się Lubomirski z iego Siedmiegrodzkiey po­
wraca Ziemi więc zęby mu nie trafił w Oczy co miał 
isć ku Haluzowi wyboczył na Zborow ku Crarnemu 
Ostrowiu, chcąc podobno albo w Woloskę przepaść 
Ziemie albo w Zaporowskim Kozactwie dufaiąc ze mu 
dadzą odziez, ale y ci nawet Kozacy którzy byli przy 
nim poszli swoim Antonem Pułkownikiem daley iego 
porzuciwszy, Konie tez zmorzone strasznie padać po-
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czeli. Potym go tam Nasi Hetmani wkoło osaczyli Ta- 
tarowie mu tak ze choc niespodziewanie od Czoła za­
stąpili, a ztyłu Czarnecki żywo nacierał z między tych 
Dymytr Xiąze Wiszniowiecki z Polnym Pisarzem, iak 
Pioron Obóz iego napadli, y większąmu częsc Taboru 
urwali. Widząc Rakocy ze to iuz nie przeliwki spu­
ścił nos na kwintę, y o traktaty Naszych prosić zaczął, 
które pod Takowemi otrzymał Kondycyami. l m0 Zęby 
Rakocy z przeduiem Senatem Króla Naszego przeprosił 
za to ze Woyne niesprawiedliwą podniósł. 2do Zęby 
Ligę z Szwedem zaraz rozerwał. 3Uo y iezeliby tego po­
trzeba było aby Węgierskiemu y Duńskiemu Krolowi 
także y Naszemu Krolowi Sukkurs dawał. 4to Aby Ta­
tarom za te Ich tu trudy dobre dał podarunki 5t0 Zę­
by na Woysko Polskie pewną ale nie wielką kwotę 
złota wyliczył, 6to Aby rzeczy Kościelne pozabierane 
wrócił, aby więźniów oboiey Płci naszey gdzie kol- 
wiek będących wrócił. 7m0 Zęby z Fortec załogi spro­
wadził. a iako tego wszystkiego miał dotrzymać zęby 
Panów swoich dwóch dał Krolowi w zastaw, opierałci 
się Rakocy w tych Traktatach, ale widząc okolicznie nad 
sobą wiszące Woyska rad nierad musiał z wielką swoią 
hańbą takowe podpisać Punkta y przysiąc na nich. Prze­
cie go iuz nasi wolno puścili, z Kornierzem ledwie 
nie obdartych. Dopieroz tu insze narody inaczey o nas 
trzymać poczęli, które iuz nas przedtym y za Boże stwo­
rzenie niemieli. ale to Bogu samemu przyznać należy 
ze nas z tey wyprowadził toni. Widząc to także Bran-
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deburczyk co się z Rakocym stało do Traktatów skła­
niać się począł, dla czego wyprawił do niego Kroi 
Nasz Kommisarzow Poznańskiego Wwdę Biskupa W er- 
nenskiego y dwóch Leszczyńskich Braci rodzonych, co 
nim się stało Brandeburczyk naypierwey Poznan oddać 
kazał, gdzie lubo Trzy Kościoły zburzył iednak to dla 
wielu racyi Amenxia pokryć musiała, a gdy tym po­
żądanym cieszemy się pokoiem, znowu przyszli nowiny 
ze Tatarowie nie kontentuiąc się tym co im miał dać 
Rakocy skoczyli za nim y napadszy go niespodzianie po- 
łozylimu Węgrów calę 5 tysięcy na Placu a tyle troie 
z Hetmanem Jego Januszem Seminem w niewolę za­
brali , gdzie tez między tym gminem y naszym dostało 
dwom Pułkom z Sapiechą będącym którzy Węgrów 
Konwojowali y przy nich się opponowali oprocz ci się 
w całości zostali Nasi którzy wprzódy z Rakocym za 
Granicę wpadli zkąd iawnie widzić się może iako było 
dobrze, gdyż Ty sam za nas począł - wojować Boże 

Po takowey Łaźni od PoIakow zgotowaney Szwedz- 
kiey przyiazni ledwie się opłynowszy Rakocy posłał 
co prędzey do Krakowa do swego tam będącego jeszcze 
z Węgrami Betlema zęby iuz więcey wietrzą Szweda 
Kommendanta Krakowskiego nie słuchał, ale zęby co 
prędzey za swemi Ludźmi przychodził do Siedmigrodu 
co Betlem zaraz uczynił Wietrzą porzucił. A zatym y 
Wietrz widząc ze go Węgrowie odstąpili począł prosić 
Króla o Traktaty, które pod takowemi otrzymał Kon- 
dycyami. l m0 Aby wolno sobie z Bębnami z Choręgwia-»
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mi oraz y z Bronią wyszedł z Krakowa. 2do Aby miał 
Prowianty w drodze dla Ludzi idąc do Szczecina. 3tio 
Zęby żadnych Wiolencyi w Marszu nie czynił. 4t0 Aby 
wszylkie Armaty ze wszelką amonicyą zostawił oprocz 
mnieyszych dziesięciu które z sobą weźmie. 5to aby 
wszytkie długi od Szwedów zaciągnione w Krakowie 
byli Chorzy także y ranni iak do zdrowia przydą maią 
bydz odesłani od Naszych do Pomorza Odrą 7mo Wie trz 
zęby co dzień po trzy mile uchodził. 8V0 aby Więźnie 
Wszyscy oddani byli. 9no Zęby nic z Krakowa ani z Kan- 
cellaryi nie brali 10mo aby naydaley z Krakowa wy­
szli aby się Nasi poty pod Mury Krakowskie niezbli- 
zali póki az oni precz z Miasta nie poydą. 1 l mo Ma 
Ich Konwojować Tysiącem Koni Cesarskich z dwoma 
naszemi Choręgwiami y z przydanemi Kommissiami az 
do Pruskiey Granicy 12 Zęby zaś ta zgoda pewuiiey- 
sza była maią zaraz ustąpić z Bramy Tworzyanskiey 
do Halszwedowey Piechoty y tak się to wszystko za 
iedyną łaską Boską skończyło.

Po takowey Tranakcyi gdy w tygodniu Szwedzi
m

wyszli Kroi ze 3 Woyska swego do Krakowa poszedł 
iako oblubienic do Oblubienicy miłey z którą się nie 
mógł nacieszyć wutaiąc tam swoich miłych Poddanych, 
gdzie iednak mało pobywszy a Niemiecką Piechotę Lu­
dzi osadziwszy, Lubomirskiemu zaś za Zamek Piechotę 
wlepiwszy poszedł z. Cesarskiemi Ludźmi ku Mazowszu 
y Prussom, Czarnecki zas z Pułkownikiem swym yWie- 
lopolskiemi Choręgwiami sporemi noclegami poszedł
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prosto w Pomorzę, gdzie się nie mai o brzegi Morskie 
dotykał y Ostarogrod Szczecinowi podległy oparszy Da­
nię mieczem łan y ogniem oświecił, y zniewypowie­
dzianym strachem tam tych Narodow, czyli zęby idącego 
przebiegł Wietrzą ze Szwedami, czyli zęby co prędzej 
Brandeburczyka nakłonił do Traktatów. Jakoż Bran- 
deburczyk ziedney Strony od Czarneckiego, a zdrugiey 
od Gęsiewskiego Hetmana Litewskiego, ciężko szarpa­
ny na Traktaty zezwolił, Lubo szkodą naszą bo się wy­
zuł z Juryzdykcyi Dworskiey, także co przedtym dawał

m

Hołdu GO iuz odtąd dawać przestał. Elbląk et Lem- 
burtem y z Bctoniem wytargował od nas doczasu.

Pouczynionym takowym Pokoiu i  Brandeburczy- 
kiem przyszła nowina z Ukrainy ze Chmielnicki swoią 
śmiercią umarł , po którym wielka się między Koza- 
ctwem uczyniła wrzawa bo iedni chcieli Syna iego 
najmłodszego Jurka utrzymać przy Buławie. Drudzy 
zaś Wychówskiego obrali Hetmanem który się nam 
¿dał być przychylnym, bo nieraz rektyfikował Chmiel­
nickiego y teraz gdy się iuz wcale utrzymał przy Bu­
ławie, napisał do Krolowey prosząc Jey o Instancją 
do Króla aby go z nim poiednala. ale się wkrótce w tym 
znowu nam uczynił nieprzyjacielem. I taką deklaracją 
zawiesiwszy Kroi rzeczy swoie maiąc napieczy zemknął 
się pod Toruń z Generalnym Obozem. Gdzie mu no­
wina przyszła ze Duńczyk Ilolzacyą splądrowawszy 
Szweda pobił na Morzu. Cztery mu Armatne wziąwszy
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okręty, co uwazaiąc Kroi zęby się ieszcze kiedy niepoprawit 
y Nas znowu strachem nie nabawił kazał znowu isć do 
Pomorza Czarneckiemu y Wwdzie Podlaskiemu z Woy- 
skiem, aby Duńczykowi Szweda bić pomagali którzy 
poszedszy, Odrę rzekę wpław przebyli, y az pod Morze 
Bałtyckie swoie nosili znaki idąc Szczecin Paswolt Me- 
kelbork Garę y wszytkie im przylegle krainy popio­
łem okuszyli, ale się tam niedobrze obłowiwszy znowu 
w Pław Odrę przebyli y do Polski się'wrócili gdzie 
Króla pod Toruniem zastali z Niemcami ale ze sig To­
ruń bronił mocno y ze się tez Niemcom nadprzykrzyło 
musiał Kroi Woysko po Kwaterach rozłożyć. Pod ten 
czas także Brandeburczyk zyczył sobie aby sam był 
u Króla, iakoz się w Bibgoszczy oba ziechali y tam so­
bie Pakta podpisali przy tych także podpisach przy In­
stancji Brandeburczyka Xze Radziwił przeprosił Króla 
za to ze mu był dotąd przeciwny y z Szwedem trzy­
mał. z Bibgoszczy przyjechał Kroi z Senatorami do Po­
znania, gdzie dobrze zaszły nowiny ze Jaskólskiego Posła 
Polskiego u Porty pięknie przyjęto y dawne przyiazn 
z Turkami ponowiono przy ktorey ponowie oświadczył 
się Cesarz Turecki iako się gniewa na tych osobliwie 
na Rakocego ze Szwedem przeciwko Polakom woiował. 
za co go z Państwa Siedmigrodzkiego obiecał zrucic 
y zaraz tam swego wyprawił na miejsce Jego Terensa, 
Hospodarów także 'winami pieniąznemi obłożył ze Lu­
dzi swoich wgrozie nie trzymali a do Rakocego pod 
ten czas przystawać pozwalali. Druga zaś no win od
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Syna Cesarkiego na ten cza* ieszcze Cesarza nieobra- 
nego przyszła, iako go Szwed prosi aby go pogodził 
z Polakami, a sam co prędzey zęby się Koronował, na 
Cesarstwo Ze zaś Woysko Cesarskie posiłkowe darmo 
tylko leżało y ruszyć się do prac Woiennych nie chciało 
prócz ze Zusa Generał pod Toruń poszedł swą Pe- 
cholą gdzie był Sapiecha ze swemi, y Grodzicki z Jego 
Gwardyą Królewską którzy przecie Toruń obiegli y ze 
Głowy nikomu wychylić nie pozwolili przez co go do 
Wielkiey Angustyi przywiedli y ieden Podiazd Szwedzki 
wyprawiony ku Malborkowi z Kretesem zbili , to gdy 
się działo Kroi nasz wydał Uniwersały na przed Sey- 
mowe Sejmiki z których zaraz wyprawieni byli doKrola 
Posłowie skarżąc się na Niemców darmo w Polszczę 
pruznuiących, a wielkie dziwy y krzywdy po Dworach 
Szlacheckich czyniących w czym lubo Kroi Ich poża­
łował iednak pocierpić Ich trochę obligow ał, azpok 
się sama Krolowa z Berlina me wróci, która tam po 
to poiechała aby Pokoiu. przez Brandeburczyka ze Szwe­
dem dokonała, albo zęby Brandeburczyk pozwolił po­
morzeni Polakom ścigać nieprzyjaciela Swego, az y Seym 
Główny nastąpił w Warszawie, na którym radzono co 
czynić, dobrze zpenetrowawszy uznali wszyscy ze się 
pierwey bronie potrzeba od Szweda, a Pakta takowe 
daley odłożyć , az tez tu przyszła wiadomość ze Kroi 
Szwedzki do Warszawy idzie, iakoz wtedy było siedm 
Armatnych Okrętów pod Buks blizko Gdańska będący 
przypłynęło a'e Buksy y Gdańscy Mieszczanie na to nic
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uwazaiąc naymniey się Im Brzegów chwycić nie po­
zwolili y owszem Ich odbili y tak te okręty na zad 
się cofnęli ku Pilawie gdzie lądu dopiowszy Pruskim 
Forteco^n swiezey Piechoty dodali , a o Królu Szwedz­
kim ta/bvła nowina ze w Krótkim czasie wiele wdany 
dokazawszy iuz się ruszył ku nam y dla tego Woyska 
rozdzielił na troie, Część iedna zaraz z Duglasem ku 
Żmudzi wyprawił oboslawszy pierwey Niązęcia Kur- 
landskiego aby mu Porty swoie poprzedał albo pu­
ścił wzamiany, bo inaczey będzie to musiał uczynić 
poniewoli. Do Brandeburczyka także posłał o niedo­
trzymaną sobie upominaiąc się przyiazu, która ieszcze 
może byc Salwowała z tey miary kiedy znowu do 
niego przystanie. Drugą zaś Część Woyska z Stem- 
bokiem przez Elbę przeprawił do Niemiec Armatą y 
Dunskiemi Rataramy maiąc Niedzielę nie omylną ze iak 
tylko w Niemiecką w kroczy Granicę, tak tam zaraz 
przez przewrotną Luteryą swoię utwierdzi potęgę, bo 
tez był ktoś na ten czas anonima wydał Proiekt ze 
wszyscy Lutrzy większe maią affekła ku niemu niżeli 
ku Synowi Cesarskiemu, nawet sami Wojskowi Au- 
stryackiey strony z tym się odważyli ze Szweda bić 
nie mieli y owszem go iako swego zbawiciela ciekali, 
ale go ta przecie nadzieia omyliła, bo iak piętko Kroi 
Węgierski Syn Cesarski Cesarzem obrany tak zaraz 
wszyscy Elektorowie uradzili ze by się razem zniósłszy 
Szwedzki przyhamowali Impet ażeby mu rogow przy- 
tarii, oczym gdy się Szwed dowiedział ukłolo to go
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w sercu nie pomału y druga tez z Polski przyszła do 
niego nowina ze się iuz szczęśliwie Seym Nasz w W ar­
szawie zakończył, a on tę miał nadzieię ze się iuz 
Polacy nie mieli na Seym zgromadzić pokoy tez na­
stąpił. między nami akozakami którzy się choć na dwoie 
rozdzielili rezelwowali się bronić wraz z nami. Iiom- 
missarze tez Nasi którzy do Wiltana byli wyprawieni, 
aby owe z Carskiemi Officialistami Konkludowali. Pa- 
kta , znać ze się pow'racaią dali z niczym bo tamci 
Pryncypałowie na dzień naznaczonych Traktatów nie 
zjechali , dla czego Moskwa z Litwy poszła na zad 
skwapliwie, a tym czasem Woyna gruchnęła straszli­
wa. Nasze zaraz Litewskie Woysko które było nad 
W isłą ku niemu obrucili. a Wychowskiernu dali znać 
o tym z Odrą Tatarską przcbirał się ku Moskwie.

Ale tu przyszła nowina znowu ze Fłotta znowru 
Szwedzka płynie ku Gdańsku, przeciwko ktorey Czar­
necki y Wwda Podlaski byli gotowi, y Cesarscy się 
przecie ruszyli przeciwko tey Flotcie, ale to był pró­
żny rumer, bo Szwed przestrzeżony ze tylko się z Dany 
ruszy nogą przecie mu Duńczyk Figiel wystroił Więc 
te tylko finfę uczynił ze próżnych bez Ludzi ku Pru­
som 30 okrętow wyprawił, a Sam niespodziewanie 
poszedł ku Kompenhagu , Duńskiego który obiegł, W i­
dzi nieborak Duńczyk ze strasznie scisniony, posłał do 
Cesarza prosząc o Sukkurs iakoz Cesarz zaraz posłał 
Ordynunsa do tego FeldMarszalka który nam danv
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był na posiłek aby się ruszał co prędzay na odsice* 
Duńczykowi.

Przecie ow Generał Zuza Torunia dobywać nie- 
przestał. a strasznie do niego z Naszym Sapiechą y 
Grodzickim szturmował, ale lubo Ich potężnie głodem 
y Kulami trapił, iednak się nic poddawali tylko do 
czasu o parol prosili niechcąc z nikim o pokoy trakto­
wać tylko z samym Królem który tam z Wojskiem puść 
musiał, atym czasem na większę zaniosło się Woynę, 
bo z iedney strony Orda, Litwa, y Kozacy, około Mo­
skwy zawinęły, z drugiey strony Cesarz nowo obrany 
zaczepił się Szwedem przez danie nam Posiłków my 
także na Szweda swoie wywieramy siły. Wmieszałasię 
do tych Intryg także Francja Anglia y Hollandya przez 
które to Intrygi iuz cale byli wszyscy zdesperowali 
o pokoiu ale się to wszytko inszemi obrociło kolkami. 
Albowiem gdy Kozacy z nami pod Hadziaczem przymie­
rze stateczne uczynili, zaraz z Tatarami do Polywla na 
■wyprawę poszli ale pod ten czas naszego Gosiewskiego 
Hetmana, zamyślającego także isć wraz z Tatarami y 
Kozakami na wyprawę, złapano w Wilnie y wniewolą 
wzięto, dla czego Kroi nasz tam widomie zganiwszy 
postempek zaraz się oświadczył ze go sam zaczepił, 
z ktorey racyi znaiąc się być niewinnym ze owe W i­
leńskie z nim z rywa Pakta , kazał co prędzey ruszyć 
się Sapiechowi z Wojskiem Litewskim, a za nim Het­
manowie ku Mińsku, bo widząc Dolhoruki zaraz ze 
wszystkich Fortec zprowadził załogi y icdne tylko Wilno
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swemi Ludźmi osadziwszy ze wszystką Moskwą ruszyt 
się za Berysow ale y tam o dalszey zwątpiwszy obro­
nie az po Berezyny z cały Litwy ustąpił.

Z Dany także Krolowi naszemu pod Toruń znać 
dano ze Duńczyk w Holsztynie poprawiwszy się zna­
cznie za Olenderskim Posiłkiem pod Kompenhagiem 10 
okrętow Ludzi prócz Armat y inszey Ammonicyi Szwedz- 
kiey potopił. Cesarscy także z tąd na Sukkurs po­
szedłszy z Czarneckim Duńczykowi w Holhacyi bogate 
Szwedzkie płukali Zamki. Tuz dopiero widząc Kro! 
Szwedzki który się wbił w hardość y Dumę, obaczył 
się iako został poniżony bo Czarnecki naybardziey iak 
młotem go bił w głowę chodząc po Szwecyi któremu 
ani owe wielkie Rzeki , Odry, Elby, Wisurgi Drogi 
zastępować niemogli bo wpław' przebywał az do sa­
mego Kiku, poszedł by był y daley Czarnecki do sa- 
mev Zelandvnv tylko ze mu Morze trochę slręt czy- 
nilo ale on potym y Morze przebył, nie mniey to Szweda 
trapiło ze się Nowergia zbuntoyvała y po iego Państwie 
z drugiev strony grassowała Iiompersuiąc sobie przed 
tym poczynione od niego szkody.

Pod ten czas gdy się to w Szwecyi działo Nasi po­
tężnie do Torunia Szturmowali a zwłaszcza gdy w dzień 
Sobotni Szturm tak wielki przypuszczali ze nie tylko 
w Murach Miejskich wielkie porobiły dziury ale się 
iuz ciężko osiedzić komu było yy sklepach bo Ich Ko­
ścielne y Kamieniczne Ściany upadaiąc zawalali tak 
dalece ze Ludzi razem w Mieście podwadziescia y wię-
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cey ginęło, prawda ze y naszych, podczas tego Szturmu 
padło trupem wiele, bo Zbergiem y Obersztelem 400 
Samey Piechoty zginęło, ze iednak naostatku rzuciwszy 
się na ochotnika Jeden Szaniec odebrał, na który gdy 
Nasi strasznie zataczali Armaty, a potężnie z nich pra­
żyć Miasto zaczęli az dopiero tam będący Szwedzi v 
Mieszczanie Głowy swoie schylili Krolowi, a na znak 
oddania się Chorągiew białą wywiesili, tak Kroi Szturm 
na odwrot odtrąbić kazał, a oni po tvm o niektóre 
Pakta dla siebie uprosiwszy Iłramy mu otworzyli, a 
Sami z Miasta wyszli y poszli Konwoiem Naszym w' swoie 
drogi. Tego gdy Kroi Nasz w Polszczę Szczęśliwie do- 
kazał ze Toruń odebrał. Czarnecki także nie próżno­
wał w Danij, w ktorey na glowe Szwedzkie po Mia­
stach znosząc załogi, dobył tam od Szwedów wziąley 
Fortecy Gotdynsku, gdzie tylko Kommendantowi Nasi 
zycią darowali a drugich Szablami popłatali, a ze iuz lam 
Cesarscy przez Morzę się bili okrętami dałey ruszyli. Na­
szego zas Czarneckiego w tyle za sobą zostawili, za czym 
Czarnecki nie maiąc się czym przeprawić za niemi Krzy­
knął na Swoich hey hey Dziatki daley ze mną w Morze 
y tak za raz za Wodzem swoim śmiele skoczyli wszy­
scy, y iakos się osobliwym sztucznym sposobem, a mo­
wie mogę Ludem Boskim owe Morskie Wody wpław 
przebyli a na Insutę Sendebruk nazwaną nigdy nie 
spodziewanie wpadłszy Szwedów w pień wycieli. Az tez y 
Hollendrowie ze strony Duńczyka będąc iuz się bili Okrę­
tami w Kroneburgu y Zundu dostali więc y Nasi co raz

‘240
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śmielsi więcey dokazywali bo za Ordynansem Czarnec­
kiego wziąwszy za sobą Ludzi, Komorowski Duglasa 
w Nitawie tak dobrze obiegł ze go iuz prawie nie wy­
trawnym głodem morzył prócz ze Frydryzot Miasto 
znacznie się broniło bo tam Naszych Chorągwi kilka 
utraciło. Także y tu w Polszczę Wietrz Generał Szwedzki 
wpadłszy nie spodzianie do Szczecina do Malborka Brata 
Króla Szwedzkiego ztamtąd uwiódł, bo mu iuz było 
ciasno po tym tenże Wietrz skoczył pod Nitawę, gdzie 
oblężonego Duglasa sekundował y uwolnił bo go tez 
Nasi iuz nie bardzo pilnowali, a daley ten ze Wietrz 
poszedł pod Królewiec chcąc od nas oderwać Prussaka 
ale tego nie dokazał. Gdańsk także postraszył y coz by 
był o nim pomyślał tylko ze tam Grodzicki z Torunia 
coprędzey na odsiecz przybył, y gdy się tak Wietrzowi 
na kilku powiodło mieyscach znowu Szwed nabrał 
Serca y w Konpenhagu znowu począł dobywać Króla 
Duńskiego Zimą bo iuz byli Olędrowie odeszli y nasze się 
tez Woysko przez swywolę Konlederowawszy w Prussy 
zbytki robić poszło. A gdy tam Duńczykowi duzosię 
Szwed naprzykrzał szturmami dopomogł dnia iednego. 
tak Pan Bog Duńczykowi ze Szwed szturm ieden walny

m

y 3 Ludzi darmo stracił dla tego się musiał umknąć 
pod Kuneburk, ale go tam Niemcy y chodem y głodem 
poczęstowali a tym czasem znowu Duńczykowi Hollen- 
drowie na Sukkurs przyszli przez co się obaczył zna­
cznie y z nowu Szwedowi pod nos kurzył.

Tom l  29
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Unas tym czasem w Polszczę drugi się Seym agi­
tował którym zaraz po obraniu Marszałka Nasi trakto­
wać o Kazakach poczęli których osobliwą Rplitą uznali 
pozwoliwszy Im Marszalkowskiey Laski Kanclerskie 
pieczęci y Greckie Infuły równe z Biskupem Rzymskim, 
w czym lubo Prymas appellował do Stolicy Rzymskiey 
iednak znaczneysię na ten czas stać nie mogło. Toz 
dopiero Niemierzyc Poseł Kozacki stanął przed Królem 
gdzie w mowie swoiey wyraził Marnotrawnego Syna 
powracającego do Oyca swego tak tez y Kozacy Mar­
notrawni Synowie iuz się do Króla iako do Oyca swego 
powracaią y obiecuią wszelką wierność y posłuszeństwo 
Krolowi, Potym tenże Niemierzyc swemi Kolegami 
podał Punkta Hadziackiego traktatu, do Approbaty które 
były takie. 1: Unią znieść w całey Russij 2do Metro­
polita Kozacki, ze Czterma Władykami swemi w Se­
nacie zasiadł. 3tio Żeby Ich Kijowski Wwda Wie- 
cznyn był Gnałem Woyska Komput Kozackiego bo 
być powinien. 4to Zęby swoich Kandydatów do Se­
natu podawali Sto Zęby się wszystkie Cerkwie y Kla­
sztory stare do Nich wrócili y zęby pod rzcądami nie 
byli Szwedzkiemi. 6to. Zęby swoie mieli Akademie y 
Druki, 7mo Zęby Amnestye wszytkie od poczynioney 
Krzywdy pokryła 8vo Zęby Podatków żadnych do Ko­
rony nie dawali, y iuz więcey niczyiey nie będą słu­
chać Juryzdykcyi Po Ukrainie tylko swego Hetmana 
który także sto Kandydatów do Nobilitacyi na Seym 
ma podawać 9mo Zęby żadne Woyska Polskie na
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Ukrainie nie powstały, a iezeli by tego potrzeba było 
tedy nad Woyskiem na ten czas będącym na Ukrainie 
ma mieć władzę Hetman Kozacki, lmo Zęby im wolno 
swoią bić monetę lim o Zęby Nasi Senatorowie z niemi 
się w każdych radach znosili, było tam więcey Inszych 
Punktów ale dosyć y tych takowym tedy Paktom ze 
iuż nie czas Kontraktować było. dla tego z Obopólnie 
poprzysięzone byli

Po zakończeniu lakowey Materij na Seymie dru- 
gę nasi traktować poczęli to iest obmyslaiąc zapłatę 
owemu z Konlederowanemu w Prusach Woysku które 
żadną miarą wojować więcey bez zapłaty nie chciało, 
y gdy przecie iakoś zapłatę obmyślili, iednak ono ta­
kich upornych nie których miało Konfederatów któ­
rzy cale o to niedbali choc by się była y dłuży Woyna 
wlekła, dla czego znowu zadney nadziei nie było po- 
koiu, bo znowu Cesarz przysłał do Nas Posła zycząc 
abyśmy go Mieli Xiązęciem Litewskim , deklaruiąc się 
oraz, y tym ze Duńczyk na żadne Traktaty niepozwoli 
póki swego Państwa cale nie oswobodzi. Az nam zno­
wu duszno, y lubo Nasi wzaiemnie posłali do Cesa­
rza swego Olszewskiego iednak nic nie wskurał y 
owszem go bardziey uraził ze go o to prosił aby Woy­
sku swemu w Polszczę będącemu obmyślił zapłatę bo 
iuz Rplita przyduszona wystarczyć nie mogła iednak 
Nasi tego gniewu Cesarskiego nie bardzo uwazaiąc ale 
się rezelwowali z kimkolwiek grozić, y z tym wszyst­
kim sami niewiedzieli z kim było godzić y z tey przy­

2 4 4
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czyny bo by się o to Kozacy y Tatarowie urazili, któ­
rzy nie dawno poddawszy się z nami na Moskwę woynę 
podnieśli, z Szwedem, także było przy trudno godzić 
się ale się Szwed do tego nakłonić niechciał, lubo go 
y teraz znaczna podkała klęska kiedy dobywaiąc Lan- 
deburgu Szturm darmo stracił bo iak go przypuścił, 
tedy Czarnecki swemi wpław skoczył na Sukurs Bran- 
deburczykom, co obaczywszy Szwedzi nie zmiernie się 
przestraszyli y zaraz sromotnie rozsypali się i Sam na­
wet Admirał Szwedzki ledwie uskrobał oni dwanaście 
bark zabrali na które Czarnecki z Ludźmi wsiadszy do­
brał się Insuły Samsty którą wziowszy Szwedów tam 
będących wyciął, y Trzy Okręty przy Brzegu będące 
z Osmio Armatami zabrał dokazywałby był y więcey 
Czarnecki dopomagając Duńczykowi dowyparowania 
Szwedów, ale ze Polakom tameczne mokre Kraie y 
owszem same Morskie nie posłużywszy Wody, dla tego 
musiał się trochę swoiey uspokoić ochocie bo się cho­
roby w Woysku zagęścili.

Potym nadeszli dwie Flotty, toiest Angielska, y 
Olenderska chcąc pogodzie Króla Szwedzkiego z Duń­
skim dlaczego Oboch tych Flott do Króla. Posłowie 
poiechali y o pokoy traktowali daklaruiąc z tym ze kto 
by nie chciał do zgody przystąpić tedy na niego puść 
swemi siłami, Obiecywalisię wczym lubo Duńczyk bar­
dzo deklarował, maiąc wielkie od Szweda Krzywdy, 
iednak na zgodę pozwolił, tym tez czasem unas się 
Szczęśliwie Seym zakończył, na którym uradzono aby
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Woysko Polskie na troie rozdzielić, toiest zęby Lite­
wskie z Kozackim poszło za Dniepr ku Moskwie Ko­
ronne zaś iedno do Pruss a drugie w domu być po­
winno zapatruiącesię na iakie kolwiek rozruchi. A tu 
na ostatku samego Seymu przyszła nowina, ze w Da- 
nij z nowu y naszym Duńczykom szczęśliwie się po­
wiodło Kiedy Frydryzot odebrali, z kąd Szwedzi po 
wytrzymanych Kilku Szturmach uciekli wszystkie po­
rzuciwszy Ammunicye. Od Moskwy znać dano także

m
ze Wychowski Kozak pod Konołopem wyciął 10, a na 
Szmudzi Komorowski z Pułkiem Gąsiewskiego chodząc 
Szwedów gromił y ze Czterydziestu Ich przednieyszych 
Krolowi przysłał. Ci zaś rosproszeni pod Frydryzo- 
dem umknelisię do Finij ale Czarnecki za niemi z Ce­
sarskim Woyskiem gonił Chociaż nic im nie poradzili 
y owszem znowu Szwed mocno się oparł Duńczykowi, 
bo mu pięć Okrętów z Admirałem poymał. dla czego 
znowu na Duńczyka ciasno przyszło ze az Cesarz Woy­
sko dla dywersyi przeciw Szwedowi do Szczecina wy­
prawił Nas tu Lubomirski wzioł z Turmem Grudniąz 
y wnim Szwedów wyciął a potym poszedł pod Malborg, 
który lubo ściśle attakował iednak iemu nic radzić 
niemogł bo tam wielka była potęga Szwedów zewsząd 
zebranych Tedy się to gdy dzieie ale przychodzi zbyt 
niepocieszna wiadomość zesię Kozacy buntowali y sami 
sobą powadzili, bo gdy się owemu Wychowskiemu pod 
Konołopem poszczęściło poszedł az na Stolicę Moskwy, 
a to między czernią iakies nieukątentowania nastali ze
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sobie obrawszy za Hetmana Chmielniczeńka poszli zno­
sić Wychowskiego rozsiekawszy naprzód Niemierzyca 
Przyiaciela iego Widząc to Wychowski ze zle kołoniego 
ledwie umknął w tysiącu koni do Baru y Buławę im 
oddał. Ale y Chmielniczenko nowo obrany Hetman 
odezwał się do Króla ofiaruiąc mu się tak służyć iako 
y Wychowski byle go tylko na Hetmaństwie utrzymał, 
w krotce iednak niedotrzymał.

Czarnecki interim lubo w Danij wiele dokazał bo 
tam z Wojskiem chodził gdzie nigdy Polska nie by­
wała noga ale go za to niechwalę ze powróciwszy z Da­
nij bardzo się Ludźmi swemi Wielkopolanom naprzy­
krzył, a ow Chmielniczenko nowo obrany Hetman który 
się deklarował być pomocą, uczynił z Moskwą Konspi­
racją y Podiazdy ku Warszawie y ku Lwowie wypra­
wił gdzie szlachty nie mało zagarnął, y Lubo mu się 
Hetman Nasz opponował iednak mu rady dać nie mógł

m
bo nie miał Woyska więcey iak 4 , dla czego musiał 
przed temi Podia/dami umknąć się az pod Dubno. Z kąd 
u nas wielkie nastąpili trwogi. A z Danij to przyszło 
ze Duńczyk Szwedowi odebrał Tenię znacznie go pora­
ziwszy gdzie Nasz Piaszczyński naywięcey dokazywał ale 
y sam w Okazyi chwalebnie poległ. Potym tez y Kroi 
Szw edzki nieporadziwszy nic Kompenhangow i Musiał, go 
zewszystkim odbić Nareszcie y sam wkrótce umarł, 
ktorego śmierć prętko Szwecią y Danią do Pokoiu 
nakłonił. Potym się tez insze Państwa pogodzili przez 
co my pożądany Pokoy długo otrzymali.



STARE GAZETY.



Pod nazwą Nowin, Relacyj, zjawił się u nas rodzaj 
(lazelw XVI wieku.— Nie wychodziły one ciągle, ale przy 
kaidem watnem zdarzeniu obiegały naród. — Nazwę 
Gazety pierwszy raz dostrzegłem za panowania Jana ITT 
id iDspółczesnym rękopismie i tu ją  w całości mieszczę. 
Bywały drukowane na półarlcuszach, czasem więcej; i 
pisane puszczano w obieg. — Dla poznania tego rodzaju 
broszur przywiodę tu kilka z rozmaitych czasów.
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O szczęsliwey porażce, która sie sstdłii nad Karolusem 

Ksiazęciem Sudermanskim, przez Ie° M. Pand land 

Kdrola Chotkiewiezd, naj wyższego Hetmana W. X. L.

Dnid 27. Septemb: wr dzien S. Stanisława, Roku 1005.

W  K R A K O W IE ,

W  Drukarni Mikolaid Szarffenbergera, Roku Pańskiego 

1 6 0 5.

Tom /•
(Przedruk z broszury).
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■OW1BY M INi-ŁART,

O w ciągnieniu Karolusa Sudermańskie0 Xiążęćia 
z wojski swemi tymi czasy w ziemię Inflantską y o 
zwycięstwie nad nim, za błogosławieństwem Bożym 
szczęściem J. K. M. Pana naszego, dzielną sprawą 
J. M. Pana Karola Chodkiewicza, Starosty Zmudz- 
kie°, Hetmana nawyższego W. X. Lit: a mężną rę­
ką cnego Rycerstwa Koronnego, y W. X. Litewsk. 
dnia 27. Septemb: w dzień S. Stanisława, Roku P 
1605. pod Kiercholmem.
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Non nolis Domine, non nobis. sed nomini luo 
sit gloria.

2jA  podeszćicm w okręćiech Mánsfelt á Helmáná Ká- 
rolusowego ze cżterma tyśiącmi ludzi pod Dynámunt-
J. M. Pen Hetman ná ten czás będąc z woyskiem J.
K. M. pod Derptem, á chcąc dać odsiecz prędką Dy- 
námuntowi-, przebrawszy sie w lekce, oboz zostáwii 
pod Derptem, á sam szedł dosyć szpiesznie ku Dyná- 
muntowi, maiąc z sobą trzy tysiące y cztery stá czło­
wieka. Przyszedszy pod Wolmierz, doszła go wiado­
mość przez szpiegi, że Linderzon drugi Hetman Ká- 
rolusow z piąćią tysięcy woyská idz’ie od Rewia ku 
posiłku Mánsfeltowi, záczym Je" M. Pan Hetman co 
miał iść ku Dynámuntowi, obroćił sie ku Felinu, chcąc 
zaść drogę Linderzonowi, y z nim sie pierwey rosprá- 
wić niżby sie do kupy ściągnęli. Zdarzył Pan Bog, 
zaszedł go u Fikiel Moyzy, miedzy Felinem á Perná- 
wą, zocżyw'szy sie, sprawili woyská naprzeciw sobie, 
W  Hárcách, zdárzálo sie nászym, do dwm set cżło- 
wieká urwali: Co upatruiąc Linderzon, niechciał zwieść 
bitwy, a!ezwrodźił ludzie pod Fikiel Moyzą z pola wzad 
do sposobnego mieyscá y swych fortelów. Interim 
przysztá wiadomość pewna Panu Hetmanowi, że sam 
X. Károlus y X. Lindeburskie z piąćią tyśięcy woyská 
práwie iákoby sie wynurzyli z morzá pod Pernawą, 
Je° M. Pan Hetman nie mogąc z onego mieyscá Lin- 
derzoná wyciągnąć do bitwy, iuż to y podiezdzániem
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pod woyská lego, y obsyłaniem przez Trfbáczá áby 
stawił pole, powroćił pod Felin. X. Károlus zszedszy 
sie z Linderzonem, poszedł nád morzem ku Sale Moy- 
zy, y tam- stdnął. Pan Hetman opatrzywszy Felin, brał 
sie też ku Rydze, ábv y Rjż/iny dobrą nadźieią utwier­
dził, y zwlókł bitwę, á/by posiłek iáki z Litwy ^ s tą -  
pił, niechcąc sie, pokiby mogło bydź udáwáé ad ex­
trema,, stanął pod Wolmierzem. X. Károlus dostaw­
szy iednego z naszych, który mu umiał o małości 
wojska naszego dobrą sprawę dać, praesumuiąc o swey 
potędze, brał sie ku naszym, o których iego zámv- 
ślech gdy wiádomosé J. M. Páná Hetmáná doszła, fol- 
guiąc y sposobność mieyseá do bitwy (gdyż woysku 
naszemu iezdźie dogadzaiąc pola upátrowác było trzeba) 
y temu żeby wżdy z nieporównanym wojskiem bę­
dąc, mógł takich stratogemmata zśżyć, przeprawił sie 
przez Sawią, chcąc szczęścia probowác ná przepráwie, 
ieśliby nieprzyiaé'el zá nim następował, stanął pod 
Kieśią w polu okop uczynił dosyć obronny, y ztamtąd 
chciał bitwę zwieść, tánúe cżekał cały tydzień, ále 
Suderman iż w woyská swego piechocie naywiętszą 
nadżieię pokíádal, z lássow w polá wywieść ludzi nie- 
chćiał: ták zaś nász robur woyská iezdz’ie swey, cżu_ 
iąc ciasne y leśne mieyseá, nie nátárh X. Károlus od­
mienił swoie intentum, ruszywszy sie od Sale Moyze 
poszedł pod Rygę, chcąc sie ziąć z Mánsfeltem, y ná- 
szemu woysku zaść od Rygi, ze -wszystkim wojskiem 
swym sie skupiwszy. J. M. Pan Hetman ruszył sie też
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od Iiieśi, poszedł iáko naprośćiey ku Dźwinie, iużnie 
do Rygi, ále ku Iskielowi powyż Rygi kilká mil tám 
stanął nád Dzwiną. X. Károlus zszedszy sie z Mánsfeltem 
maiąc woyská czternaście tysięcy, więtszą część cu­
dzoziemskiego, których zá Odonową, przeszłe0 Knia­
zia Moskiewsk: praktyką, otuchą y pośiłkiem, wielką 
summą pieniędzy, nád zwycżay więcey zaciągnął: nastąpił 
ná woysko nasze pod Kiercholmem rano 27 Sept: spra­
wił swe woysko dosyć daleko od naszego przez wiel­
kie y równe pole po págorkách, dogadzćiąc piechocie swey. 
Nasze tez woysko sprawił J. M. Pan Hetman nád 
Dźwiną. A w tym X. J. M. Kurlándskie Fryde­
ryk przyszedł z Kurlándyey, ze trzema sty Iudżi 
swych ná wybór dobrych Ráytárow Slachćicow Kur- 
lándskich, widząc z obu stron przez Dźwinę woy­
ská uszykowane, chcąc y wrodzoney cnocie dogodzić, 
dzielność w męztwie y wiarę swą Krolowi J. M. Panu 
swemu, y R. P. oświadczyć, prawie z odważeniem 
zdrowia, puścił sie ná drugą stronę w pław, w po- 
śiłek woysku naszemu, Pan Bog prawie cudowną rzecz 
ukazał, że przez ták wielką y nie przebrodną rzekę, 
trafił ná bród przedlym nikomu niewiadomy, y bez . 
szkody do woyská przebył. A w tym hárcowáli sie 
nászy z nieprzyjacielem, y zdarzało sie im. Trwály 
harce ki ku południowi. Je0 M. Pan Hetman zwłokę 
bitwy niebezpieczną z nieprzyjacielem potężnym upa­
trzywszy, iuż też prawie widząc, że extrema wyciska­
ły to ná nim, ábv bitwę zwiódł, chcąc nieprzyjaciela 
w pole ziego fortelów wyciągnąć, kazał znieść hárco-
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wniki swoie nagle, y z popłochem pod woysko swo­
ich wprzód ostrzegszy, wziął zAtym nieprzyjaciel serce, 
wyszedł z onych swych fortelów zA nimi w równe 
pole, y daleko od swego mieyscA, w swym porządku 
działek polnych maiąc iedennaśćie, które naprzód przed 
swym woyskiem uszykowanym puścił, za nimi na czoło 
uszykował piechotę, wszystkie z muszkietami spisnika- 
mi iem potężnie przód osadziwszy, po lewey stronie 
miąszy uff Rajtarów, którzy za podkaniem sie naszych, 
mieli zAchodźić od Dźwiny w tył wojsku naszemu, po- 
stAwił po prAwey stronie mniejszą część Raytarow, 
A ostatek iezdy na pozad w posiłki obroćił. Je° M. 
Pan Hetman uszykował woysko swe nA trzy półki 
z pewnymi posiłkami: Swoy pułk postawił uA czoło, 
mAiąc w nim ledwie nie przednie ludzie, y Xiążęćia 
Jeu M. Kurlauckiego tamże byli. UpAtrował to, że za 
potężnym podkAniem pierwszym, y swoim serca dodać, 
y nieprzyjacielowi stracić ie mógł. Prawy pułk zlecił Je0 
M. Panu Janowi Sapieże, roskazawszy, aby na te Ray- 
tary którzy w wielkim ufie po lewey stronie w woysku 
nieprzyiaćielskim stali, miał pilne oko. Lewy rogzle­
cił Panu Dambrowie ; Wiatr był pobocżny od Mo­
rza, który obiemA woyskom iednako służył, iednak 
cżasu swego zAżył go dobrze Je" M. Pan Hetman zA 
łaską miłego BogA, który Rycerstwu męstwa, a Wodzom 
radę do serca podaie. ZAtym tak stAnąwszy; przemową 
przeraźliwą Rycerstwo w ochotę y powinność oddA- 
nia cnocie y sławie obroku wzbudziwszy, nieprzyia-
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ćielskiego lubo woyská wielkość, ále zaś niespra­
wiedliwość przeciw Bogu y Pánu swemu dostatecznie 
przełożywszy, niebezpieczeństwo z przegráney bitwy 
(strzeż Boże) do uśćia każdemu ukazawszy, w samym 
tylko Pánu Bogu, á potym w mężney ręce nńdźieię 
położywszy, kazał z dział swoich do woyská nieprzy­
jacielskiego uderzyć. Zátym każdy z nich wziąwszy 
nachwálebnieysze imię JEZUS w serce y w ustá swe 
chorągwi swey naprzód trzema sty koni, które Je0 M. 
Pan Wincenty Woyuá Porucżnik J e ’M. Páná Hetma­
nów przywodził, potkać sie roskazał, puściwszy ludzie 
Xiążęćia J. M. Kurlándskiego w pośiłek, sam Xiążę 
Je"M. przy boku J. M. Páná Hetmanowym y tám y 
sarn, gdzie tego potrzeba ukázowáfá, narażaiąc sie spoi­
nie obá broni y ręce swe krwią nieprzyjacielską zá- 
fárbowáli. JYapádli ná szpiśniki, bo inacżey nie mogło 
bydź, przełomili nieprzyjaciela, nie bez szkody swey. 
Kazdł sie potym potkać Pánu Dambrowie z pólkiem 
iego z lewego rogu, ten zá roskazániem Hetmańskim 
uszedszy wiatr nieprzyjacielowi słabszym mieyscem z bo­
ku, woysko nieprzyjacielskie pólkiem swym przegnał. 
•Ten zaś uff miąższy Ráytárow, który po lewey ręce 
stał w woysku Rárolusowym, według informáciey ie­
go, podobno iáko to więc bywa, w kurzawie nie mo­
gąc doyrzeć komu sie do zwycięstwa nachyla, rozu- 
mieiąc o swych dobrze, puścili sie ku Dźwinie, chcąc 
zachodzić naszym w tył, którzy w bitwie byli, przy­
szli ná pułk Je“M. Páná Sapiehy, który stał ná prá-
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wyra rogu, sparł ich potężnie. A tu iuż nieprzyiaćiej 
sromotnie uchodzić począł. Ná dwu przeprawach po­
prawiali sie Ráytárowie, ále y to nie pomogło. W  sa­
mym poboiowisku legło do dziewiąci tysięcy człowieka, 
oprocż tych co w pogoni, y tych co w líurlándyey. 
w Milgráfiey, y ná inszych mieyscách z pogromu ucho­
dzących bito. Tamże y Xiąże Lindemburskie ná plácu 
zabity został, y Linderzon Hetman X. Károlusá. O 
Mánsfelcie, żywli cży zginął, iescże nie wiedzą, gdyż 
ieden twierdził, który po potrzebie z okrętow przedał 
sie do naszych, że go widział ućiekaiąc, bárzo ranne­
go nád rzeką Sawią leżącego. Więźniów znacznych do 
kilkuset nászy dostali. Chorągwi sześćdziesiąt wzięli. 
Działek polnych iedennaśćie odięli. Obóz zabrali. Sam 
Károlus, który przeciw sprawiedliwości y Panu swe­
mu bron podniósł, sprawiedliwym dekretem Bożym, 
ranny ledwie uszedł, podobuo dla tego, aby sie oba- 
cżył, á zá złości swe pokutował, Pan Bog go iescże 
ná świećie zachował. Awo zgoła zá łaską y błogosła- 
wienstwem miłego Boga tego woyská cżternóśćie ty- 
śięcy, ledwie kilka set uść mogło, gdzie kto mógł. 
Z naszych do stá cżłowieka zabito, rannych więcey, koni 
niemało postrzelano. Miedzy innymi rannymi iestw tey 
licżbie Jeu M. Pan Theodor Łódzki Rotmistrz Je" K. 
M. który ióko w kóżdey potrzebie nó posłudze J. K. 
M. y R. P. nietylko mężną ręką y dzielnością swoią, 
ále też y pobudką innym zawsze był, ták y teraz ku 
zarobieniu ná sławę J. K. M. sławę narodu naszego, 
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y rozszerzenim Państw Koronnych, w tey potrzebie 
był, y krwią to swą oświadczył.

Ta wiadomość doszłd J. KM. w Krakowie w dzień 
Niedzielny 16 Octob; w Kościele przy Mszey S. Je0 
K. M. będąc z niey barzo ucieszony, sam Panu Bogu 
podziękowawszy, Kaznodziei swemu X. Skardze kazał 
opowiedzieć, aby tak znaczne zwycięstwo, które sie 
sstatoza błogosławieństwem miłego Boga na Ambonie 
publikował, y ludzkie serca do oddania nabożnych mo­
dlitw, za to Panu Bogu sposobił. Po Mszy świętey. 
TE DEUM laudamus śpiewano. Kroi J. M. zatym na 
Ofiarę chodził do pocałowania głowy S. Stanisldwa Pa­
trona naszego. Gdyż ta fortunna potrzeb« dnia Prze- 
nieśienia S. Stanisława działa sie.



Z RAKVS.
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Dnia wczorayszego, to iest, 12. Stycznia od posłańca 
Cesarskiego, przez Krakoic iadącego, przyniesione z Wie­

dnia, de data pierwszego dnia Stycznia, 1620.

•j-*^S>0<2*—s-

PUEsarz Ferdyndnd, w Wiedniu z wojskiem nie ma­
łym, bespiecznie y wesoło mieszka, dostdtek żywności 
maiąc: Bogu y niewinności swey ufa, że szczęśliwie 
znieprzyiaćioł swych zwycięstwo otrzyma.

2. Tenże, na górne Rakuszóny (które Superiorem 
Austriom zową) rebellizanty z Czechy z konfederowa-

(*)  Przedruk z broszury.



262 N O W IN Y  P E W N E

ne, wyprawiwszy Chrabię Buquoia, swego Hetmńna, 
onych szczęśliwie pod moc swą podbił, y do pierw­
szego poddaństwa przywiódł.

3. Tenże, tamże przez tegoż Buquoia, Linc mia­
sto głowę Górnych Rdkuszan, od woyska Mansfeldo- 
wego oblężone, szczęśliwie wybńwił, woysko częścią 
poraził, częścią w rosypkę obrocone z Rakus wypędził..

4. Tenże, poniżeniem y rosproszeniem woyskń 
Mńnsfeldowego, przystęp ku Wiedniowi, y ku woyskom 
swym Cesarskim, pomocy od Króla Hiszpańskiego po- 
słńney ośm tyśięcy żołnierza wybornego uczynił: któ­
rym wespół z Arcykśiążęćiem Leopoldem aż dotąd 
ludzie Mansfeldowi Linc oblegszy, przyjazdu z Pasau 
y okolicznego krńiu bronili.

5. Tenże, Bupwoia po odprawieniu tńk znaczney 
posługi, do Rakus niższych wracńiącego się, z wielką 
wdzięcznością w Wiedniu przyiął, y rzeczą samą fał­
szywe Śląskie nowiny, o śmierci Buąwoiowey pokazał.

6. Tenże, zń szczęśliwe powodzenie, drugiego 
Hetmana swego Chrabię Dampetr« (Tempirń po­
spolicie rzeczonego) Panu Bogu dzięki oddawał, który 
na obronę Węgierskiey ziemi i{\ Dunaiem leżący (a ta 
iest naprzednieysza część królestwa Węgierskiego, do 
tąd nieodmiennie w wierności przjśiężony Cesńrzowi 
Ferdynandowi iako Krolowi swemu trwńiąca) wypra­
wiony, część woyska Gabor Bethleinowego Edemburg
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miasto oblężeniem trapiącą pokołńtał, y rosproszył, y 
miásto ono od náiazdu wyswobodził.

7. Tenże, wielkiey opatrzności Boskiey, nád sobą 
y wojskiem swym doznał: bo gdy obudwu swych Het- 
mánow, dla wyższey pomienionych przyczyn, od sie­
bie był odesłał, y Arcykśiążę Leopolda, do Pásau dla 
żołnierza Hiszpańskiego wyprawił, Gabor Belhlem, czas 
upátrzywszy, śmiałą ále malo rozumną przewagą, przez 
Dunay się przepráwiwszy z Czeskim, Morawskim, Ślą­
skim, woyskiem ná Wiedeń nśstąpił, y gdy się iuż do 
przedmieścia Wiedeńskiego lud iego przybliżał, y oboz 
stánowié chciał blisko miástá sprawiedliwość Pńńską 
ná pomoc niewinności Ferdynándowey przyspieszającą 
uczuł, y o zarazie morowey woysku Czeskim wespół 
ze swetni wojskami złączonym, nowinę wziął, którą 
przestrászonv, szkody żadney w przedmieściu Wiedeń- 
skiem nie uczyniwszy od Wiednia odciągnął.

8. Tenże, pokaranie od Boga uieprzyiaćioł swych 
krzyżoprzyśiężcow, widzieć poczyna, bo Czechow mo­
rową zarazą, y niewczásámi do sześći tyśięcy zginęło, 
á drudzy potrwożeni, do królestwa Czeskiego odeszli, 
Gabora odbieżawszy: Moráwcow plagá domowego nie- 
pokoiu trapi, bo żołnierz ich własny któremu się byli 
niemało zadłużyli, Gabora odiáchawszy, á do Moráwy 
się wróciwszy, wielkie szkody w domu czyni, y naiá- 
zdy miástá, wśi, y miásteczká niszczy, Gabor iák ptak 
bez skrzydeł, od Moráwcow y Czechow opuszczony,
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do Preszporku się wróciwszy, ledwie trzy tysiące koło 
siebie ma, na koronę Węgierską w zamku tamecznych 
będącą, z oskominami poglądaiąc, ale oney brać sobie 
nie mogąc fktorey powińty tameczne, abo Comitatus 
iako oni zową z pilnością strzegą,) do Cesarza o traktaty 
wyprawił, który się deklarował, że do żadnych trakta­
tów, kloreby z uszczerpkiem ićkim dostojności iego 
Cesfirskiey y Krolewskiey bydż miały, przystąpić nie- 
chce. Rakocy Jerzy od Gabora zgromiony, że z Polaki 
bitwę zwiódł nieszczęśliwie, z Generalstwa złożony,

9. Tenże, przyiacioł swych nieodmienney chęci, 
y wielkiey części poddanych wierności y uprzejmości 
doznawa, bo Elektorowie wszyscy barzo zk złe Palatino 
Rheni maią, że lekkość swą płochym postępkiem po­
kazał, y przyznawszy na Seymie wćlnym elekciey Ce­
sarskiej, Ferdynanda za Czeskiego kroić, prędko potym 
sam tytuł królewski przyjął. Kśiążętć Saskie, y Ba­
warskie mocne iemu pomocy, a Kroćcya, y Węgier­
ska ziemia za Dunaiem ióko poddani wierność trwałą 
obiecuią.

10. Tenże, potęgę woyska swego dobrą y ocho­
czą widzi, bo Primas Hugarim Arcybiskup Pasman samże 
ono liczył, y ręką swą własną pisząc świadczy, że go 
naliczył dwadzieścia y dziewięć tyśięcy, okrom Hisz­
pańskich ośmi tyśięcy co z Pasau z Leopoldem Arcy- 
kśiążęćiem następują, y zaraz tenże Arcybiskup przjdu- 
ie, w'ovska, pomocy, pieniędzy, zćpomocą Bożą, y przy-
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iaćielską, tik wiele mieć będźiem, ile dla Węgrów y 
Czechow będzie potrzeba. Z czego wszystkiego Bogu 
w Troycy iedynemu monarchiami wszystkiemi władną- 
cemu chwała. Cesarzowi Ferdynandowi szczęśliwe y 
długie panowanie; Wszem w obec Katholikom po­
ciecha. Ludziom inszey religiey obaczenie się, y upa- 
mietdnie, Amen.

Z dozwoleniem yrzędu duchownego.

t
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Hora 9 wnoc jeszcze poczta dziś nie przyszła ani 
Krakowska ani Lwowska ordynaryjna , bo Hetmańska 
extraordynaryjna w Piątek et Conseąuenter przychodzi. 
Jakoż ta Hetmańska wczora przyniosła że JMci Pan 
Marszałek Koronny Nostri saeculi gloria, a zawstydze­
nie wszystkiego Chrześcijaństwa, bo który Naród uczy­
nił odwagę tak wielką, w pół do południa brać sztur­
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mem dwoiste wały, z troistyra palisadem , i ostrzami 
opatrzone, wybić znich 26,000 wybranych na wybór 
z przeszłej Kampanii Turków, wziąwszy szturmem Cho­
cim, przez Akord, bo Turcy widząc iż nasi gwałtem 
szturmować poczynają, wywiesili białą chorągiew, i 
jest im dany parol. Stanęło Consilium Generalne woj­
skowe, aby ponieważ niemogli perswazyami przywieść 
JPP. Hetmanów Litewskich, żeby byli choć trzecią 
część ludzi zostawili, ale tylko 24 chorągwi i cztery 
dragońskie Regimenty zostały przy Xdzu Julci Podkan- 
clerzem i Hetmanie Polnym, tedy ledwie ich upro­
szono, aby przynajmniej na Wołyniu, Koronni zaś w 
Podolu złożyli się, i w Pokuciu aby jeden drugiemu 
linią Communieationis trzymał. Jmci Pan Marszałek 
Hetman Wielki jest w Katuszy, przyprowadził summo 
consilio wojsko, na jakikolwiek wczasik, i odpocznie- 
nie, bo w Wołoszech zimować niepodobna, gdyż wcale 
dachu tam nie masz: wojsko przytym chce patrzyć na 
rzeczy jako RPtta zechce postanowić w teraźniejszym 
interregnum. Wszyscy Jmći (Panowie) co pierwej bu­
rzyli w Elekcyj, że się im to naprzykrzyło zamięszanie 
wojczyznie, i teraz zdadzą się bydź wszelkiemu za- 
mięszaniu przeciwni. Chocim, Żwaniec, Byicelin u Mo­
stu na Dniestrze od Kamieńca, także Soczawa ludźmi 
naszymi, i zosobna 26 chorągwi i dragonii zostawiono, 
Hospodarom pro Cousolatione. Pan Pułkownik Wo­
jewoda Krakowski Achacy Pisarski gdy desperando 
Husseim Basza uderzył na tę stronę, gdzie on stał,
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stawił się mężnie samemu, drugi jedaak znaczny Tur­
czyn zboku pokonał go.

Tu unus skończyło się Consilium Senatus przed 
Czterema dniami, uradzili Jm*ci (Panowie Senatorowie) 
2go Januarii Sejmiki, a 22° Convocatio i posłali z tym 
do X*e JiMści Xiędza Nominata Gnieźnieńskiego, który 
lubo przychodzi do Konwalescencii przecie słaby.

Zalterował się dziś bardzo JMci Xiądż Biskup Kra­
kowski że Xie JMci Xiądź Nominat pomknąć chce 
tego terminu prędzej to jest pro 29 Xbris Konwokacyj. 
Przyszłą pocztą oznajmię samą już determinacyą.

1 ma Xbris piszą że Kaptan Basza wziąwszy infor- 
maciją o Husseim Baszy klęsce, uszedł z Wołoch, po­
paliwszy siana i prowianty które naszym miały służyć: 
że z Jazłowca wnocy Turcy uciekli do Kamieńca , 
podłożywszy pelardy albo prochy pod mury. O czym 
naszych przestrzegł jeden kucharz Renegat, i tak wcale 
z Łaski Bożej wykopane zostały. Że Multani non ho- 
stili animo od naszych uszli. Ale na jaką podobno kon­
sul tę z sobą, gdyż już przysłali że gotowi są na chleby 
kilka tysięcy przyjąć ludzi, i całą zimę im prowidować.

Turcy Katolików z Kamieńca, że się było kilka 
domów zajęło wygnali.

Królowej Jey Mci prowizija naznaczona pultrzecia 
kroć stotysięcy, i sumpt na obrzędy ciała królewskiego, 
którego się tu wprędce spodziewamy. Komissija Lwow­
ska aby była limitowana do przyszłej konwokacij, do PP,
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Hetmanów miano postać do koronnego aby ex hostio 
niesprowadzał wojska, do Litewskiego aby się jak 
najprędzej znowu łączył.

JMciP. Marszałek w liście swym do Xcia Jmci 
Prymasa pisał, aby złożył jako najprędzej Konwokaciją 
i Elekciją.
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W KRAKOWIE,

W DRUKARNI LAZARZOWEY , ROKU

1 5 8 7 .
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być w

Dla braku oryginalnego druku, stara pisownia nie mogła 
niniejszej trajedyi zachowaną.
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MEMU MIŁOŚCIWEMU PANU 

EASO S W l i a i l i l l  SIIMJSSI1S&B
Z UKIŚSKA

&c &c.

Myśląc komubym pod rozsądek ostry 
Miał dać tę sprawę, dwu Królów walecznych: 
Tyś przed inszemi (mówiąc bez pothlebstwa) 
Woczu mych stanął: Bo cię Bóg nadarzył, 
Tem co dziś w ludziech jest nowiną wielką. 
Uprzedzasz lala Klejnoty drogiemi,
Poważna ludzkość buja nad klóremi 
I  tac zniewala tcszystki ludzie prawie.

Chciałem wyrazić szczęścia odmiennego 
Obraz w którym był ojciec z córą swoją.

Tom I. 33



Dziś jest Hetmanem sławnym jutro śmiechem 
Nieprzyjacielskim i ludzkim igrzyskiem.
Z wojny sye wrócił Jepchtes człekiem sławnym: 
Wdomu żal, kłopot zastał przyjechawszy.
Ty wspomnione przymioty bogate.
Zyj trzystoletni wiek palrzając na te 
Nietrwałe prędkie łudzicie odmienności.



P E R S O N Y

Anioł P rolog.

Storge Matka.

I phis Córka.

Chorus T amecznych panien.

J ephtes H etman.

S imachus

Kapłan

P oseł.

P rzyjaciel.
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Anioł.

Jestem posłaniec wielkiego Boga skrzydlaty,
Dom pański opuściwszy, przyszedłem tu na ty 
Podniebne wasze kraie: Bym Izaakowi 
Oznajmił iże ten grunt jego potomkowi, 

Naznaczon jest od Pana: jeśli że strzymaj?, 
Onoswigte przymierze, które z Panem maj?.
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Teraz iż jarzmo ciężkie Amońskie cierpieli,
I ostrość gniewu z żalem nad sobą widzieli: 

Słusznie to Pan uczynił: by zwycięzcę znali,
I jego ustaw świętych pilnie przestrzegali. 
Przedsię ten szwank podjąwszy zaledwie uznali 
Pana: ledwie puścili wczym się zle kochali. 

Kochali się w fałszywych Bogow próżnej chwale,
I poznawszy jasny błąd trzymali go stale.
Tak sie ludzie unoszą szczęściem, że nie mogą 
Wpobożnyeh drogach Pańskich stać oboją nogą. 

I im dalćj hojniejszą łaskę pańską znają
Tóm więcej zaślepieni od szczęścia bywają.
Tak harda pycha wzbija dumę ich wysoką, 
Niosąc je z wielką trwogą na tonią głęboką, 

Jako zle ujeżdżony koń jezdca nieczując,
Oślep biega szalenie: nic się nie hamując:
Aż kiedy twardy munsztuk przystąpi z ostrogą, 
Toż dopićro iść muśi nie pierzchliwie drogą. 

Posłuszny Panu swemu. Ten lud też jest taki,
Krnąbrny, i bardzo prędki w bród złości wszelaki. 
Bo kiedy bicz w pokoju Boży odpoczywa,
Naród ten od Bałwanów pomocy używa.

Ale nasz Pan łaskawy ich dumę zuchwałą,
Łamie powietrzem srogim, wojną długą trwałą. 
Tymże gwoli iżeby wątpliwość szkodliwą 
Nieprzyszli, okazuje łaskę miłościwą.

Sie wojenne Hetmany, którzy ich wyjmują,
Z Ammonowego jarzma, i Bogu zyskują.
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Karanie twe mój Panie jest ograniczone:
Bo tym których już dawno karki są scisnione. 

Obrońceś swego posłał; nie z bogatych stanów:
Ale, który był wygnan od dziedzicznych łanów» 
Jephten: który wzgardzony był u braciej swoich: 
By pyszny niezrozumiuł, co jest z ręku twoich. 

Ze to męztwem działo się jego i pilnością:
Żeby też Amon wiedział iż nie swą dzielnością, 
Ale dozorem Pańskim bywał sławnym w boju:
A Jephtes by nie wspysniał mieszkając w pokoju, 

Wnet szwank podejmie w domu żałosny z frasunkiem-' 
Bo to straci, co ma mieć w starości ratunkiem. 
Iż dla skutku szczęśliwej wojny to ślubował,
Że co mi drogę zajdzie będę ofiarował,

Bogu ofiarą krwawą. Własna córa jego,
Gdy się do domu wrócił, wprzód wyszła do niego. 
Ach nędzniku z twym szlubem gdzież wesele twoje? 
I dla tego położy córa gardło swoje ?

Owo jej matka idzie od strachów struchlała,
Która całą noc prawie dziś przez sen widziała. 
Sama twarz i postawa kłopot ukazuje:
Latwie człowieka poznać, kiedy sie frasuje.

Storge, Jphis.

Slorge.

Niewiem co za strach, serce me zdejmuje,
Członki drżą, trwoga drogę zakazuje
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Zwyczajnej mowie: A glos w usciech stoi,
Tak sie człek strachów ciemney nocy boi. 
Barzo mię dręczą nocne niepokoje,
I frasunkami pała serce moje.

O Panie w świetnym niebie mieszkający,
Niech ten znak straszny żal z sobą niosący 
Nieprzyjaciela nawiedzi mojego:
A ja to niech mam zprzejzrenia twojego,
Bym cię łaskawym wespół z córą moją 
Uznała : którą mam podporą swoją 
Domowych rzeczy w ostatniej starości,
I miłym skarbem w letniej sędziwości.

Iphis.

Mówco inszego, miła matko moja:
A niech precz złoży strapiona myśl twoja, 
Próżne frasunki: i myśli strwożone,
Niech w niepamięci będą położone.

Storge.

Boże bym mogła : Ale ten strach nowy:
Tkwi w sercu moim; i zawsze gotowy 
Obraz przedemną stoji snu smętnego, 
Który jest strachem wielkim serca mego

Już wszystki rzeczy były uskromione
Wdzięcznym pokojem już były złożone
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Cichem pułnocnym i głuchem milczeniem. 
Kiedym się zlękła we śnie tym widzeniem.

Widziałam idąc trzodę wilków srogich ,
Do stada owiec w pastćrza ubogich : 
Którym acz stroże właśni zuciekali,
Przedsię pśi wierni targać ich niedali.

Ażci zas znowu k tej trzodzie lękliwćj,
Z chciwości onej srogiej popędliwej,
Wilk się wróciwszy owcę w łonie moim 
Rozdarł drapieżnie ostrym zębem swoim.

Światu wszystkiemu światłości służąca ,
Wzór wszech cudnosci na sobie mająca:
1 ty świadoma nocy żalów moich,
Niech za nakryciem czarnych skrzydeł twoich, 
W ywiem się, jeśli że co przeciwnego,
Podka mą córę od wrogu złośnego.

Głowę mą pićrwej pod ziemne ciemności
Zepchnicie: a niech dłużej w wątpliwości 
Frasunkom ciężkim serce niehołduje,
Od których żywot człowieczy się psuje.

Iphis.

Cóż cię za smutek matko ma zdejmuje ?
Coc te frasunki niezbyte gotuje?

Tom 1. 34
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Z wesołą twarzą żałość zarzuciwszy
Ptzywitaj Ojca, który się wróciwszy,
Nieda żadnemu wprzód sławą poćciwą 
Wojenną; ani cnotą świętobliwą.

Storge.

Nigdy mi się tak pięknie nie stawiły 
Prządki żywmtne: by mię kiedy były 
Z płaczu, z kłopotów, z frasunków' wyrwały, 
Przez ten czas , jakom na swiecie, niemały.

Naprzód w młodości widziałam Pana,
Którego miała kraina kochana:

Hardego gościa : złe rozkazowanie :
Strachy a miecze: ludzkie narzekanie: 
Swawola brzydka, i łupieztwo chciwe, 
Wszystki przymioty były złości żywe.

Żadna żywota część nieupłynęła
Mego; ktorąby zła chwila minęła:
Jak się w'ały biją w bystrej wodzie,
Tak ustępuje przygoda przygodzie.

Jako dzień za dniem zwykłym płynie torem,
Tak się frasunki ściągają z uporem,
Żałość żałości, sąsiadem zostaje:
A człowiek od nich jak wosk w ogniu taje.

Ztarta frasunki w nichem się starżała,
A jeszczem na się cięższego nie miała
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Nad ten, który mi serce prorokuje 
Niedarmo: pewnie coś dziwnego czuje.

Jphis.

Bezmiernych strachów ten zysk często mamy,
Iż lada czemu prędko wiarę damy.

Storge.

Daj to mój Boże, bym weselszą miała 
Nowinę: a to w uszy me słyszała,
Ze się zdrów wróci z swoim wojskiem całym, 
Z fortunnym skutkiem, i z swym sercem śmiałym

Jphis.

Przybędzieć, niewątp, szczęśliwie we zdrowiu :
A ten co dodał rady, pogotowiu
Będzie mu wodzem w bitwie Bóg łaskawy,
I poprowadzi on sam jego sprawy.

Chorus.

Który z Jordanu przezroczystym zdrojem
Pola obtaczasz: kropiąc zdaniem twojem 
Nierodne góry, Izaackich włości,
I sprawując w nich niezwykłe hojności. 
Kiedyż ja smętna to szczęście uczuję ?
Kiedyż porzucę o co się frasuję ?
Kiedy obaczę wolno urodzona,
Iz z mej ojczyzny nędza jest złożona?
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Którą dziś cierpi okrutnikiem zięta.
Czyli niebędzie mój Boże przyjęta 
Prośba potomstwa Izaakowego ?
Które z ciężkością jarzmo złośliwego 
Pohańca cierpi, i których król możny 
Przedtym nie pożył Pharyski, niezbożny,
Ani mógł z walczyć król z Arabskiej strony 
Niezwyciężony, i mocny w obrony.

Teraz niewierny ma miecz Amon w mocy:
Czy nieuznamy w tern twojej pomocy ?
Ale ty Panie który morskie skoki 
Składasz, wynosząc gdy chcesz pod obłoki.
I ciężkićj ziemie grunty ręką wrzucasz ,
I kół niebieskich biegów ich oduczasz :

Opuść gniew: a niech słudzy twoi znoją , 
Łaskę twą świętą, na którą czekają:
Oddal frasunki a bądź nam łaskawym

I Ojcem prawym.

Jeśliże nasze złości zasłużyły,
Aby od ciebie w nas karane były:
Karżnas Ojcowskie: niech łaskę twą znamy

Której szukamy.

Niechaj nas Syrus ani Amon srogi 
Niekarże, prośi cię twój lud ubogi:
Niech na twe wojsko miecza niedobywa

Jego moc chciwa.
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Raczej ognisty piorun nas niech bije: *
Albo w przepaści swe ziemia pokryje.
Lid srogim deszczem, rozpuść morskie wały,

By nas pobrały.

By nieprzyjaciel niebył tej nadzieje,
Ześ nas przepomniał, gdy się nam złe dzieje.
Karż nas twym zdaniem, O niewychwalony,

Boże obrony.

Niepragnę więcćj, tylko bym był żywym 
Na ten czas kiedy Pan ludziom złośliwym 
Z ich własnej miary, gdy na prawie siędzie,

Oddawać będzie.

Co bacząc, wdzięczną myśl Panu okażę:
I jemu spićwać sercu memu każę,
Rym, Bogu miły, ludziom ulubiony,

Na wszystkie strony.

Ale baczę że poseł od wojska się spieszy,
Aza nas jaką wdzięczną nowiną pocieszy.

Poseł. Chorus.

Witajże o potomstwo dawnego Abrama,
Który dla cnót ucciwych był w łasce u Pana.
A tenże jest dom Jephtin Hetmana sławnego,
Który w swych sprawach doznał szczęścia pożądnego.
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Chorus.

Ten jest domJephthin własny, i ta córa jego 
Sprawuj nam (jeslić zleciły poselstwo od niego.

Poseł.

Zgromił nieprzyjaciele w bitwie dostał danku, 
Zwycięztwo sławne odniósł; sam uszedł bez szwanku, 
I z rycerstwem chętliwym. To poselstwo macie, 
Jezli insze kto powie, wiary mu nie dacie.

Chorus.

Parę słów nam powiedział lecz wdzięczne nowiny: 
Ale widziałżeś to sam, czyć pisał kto iny?

Poseł.

Pewne, prawdziwe rzeczy, odemnie widziane 
Przynoszę. Nie przez listy omylne pisane.

Chorus.

Powiedz nam jakim trybem rzeczy się toczyły,
Nizli oboje wojska ku sobie przybyły ?

Poseł.

Kiedy różane słońce ku sobie się miało,
Ammonowi już dłużej czekać się niechciało:
Ale zebrawszy konie i wojenne wozy,
Kazał swoim Hetmanom zataczać obozy.
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Tam, gdy uszykowane jego rotliy były,
A bufy się pozornie przybrane świeciły,
Żelazem już dobytem szyszaki i zbroją,
Porządkiem naznaczonym gotowością swoją:
Wczoło piesze wpuszczono: konni zad trzymali: 
Naszy zaś w równym polu przy pagórku stali:
Nie w zbroje, nie w rinsztunki wojenne dufając,
Ale w śmiałych swych sercach rzeczy pokładając. 
Mając za to, że sam Pan ratunkiem ich będzie: 
Który zwykł górną dumę, na dół tłumić wszędzie. 
Wtym nasz Hetman, aby się rzecz skończyła prawem, 
Aby mu Bóg i ludzie stali się łaskawem:
Kazał w wojsku zawołać: wezwawszy woźnego, 
Zęby oznajmił ludziom nie być się chciwego,
Do boju, do rozlania krwie obojej strony,

Okazując swe prawne do tego obrony,
Za któremi chciał aby obie stronie trwały 
Wswych granicach, jako ich przodkov:ie trzymali: 
Pokój miły od starszych podany trzymając,
A na niepewną bitwę nic się nieskwapiając.
A nieprzyjaciel pyszny rycerstwa śmiałością,
W yjeżdzał często na plac z swoją gotowością.
Łając z gniewem przeklinał, takie wywołanie, 
Niechcąc ani go słuchać, ani przestać na nie.
Ale chcąc szablą dostać włości Amonowych,
Które odjęto gwałtem ziemi wod Nilowych 
Dawno było bezprawnie: chcąc krzywdę farbować, 
Której niemiał, strzaskiem się jął ku nam gotować.
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Ow znowu kazał wołać, by się rzecz kończyła,
Prawem : Jeśliby krzywda Ammonowi była,
Której on przez żaden gwałt, ni przeż żadną zdradę 
Nieuczynił. Ani też chce kończyć przez zwadę,
Ani w tćm prawie siedzi które on za nowe,
Poczyta. Ale w którćm trzecie Jakubowe, 
Potomstwo zawsze było, dobra swe trzymając,
A o nie żadnej spórki podziśdzień niemając.
Czy rozumiesz, że które role Jakób trzymał,
Aby o nich już żadnej Bóg nasz pieczy nićmiał?
Ma Pan pieczą. I w ręku ci zwycięztwo mają, 
Którzy dróg sprawiedliwych jego przestrzegają.
Ten sam walczy, on prawdą sam włada i prawem:
A kto ma sprawiedliwszą, uzna go łaskawem.
To gdy woźny powiedział. Trąby się ozwaty,
Które swym głośnym dźwiękiem niebiosów sięgały. 
Ludzi krzyk potem słyszan, mieczów chrzęst dobytych, 
Ciężar wojennych wozów, i dział w ziemię skrytych. 
Nieba trzask niezwyczajny: łacno słyszeć było,
A Echo swój glos z strachem w górach stanowiło. 
Każdy sztuką i cnoty rycerskiej dzielnością 
O swe się zdrowie starał z kwapliwą pilnością: 
Jeden bił, drugi bit był: aż krew pomieszała 
Potoki: bo cały dzień ta biesiada trwała.
A w tym piaszczysty obłok punkt nieba widomy 
Zasłonił: iż był skryty nam nad głową tkniony 
Amon liczbą rycerstwa zdał się potężniejszy,
A nasz w nadzieję Bożą gotowszy i śmielszy.
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Tak się długo oboje wojsko potykało,
Aż słońce swoje konie za morze zagnało.
Wnet przy onym wzdychaniu dusz jeszcze żywiących 
Z narzekaniem i w krzyku w tej łodzi będących, 
Zorże się zapaliły. A obiedwie stronie,
Strachem dziwnym przeraził, Pan wielki w Sionie. 
Miecze im z rąk padały, członki tak mdłe były,
Ze im przy dokończeniu bitwy nie służyły.
Potym nasz Hetman z twarżą wesołą śpiewając 
Krzyknął zwycięzcy swemu, winną chwałę dając. 
Który głos gdy przeciwne wojsko usłyszało,
Wnet przed strachem tajemnym z wstydem tył podało. 
Drugie zaś doganiało mężnie siły swemi,
Aż ich noc obroniła skrzydłami czarnćmi.

Chorus.

Czemuż będąc zwyciężcą z ludem nie przyjedzie ?
Czy znowu przeciw jemu Amon wojsko wiedzie.

Poseł.

Dawno moc niepobożnych sam Pan bije z nieba :
Z kim ten walczy już się bać nigdy nie potrzeba. 
Wszystko święta prawica jego rozprószyła, 
Inierychłym potomkom pokój uczyniła.
Pokój nieprzepłacony,jako powiedają
Mdli starcowie, którży się w nim barzo kochają.
I niemowiątka małe z nimi w tymże trwając, 
Wspominać z żalem będą i często wzdychając.
Tom 1. 35
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Chorus.

O wodzu złotych światłości
Który nam nocne ciemności 
Rozganiasz, czasy nam dając 
Dobro w Iudziech rozmnażając.

Powtóre świetne promienie, 
Mieciesz na Izackie plemie.
Po pewnym przymierzu twoim, 
Dodajesz ratunku swoim.

Za twym zdarzeniem złośliwe, 
Zgładził Jephteś popędliwe, 
Amonowe wszystkie rady, 
Które miał przyczyną zwady.

Potarł i popsował śmiele :
Czemu/ że plundrował wiele. 
Tą miarą ludziom oddają, 
Jakiej oni używają.

Ani luki nam surowe,
Mogą szkodzić gdy gotowe, 
Oko pańskie tuż czujemy: 
Snadnie przypadków ujdziemy.

Ani ostre nasze miecze,
Choć jemi mężny lud siecze: 
Mogą szkodzić, kiedy stronie, 
Przystąpi Pan ku obronie.
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Już, już złośliwi poznajcie,
Już już w Pańskich drogach trwajcie: 
Bóg nie jest z drzewa rzezany,
Ani z marmoru kowany.

Pan słowem na górnym niebie,
Stworżył tak mnie jako ciebie .•
Pan srogi, ogniste wały 
W  koło jego świętej skały.

Twórca rzeczy i zbawienia,
Dawca jest dobrego mienia:
Ku widzeniu nie jest łacny,
W  majestacie swoim znaczny.

Pasterskie ubogie skronie,
Z jego zdarżenia w koronie 
Królewskiej, często panują:
I w rozum odmianę czują. .

Nadętą pychę hamuje:
Myśli takich w niweczpsuje :
Do sprawiedliwego brzegu, 
Niedopuśći jego biegu.

Niewinności rad folguje,
W  kłopocie prędko ratuje :
Rad podnośi do złotego 
Stopnia, człowieka lichego.

Temu jednemu cześć dacie,
Którży na ziemi mieszkacie:
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Pod którymkolwiek promieniem. 
Korzycie się pod Pańskim cieniem.

Tak wy którym słońce z rana
Świeci, spieszcie się do Pana:
I których grzeje w południe 
Chwalcie Pana nie obłudnie.

I którzy Tagowe wody,
Pijecie śliczne narody:
Także kraj zimnu zlecony,
Niech Panu niesie ukłony.

A wy Panu chwałę dacie,
Co się złotem obtaczacie :
I Indyjczykowie z wami 
Z różnofarbnemi ziołami.

Mieccie woniające ziele,
Pan ztąd ma cześć i wesele.
K temu zagrajcie w Cymbały 
Panu wszelkiej czci i chwały.

Niech bez przestanku śpiewają 
Panu, i na lutniach grają :
I w trąby miedziane drogie 
Chwalcie Pańskie imię srogie.

Tańce piękne, tańce wdzięczne,
Niebiosa, gwiazdy miesięczne,
I słoneczne złote koła 
To wszystko chwal Pana zgoła.
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Owóż idzie cny Hetman : niech go córa wita
Z uczciwością: niech wespół i ozdrowie pyta.

Jephtes.

Sprawco okrągłój ziemie Boże prawy,
Sam sprawiedliwy, sam dobrym łaskawy, 
Złośliwym srogi, skromnym miłościwy,
A nad niezbożnem sprawiedliwie mściwy.

Chociaż cię często do gniewu wiedziemy 
Złośćiami swemi: przedsię cię możemy 
Ubłagać. A ty łaskawe twe oko 
Przeciw nam, Panie, wynosisz wysoko.

Dość nas cisnęło Tyrańskie karanie
Słuszne, za złości naszych przedłużanie :
I niepobożnym daliśmi, złośliwi,
Karanie i. siebie: bochmy, Boże żywy.

Ciebie obrońcę i źródło wszystkiego 
Precz opuściwszy dobra pożądnego 
Do niemych słupów głupiechmy syłali 
Modły : i śluby szalenie działali.

Wstyd mówić : że był z rozumem stworżony 
Człowiek, do niemych kloców nakłoniony 
Sam żywym będąc, cześć dawał martwemu 
Niosąc kadzidło dziełu rąk własnemu.

A tak już nie dziw, żechmy odrzuceni 
Od łaski twojej: i byli wzgardzeni:
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Kiedyś nas podał to Idumskićj ręce,
To Palestinom, ku niewrótnej męce:

To nas okrutny Ammon w gniewie swoim, 
Miewał igrzyskiem za podaniem twoim:
To Syrus srogi wszetecznie panując,
Śmiech z nami broił, lekce nas szacując.

Zaledwiechmy sie do ciebie wrócili,
Gdychmy tym żalem przywiedzieni byli.
Ale ty Boże miłosierdzia wszego,
Ująwszy wodze skryte gniewu twego,

Łaskęs okazał zapomniawszy złości:
I jakby mało było w tój hojności,
Żes nam odpuścił grzechów naszych winy, 
Wnet następuje dar z ręku twych iny.

Tryumph zwycięstwem dałeś nam ucziwy,
Nasz nieprzyjaciel na sługi twe chciwy,
Okowy, pęta, co na nas gotował 
Oszyję swoję z hańbą swą popsował.

Za co my tobie o Boże nasz wiecznie
Wdzięczni się stawiem: poko duch sspółecznie 
Z ciałem spojony będzie: Myć dziękując 
Chwałę poniesieni: ofiarę gotując.

Prze twe ołtarze ponieśiem śpiewając :
Powinne dary, powinną cześć dając:
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Który nawałność morza czerwonego 
Składasz i torujesz grzbiet szumny jego.

Przodkowie naszy suchą drogę mieli
Przez bystre morze, kiedy jedno chcieli : 
Gdyś ty rozkazał to ono zmartwiało,
I płynąc torem zwykłym zapomniało,

Gdyś ty roskazał, most był zawieszony, 
Prędkiej roboty, s tej i owej strony 
Między któremi sucha droga była,
Po której noga Ojcowska chodziła.

Nie przepominaj przymierza twojego
A przyjmi wdzięcznie ślub od sługi twego : 
Słub, chociaż lichy: Pańskie oczy twoje 
Niechaj uznają chętne dary moje.

Co mi w przód zajdzie drogę w domu moim , 
Kiedy się wrócę to ołtarzom twoim, 
Krwawą ofiarą z ręku moich będzie:
Za dobrodziejstwa mnie podane wszędzie.

Acz trudno oddać różne dary twoje :
Lecz ty pochopne bacząc chęci moje, 
Wdobre obrócisz choćby liche były,
Bo ty umacniasz każdego z nas siły.

Jak wiernie obietnice iscisz twoje :
Tak się też cieszysz, kiedyć człowiek swoje
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Daje ofiary, tobie naznaczone:
Aby imię twe prawdą było czczone.

Okaż twą łaskę, którzy cię szukamy:
Bo okrom ciebie pociechy nie znamy:
Świat, gwiazdy, niebo, toć wszystko hołduje, 
A okrom ciebie pociechy nie czuje.

Jphis. Jeplites. Symachus. Chorus.

Jphis.

Pójdę ażabym Ojca mego obaczyła 
Twarz wesołą: która mi po Bogu jest miła. 
Dopuść mi się obłapić, dopuść ręce moje,
Na ramiona twe włożyć. Ale czemu swoje,
Ojcze oczy odwracasz odemnie uczciwe, 
Okazując wejrzeniem iż są żałobliwe:

Jephles.

Niestetyż!

Jphis.

Nieprzyjaciel niech ten głos uczuje. 

Jeplites.

Boże zdarz lecz frasunek w mem sercu panuje.
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Iphis.

Prze Bóg w sercu moim położył mieszkanie. 

Jephtes.

Ale skąd że wżdy płynie ten frasunek na nie ? 

Ipliis.

Co się wżdy z wojskiem dzieje ? Co o nim słychają, 
Od tych którzy tam z niego swióżo przyjeżdżają?

Jephtes.

Zostało wszystko wcale dostawszy zwycięztwa : 
Doznał mój nieprzyjaciel sprawy ich i męstwa.

Iphis.

Czemuż proszę żałosne serce twoje wzdycha 
Czy cię gryzie żałosna jaka krzywda cicha.

Jephtes.

Niepotrzeba ażebyś to dziś wiedzieć miała 

Iphis.

Albom cie w czym namilszy Ojcze przegniewała ł 

Jephtes.

Nie oto gra. Lecz tobiem ja sam zgrzeszył wiele 
Tom I. 36
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Iphis.

Mnieś naraniej nie przegniewał, mogę przysiądz śmiele: 
I tak mniemam, że taki frasunek jest próżny 
Krzywdy się mśćic w' rodzicach, i namniej nie drożny 
Znosić skromnie, przystoi, krzywdę starszych swoich.

Jephtes.

Mądrze te słowa wyszły z uczonych ust twoich :
Lecz im gotowsze dajesz mnie lekarstwo twoje:
Tem głębszą ranę czują truchłe piersi moje.

Iphis.

Ojcze mój czymkolwiek się tw'e serce frasuje 
Niech nabytej roskoszy żalem nie ujmuje,
Której za twym powodem wszyscy zażywamy 
Proszę niech już obecnie przy tobie mieszkamy.

Jephtes.

Niedługo mą osobą cieszyć się będziecie.

Iphis.

Czyli znowu na wojnę od nas pojedziecie ?

Jephtes.

Gorsze niebezpieczeństwo w domu uczujemy 
Nizli kiedy do wojska od was się ruszemy.
Na wojniem zdrowia dostał, sławy i pokoju :
Dorna to wszystko ginie co przybyło w boju.
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Iphis.

Wszystko zgoła tak czeladz, jak sława jest cała. 

Jeplites.

Daj Boże aby długo nam ta roskosz trwała.
Ale się barzo boję, by nieodmięniło 
To szczęście biegu swego, a nas nie zbłazniło.

Iphis.

Kiedy łaskawe szczęście po swey woli znamy,
Na ten czas przez modlitwy Boga wzywać mamy:
Nie kiedy nam żałosne szczęście wiatry swemi,
Portu nie da dostępie, bywać n.abożnćmi.
Bo który w szczęśliwy czas nie opuszcza Boga :
Nie wzruszy go w nieszczęściu by nacięższsza trwoga, 
litemu łacnym się naszym potrzebom Pan stawi,
Gdy go człowiek obrońcą swym pewnym ustawi

Jephles.

Już ja tak dawno czynić umyśliłam sobie.

Iphis.

Ale czemusz nie czynisz?

Jephtes.

Co do mych spraw tobie:

Zostaw to mojej pracy: a ty własne rzeczy,
Które latom dziecinnym służą miej na pieczy:
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Idz, patrz, aby twe sprawy w domu się toczyły 
Porządnie: a dobrą cześć u ludzi mnożyły 
Zatym się prędko wracaj: bo cię ku ofierze 
Ślub od Ojca wydany, bez wymówki bierże.

Iphis.

Nikt przedtem dzieci własnych więcej nie miłował: 
Nikt w więtszej wadze niemiał, więcej nie szanował. 
Teraz zaś ktoś mu serce do dzieci popsował,
Które on przede wszystkiem nabarziej miłował.
Stawił się nam w przeszłych dniach z jakąś twarzą srogą, 
Groźną niedawno przeszłą tą wojenną trwogą.
Cóż kolwiek jest boję się, a wiedzieć nie mogę 
Przecz tak smętny: wynaleść przyjdzie taką drogę, 
Którąbym ku temu przyść mogła rychło snadnie, 
Jeśliże z przyczyny mej frasunek nań padnie.
0  jako nieszczęśliwie niewiasty się rodzą,
Które choć dobrze żyją, przedsię ludziom szkodzą. 
Często męszczyzny z gniewu albo z swaru słudzy, 
Szkodliwe podejrzenie nam czynią u ludzi.
Drugie z nas od złych sąsiad krzyż bezwinny mają:
1 ja chudzina niewiem, skąd mi winę dają.
Żem podejzrzana Ojcu: mam lókarstwo wielkie:
Całe sumienie nosić, na przypadki wszelkie.

Simachus.

Dobrześ odpowiedziała, Ojca cnotliwego,
Dziewko mądra, uććiwa, zwycięzcę sławnego,
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Choćby kto grzechem kogo chciał hańbić ze złości, 
Bóg sam, który przenika serdeczne skrytości, 
Wyzwoli go z frasunku: bo sumienie zdrowe,
Ma Pańskie potajemne ratunki gotowe.
Od tego się spodziewać kazniej i zapłaty,
Dobrze przeszłego czasu zysku albo straty.
A od Ojca, jesliże dzieci krzywdę mają ,
Niech to cicho z pokorą Bogu poruczają.
Dla tego z posłuszeństwem idź do Ojca twego,
A ja wnetże z pilnością wypytam każdego,
Jeśli że rzecz jest można wiedzieć to od ludzi.

Chorus.

Niech cię ku temu prośba nasza wzbudzi 

Simachus.

Uczynięto z pilnością.

Chorus.

Dla nas ubogiego
Człeka białej płci, wyrwi z strachu lękliwego: 
Prosi cię sama z nami, przez wiarę łaskawej 
Ojczyzny; i miłości przyjacielskiej prawej.

Simachus.

Już ja w to dobrze wiarą i pilnością moją 
Potrafię.
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Chorus

Tylko upatrz, byś dzielnością twoją, 
Umiał k temu przystąpić, w tym się poczuwając, 
A zewsząd potajemną wiadomość chwytając

Simachus

Nie bój się, trafię ja czas, że się wywiem tego, 
Skąd ten frasunek płynie, tak znaczny na niego.

Chorus

Już idz szczęściu porzucony:
A który zakryte strony 
Widzi umysłu ludzkiego 
Niech cię prowadzi samego,
Sędzia, i uznawca prawy,
Każdej potajemnej sprawy.

A zazdrość nic nie życzliwą
Szczęściu: (i ku zdradzie chciwą, 
Która nietrefne przymioty,
Udaje w ludziech za cnoty,
Święta przyjaźń wspak wracając,
Na cnotę oka niemając:

Która, mówię, na dziecinne,
Lata cnotliwe nie winne,
Językiem śmiertelnym siecze,
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I złą radę jadem piecze,
Ciesząc się, że Ojciec swoje 
Traci wesele obojej

Uznawco tajemnej rady,
Który baczysz skryte zdrady, 
Zepchni ją w wieczne ciemności,
Z których wyniść do światłości 
Już niemoże: Wtakim grobie 
Miejsce ściele zazdrość sobie.

Symachus Jephles.

Simachus.

Wodzu waleczny, co cię tak strwożyło? 
Co twarż tak prędko twoję zasmuciło? 
Co za frasunek wesele nabyte 
Psuje? i męstwo twoje znamienite? 
Które przez strachy z ojczyzny zrzuciło. 
A ciebie onej Ojcem uczyniło.

Kiedyć Ojczyzna zwycięztwa winszuje,
Kiedy się męztwu twojemu raduje, 
Śpiewając rymy imię twe wynosi:
Więc to pociechy tobie nie przynośi? 
Jesteś początkiem wesela głównego,
A nie zejmie cię uciecha z własnego?
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Jephtes.

Szczęścia niskiego bezpieczny żywocie, 
Szczęśliwy jesteś każdy którego cię,
Nie w wielkiem gminie ni gniaździe Wysokiem 
Bóg postanowił, i swym strzeże okiem.

Simachus.

Ten będzie u mnie wszczęsliwem strzemieniu, 
Kto obfituje cnotą w dobrem mieniu,
Kto żyje w sławie prawdziwej cnotliwie, 
Garnąc się do niej przed inszemi chciwie 
Gminem pospolitem Ieniwem się brzydząc 
Ich przedsięwzięcia złego nienawidząc.

Bo kto tu gnuśnie a w ospalstwie żywię,
Żywię, jak nieme zwierzęta właściwie.
Nic nie jest różny od ciała martwego 
Bo jest milczący żywot obo jego.
Ktemu że głuche milczenie go tłoczy,
I tak umarły niema w sobie moczy.

Tobie jest wszystko z mocy Bożej dano,
To co może być w człeku pożądano:
Sława uczciwa zwycięztwo ozdobne,
Żes w łasce Pańskiej, masz znaki podobne. 
Bądź wdzięcznym łaski, i Boskiej hojności, 
Pomniąc, że to masz z jego życzliwości.
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Jephles.

Piękne są rzeczy uczciwość z wycięztwem, 
Chwała z tryumfy i z ozdobnym męstwem:
To miło bywa za wejzrzeniem pierwszym,
To kiedy człowiek swym rozsądkiem szerszym 
Uważa pilno: z żółcią bydz zmieszano 
Obaczy, co mu przedtem cukrowano.

Nigdy żadnemu szczęście tak szczęśliwe 
Nie służy, aby tego i też złośliwe 
Dosiądź niemiało. Odmienność sprawuje,
Ze człek, to smutek, to wesele czuje:
Z tych dwu stron żywot jest spojon człowieczy, 
I takim torem płyną wszystkie rzeczy.

Mierzysz me szczęście, nie jak mądrzy mają,
Którzy prawdziwe dobra ludzkie znają.
A mnie ostatnie ubóstwo zejmuje:
A wżdy nie każdy tego upatruje.

Simachus.

Myśl iźeć wszystko od szczęścia pochodzi:
Miśl, żeć na żadnej rzeczy nic nie schodzi. 
Będąc wzgardzonym, będąc precz wygnanym: 
Stałeś się jakby przez sen zawołanym.
Przedsięs uznawcą nie jest sprawiedliwem : 
Mianując szczęście twoje nie życzliwćm.
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Jeśli niemożesż szczęścia wysokiego 
Znosić: jużeś jest umysłu małego.
A jeśli niechcesz uznać pańskiej sprawy: 
Szkoda żeś uznał dar jego łaskawy.
Godzieneś abyć rzeczy odebrano,
I do pustego domu odesłano.

Przez miecz, przez wodę ludzie się ścigają:
Przez krew, przez szable, królestw nabywają: 
A ty bez prącej okrom krwie rozlania 
Wielkiego nabyłeś mężnie panowania:
Lud cały pozostał i sameś jest zdrowy, 
Nieprzyjacielski strach i bicz surowy.

Spodłego stanu scigłeś orła lotem
Państwy, króle, a Monarchy zlotem.
Bieg szczęśliwości łaskawieć się stawił:
I wszech potrzebnych darów cię nabawił.

Jephles.

Pospolity jak widzę błąd cię trzyma,
Który rozsądku prawdziwego niema 
Wwvsokim stanie wszytko dobre kładzie, 
Który fundament ma swrój na upadzie.
Co kiedyby to przejrzał okiem swoim, 
Frymarczyłby się dziś na swój stan z moim.
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Simachus

Niestateczna mysi to wszystko sprawuje,
Z której pochodzi błąd co wszystko psuje. 
Chwali bogaty pokój ubogiego,
Zajrząc mu iże głoś trąby onego 
Nigdy nie wzbudzi: ani go w pułnocy 
Frasunek ciemnych strachów przez sen tocy. 
Ubogiemu zasie złoto smakuje,
Pyszne odzienie, i słudzy: miłuje 
Hojne potrawy, wysokie pałacze :
Po których bogacz z dobrej myśli skacze. 
Drzwi na każdy czas otwarte każdemu, 
Szczęśliwość mnożą w głowie ubogiemu.
Ale każdą rzecz uważywszy sobie,
Obaczym, iże szczęścia strony obie,
Dosyć frasunków, zawsze w sobie mają:
Czego więc ludzie łatwie doznawają. , 
Niedostateczne chudoba plundruje:
Bogacz w dostatku nędze nie skosztuje.
Ów jest bespieczen a za tym strach chodzi: 
Ów wszystkim służy, a ten wielom szkodzi. 
Roskosznym rzeczom wszystkim przymieszano 
Napoły żółci i ludziom podano.

ten żywot my najlepszy mamy,
W  którem najmniej frasownych trosk znamy: 
Jakiś ty znalazł z Bożego przejzrzenia ,
Pełen czci, chwały, i dobrego mienia,
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Zwycięztwa, złota: Zbraniać się takiego 
i Żywota, poszło coś na niemądrego,

Nie uznać za się, sprawa niewiernego: 
Nieumieć znosić namnićj nie mężnego.

Jeplhes.

Próżne lekarstwo gotujesz na rany,
Bo człowiek tak jest barzo zfrasowany,
Ze srogich razów, na zdrowiu szwankuje, 
Tak że go żaden lekarz nie ratuje.

Simachus

Przedsię cię proszę, co frasunkiem twoim 
Jest: przyjacielskiem powiedz uszom moim.

Jephtes.

I zaż niepomnisz com Bogu ślubował ?
Ja głupi żem to w ślubie mem mianował
Mało podobno mądrą moją radą
Już umrzeć muszę z tą swoją biesiadą.

Simachus.

Upatrzyć tego w tej sprawie nie mogę, 
Abyś ty zaszedł w obłędliwą drogę.
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Jephtes.

Obłędliwość ta mnie z domem wygładzi.
*

Simachus.

A któż ofiarę takąż dawać radzi ?

Jephtes.

Córeczka moja musi być wydana.

Simachus.

Wszak przedsięwzięcie nie jest to od Pana : 
Co za występek k temu ją prowadzi?
Coć za przyjaciel ku tej nędzy radzi?

Jephtes.

Wiara ma pewna tego oczekiwa,
Która niema być ku Panu fałszywa.

Simachus.

Baczę ja że ten węzeł cię przywodzi 
Na hak, i głowie twej frasunki rodzi.

Jephtes.

Rodzi. Ni przedtem będzie rozwiązany,
Aż nędznik naprzód dar mój obiecany,
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Krwawy przyniosę do Kościoła twego,
I wezwę znaczną kaźń szaleństwa mego

Ale ty który straszliwómi gromy,
Ziemią, i piekłem, niebieskiemi domy, 
Władniesz. Jeśliże przedsięwzięcie moje 
Wczym ucieszyło święte ucho twoje:
Nie odwracaj go i wtćj mój potrzebie, 
A przypuść prośby głos mojej do siebie.

Już dziś zwycięztwa nie pragnę sławnego,
Ani tryumphu dla mnie stąd pysznego: 
Wróć Panie wojnę: użycz Amonowi, 
Siły i mocy: jego gniew surowy:
Niechaj uczuję: niech mię zetrze smielę 
Nogami swómi depcąc po popiele.

Chorus.

Niestetysz jako ucieka 
Szczęście , ni wieczora czeka :
Ja wierzę, że jest dzikie, bo się ludzi chroni, 
I niescignione wiatry swómi skrzydły goni.

Jephtes.

Gdzie dziś ogniste pioruny twe Panie? 
Gdzie ogień straszny niezboźnych karanie. 
Czemu nie zgubi mężobójstwa złego? 
Czemu przedłużasz kaźń występku mego?
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Zepchni żywego w ogień naznaczony,
Gdzie się już próżno nadziewać obrony.

Smachus,

Nie postępujmy sobie popędiiwie 
Na ten czas, kiedy umysł frasowliwie
0  rzeczach myśli. Frasuuek złożywszy 
W  radę zasiędziem żabędziem szczęśliwszy.

Jephles.

Radę wątpliwym sprawom ludzie dają:
1 przed wyrokiem wszyscy jej szukają.
A kto się radzi, kiedy czas upłynął
Już ten w frasunku i w swem głupstwie zginął.

Simachus.

Zawsze lekarstwa człowiek potrzebuje :
Acz często i czas to pięknie miarkuje:
Ze co odludzi jest nie ulecono ,
Bywa za czasem często uzdrowiono.

Cnotliwej rady, gdy skutek złośliwy,
Nie moja wina, jam w tym nic nie krzywy :
Sława jest moja żem ci dobrze radził:
Ze tak nie padło wróg jakiś zawadził.

Skutek ma w ręku szczęście wszystkich rzeczy:
A gdy zle padnie, wnet pytają gdzie c i,
Którzy nam rady w sprawach dodawają:
Za co albo dank albo hańbę mają.
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Chorus.

Gdyczłowiek nie rad słucha kiedy mu kto radzi : 
Często żal za niem chodzi, często mu to wadzi.

Chorus.

Niewiem z czego mam w przód sie frasować,
Czy ubogiego Ojca żałować:
Któremu srogi błąd swe okowy 
Na nogi włożył. A rozum zdrowy 
Odjąwszy: radzi aby niezbożne 
Uczynki swoje udał za drożne.

Czy mam żałować wieku młodego
Nieszczesney córy, prawie którego 
Jest wychowana do spraw uczciwych: 
Nieprzyjacielskich uszła rąk chciwych:
Uszła zarazy powietrza złego:
A od własnego ojca swojego 
Ma bydz na miejscu bydlęcym dana,
I jej ciepła krew ma bydz wylana.

Będziesz żelazo członki jej miało,
Których Tyrańskie oko nie znało?
Których ni srogie zwierżece zęby 
Dostać niemogły w swe chciwe gęby?
A teraz Ojca zwycięzcę mając,
Z rąk jego zginąć ma narzekając ?
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Na polach ciała ludzkie zmorzone 
Jeśliże ku wam dusze wrócone 
Być mogą; pewną radość dziś macie,
Gdy na frasunki nasze patrzacie.
Niedawno na was ostrzył swe miecze,
Dziś sroższa męka samego piecze.

Takowy jest los wieku naszego ,
Ze w niém nic nié masz ustawicznego. 
Jako za słońcem chmura wychodzi,
Tak smutek radość wnet z siebie rodzi. 
Jako za ciepłym wesołym czasem,
Wnet następuje zima zniewczasem:
Tak płocho szczęście wszystko plundruje: 
Co nisko było w górę wskakuje.

Nićmasz tu żadnej roskoszy prawéj :
Niémosz fortuny długo łaskawej : 
Wszytkim roskoszam żółć jest przysadą,
I tak ujmują ludzie za zdradą.

Jako na morzu odmienność mamy,
Bo dziś spokojnie w nawach pływamy: 
Ockniesz się, alić nawałność srogą 
Obaczysz, z twoją lękliwą trwogą.

Stąd czarną burzę wicher wywiera,
A styrnik patrząc brzegu, umiéra :
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Z onąd zaś pędem nieuchroniona,
Na cię się wali północna strona.

Obraz żywota masz wyrażony:
I na niepewnym gruncie sadzony : 
Zbójcę, wydziercy go obtoczyli, 
Swój własny owoc na nim szczepili.

Jeśliże uznasz co wesołego,
Zakwitniesz, jako słońca ranego 
Rumiane zorze, światło swe dając: 
Lecz do południa zaledwie trwając.

Jephles. Kaptan.

Wdzięczne słoneczne koło, które swoje dary 
Nieprzepłacone, dajesz nam zawsze bezmiary: 
Niebo, mieszczanie Boży, co w sobie nie macie 
Żadnej wady, ni złości obrazliwych znacie: 
Odwróćcie twarzy wasze od ofiar straszliwych:
A ty ziemio, która masz być lana cnotliwych 
Członków krwią panieńskich świeżą a gorącą,
Niech mię wrogowie w ciemne jaskinie twe wtrącą. 
Pozrzy mię, niechaj zginę, z niewinną mą ręką,
Bo się i okrutnego piekła z jego męką 
Nieboję: Mężobojcą bym jedno do niego
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Nie wszedł, bo już mam w domu wszystki męki jego: 
Jako mię z obfitemi będzie prosić łzami?
Jakiemi mię córa ma namilsza prośbami 
Należę? z jaką twarżą będzie obłapiała 
Ramiona me, gdy na śmierć będzie iść miała ?

Kapłan.

W  takich frasunkach ciężkich ci wszyscy mieszkają 
Którzy lekarskiej ręki ranie zabraniają.
Złożyć wszystki frasunki jest to na twej woli:
Bo córę ofiarować nikt cię nie niewoli.
Albo iż lepiej rzekę niegodzi się tobie 
Córy twej ofiarować: chyba żebyś sobie 
Frasunków ciężkich życzył. Bo Bóg zakazuje 
I pobożność: która wprzód wszystkim roskazuje 
Miłować własne dziatki, i nieprzeskakuje 
Kresu tego, co w morzu kąpie się głębokiem,
Tak też co i powietrze płaszczem swym szerokiem 
Okrywa. Wszystko dziatki swe wiernie miłuje :
Tak to, Pan który wszystko stworzył, w nas sprawuje. 
Wszczepił nam opatrzności część swojej niemałą: 
Wszczepił miłość ku rzeczom, wszczepił zgodę trwałą: 
Ażeby w nas przymioty swoje wymalował,
Siebie ojcem i twórcą nas Syny mianował.
Wnas, których ludźmi stworzył, niech ludzkość panuje: 
Niech nas tą żadne nieme zwiśrże nie celuje.
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Ani też mamy Bogu złych spraw przypisować,
Z jakich się on ani zwykł, ani chce radować. 
Aegipczykowie, którzy dróg jego nie znali,
Nigdy ręku swych we krwi ludzkiej nie maczali: 
Daleko mniej nam służy zrodzonym z cnotliwych, 
Nie dawać mu ofiary rodziców uczciwych.
W  naszej krwi nie kochasię, ni w jusze wołowej, 
Więtszą roskosz posiada w duszy czystej zdrowej, 
Myśl prawdziwie pokorna : ma mu bydz oddana,
I to jest najwdzięczniejsza ofiara u Pana.

Jephtes.

Czemu w ustawach jego świętych znajdujemy,
Ze ofiary Pan pragnie i przykładów wiemy ?

Kapłan.

Nie żeby się miał cieszyć wylaną krwią. Ale 
Chce bychmy posłuszeństwo oddali mu wcale,

Jephtes.

Jakoż mu niemam oddać kiedym mu ślubował? 

Kapłan.

Lecz to wprzód dobrze prawem swoim obwarował,
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Żebychmy słuszne rzeczy jemu ślubowali,
I takie którychbyebmy zaś nie żałowali.

Jephles.

By s>ę tak Panu było z przodku obiecało,
Jak jego rozkazanie nam podane chciało.
Lecz co się już. raz Panu odemnie ślubiło,
Prawo niebieskie uczy aby się spełniło.

Kapłan.

Klórem prawem rodzice dziatki zabijają,
I one na ofiarę Bogu ślubną dają?

Jephtes.

Tymże które nas uczy by oddano było,
Co się raz Panu Bogu słownie poślubiło.

Kapłan.

A godzisz się ślubować co z grzechem pełniemy?

Jephtes.

Nie oddać coś obiecał złość wielką być wićmy.
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. Kapłan.

A kiedy by też było wyszło to z ust twoich 
Żebyś był przysiągł spalić prawa Ojców swoich ?

Jephtes.

Żaden mądry nie zwałby tego być ofiarą,
Bo się to niepodoba Bogn żadną miarą.

Kapłan.

A co dziatki zabija jakiej ten jest ceny?

Jephtes.

Zasz tesz i Abram niechciał jako dobrze wiemy ?

Kapłan.

Nie jako co kto czyni, ale dla którego 
Końca. To sprawa mądra, kto patrzy dobrego: 
Umysł wtem dobry plaći. Abraham gotuje 
Syna zabić: ale Pan tego zakazuje 
Który sam wprzód roskazał.

Jephtes.

Czemuż to tak było?
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Kapłan.

Aby się posłuszeństwo w ludziach korzeniło,
Które Pan Bóg miłuje więcćj niż ofiary.

Jephtes.

Wtym chce hy mu się dosyć stało z każdej miary.

Kapłan.

Niemasz tu czćmby błędu mógł podeprzeć twego: 
Bóg nie przyjmuje ślubu z grzechćm złączonego. 
Przeto Pan nasz nie pragnie twoich okrutnośći:
Ani który się grzechem brzydzi twoje złości 
Mogą mu być przyjemną ofiarą od ciebie:
Dla czego innych karał weźmie kaźń i z ciebie. 
Jeden jest wyrok Pański, prawda nie fałszywa: 
Zgadza się zawsze z sobą prawda jego żywa.
Nie przeskoczy na lewą stronę z miejsca swego:
W tej jest cel, w tćj jest twierdza zbawienia naszego. 
To jest światło przed nogi nasze postawione,
Aby w błąd nocy ciemnej nie były wiedzione.
Od lego jćśli czujesz zaś jest odwiedziony,
Ina  niepewnej drodze w błędzie postawiony:
Wróć się. Jeśli rozumiesz by Bóg złośliwemi 
Ofiarami był błagań: zginąć tobie z twemi.

Jako się wielce kocha w prawnym ogniu naszem: 
Tak z złości napalony karże wszelkim czasem:
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Ani kam odpuszczona bywa, choć z dobrego 
Umysłu grzech pochodzi przed ołtarze jego. 
Nieodrzucaj lekarstwa: ani mózgiem twoim 
Chciej się Panu podobać: przed przybytkiem swoim. 
Cieszy się Pan ofiarą, która bywa dana 
Tą drogą, jaką palcem świętem jest pisana.

Jephles.

Którzy z mądrością swoją górę wylatają,
Ci jej, jakom obaczył, namniej podczas mają.
Prostak pospolity człek: co Bogu ślubuje,
Wtym już słowa bez zdrady i serca szanuje.
Od mędrszych obietnice tajemnie oddane,
Ni sercem ani słowem bywają strzymane.
Bo ci swoje rozumy na tern zasadzają,
Kiedy na grzech obrony i wymówki mają.
I umieją swe wady, ocukrować słowy,
A chytrej głowy rozum: udać za skarb zdrowy.
Kto chce, by dziatki miłe tu poczciwie żyły,
Niech się stara by w piśmie uczone nie były,
Bo w tym im kto uczeńszy i bieglejszy bywa, 
Dziwniejszemi fortelami grzechów zaniedbywa.

Kapłan.

Nieumiejętność ślepa znowu cię w błąd wiedzie 
I z przykładem złych ludzi, do ciebie w dom jedzie.
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Ale tego zabrania Bóg nasz aby złości,
Przykładem inszych ludzi, były w pobożności. 
Obrócone. Niemoże ludzkie zezwolenie,
Ani tyrańskie srogie sprawić tego plęmie:
Aby rzeczy, które on za pobożne chwali,
Takie były. I ludzie by się do nich miali,
Jeden wzór uczciwości jedna cnoty krasza,
Której ni Tyran zgładzi, ani buła nasza.
Teraz każdy w trudniejszych sprawach sędziem godnym 
Chce być: choć w naukę i cnotę jest głodnem:
A krnąbrnie, co jest znakiem głupstwa niemałego, 
Stoi przy swem uporze, pilnie broniąc złego.
Właśnie, kiedy więc człowiek w niemocy choruje,
W  słodkich rzeczach zgorzknienie, w gorzkich słodkość

czuje:
Tak którym oczy zaszły ciemnością krnąbrności, 
Niemogą nigdy widzieć słonecznej jasności.
Niechcąc starszych swych słuchać, na błędy wpadają, 
A zatym pożąduy port ojczysty mijają.
Bóg miłuje ofiarę jaką palcem swoim 
Napisał, niż mię stworżył, na umyśle moim.

Jephles.

Szczerym umysłem moim co się kolwiek działo,
Mam zato, że u Pana miejsce będzie miało:
Bo pewna że u niego nie ci łaskę mają,
Którzy łakome złoto jemu na cześć dają.
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Kapłan.

Nie jako dobrze rzeczy niepobożny psuje:
Tak krzywych nienaprośći, ani nakieruje.
Wy co teraz zowiecie szczerem, dobrem prostem, 
Może to bydz nazwano nikczemnośći mostem :
Na który wy napadszy, już po nim chodzicie,
Ani oczu ku szczerej prawdzie otworżycie. 
Pięknemi słowy w grzechu ofiary szukacie,
Ludzkie i Boskie wespół ustawy mieszacie.
Chcecie aby nieprawość wasza prawem stała, 
Żeby swiętckie i święte rzeczy pomieszała 
Ozdobną mową waszą. Czemuż nié możecie 
Ognia w wodę obrócić kiedy też zachcecie ? 
Czemu kamienia w drzewo? a trupa martwego 
Czemu nie ożywicie ? Rzeczecie, onego 
To jest dzieło, który nas i ten świat postawił,
I pewne prawo rzeczom stworżonym zostawił 
Zostawił to, że z nieba w powietrzu i w ziemi 
Ostatni ogień zgładzi, co okien widzićmy.
A prawo które ludziom od Boga iest dano. 
Żadnym ogniem ni czasem będzie zepsowano.

Jephtes.

Wy tak chodźcie wodzowie wszelakich mądrości : 
Ja wolę prawdę głupią niż waszych chytrośći 
Naszladować: którą z was każdy jest gotowy 
Ozdabiać wydwornémi i słodkićmi słowy.
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Chorus.

Wtobie wzór szczęścia między inszemi 
Panno, które cię sposoby swemi,
Nad spodziewanie z góry strąciło,
I głowę bliską nieba, zraziło,
W  głęboką żałość pędem wichrowym 
Nakrywa radość żalem niezdrowym. 
Niestetysz człeku nie jest na jawi, 
Comu da szczęście, czego go zbawi.

A któż się przedtem tego spodziewał
Zacny Hetmanie, gdyś ono miewał 
Z miłego szczęścia pyszne zwycięzstwo? 
Zacność Królewską i sławne męstwo? 
Małżonkę godną, dziatki uczciwe?
Na co dziś baczę: złe szczęście chciwe 
Targa się, swoim nieobronionym 
Pędem. A ciebie widząc zgwałconym,

Twój nieprzyjaciel, na złość się śmieje,
I szydząc z ciebie głową swą chwieje: 
A ty twarz twoję umywasz łzami 
Nędzniku z twćmi obietnicami.

Czarna mgła błędu cię zaślepiła.
A światła widzieć nie dopuściła.
Po krzywych skałach dziwnie cię wodzi, 
Gdzie noga twoja nieraz ugodzi,
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Na ostry kamień błędu śliskiego:
Tak tu nic człowiek nić ma pewnego. 
Różnćmi szlaki łacno mu chodzić :
Lecz na prawdziwy trudno ugodzić.

Ten wieczną sławę szablą kupuje,
Bo próżnowanie mu nie smakuje.
Owi zaś jego śmierć odkupują 
Łzami którzy go w domu miłują 
Drugi wymowy więcej niż złota 
Pragnie: trzeciemu milsza jest cnota. 
Starzec pracuje o dobre mienie 
Młody zaś woli piękne ćwiczenie.

Z tych każdy swoje postępki gani
I nie przeminie dzień żaden, ani 
Godzina, której każdy z tych złego, 
Niemiałby ganić dziesięć kroć swego 

Biegu głupiego.

Ale ono nędznica żalem zasmucona
Wespół z córą społecznym frasunkiem zwątlona.
Niestetysz jak niedawno barzo różne były,
Kiedy przedewrszystkićmi wesołe chodziły: 
Wesołe now'ą chwałą: tryumphy nowAmi, 
Wierzchu nieba sięgając głowami swojćmi.
Tak Pan Bóg na wspak rzeczy człowiecze obraca, 
Jako znikomy wicher swćm pędem wywraca
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Drzewa leśne, i jako zimne śniegi tają,
Widząc słoneczne kola w rzeki uciekają:
Tak prędko ślepe szczęście swćm pędem się toczy, 
Że co dziś w ziemi było, jutro w zgórę skoczy.

Storge. Jephles. lphis.

Slorge.

Plone nadzieje nasze, i błahe staranie,
Wco się to obróciło moje obmyślanie?
Ciebiem ja moja córo do łożnice miała 
Doprowadzić, i miłe dziatki widzieć chciała: 
Pragnęłam szczęścia twego, pragnęłam w starości 
Ostatniej, z tobą użyć uciesznej radości.
Teraz mię srogie szczęście nawałnoscią swoją, 
Zrzuciło prawie z góry i z nadzieją moją. 
Wyniowszy mię wysoko na dół mię z igrzyskiem 
Phnęło: wiodąc myśli me opak z naśmiewiskiem.

Szczęśliwy i powtóre szczęśliwy, którego 
Dziatki nie uszły miecza nieprzyjacielskiego. 
Szczęśliwy nader, których to powietrze srogie 
Zaraziwszy podbiło, to czasy ubogie.
Bo tych żał bez grzechu jest: łzy złości nie mają: 
A w tem kłopocie naszćm wszystkie się mieszają. 
Sześćset grzechów w tćm jednćm ślubie upatruję: 
Ojca katem dziecinnem; złośliwe najduję,
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Ofiary: I obyczaj od Poganów wzięty 
Który był zawsze u nas i będzie przeklęty.
Jeśliże świętobliwe Bóg rzeczy miłuje:
Niech się postępków głupich twa mysi nie ujmuje. 
A jeśli to rozumiesz, iże wiarą twoją,
Bóg może być ublagan: mnie i z córą moją 
Zabij. Niechaj ołtarze nasza krew obleje ,
Skąd się poganin głupi i zły człowiek sinieje.

Jephtes

Dość przykrości ten nasz los już zawićra w sobie: 
Żalu mową przyczyniać nie przystoi tobie,
Zwłaszcza niepożyteczną. Bo trudno tak srogą 
Zadaną ranę zleczyć, z taką ciężką trwogą.

Wasze nędze bezpieczna niewinność cukruje,
I żadna złość w nieszczęściu waszem nie panuje.
Z moją nędzą żal i złość, społem się mieszają, 
Złość czynić, a grzech cierpieć mnie dziś przyciskają.

Storge.

Dobrowolnie ten ciężar sam na się przyjmujesz:
Sam złość czynisz, sam w grzechy wolno postępujesz.

Jephtes.

Boże mocny gdyby to w naszej wolej było,
Nieoddać obietnice żeby się godziło/
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Storge.

Przeklętych naszych ślubów Pan Bóg nie miłuje,

Jephles.

Iż wdzięczne są. Zwycięstwo dość nam ukazuje.

Storge.

Cóż? i możesz ty obiecac co nie jest twego? 

Jephtes.

Albo wyjmujesz córę z szafowania mego?

Storge.

Nie wyjmuję: lecz jeśli nie tylko jest twoja, 
Słuszna też około niej ma bydz piecza moja.
Ojcowi się ma godzić zabić dziócię swoje,
A jej zdrowia przestrzegać nie jest dzieło moje? 
Gdybychmy prawem mieli rostrzygnąć te rzeczy, 
Czyjej opiece właśnie przynależą dzieci: 
Przeszlibychmy was prawem które je rodziemy,
I żywota ich znowu przestrzegać umiemy.

Niepotężny to związek małżeństwa świętego: 
Zachować się niegodzi matce płodu swego ?
A ojciec go ma stracić chwały z tąd chwytając 
Ludzkiej duszę wyjmując, bok jej otwarżając
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Krwawym mieczem, i ducha żywot niosącego 
Wygładzając? Kto chwały ze krwde niewinnego 
Mężobójstwa nabywa; jawnie sie tern chlubi,
I nieopatrzną radą sam z sw’ćmi się gubi.

Ty jeśliś ojcowską myśl przeciw dziatkom twoim 
Wyzuł, przywiedziony wielkim głupstwem swoim: 
Dopuść w matczynej łasce trwać dziecięciu twemu, 
Którym gardząc rówien jest człowiek szalonemu.
A kiedy go nie broni, gdy może od straty, 
Koniecznie go nie miną piekielne zapłaty.
Wydać je wolno na śmierć, mężobójstwa sroższy 
Jest uczynek: nad wszystkie ludzkie złości gorszy.
A ręką'własną zabić, srogość ukazuje 
Zwierząt niemych, u których rozum nie panuje.

Nie prawnie między nami podzielono rzeczy, 
Które tak mej jako twej przynależą pieczy,
Bo ty córy mej żywot chcesz przywłaszczyć twemu 
Szalunku: zostawując zaś staraniu memu 
Płacze, łzy i kłopoty: To moje staranie 
Chcesz mieć, własne córy twej ciężkie uarzćkanie. 
Twardszy nad krzywe skały, którego schowały 
Wslepych jaskiniach swoich, ani nauczały,
Srogie lwice ludzkości: wejrzy na krew swoję,
A niech córa twa łaskaw ą twarz twoję
Czy cię twój żal nie wzruszy, czy łzy nie przywiodą
Smętnej córy? czyli cię troski nie odwiodą?
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Które widzisz na obu. Kata dziecinnego 
Nie wzruszą nic ciężkie łzy frasunku naszego :
Lub z prośbą, lub też z płaczem lub z pocałowaniem, 
Podz ku niemu. A za co takiem narzekaniem 
Otrzymamy. Złąm płaczem jego wolą srogą :
Owa łaskę uczyni nad córą ubogą.

Iphis.

Zmiłuj się ojcze miły, przez rękę twą prawą,
Ciebie proszę, bym twarz twą uznała łaskawą:
Przez tę rękę, która cię w bitwie obroniła,
I pożądliwych wszystkich uciech nabawiła.
Jeślim kiedy w ojcowskiej łasce twojćj była.
Jeślim na twojej szyji kiedy się wiesiła 
Z twą pociechą: okaż dziś wszelaki znak twojej 
Łaski. Mnie odpuść winę lichej córze swojej.
Jeślim wczym przeciw tobie kiedyś wykroczyła, 
Powićdz, proszę; a już mi ta śmierć będzie miła,
Kiedy uznam że słuszne trapi mię taranie,
Musi ustać żal srogi ciężkie narzćkanie.

Com zgrzeszyła dla Boga? czemu oczy twoje, 
Niechcą na ustawiczne patrzeć prośby moje? 
Niestetysz, com wżdy winna? przecz się brzydzi mćmi 
Oczyma, i prośbami ustawicznemi ?

Jephtes.
Nigdyś nic nie zgrzeszyła miła córo moja,
Mćj złości to kaźń własna, a nie wina twoja.
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Ja to sam płacić muszę, swe własne ofiary, 
Bogdajbym był wprzód zginął nizlim takie dary 
Bogu memu obiecał. Ach by to wprzód byli, 
Nieprzyjaciele we krwi mojej potopili 
Miecze swoje, żebym się był nie wrócił z zwyciężstwem. 
Albo drogę zagrodził śmiercią swą i męstwem , 
Teraźniejszym kłopotom: w których moje łata,
Będą schnąc między ludźmi, poko stanie świata. 
Kiedybym mógł odkupić śmiercią zgubę twoję,
Położył bym prawdziwie za cię duszę moję. 
Odkupiłbym mą śmiercią twoję śmierć żałosną,
1 pamiątkę obietnic potomkom nieznośną.
Rozumiecie ażeby mnie toż nie trapiło 
Nieszczęście ? które się wam tak złe zasłużyło?

Tphis

Wjednej lodzi trwasz z nami: jedne nas ścigają 
Kłopoty: ni pokoju zażyć dopuszczają.

Storge.

Kiedy prośba u ojca twa małćj jest ceny,
Jeśli moja ważniejsza, wnetże się dowićmy.
Proszę cię żona twoja niech za mą przyczyną,
Albo zginę, albo mię frasunki ominą.
Wyrwi mię z tych kłopotów żalów i trudności,
A niech stanę na brzegu dawnej bespiecznośći.
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Jephtes.

I tak jedno zabicie mnoży wiele złości ? 
Nieuchronnych kłopotów, tak wiele trudności?

Slorge.

O namniej nie przystojne baczenie cnotliwym: 
Lęka się człowiek złości, a z grzechem brzydliwem 
Chce się udać, i z krwawą przed Bogiem ofiarą 
Zabitą i swą krnąbrną a nikczemną wiarą.

Iphis.

Niepłacz, namilsza matko: puść precz te kłopoty: 
[’liść żal nie utulony: proszę nigdy o ty 
Sprawy ojca mojego, niechaj nie panuje 
Między nami. Oto ja , która mi gotuje 
Śmierć z radością podejmę, z radością krew moję 
Ojczyźnie mojćj oddam: a potrzebę twoję 
Ojcze miły uczynię, którą ty sciśniony 
Ślubem twym czynić musisz. O nie wychwalny 
Panie: jeśliże zmarłych ludzi ciała mają 
Smysł po śmierci: me kości wielkie stąd uznają 
Wesele, gdy to poznam, żem swoją ochotą,
I tą ku progom świętym, posłuszeństwa cnotą, 
Zjednała wam od Pana dar szczęścia miłego, 
Które będzie nagrodą żalu terazniego.
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Storgc.

Może człek świątobliwie, może prosie Boga,
By znowu nastąpiła nam wojenna trwoga.
By nas Amon przycisnął srogim iarzmem swoim. 
Żyłaby moja córo ty w pokoju twojem,
1 lzejsza jego ręka ludziom wszystkim była,
Ani takich rostyrków swoich nie mnożyła.
Kłopot, kłopot jest teraz zazyć szczęścia w boju: 
Bo ten zaś służyć muśi sromocie w pokoju 
O szczęście, jak obłudnie, jako srogo z nami 
Idziesz ? jak krótką radość obfitemi łzami 
Nagradzasz? niemasz widzę, niemasz ufać czemu, 
Wszyscychmy są poddani szczęściu odmiennemu.

lphis.

Cóż działać? przyjdzie nam krwią czyścić nasze złość 
Przyjdzie córom przypłacić Hetmańskiej zacności.

Jephtes.

Teraz baczę, już teraz baczę głupie śluby moje : 
Niestetysz jak mię jęło szczęście w sidła swoje ? 
Chciałem zbyt bez przyczyny potomstwa miłego ,
Za co sam z siebie wezmę głupstwa tak znacznego
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Karanie; Bo niesłuszna, by córa płaciła 
Zdrowiem swym, głupia rada moja co sprawiła.
Ma dziecina niewinna w młodych leciech swoich, 
Karanie wziąść bezwinne dla obietnic moich ?
Mnie, mnie za własne głupstwo niech kaźń nagotują, 
A zazdrośni sąsiedzi niech mig nie winują,
Abym ja mężobójcą miał być dziatek swoich.
A ty o zacna córo, w dzielnych cnotach twoich,
Żyj ojczyźnie i Bogu: Bzecz jest przystojniejsza 
Zostać tobie, boś w cnoty, i lata hojniejsza.
Miłą twoję gotowość, niechci on sam płaci,
Na którego nagrodzie żaden nie utraci.

Tphis.

Nie zwłócz, nie zwłócz ojcze mój ani frasuj mego 
Łagodną twoją mową serca dziecinego.
Niesłuszna jest, ażebyś ty miał zastąpić moje 
Miejsce: i za ofiarę miłe zdrowie twoje 
Oddać: mnie ślub twój pragnie i mnie potrzebują 
Obietnice: które cię nierychło frasują.
Barzo rada Ojczyźnie oddaje me zdrowie,
Wierząc, że przeszłych wieków człek żaden nie powie; 
Abym niegodnym była potomstwem Jephtinym. 
Weźcie, wiedzcie: mnie już tym sposobem nie innym 
Śmierć łakoma pożyra: juzem odrzuciła 
Miłość światła, która więc ludziom bywa miła.
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Zwłoka ta przykra mi jest. Matce mej oddawam 
Noc szczęśliwą. Atego od was oczekawam.
O Bogowie, o szczęście, byście obrócili, 
Wszczęsliwą stronę dusze i łaskawi byli.
A me kości które swą stratą naprawują, 
Zdrowie ojczyźnie Waszój jej sławę gotują, 
Żebyście je łagodnie wzięli w swą opiekę,
A ja zatym wam wszystkim już dobranoc rzekę.

Chorus.

Niedostąpionej godności,
I panieńskiej wzór cudności, 
Zacnych rodziców pochwało, 
Którzy w cnocie stali trwało

Panno umysłu męskiego :
Krzywda szczęścia omylnego, 
Odcinać kwitnące lata 
Nagle cię zdejmując z świata.

Lecz taką ujmę żywota,
Tern więcćj bujna twa cnota, 
Po śmierci hojnieć nagrodzi.
A jako gdy rano wschodzi.

Słonce, barwą swą różaną,
I wdzięczną wszystkim odmianą
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Ludzie cieszy: tak twe lata 
Ranę, są w wadze u świata.

Ciebie nieryclili wnukowie,
Ciebie wielcy Monarchowie 
Chwalić będą. Imię twoje, 
Gdzie chłodne Nilowe zdroje,

Wynikają, słynąć będzie,
I co w Niestrowę lodzwsiędzie, 
Ci wszyscy będą spićwali 
Sprawy twe choć cię nieznali.

Lata twoje się nie bały
Strachu śmierci choć niemały 
Przez czas otaczał cię młodą, 
Z kłopotem naszyiti i szkodą.

Ryłaś raz czcią pannom naszym 
Byłaś żalem drugiem czasem , 
Byłaś wzorem spraw ucz ciwych : 
Za coś godna żałobliwych

Pieśni, przez lata idące:
A przymioty twe kwitniące,
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Woczu naszych niechaj słyną, 
Poko lata torem płyną.

A waś którzy sig kochacie
Wswiecie: ni słodkości znacie 
Wiecznej sławy: was pokryje 
Zapomnienie w którem zyie

Każde niepotrzebne brzemie
Które głodzę rodną ziemig. 
Których wzgardą ladzie mają 
Teraźniejszy: ni poznają 
Przyszli. Taka jest zapłata, 
Którzy sig trzymają świata.

Storgg. Poseł 

Storge.

Niestetysz, pewnie niemasz o zdrowiu nadzieje : 
Powićdz proszg, cokolwiek z mą cerą sig dzieje ?

Poseł.

Ze złego wybierając nienagorszem torem 
Rrzeczy idą; tylko mig nie słuchaj z uporem.
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Storge.

Jeśli że co dobrego jest się tam przydało,
Szczęście swoje okrutność przyszłą cukrowało:
Które więc zwykło srogą truciznę nakrywać 
Słodkim miodem.* nakrytą da człeku pożywać.
Przedsię nie taj przedemną tajemne skrytośći 
Otwórz wszystkie mnie namniej nieszczęście z swej złości 
Już zaszkodzić niemoże: już się go nieboję:
Nie winnoscią zmocniona niewzruszona stoję.

Poseł.

Wszystko bespiecznie powiem jako się co działo 
Porządkiem nie przerwanym ty posłuchaj mało. 
Gdy przed smętnem ołtarzem święta Panna stała, 
Z pojrzenia świętobliwa jej farba pałała: 
Panieński wstyd przebijał przez oblicze białe: 
Wzrok ku ludziom zdobiło serce mężnie stałe. 
Właśnie jakby pomieszał różą woniającą,
Z fijołki i z z liłiją pozornie kwitnącą.
Inszy zalćwali się łzami frasownemi:
Ona stała wesoło sama między niemi:
Sama łzy swe strzymała: sama nie płakała:
Co insza okoliczna ćma ludzi działała.

Niektórych dobrodziejstwa ojca jest wzruszały 
Do żałości, które on sam przez czas nie mały 
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Ojczyźnie okazowal; jarzmo zniój zdejmując, 
l swobodę sw;ę miłą pracą pozyskując.
Niektórzy zaś przykrego szczęścia odmiennością 
Smęciłi się; i młodej panny lat dzielnością,
Wktórych z świata schodziła, ciągnąc ludzkie ocy 
Cnotą własną zasobą, ku niezbytej nocy.
A prawie nad obyczaj szczęście jej służyło,
I wszystkie postępki jej nadobnie skłoniło 
Ku czci i chwale wiecznój: męstwo się mieszało 
Zdzielnoscią: co nas wszystkich ku żalu wzbudzało. 
Tak na ostatnim stopniu bladej śmierci stojąc, 
Namniej się jej nie chroniąc na mniej się niebojąc, 
Spodziwieniem ku sobie oczy obróciła 
Wszystkich: i pomilczenie w ludzi ech uczyniła.

Slorge.

Powiedz co dalej było. Ostatnie trudności 
Czy w niej nie okazały jakiej odmienności?

Poseł.

Męskiego serca Panna oczy swe wznosiła 
Wniebo; a tę modlitwę bespiecznie mówiła

„Obrońco wszystkich rzeczy, wodzu ludu twego; 
Odpuść kaźu, odpuść winę ślubu nie mądrego,
A tę ofiarę przyjmi, i bądź jej łaskawem,
Sprawując to dobrocią twą hojną, nie prawem.
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Jeśli żal za szaleństwem naszem postępuje, 
Jeśli nam krnąbrni} pycha srogą Kaźń gotuje:
Daj Boże aby się to krwią moją omyło.
A jeśliby w mej śmierci wszystkich zdrowie było. 
Radabym i tysiąc kroć ojczyźnie umarła,
I krwią twą pomstę za grzechy jej starła.

Skoro to wymówiła Ojciec on surowy 
Okazał żałość wielką: frasunek swój słowy 
Wszystkim podał, łzami się rzewnie zalewając, 
Na głupie obietnice swoje narzćkając.
A którzy koło niego zdumiawszy się stali, 
Panieńskiej gotowości wprzód się dziwowali. 
Potym zaś wszystkie cnoty jej lud upatrowaJ, 
A tobie między sobą po cichu winszował.
Że twojej córy cnotą, bicz gniewu Bożego 
Odwrócon jest szczęśliwie od ludu naszego. 
Coc tę zadaną ranę snadnie zleczyć może 
Wzgardziszli to lekarstwo inne nie pomoże.

Storge.

To lekarstwo otwarza ranę zagojoną,
1 ciężej trwoży matkę frasunki zwątloną :
A im stalszym umysłem zniosła tę śmierć swoje, 
Tem ciężćj utrapioną frasuje mysi moję.

K O N I E C .







Cyrograf czyli Rewers wystawiony przez Jana Her- 
burla z Fulsztyna, własną tegoż ręką napisany: znajdo­
wał się w Roku 1834 w księgozbiorze s. p. Jozefa 
Dzierzkowskiego we Lwowie. — Pod względem języka i 
szczególnych wyrażeń, jako też formy swoiej zasługuje 
na uwagę.
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J a  Jan Herburth s Fulstina w Tarnowczu y w Bie- 
bmach dziedzycz nyneyszym Czerographym zeznawąm, 

y znacz dawąm, y wssitkym vobiecz thym którym tho 

naliezi wiedziecz żem jest został yynien Je0 Mczy Panu 

Janowy stangraczowy nad Mialowym pewnego a istego 
długu Dziewieczdziessiąth Talarów Węgerskycb każdy 
Talar po trzydziesczy grossy y potrzy od Je0 Mczy wziął 
które tho dziewieczdziessiąth Talierow przerzeczonych 
slubuie y obieczuczuię dobrym cznotlywym słowem
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swem obowięzuiącz szie pod wiarą y podcznotsą swą
dacz y zaplaczycz istotnie polożycz w grodzie tho iest
w dworze Kroliewskyin Bieczkym na dzień przysly Mar-

czyna Swięthego blisko przysięgo, każdy Talar po trzy-

dziesczy grossy y po trzy y posselągu liczoncz, a gdziebych

thakowey sum themu tho przerzeczonemu Panu Michałow-
skiemu na then czasz opyszany niezaplacil anie polozil

tedy tho iemu bendzie volno o mnie mowycz y przed

każdym człowiekym szie skarzycz yako nathego który
niepomnynapowynnoscz słowa swego slatheczkiego także

«►*
nacznothę v na wiarę swą czemu szie ya nywczym iemu 
spreczywycz nie bendę mogl any sprzeczywiacz bendę, 
y obieczuiącz tho dobrym a cznotlywym słowem swem 
niesprzecziwiacz. A przythym bendzie tho volno themu 
tho Panu Michałowskiemu pozwacz mie o tho do ka­
żdego sządu koronnego thak zemskiego yako groczkiego
thak thesz do urzędu każdego tak tesz y do krolia

»•»
Je° Mczi gdzie napyrszym Roku yako na zawythem przy- 
rzekąm y obeczuie dobrem cznotlywem słowem swem
yako poczczywi człowiek............... prawnych nieczynicz
any szie zadnemy statui koronnemi bronycz, any szie 
.......... uymowacz pod utraczyniem podczywoszczy mey
y themu Czerographowy memu we wssitkym słubuię

•* . 0 
pod cznotą y podwiarą od form thego sządu do kto-
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rego bęndę pocziognion nieodchodzącz dossycz uczy- 

nicz y skuthym vipelnycz y za nakłady ktoreby natho 

dobywanie they sum naloził na proste pomówienie besz 

czieliessney przyszęgy slubuię thamże u thegosz sządu 
uagrodzycz gdzie dla liepszey viary y pewnosczy pieczciecz 
swą własną przytloczilem y rękąm swąm wlassnąm pod-

o # o
pissałiem. Dan w Tarnowczu po Swiethym Wawrzynczu 

wpiątek u Augusti Anno Dne 1575.

(L. S.) J oannks H erbohtu de F ilstin et iu Tarno- 

wiecz Manii.

9  9  9  9/4» <K
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f o  iest dziwna sprawa skrytych taiemnic Pańskich, 
które Janowi Świętemu, gdy był wygnan prze wyzna­
nie wiary swiętey na wysep kthory zwano Patmos, przez 
widzenia y przez Anyoly rozlicznie zwiastowane były.

Pytayciesz się o pismiech na których zależy króle­
stwo, Pańskie. Bo srogi iest strach wpaść wręce Bogd 
żywiącego.—

ZDrukarniey Macieia Wirzbięly Roku Pańskiego
1 5 6 5 .-
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(Pierwszy wyraz tytułu czerwoną barwą odbity: 
in 4° przypisu Naruszowiczowi przemowy i treść każ­
dego rozdziału 21 kart nie liczbowanych oprócz tytułu. 
Po czym każda karta po jednej stronie oznaczona, za­
wiera tak zwanych Listów 199.—• Zamknienie, i regestr 
kart nie liczbowanych piętnaście.

Signat AA—Cc 4. wprzypisach i przemowie. — Si- 
gnat B — ff 4.—)

Druk piękny i okazały jak wszystkie wydania Wirz- 
bięty. Po przemowie, przed samym dziełem (drzewo­
ryt) wizerunek Reja „Roku od narodzenia iego 50." 
W  wydatnych rysach, widna olbrzymia postać Reja. 
Surowe spojrzenie, wąs potężny i obwisły, wargi wy­
stające, broda gęsta, przystrzyżona. Ubrany w delii fu­
trzanej, na niej gruby łańcuch przewieszony. Na gło­
wie czapka okrągła. Pod tym wizerunkiem ośm wier­
szy łacińskich Andrzeja Trzycieskiego, i zapewnie te­
goż samego pisarza wiersz polski

„Na obraz Mikołdia Reia z Nagłowic."

Ulises był nie cudny, lecż wymowa iego,
Sprawiła że y dziś ma, wieczną sławę s tego. 
Także ten nasz Ulises, z narodu Polskiego,
Sprawił sobie, co poznasz, y s pisania iego- 
A ktemu przyrodzeniu, isciebych był życżył.
Aby się był gdzye daley, nie wszytko tu ćwicżył, 
Byłby drugi Homerus, Albo Polski Plato.
Acż nam iednak polakom: przedsię stoi za tho." —
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Dzieło to, przypisał Rej:

„Zacnie urodzonemu Panu, Panu Mikołaiowi Na- 
ruszowiczowi, Sekretarzowi y sprawcy Kancelld- 
riey Kśięstwa Lithewskiego, Staroście Markowic- 
kiemu etc. Przyacielowi swemu y bratu Krześ- 
ćiańskiemu barzo miłemu.

W  tym przypisie, o swój pracy tak mówi.

„Ja będąc Polakiem a życzliwym narodowi swemu 
y Oycżyznie tcy, którą mię iako własna matka wpo- 
srodku siebie wychowała, gdyżem widział iż. ini od Bo­
ga obdarzeni, a snadź ći co im to powinnie należało, 
mało o tym dbaią, musiałem się tym iednym kamie­
niem uczynić, który by mówić umiał powinienby każdy 
wyznać tę chwałę Pańską, a s strachem się o to po­
kusić, abych wołał o they dziwney wielmożnośći iego, 
aby też ta  Oycżyzna moia, a zwłaszcża w thych za- 
zięblych kraioch d w ludziach mdło dbałych, przypa- 
trowała się tym zakrytym taiemnicam Pdńskim, d temu 
Bóstwu żadnym rozumem nie ogarnionemu, gdyż bez 
thego nic dobrego nikomu, dni zacżąć, dni sstdć nie- 
może. Y pokusiłem się oto, dcż z wielkim postrachem 
abych też tho Polskim językiem, idko thdko dogrze- 
baiącz się, d wszakoż da Pan Bog nic od szcżyrey 
prawdy nie odstępując, Brdciey swoiey d Narodowi 
swemu na pdmięc zostawił."
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Przy zamknieniu dzieła:

„Ku dobrym towarzyszom krotka przemówi“

Coż rozumiesz moy namilszy bracie
Nie przypadł li iiki rozruch na cie.
Widząc ten świat z dziwnemi klatkimi 
Jako chytrze wiesza ie nad nami.

A iiko nas do nich dziwnie wabi,
Y iako nas ludzi chude draby,
Idąc na nas cicho chytrą sprawą,
Krijąc (*) siatki pod zieloną trawą.

Wieszaiąc nam cżacżki rozmiite ,
Z roskoszami bogictwi obfite,
Ktoremi nas tik pobłiznił mirnie 
Iż każdy z nas wszytko k sobie girnie.

A priwiechmy iako ony dzyatki,
Kiedy przydą ni rozlicżne kwiatki,
Co się błyszcży to za tym biegaią,
Co potrzebne to za nic nie maią.

Lecż tey dziwney i  omylney spriwie,
Komu da Bog przypitrzyć się priwie.
Naydzie siatkę chytrze przytrzęsioną,
Naydzie wężi pod trawą zieloną.

(*) Wyra* ten przez j  (jot) drukowany.
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A coż gdy to nasze człowieczeństwo,
Uwodzi nas wtdk dziwne szaleństwo,
Iż chociay zle oczyma widzimy,
A przed sig sie ni zacż nie wstydzimy.

Ale bychmy ocży otworzyli,
A mało się lepiey przypatrzyli,
Co tracimy prze marne roskoszy,
Które z nami rowno cżds rospłoszy.

Mógłby zadrżeć lęknąwszy się każdy,
Widząc że cżds upływa nam zawżdy,
Widząc idbłko iż kiedy u’zdreie,
Urwawszy się wnet mdrnie sprochnieie.

Widząc że z nas też nędznicżek kdżdy,
Co godzinka to do’zdrewa zawżdy,
A iż ni wzwie gdy się urwać musi,
A przed się się tu o wszytko kusi.

A nie naydziesz nigdy tak zeszłego,
By rozeznał krótkość cżdsu swego,
Wszytko będzie nd raty przekładać,
By więc tu miał wiecżnie swiathem włdddć.

A nie widzi nędznik co mu szkodzi,
Ze marna śmierć za piętami chodzi,
A to ktemu iż się tdm tdk stawić,
J/iko zejdzie iuż nic nie poprawić.

Tom /. 43
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Już też to wie iika tam zapłata,
Kto tu marnie tracił swoie lata.
Wie też co tam wiernym zgotowano, 
Których cżasy wstałosciach poznano.

A coż cżynió to nalepsza rada,
Widząc iaka na nas wisi zdrada. 
Uciekać sie pod skrzydła do tego, 
Który włada błędem świata tego.

*
Abowiem ten każdego niucży,

Kto mu wiernie swe sprawy porucży, 
Iż ty minie a omylne spriwy,
Snadnie zwalcży ¡¿ko rycerz priwy.

A ty mirne tego świata sieci,
Snadnie podrze iiko słabe nici, 
Ucżyniwszy myśliwcowi szkodę, 
Wynidzie sam na miłą swobodę.

Wyleciawszy iako ptaszek s klatki
Gdy na ony przydzie piękne kwiatki, 
Tedy sobie pięknym głosem spiew’a,
A w roskoszach cżisów swych używa.

Jednoby sie trzeba pilnie pytać,
Mądrze pływie, i  brzegu sie chwTytić, 
A pilnowić swoiey powinności 
Widząc tikie dziwne omylnośći.



B IB LIO G RA FJIA . 355

Bo iesli sie o ziemskie ćwiczenie
Starasz, byś miał nó wszytko baczenie 
Co iako proch przed twym panem leży 
A cżds marnie iako woda bieży.

Powinnieyszyś byś sie o tym starał
A swe cżasy za wżdy o tym parał, (*)
Coc iuż ma trwać po śmierci na wieki,
Byś nie wypadł z niebieskiey opieki.

Bo iesliże tam ty wrotd miniesz ,
To nic iuż wiesz iże sie ochyniesz,
Abyś to mógł zd żywota uyrzeć,
Snddniebyś mógł y swidta sie odrzeć.

Ale możesz temu pewnie wierzyć,
Byś też to miał y piędzią rozmierzyć,
Boć iuż nie dziś ta nowina słynie 
Iż złego złe nigdy nie ominie.

Po tym następuje:
„Krótkie d porządne ukazanie y naznaeżenie rze­

czy cżelnieyszych , także mieysc y slow osobliwszych 
które sie zamykaią w tych księgach dla prętszego zna­
lezienia.“ Spis takowy zaymuie trzy arkusze — a w o- 
statku wydrukowano „koniec“ lubo ieszcze są dwie 
karty, i obejmują:

(*) Bawić się Ciem, wdawać się w co.
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„Ku temu co cżedł“ (czytał).

Dziwnie Pan Bog swe dary tu szafować raczy, 
Acż cżisem nie potemu ludzi ktemu baczy.
Bo sie ieden nie uczy iedno trochę czyta 
A wżdy sie rad o wielkich taiemnicach pyta.
Drugi zhsię cżcie (czyta) wiele y pilniey sie uczy, 
A snadż wtykowe rzeczy ledwe czasem łucży (*) 
Jiko tego y w Piwie piękny przykład znamy, 
Gdzie s prześladowcę wiernych, kaznodzieją mamy.
Y wiele inych ktemu przywieśćby sie mogło,
A gruntownemi pismy tego się dowiodło.
Ale nic sie nie trzeba wiele tym tu bawić,
Gdyż. o to z łaski swoiey raczył nam wystawić. 
Mikołaii z Nagłowić domu Beiowskiego,
Przez ktorego nam podał iuż wiele dobrego.
Y słusznie mu Polacy zacz dziękować maią,
Gdyż tiką chuć k oycżyznie swoiey iego znaią.
Bo on prawie ten ięzyk znowu poloruie,
Który iuż był tak zgrubiał któż tego nie czuie ?
Y oslhchćił gi pismy swemi rozlicznemi,
Które iuż wręku mamy dobrze o nich wiemy. 
Wszakże tego wszytkiego tym iście nadstawił 
Gdyż nam tikową sztucżkę nadobną wyprawił.

(*) „Ledw ie czasem trafi.'* Wyraz ten lu c i i j ,  znamię ludu 
rycerskiego, który od rodzaju broni swoiej jak  tu od luku , tw o­
rzył wyrazy i przysłowia.
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Która wPoskim narodzie nigdy nie słychana, 
Wszytkim w obec k pożytku od niego podana.
Zalecać mi nie trzeba co tu wniey traktuie 
Jesliżeś pilnie czytał sumienie twe cżuie.
Jak wielkie tdiemnice wniey sie zdmykaią,
Wierni co zd pociechy znich sobie brać maią.
A niewiernym iakie też pomsty zgotowano,
Obierayże iuż sobie na woląc to dano.
Bądźże wdzięcżen proszę cie dziękuy Bogu zd to,
Miey to za upominek a zd nowe Ldto.
A gdy takową wdzięczność po tobie obacży,
Wierz mi o co więtszego postarać sie raczy.
Dayże mu Panie Boże ieszcże długie zdrowie 
A kto mu go nie życży niech przycżynę powie.

Tu herb Reja w drzeworycie, a pod nim następu­
jące wiersze, zapewnie Andrzeja Trzycieskiego:

Herby Slachćicd Polskiego 
Mikołaid Nagłowskiego,
Który stanu pocżćiwego,
Używał za czasu swego.

Reymi przodki iego zwano,
Zdwżdy za pocżćiwe miano,
Matkd Herburtowna była,
Też go ni w czym nie zelżyła.
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Acż też bywały Tytuły,
Wdomu iego y Infuły,
Lecz to kleuot snadź zacnieyszy, 
Chować stan nćpocżciwieyszy.

Bo chociay w Labęciem gniaździe, 
Czasem szarą gąskę znaydzie, 
Niepomoże iey ni kąska,
Przedsię zawżdy gąską gąskć.

Albo Pawie pierze Wronie,
By ie też miałń wogonie,
Y Papuże ktemu w czubie,
Przedsię wronka w śmieciu dłubie.

Bo snadź to nalepsze pierze,
Kto sie wswey zacności szyrzy,
A iż właśnie pilen cnoty,
Nie patrząc nic na klenoty.

Bo sie ta nie pstrzy we złocie,
A nazacnieysza w kłopocie,
A gdy iey tam kto nie zmyli, 
Zacnieysza bywa po chwili.

A snadź bychmy tak czynili, 
Wszyscybychmy znaczni byli,
I nie trzebśby się ćwiczyć 
Jako potym Herby liczyć.
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Na odwrotnej a ostatniej stronnicy godło drukarza 
Macieja Wierzbięty—wierzba obcięta puszczająca młode 
latorośle; na jej pniu oparta i przymocowana do niej 
tarcza z literami połączonemi WM, jako cyfry dru­
karza.

J. S. Bandtkie (Historya drukarń krakowskich 1815 
R.) mówi: iż dzieło Henryka Bullingera Teologa Szwaj­
carskiego w Zürich (ur. 1504 w Bremgarten +  w Zü­
rich 1576) było poniekąd wzorem dla M. Reja. Z te­
go to dzieła tekst on łaciński objawienia Śs° Jana wier­
nie tłumaczył; ale wykładu nie tknąwszy sie Bullige- 
rowskiego, sam sobie wykład nowy wypracował podług 
przekonania swego, jakie mu się zdawało być najpo- 
teżniejszćm (*) Że rozkład kazań Bullingera eon ci o 
(ale to raczój także homilje, przemowy, rozprawy) 
w liczbie 100 a Mikołaja Reja rozprawy w liczbie 85— 
nie jest we wszystkiem jednakowy, to pewno, lubo z po­
czątku nawet i rozdziały w Bullingera i Reja są je­
dnakowe, ale wykłady zawsze odmienne. Wreszcie, cały 
ten wykład Reja jest bardziej etyczny, albo moralny, 
jak prorocki.

„Dla jeżyka polskiego (słowa J. S. Bandtkiego) war- 
„toby było, żeby przedrukować tłómaczenie to Rejow- 
„skie objawienia S. Jana, obok tłómaczeń innych, Ra-

(*) Heuryk Bullioger wydal swoje dzieło w roku 1557. Basi- 
leae per Joaunem Oporinum. W  ośm lat Rej swoim przekła­
dem dał je pozuaó, lubo zupełnie w odmieuuym kształcie.
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„dziwiłlowskiego, tak zwanych tlómaczeń Jana Lwow- 
„czyka, Wujki, Szymona Budnego i Gdańskiej wersyi. 
„Wykładu powtarzać zaś nie warto wcale. Niegrzeczno- 
„ści podobne do tych które sig w przedmowie Radzi- 
„wiłłowskiej Biblii znajdują, trafiają się w wykładzie 
„Reja bardzo często, i przyczyniły się zapewne do rzad­
kości dzieła. Że Mikołaj Rej do Arjanów czyli Socy- 
„njanów nie należał, każda prawie strona Apokalipsy za­
świadcza."

Długo o bytności dzieła Apocalypsis wątpiono: zna­
lazł je pićrwszy J. S. Bandtkie i opisał bibliograficznie, 
bez przytoczenia najmniejszego wyjątku. Jeżeli wszyst­
kie dzieła Reja należą do nadzwyczaj rzadkich, to Apo­
calypsis, między niemi jest osobliwością.—-Tego bowiem 
dzieła trzy tylko są znane eksemplarze na całym obsza­
rze starożytnej Polski, licząc w to i ten , który opisał 
J. S. Bandtkie.—H. Juszyriski i F. Bentkowski zupełnie 
tego dzieła nie znali.



LIST STEFANA BIELAWSKIEGO
DO

K ASZTELAN A CHEŁMIŃSKIEGO (*)

Z OSTROW V 18 SIERPNIA 1574,

( * )  K a s z t e ł a n e m  C b e ł m i u s k i t n  p o d ł u g  K. N i e s i e c k i e g o ,  b y ł  w  r o k u  

1 5 7 7  J e r z y  O le s k i  h e r b u  Grzymała.
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LIST STEFANA BIELAWSKIEGO
DO

KASZTETANA CHEŁMIŃSKIEGO
Z OSTROWY 18 SIERPNIA 1574.

M o j Mcziwi panie Chelmienskj W. M. moierau Mczci- 
wemu panu powolne służby me pylnie załiecam etc. — 
Poiachalem byl do Warszewy na ten ziazd według per- 
suaziey i zdania WMczi zaniechawszy iusz wszithkiego, 
mogącz do swego przedsziewzienczia bendącz srodze 
a besprawnie ukrziwdzony prziecz, ufającz tesz temu że 
my szie tesz tho tąż miarą od tei tam strony płaczicz 
miało, alie mie dzisia nowina żałosna w drodze nadgo­
niła od zoney mei którą W. M. memu Mczciwemu panu 
iako Senatorowi y Urzędnikowy zalosznie opowiadąm,
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że naiachawszy moczno gwałtem zbroyną ręką strzelbą 
iusz na to przijprawną (przyszli) sludzi pana Starostę 
Bełzkiego Sczesny Srzedzienski (*),Paweł Wirzbiczki, Sta­
nisław Wliewsky y sziela pomocznikami ich, ktorichem 
szie na tak pretcze ymion dowiedziecz nie mógł, na dzie­
rżawę mą i zony mei dożywotną własną spokoinie iusz 
od czaszu nie małego od nasz dzierzaną na Zabieiie, gdzie 
zona moia iako we wlasnosczi starei naszei iusz dawno 
mieszkała w ten poniedziałek przeszli nazaiutrz po pan­
nie Mary ej Zielnei, rano zonę moye zbyły, sługi me ut- 
cziwe sliachczice poraniely, drugie do wieziena pobrały, 
insze nie wiem gdzie podziely. Dom y schowanie gdzie 
żona z dzieczmy y sługami mieszkała y złożenie mia­
ła, zapaliaiącz kylka krocz, s którego musziala dlia stra­
chu od ognia wielkie0 na doi zniscz wszitek wycbalupo- 
wali, prziczim maietnoscz wszitkie złoto srebro perła 
szatby pieniądze, naostatek konie iezdne, podiestki (y 
wszyslhkie rzeczy) sług mich co paradno było, od mała 
do wielia pobrano thak co szie ym zdało, a iako ym ni­
gdy nie przistalo, asz żona moya zbyta, oszarpana, wy­
gnana, obrana pieszo z dzieczmi ie° Mczi pana Carpia 
mylie musziala yscz, Bo iezlibym ym ya bil co wynien 
ałbo żona y sludzi moiei, iestem dobrze thak w Polscze 
iako y w księstwie osziadlim, mogliby mie prawem ko- 
nacz, a nie gwałtownie szie naiazdem domowym obi- 
czajjem nieprzistoinem obchodzące. lam na persuaziiei 
WMczi do tei Convocatiej przestał y ony mogły ta-

{,*) J a n a  Z a m o j s k i e g o :
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kjcb mordow, skód, naiazdow nie cziuiącz thakże eze- 
kacz. A thak WM swe0 Mczciwe0 pana pokornie, a pra­
wie płaczliwie proszę, racz W. M. moi Mczciwi pan ka- 
zacz mi Woźne0 z urzędu przidacz, któribi te gwalti pa- 
lienie ogniem ogliądal. A iezliby sługi te moie niewin­
nie pobrane, powiązane do urzędu WM. mego Mczciwe0 
pana z iakikolwiek prziczini dane, nie wąlhpie że szie 
WM. moi Mczciwi pan bez dania wiadomosczi mnie 
skwapiacz s nimy na żadną rzecz nie będziesz raczil, a 
mnie, jako ych panu każesz W. M. moi Mczciwi pan 
wiadomoscz o them dacz, dlia cze° tych ia albo sam szie 
wroczicz, albo s prziiaczioł poslacz da Wmczi muszial. 
W czim nie wąthpie że W. M. iako moy Mcżciwi pan 
użaliwszy szie krziwdy a niewoliei moiej wielky, która 
mie niewinnie, podobno za grzechy me s przepusczenia 
pańskiego pothika, bendziesz raczil w to tak potrafiacz 
iakobycb iusz daliei zaliu więthszego (aczcij podobno 
żaden więthszy nad then bycz nie może) nie miał. Bo 
mało na thim ze mi dzierżawy da pan Bóg uczciwie wy­
służone bezprawnie pobrano, Majethność mą niewinnie 
pochamowano, alic, y zonę, sługi pomordowano, y z mie­
szkania wygnano a w Kniszynie ij w Goniedzu ogniem 
wjpaliono, y ostanek (cze° było zachowano) tho pobrali- 
Ey niestetysz myły panie, na thakie bezprawie którego 
iest przieziną, da pan Bóg tho w richlie na szobie odnie- 
szie, a ya iusz ten krzisz do czaszu skromnie czierpiecz 
muszę, więthszegom ia karania od pana me° za zlosczi 
me godzien, then iako zasmucził poczieszi da pan Bóg
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w richlie. Co wszithko mądremu baczeniu WM. mego 
Mczciwego pana przipusczam. Wolow my tesz Jezior­
kowski za pisaniem WJVJ. nie wroczil, acz szie do nich 
zna że ie pobrał, do cze° szie przedlhim znacz nie 
chczial, aszza pisaniem Wmczi, alie powiada że mu sko­
dę iako ośm seth zlotich uczcinili, alie nie za ośm seth 
zlotich alie za ośm chalierzi skodi tam nie masz, bo iedno 
ie z boru wiganial sługa zarazem mu ye pobrano. Dlia 
cze° WM. swe0 Mczciwe0 pana pilnie proszę racz mi 
WM. drugi list dacz do nie0, aby szie w tćm nie zawo­
dził, a woły powraczał, Co by ie na skodzie poimal nie 
miał by ich iedno do trzecie0 dnia u sziebie trzimacz, 
a iusz tho dwie niedziely iako ie pobrał, długie te żarty 
y skodliwe, a nie wroczili mi ich za tim pisaniem WM. 
ia mu szie ich wieczei upominacz nie bende, a dostaną 
tei radi i postąpię szobie thak iako pan pocziechi s tego 
miecz nie bendzie. S tim szam sziebie i powolne słuzbi 
me powtore w laskę W. M. me0 Mcziwe0 pana pilnie 
zaliecam. Dattę Z ostrowy dnia 18 Sierpnia (Augusti) 
Koku pańskiego 1574°

(podpisano) W. M. mego pana powolni
a dozjwothui służebnik y bespra- 
wnie ukrzjwdzonj slyachczycz

St. Bielawski Dzier. Knischina 
Goniądza mpp. Ssil,

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.



SPIS RZECZY

ZAWARTYCH W TOMIE PIERWSZYM BIBLIOTEKI STAROŻYTNEJ.

S tr o n n ic a .

1. F a c s im i l  p i e ś n i  Z o f i i  O le ś n ic k ie j  z  P ie s k o w e j  S k a ł y ,  Pyeśń
nowa, w której jest dziękowanie Panu Bogu Wszechmogące­
mu, ze  malutkim, a prostakom raczył objawić tajemnice kró­
lestwa swojego. 1556 . . , ...............................................  7

2. M e r k u r y u s z  n o w y  1662 r. wyrgranej Sobieskiego pod ten czas
Hetmana (z współczesnego rękopismu) .....................................19

3. P r a w a  y  A r t y k u ł y  O r m ia n  L w o w s k ic h  z Łacińskiego Orygi­
nału pilnie na polski język przetłomaczone roku 1601 (z ręko- 
pimu Biblioteki J. Dziekońskiego we Lwowie) . . . . .  31

4. Ż y w o t  K r y s z t o f a  P i e n i ą ż k a  Rotmistrza y dworzanina, Kró­
lów Stefana y Zygmunta III przykładowy Braciej okazany 1607 
( p r z e d r u k . ) ...............................................................................   139

5. S z w e d z i  do  P o ls k i  (z rękopismu współczesnego z czasów Jana
Kazimierza)......................................................................................... 185

6. N o w in y  z  I n f i a n t  o szczęśliwej poraszce, która się stuła nad
Karolusem Książęciem Sudermańskim przez Jana Karola Chod­
kiewicza duia 27 Sept r. 1605, (przedruk)................................... 254

7. Nowiny pewne z Rokus dnia wczorajszego to jest: 12 Stycznia
od Posłańca Cesarskiego przez Krakowiadacego, przyniesio­
ne z Wiednia, de data pierwszego dnia Stycznia 1620 (prze­
druk)................................................................................................... 259

8. G a z e ta  z  W a r s z a w y  6 Obrys 1673 (z rękopismu) . . . .  267
9. Jephtes tragedya Zawickiego 1587 (p r z e d ru k ) .........................271
10. C y r o g r a f  c z y l i  R e w e r s  wystawiony przez Jana Herburta

z Fulsztyna, własną ręką napisany dnia 12 Aug: 1575 (z rę ­
kopismu) ..........................................................................................342

11. B ib lo g r a f ia ......................................................................................... 3^7
12. List Stefana Bielawskiego...............................................................361



■' ■’} ■ • ' /  

■ * ■_ ■■ ■,#.

.

• ■ -.jf

> .1 MS.

. . . !-

• â  o %









B i b l i o t e k a  W S P  K i e l c e

0227917


